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Rozdział 1




 

Tkwić w pociągu unieruchomionym przez alpejską śnieżycę, w jednej łazience z sześcioma stęsknionymi za domem lwami i olbrzymim szabla-stozębym stworem to dla chłopca rzecz niezwykła. Jeszcze bardziej niezwykłe jest wiedzieć, że w przedziale obok krząta się w purpurowym jedwabnym szlafroku zaprzyjaźniony bułgarski król o imieniu Borys wraz ze swoim szefem ochrony, Edwardem, dla którego punktem honoru jest wiedzieć wszystko, czego można się dowiedzieć, a może nawet trochę więcej.


Gdybyś był chłopcem, którego rodzice - mądrzy naukowcy - zostali porwani przez złego chłopaka z sąsiedztwa w Londynie, na zlecenie nie wiadomo kogo, ale prawie na pewno dlatego, że wynaleźli lek na astmę, mógłbyś się cieszyć z tego, że te lwy i ten król są po twojej strome. Gdybyś razem z lwami uciekł z Pływającego Cyrku, z rąk wstrętnego, tajemniczego tresera, mógłbyś wykorzystać tę chwilę, żeby się nieco odprężyć, wiedząc, że ani on, ani zły chłopak - którego zresztą jeden lew sponiewierał - nie jest w stanie przedrzeć się do was przez śnieżycę.


Gdyby Najstarszy Lew powiedział do ciebie:


- Jest nam ciepło i sucho, najedliśmy się i jesteśmy razem. Ktoś naprawi pociąg, który zawiezie nas przez tę tajemniczą, niebezpieczną burzę do miejsca, gdzie są twoi rodzice, bliżej naszego domu. Ale teraz... Teraz jesteśmy bezpieczni.


Gdyby coś takiego powiedział, mogłoby ci się zrobić ciepło na sercu, mógłbyś się poczuć weselszy i szczęśliwszy.


Tak właśnie czuł się Charłie Ashanti. Po raz pierwszy od wielu tygodni czuł się bezpieczny. Dookoła niego leżały piękne lwy: lwice odpoczywały po pościgu, Najstarszy Lew promieniał cichą dumą z udanej ucieczki; Elsa, najmłodsza lwiczka, wciąż była słaba po przygodach na dachu pociągu, ale jak nie wiem co podekscytowana, że otaczają prawdziwy świat, a Młody Lew, przyjaciel Charliego, spał mocno z łbem na jego kolanach. Za drzwiami, w swoim wspaniałym przedziale był król Borys, który obiecał im pomoc, kiedy dotrą do Wenecji. Rafi Sadler i treser Maccomo tkwili w Paryżu, w bezpiecznej odległości, a śnieg okrywał pociąg jak wielka, puchata kołdra.


- Teraz - powiedział Charlie do siebie - trzeba się wyspać, najeść i odpocząć, żeby nabrać sił przed czekającymi nas kłopotami.


Bo nie było żadnych wątpliwości, że czekają ich kłopoty.


Rodzice Charliego, doktor Aneba Ashanti i profesor Magdalena Start, już mieli kłopoty. Ale wcale byś tak nie pomyślał, widząc ich siedzących po przeciwnych stronach klubu Korporacyjnego Osiedla Zamkniętego. Sala klubowa była długa, niska i przytulna; za szklaną ścianą rozciągał się podzwrotnikowy las, piękny, pełen palm i wielkich, okrągłych głazów, między którymi szemrał strumień. A przynajmniej wydawał się piękny Magdalenie, dopóki nie zauważyła, że wszystkie głazy miały dokładnie ten sam kształt i były zrobione z jakiegoś plastiku. Przyjrzała się uważnie drzewom. Też były sztuczne?


Siedziała z grupą kobiet, które rozmawiały o tym, jakie są wszystkie grube. Przed sobą miały talerze ciastek i kieliszki wina.


- O nie, nie powinnam - wolały jedna przez drugą, a potem opychały się jedzeniem, które im szkodziło. Wiele z nich też paliło.


- Od palenia dostaje się zmarszczek - powiedziała któraś.


- Clare ma bajeczną cerę - odparła inna. - Nie znoszę jej, a wy?


Magdalena zastanawiała się, dlaczego miałaby nie znosić kogoś innego tylko dlatego, że ten ktoś ma ładną cerę. Dlaczego kobiety martwiły się o zmarszczki, a nie o to, że od palenia dostaną raka. Dlaczego umiały roz-mawiać tylko o tym, jakie są grube - chociaż wcale nie były wyjątkowo grube - a jeżeli naprawdę się tym przejmowały, dlaczego nie przestawały jeść ciastek i pić? A skoro miały ochotę na ciastka i wino, czemu wciąż sobie to wymawiały? Dlaczego się tym nie cieszyły?


Czuła się bardzo zmęczona. Prawdę mówiąc, nie potrafiła sobie przypomnieć, jak się tu znaleźli - podstęp Rafiego Sadlera jakoś wyparował jej z głowy, tak samo jak długa podróż okrętem podwodnym, łodzią i ciężarówką. Chyba nie byli tu długo. Nie podobało jej się tu. Chciała, żeby wszyscy zostawili ją w spokoju, żeby nie musiała wysłuchiwać tych bzdur. Chciała zobaczyć syna, być blisko męża i trochę popracować. Mózg zamieniał się jej tu w brejowatą packę. Powinna być gdzieś indziej, prowadzić inne życie. Była bardzo zmęczona. Dopiero co o tym myślałam, powiedziała do siebie w myślach. Co się ze mną dzieje?


Podniosła wzrok i zobaczyła siedzącego po przeciwnej stronie sali Anebę. Nie wyglądał za dobrze. Jego skóra, normalnie lśniąco czarna, poszarzała jak popiół. Białka oczu miał żółtawe. Potężne, umięśnione barki, zazwyczaj takie szerokie i proste, jakby opadły.


- Sama trochę przytyłaś, prawda? - powiedziała jedna z kobiet do Mag daleny.


Po drugiej stronie sali Aneba oglądał z grupą mężczyzn mecz w telewizji. Lubił piłkę, ale to był już czwarty mecz z rzędu. Mężczyźni narzekali na kiepskich zawodników, trenerów, sędziego głównego i sędziów liniowych. Pili piwo, jedli orzeszki i powtarzali, że sami poradziliby sobie o wiele lepiej. Oprócz smrodu papierosów w powietrzu czuć było jeszcze jakiś zapach. Anebie z czymś się kojarzył. I nie podobał mu się.


Po którymś z meczów zaczęły się wiadomości. Żołnierze Imperium musieli ostrzelać miasto Biednego Świata, wielu cywilów zostało ran-nych, a nie było dla nich lekarstw. Pokazano zdjęcia dzieci owiniętych brudnymi bandażami, przerażonych i głodnych. Mężczyźni zerknęli na to przelotnie, powiedzieli „To straszne” i wrócili do narzekania.


- Ale nic się nie da zrobić, prawda? - powiedział jeden z nich. Aneba zobaczył, że tamtemu naprawdę jest żal dzieci, i poczuł do niego sympatię.


- Daj spokój, stary - powiedział inny. - Masz tu jeszcze piwko.


Aneba wiedział, że powinien zajmować się czymś innym, ale nie umiał sobie przypomnieć, czym.


Podniósł wzrok i zobaczył po drugiej stronie sali Magdalenę. Nie wyglądała za dobrze. Jej rude włosy nie były burzą loków jak zazwyczaj. Zmatowiały.


Niedługo oboje mieli wrócić na oddział zdrowia, na zajęcia z przystosowania motywacyjnego.


- Nie łam się, stary - powiedział jeden z mężczyzn. - Masz, łyknij sobie.


Aneba z całych sił próbował sobie przypomnieć, jaki był normalnie.


Gdyby Charlie zobaczył swoich energicznych, inteligentnych rodzi-ców w takim stanie, przestałby myśleć, że nie zagraża im żadne bezpośrednie niebezpieczeństwo. Byłby w szoku.


Kłopoty zaczęły się już też na Królewskim Pływającym Cyrku i Fil-harmonicznej Akademii Hipicznej Thibaudeta (znanym też jako Hałastra Tiba albo Cyrk). Major Maurycy Thibaudet (wymawiane tiboudej), szef, Mistrz Areny i cyrkowy maestro, siedział w swojej kajucie na pokładzie olbrzymiego statku cyrku „Kirke”, ubrany w jasnozielony szlafrok, pasujący kolorem do rzeźbionej boazerii, i popijał brandy z wodą sodową. Pierwsze przedstawienie cyrku w Paryżu wyszło bajecznie, i wszyscy byli co do tego zgodni. Major Tib i większość cyrkowców nie kładli się spać do późna w nocy, pijąc i gratulując sobie nawzajem. Pozostali leżeli w łóżkach z bólem głowy (poza Piruette, artystką trapezu, i rodziną Lucidich, akrobatami, którzy zawsze wstawali wcześnie rano, żeby poćwiczyć, choćby nie wiem co). Sam major Tib był za dużym twardzielem, żeby mieć kaca, ale mimo to nie spodziewał się jednak, że będzie o tej porze zabawiał gości. Jeden z nich, dżentelmen z Francuskich Kolei, był nieco zakłopotany.


Major Tib uśmiechnął się nieznacznym, eleganckim uśmiechem i upił lyk swojej brandy.


- Lwy! - odezwał się swoim leniwym głosem z akcentem z południa


Imperium. - Co pan masz na myśli? Z naszymi lwami nie ma proble mów. Strasznie wczesną porę żeś pan sobie wybrał, żeby przyłazić tu i skarżyć się na coś, co nie jest żadnym problemem, nie uważasz pan?


- Monsieur - odparł delikatnie gość. - Zeszłej nocy do moich uszu dotarła bardzo dziwaczna opowieść. Angielski chłopiec próbował nie dopuścić do odjazdu Orient Expressu ze stacji. Był cały przemoczony, oszalały i twierdził, że w pociągu są lwy, uprowadzone, zbiegłe lwy, i ma ły złodziej, który je uprowadził. Twierdził, że jeden z tych lwów go za atakował, że lwy te pochodzą z pana cyrku i że ktoś wrzucił go do kanału


St Martin przy Bastylii... To oczywiście bzdury, ten chłopak to wariat, więc wysłaliśmy go do szpitala psychiatrycznego. Ale o świcie dostałem stamtąd telefon, że chłopiec ma poważne rany na ramieniu i barku, jakby ugryzło go coś dużego. Bardzo dużego. Nie chodzi tu o komara. Chłopak jest cały zakrwawiony i wściekły, mokry, oszalały, ale tak, ma na sobie ślad ugryzienia, a szpital mówi, że cóż, to mogło być ugryzienie przez lwa, najpewniej psa albo coś takiego, może zaraził się wścieklizną i dlatego jest taki szalony, ale wie pan... Chłopak twierdzi, że lwy są stąd, że należą do pana sławnego tresera, monsieur Maccomo. Więc muszę sprawdzić. Przykro mi. Sam pan rozumie.


- Mówisz pan, że pozwalam szalonym lwom chorym na wściekliznę uciekać z mojego cyrku i gryźć ludzi? - zapytał major Tib. - To właśnie chcesz pan powiedzieć? Lepiej, żebyś pan miał pewność, monsieur, bo to poważna sprawa.


- Chcę, żebyśmy zajrzeli do lwów.


- Jasne - powiedział major Tib. Zerwał się na nogi, powiewając za sobą połami szlafroka. Był bardzo wysoki i chudy; w sekundę przesko czył całą kajutę i z rozmachem otworzył drzwi.


- Chodź pan! - powiedział, szczerząc się w uśmiechu.


Ruszył pokładem, a człowiek z kolei pobiegł za nim.


- Dzień dobry, Sigi! - zawołał major do Lucidiego, wiszącego głową w dół na olinowaniu między namiotem a kominami. - Widziałeś dzisiaj rano Maccomo?


- Nie, majorze Tib - odkrzyknął Sigi. - Wczoraj wieczorem też nie.


Pomieszczenia lwów znajdowały się na tym samym pokładzie, co kajuta majora Tiba, po drugiej stronie namiotu. Dojście tam zajęło im tylko chwilę. Następną chwilę trwało otwarcie drzwi, i w kolejnej spostrzegli, że w klatkach nie ma lwów. Tam, gdzie powinno drzemać sześć lwów, było pusto. Równie pusto było tam, gdzie powinien spać Maccomo, owinięty w swój piękny płaszcz.


Major Tib cmoknął, wciągając przez zęby powietrze, i na ułamek chwili się zasępił.


- Pewnie są na arenie, ćwiczą - oznajmił jednak zaraz, błyskając pew nym siebie uśmiechem.


Wiedział jednak, że to nieprawda. Lwy nigdy nie zaczynały ćwiczeń wcześniej niż późnym rankiem, kiedy to miały szansę się rozgrzać. O tej porze na arenie byli Piruette i chłopcy, sprzątający po zeszłym wieczorze.


- Może zaczeka pan w mojej kajucie, a ja znajdę monsieur Maccomo?


- zaproponował. - Każę panu podać kawę.


Wciąż się uśmiechał.


- Pójdę z panem. Dziękuję - odparł człowiek z kolei.


Majorowi Tibowi nieco zrzedła mina.


- Jak pan sobie życzy - powiedział i wybiegł z pomieszczeń lwów wprost do składziku z linami tuż obok, gdzie spali chłopcy.


- Charlie! - ryknął, otwierając z hukiem drzwi.


Julius, syn klauna, i Hans, chłopiec tresujący Uczoną Świnię podskoczyli ze strachu, tak że obaj uderzyli głowami w półki nad sobą i obaj wrzasnęli.


Charliego oczywiście tam nie było.


- Gdzie on jest?! - ryczał major Tib. - Gdzie jest Maccomo?! Gdzie są moje przeklęte lwy?!


Julius i Hans tylko się na niego gapili.


- Nie widziałem ich - powiedział drżącym głosem Hans.


- Jułius? - spytał major.


- Maccomo wyszedł wczoraj wieczorem - odparł chłopiec. - Poszedł na kolację z Mabel Stark, treserką tygrysów.


Major Tib wydobył telefon z kieszeni szlafroka i wystukał numer. Chwilę później połączył się.


- Mabel, moja droga - powiedział przesadnie grzecznie. - Przepra szam, że dzwonię tak wcześnie w ten piękny ranek i mam nadzieję, że nie uznasz mojego pytania za niedyskretne, ale czy może zupełnie przy padkiem masz jakieś pojęcie, gdzie może być Maccomo?


Z telefonu dobiegło mruczenie.


- Ależ nie, oczywiście, że nie, proszę pani, przepraszam, że... Mabel, skarbie, tu go nie ma, jego chłopaka też nie, i po prostu trochę się mar twię...


Głos po drugiej stronie wyraźnie się ożywił.


- W porządku, skarbie - powiedział major. - Zadzwoń do mnie. OK?


Wyłączył telefon i odwrócił się do mężczyzny z kolei.


- Jedli wczoraj wieczorem kolację i nie widziała go od tamtej pory...


Czy ktoś jeszcze widział lwy? - zapytał nagle.


- Nie - powiedział człowiek z kolei. - Oczywiście rozmawiałem z po licją.


- Wstawać, chłopaki, i przeszukać statek! - wrzasnął major Tib. -


Znaleźć mi Charliego. Znaleźć Maccomo. Znaleźć lwy albo jakikolwiek znak, gdzie mogą być. Weźcie do pomocy chłopaków z areny. Jakikol wiek znak.


Wszystko to się działo, kiedy Charlie zapoznawał się i zaprzyjaźniał z królem Borysem i kiedy zaczął padać śnieg, a biedne lwy, jadące na dachu pociągu (aby pozostać niezauważonymi), zostały zaskoczone przez śnieżycę. Prawie zamarzły, zanim Charlie wyszedł na dach w straszliwą zawieję i sprowadził je na dół. Tuż przed porą obiadową - w czasie gdy Charlie zatrzasnął klapę przed wyjącym, lodowatym wichrem i zaczął rozgrzewać biedne, przemarznięte zwierzęta gorącą wodą i Olejkiem na Poprawę Wszystkiego swojej mamy - Maccomo wszedł po trapie na „Kirke”.


Wyglądał zupełnie inaczej niż opanowany, enigmatyczny człowiek, którego Charlie spotkał kilka tygodni wcześniej, człowiek, którego spokój udzielał się wszystkim w pobliżu, wiążąc im słowa w gardle. Jego afrykańska piżama była podarta i wymięta po nocy spędzonej na brzegu, na nieogolonym podbródku widać było białe kępki zarostu na tle suchej, szarawej skóry, a jego ręce się trzęsły. Mimo to każdy widział, że wciąż jest człowiekiem z charakterem; sprawiała to jego potężna pierś i błyski ciekawości w głębinach oczu.


Poszedł prosto do kajuty majora Tiba.


- Majorze Tib - powiedział.


Mistrz Areny potrafił krzyczeć - to oczywiste. Więc zaczął krzyczeć i nie przestawał przez jakieś dziesięć minut. A potem Maccomo powiedział po prostu:


- Odchodzę.


- Jesteś wylany, Maccomo - wylany! I nie wyobrażaj sobie, że kiedy kolwiek wrócisz pracować do cyrku. I nie myśl też sobie, że ci zapłacę, straciłem przez ciebie cenny nabytek...


- Lwy są moje, proszę pana - powiedział Maccomo, a w jego oczach pojawił się błysk jak dawniej.


Major Tib się roześmiał.


- A więc weźmiesz na siebie odpowiedzialność za ich ucieczkę przed policją? I zapłacisz grzywnę? A co z moją reputacją, Maccomo? Jak mi wynagrodzisz to, że przez ciebie mój cyrk wygląda tak parszywie? Bę dziesz chodził między ludźmi i opowiadał wszystkim, że to była twoja wina i twój błąd? Powiesz to policji?


Mężczyzna z kolei siedział cicho z boku.


- Policja już tu jedzie - powiedział spokojnie.


- A więc weźmiesz na siebie odpowiedzialność za Charliego? On też zniknął. A ten Anglik, którego poharatały?


Maccomo się wyprostował.


- Jaki Anglik? - spytał.


- Rafi Sadler - odparł człowiek z kolei.


Maccomo zamrugał.


- Muszę pójść obejrzeć pomieszczenie - powiedział. - Zobaczę, jak się wydostały.


Mężczyzna z kolei poszedł z Maccomo do pomieszczeń lwów. Treser spokojnie się tam rozejrzał. Spakował kilka rzeczy do torby.


- Policja będzie pewnie chciała mnie zabrać - powiedział.


Człowiek z kolei nie wiedział, co na to odpowiedzieć.


- Przepraszam - powiedział Maccomo, wskazując małe drzwiczki w tylnych ścianach klatek. - Zajrzę...


Pociągnął dźwignię, drzwiczki się otworzyły, a on zajrzał do środka. Człowiek z kolei uśmiechnął się uprzejmie.


Maccomo zbiegł tunelem prowadzącym na arenę, nim ten z kolei zo-rientował się, że za drzwiczkami jest w ogóle przejście; uciekł z pokładu „Kirke” i ruszył na stację kolejową, zanim mężczyzna z kolei zdążył wrócić do kajuty majora Tiba i opowiedzieć majorowi oraz policjantom, co się stało. Gdy policja rozesłała nakaz aresztowania Maccomo, ten, tak samo jak Charlie, siedział już schowany w łazience w pociągu, gdzie się ogolił, przebrał w garnitur, założył kapelusz i okulary. Wyglądał zupełnie inaczej.


- Charlie Ashanti - mruknął. - Rafi Sadler.


Nie wiedział, który z tych dwóch angielskich chłopców uprowadził jego lwy. Zamierzał sprzedać Charliego Rafiemu! Więc to Rafi porwał chłopca razem z lwami? Ale Rafi został pokiereszowany, a lwów na pewno z nim teraz nie było... Maccomo żałował, że nie ma więcej czasu, by dowiedzieć się, co się stało.


Mógłby zrozumieć, gdyby Rafi chciał uprowadzić chłopca i lwy. Na tym polegała jego praca: kradł ludzi i sprzedawał ich. Ale jeżeli to Char-lie je porwał? Sentymentalny Charlie chciałby im pomóc. Charlie znający mowę kotów. Maccomo zacisnął usta.


Wcisnął brudną piżamę do torby i wtedy namacał butelkę lekarstwa dla lwów, które zabrał, uciekając. Od dawna używał go, żeby lwy podczas występów były spokojne. Wziął lekarstwo ze sobą, ponieważ było nielegalne i nie chciał, żeby znalazła je policja.


Nie wiedział jednak, że od kilku tygodni Charlie podawał to lekarstwo jemu, a nie lwom. Podczas gdy zwierzęta odzyskiwały trzeźwość umysłu i szykowały się do ucieczki, Maccomo stawał się coraz bardziej otępiały i słaby.


Otworzył butelkę i powąchał ją. Przyzwyczaił się do lekarstwa i lubił jego zapach. Zadrżał, nalał wody z kranu nad małą umywalką do szklanki, a potem wpuścił do niej dwie, trzy krople lekarstwa.


Wiedział, że nie powinien go pić - wiedział, że na dłuższą metę mogło mu to zaszkodzić. Ale jego organizm tego chciał, a umysł był już zbyt słaby, by się opierać.


- Tylko troszkę - powiedział do siebie.


Wypił.


Poczuł się jakby lepiej.


Usiadł na sedesie i zamknął oczy, a pociąg pędził na południe, do Hisz-panii.


Gdzie oni wszyscy teraz byli, myślał treser, te głupie stworzenia, które myślały, że uda im się przechytrzyć Maccomo?


Rafi Sadler leżał na wąskim, twardym łóżku, w zimnym, wyłożonym płytkami pokoju zamkniętego szpitala. Sufit był tu za wysoko, a ściany miały kolor bladej zieleni. Oschła pielęgniarka obmyła go i zabrała mu ubranie, w tym skórzaną kurtkę, która, chociaż mokra i upaćkana zielonym szlamem z kanału, wciąż była jego skórzaną kurtką, a Rafi miał wielką nadzieję, że dostanie ją z powrotem. Znudzona pani doktor założyła gumowe rękawiczki, zanim przyszła go opatrzyć. Zobaczyła na tle szarożółtych sińców okrąg głębokich czerwonych rozcięć na jego ramieniu i odsunęła się.


- Qu’est-ce que. - powiedziała.


- Mówi, że pogryzł go lew na Gare d’Austerlitz - powiedziała pielęg niarka, która bardzo chciała skończyć już swój dyżur i pójs’ć do domu.


- Aha - powiedziała pani doktor, polewając rany środkiem odkażają cym. Delikatnie uniosła rękę Rafiego.


Rafi krzyknął.


- Uepaule s’est casse - powiedziała doktor. - Ramię jest złamane.


Proszę je nastawić, siostro, oczyścić ranę, dać mu zastrzyk na wściekli znę, HIV, ospę, kocią grypę, do tego wyciąg z arniki, antybiotyki...


- Mówi pani po angielsku? - spytał Rafi. - Potrzebny mi ktoś, kto mówi po angielsku.


Twarz miał biało-szarą i cały czas było mu zimno, chociaż powiedzieli mu, że ma gorączkę. To prawda, pocił się. Nie wyglądał wcale lepiej, niż kiedy krzyczał na Charliego przez okno wagonu odjeżdżającego pociągu.


Doktor popatrzyła na niego. Ci Anglicy cały czas nie byli w stanie nauczyć się żadnego języka poza własnym. Żałosne.


- I środki przeciwbólowe - mówił Rafi. - Bardzo mnie boli. Boli.


Boli. Jasne? Boli. Środki przeciwbólowe. Quelque chose pour le pain.


Skrzywił się, niczym z bólu, próbując mówić z francuskim akcentem. Nie wiedział, jak po francusku jest „ból”, więc powiedział to po angielsku. Na nieszczęście dla niego pain po francusku znaczy „chleb”.


Pielęgniarka, która podobnie jak pani doktor mówiła doskonałe po an-gielsku, przewróciła oczami.


- I dawkę mandraksu - powiedziała lekarka.


- Czy znaleźli już lwy? Czy zatrzymali pociąg? - pytał Rafi.


Pielęgniarka przygotowywała lekarstwa.


Doktor nuciła wesołą piosenkę.


- Ten mały wstrętny głupek! - krzyknął Rafi. - Ten...


- Cicho bądź - powiedziała lekarka. - Tais-toi. Robisz zamieszanie.


Ona też pracowała całą noc.


Rafi opadł na poduszkę. W głowie mu się kręciło, całe ciało pulsowało bólem. Pielęgniarka znów go posadziła i zaczęła podawać mu pigułki. Potem odwróciła go i dała mu kilka zastrzyków. Rafi leżał z głową wciśniętą w cienką poduszkę, mamrocząc paskudne groźby pod adresem Charliego. Po chwili zapadł w niespokojny, duszny sen; śniło mu się, że jest bardzo mały i wszyscy się z niego śmieją.


Przed szpitalem, na pylistej ziemi pod krzakiem leżał Troy, straszne, wielkie psisko Rafiego, wychudzone i nieszczęśliwe. Chociaż Rafi był złym panem, Troy był lojalnym psem i nie przyszło mu do głowy, że może zrobić cokolwiek innego, niż leżeć i czekać.


W zupełnie innym miejscu czarno-biały kocur z wyłysiałym brzuchem toczył straszliwą walkę z gromadą większych kotów, które go przezywały. Siedział w swojej nowej kryjówce za koszami na śmieci pod tylnym wyjściem z restauracji, po cichu delektując się resztkami wyrzuconego homara, kiedy zaszły go od tyłu, okrążyły i zaczęły wygłaszać głośne uwagi o tym, że taki wyłysiały obszarpaniec musi wyjadać resztki ze śmietników, bo porządni ludzie nie chcieliby trzymać w domu tak paskudnego osobnika...


Wyliniały kot patrzył przez chwilę tęsknie na soczysty kawał homara. Z zasady był pokojowo nastawiony do świata - owszem, można go było nazwać żarłocznym, wyszczekanym i obdarzonym skłonnością do obrażania wszystkich dookoła, ale nie lubił przemocy. Brzydził się nią.


Odwrócił się więc i rozpuścił jęzor. Obawiam się, że nie mogę powtórzyć jego słów, bo były to w większości przekleństwa, ale zawarł w nich wszystko, co sądził o kociej sprawności przeciwników, ich urodzie (czy też jej braku), ich ignorancji; dodał też, że są zgrają zapchlonych, paskudnych, zafajdanych przygłupów, których własne matki zapłaciłyby jeszcze, żeby przytrzeć im nosów. A to wcale nie były najgorsze obelgi, jakie wypowiedział. Na szczęście, ponieważ był kotem z północnej Anglii i miał ciężki, północnoangielski akcent, paryskie koty nie zrozumiały wszystkiego. Sedno jego słów jednak do nich dotarło.


Wszystkie jak jeden rzuciły się na niego.


Kocur - na imię miał Siergiej - mógł się brzydzić przemocą, nie oznaczało to jednak wcale, że nie był w niej dobry. Właściwie był w niej bardzo dobry. Walczył z kotami, używając najgorszych sztuczek - gryząc, drapiąc, skacząc, tnąc z góry i z dołu wyszczerzonymi kłami. Wydawał przy tym okropne dźwięki zawodził, wrzeszczał i skowytał jak upiór. Chociaż było ich cztery i wszystkie od niego większe, paryskim kotom nie podobał się ten styl walki zwłaszcza kiedy szef kuchni restauracji, Anatole, wyjrzał zza drzwi i przyłączył się do wrzasków. Paryskie koty uciekły.


A kiedy uciekały, jeden z nich odwrócił się i wykrzyczał cos’, co nie było zwykłą zniewagą.


- Tak, wydaje ci się, że jesteś taki cwany - zawołał - ale my przynaj mniej wiemy, gdzie naprawdę są ci twoi drogocenni naukowcy, a ty nie, blebleble...


Siergieja zamurowało.


Co tamten chciał przez to powiedzieć? Naukowcy byli gdzieś’ w Wenecji. Tak słyszał. Fakt, wydobył tę informację od kota, który niespecjalnie chciał z nim rozmawiać (straszne snoby, te paryskie koty). Nie podobało mu się to, co uciekający powiedział: „Gdzie naprawdę są...”


Siergiej westchnął.


Dogonienie kotów nie zabrało mu dużo czasu. Zatrzymały się pod śmiet-nikiem restauracji na sąsiedniej ulicy. Siergiej zaczekał i po chwili grupa się rozdzieliła, a kot, który do niego krzyczał, ruszył sam z powrotem.


W ułamku chwili Siergiej wyskoczył z ukrycia, wylądował na grzbiecie kocura i przygwoździł go do ziemi.


- Dobra, gadaj, gdzie oni są?


Kot znów krzyknął. Siergiej pokazał mu pazury i opisał, co dokładnie mu nimi zrobi, jeśli usłyszy jeszcze jeden krzyk. Kocur się zamknął.


- Dobra, gadaj - powtórzył Siergiej. - Jeśli nie są w Wenecji, to gdzie?


Kot czknął.


- Vence - pisnął.


- Vence? - Vence! Brzmi prawie tak samo, jak Venice, czyli Wenecja po angielsku. Czyżby się przesłyszał?


- Gdzie, do licha ciężkiego, jest Vence?


- We Francji. Na południu - powiedział kot. - Na południu.


Siergiej był już całkiem pewien, że się nie przesłyszał.


- W takim razie dlaczego powiedzieli mi, że w Wenecji?


Kot był tak przerażony, że wybełkotał:


- Porządne koty nie lubią alergeników.


- Porządne koty - stwierdził groźnie Siergiej - nie są uprzedzonymi bigotami. Ale do rzeczy - nie kłamiesz czasem?


To mówiąc, wykręcił kotu ucho.


- Nie! - zapiszczał kot.


- Bo jeśli kłamiesz - uprzedził Siergiej - zbiorę gromadę alergeników, które przyjdą i pokażą ci, jakie są porządne... Nie masz nic przeciwko walce czterech na jednego, prawda? Tak właśnie myślałem. A przeszkadza ci, jeśli to ich jest czterech, a ty jeden? To cos’ zupełnie innego, prawda?


Kot zgodził się z nim, ale Siergiej miał już dość tego przesłuchania i go wypuścił. Kot uciekł z opuszczonym ogonem, oglądając się co chwila, żeby sprawdzić, czy Siergiej go nie goni.


Nie gonił. Wrócił do swojej kryjówki pod restauracją Anatole’a, wciąż dygocząc lekko z wysiłku, zniesmaczony i zły na siebie, że wdał się w bijatykę, zły też na kota za to, że tamten okazał się tak głupim i małostkowym stworzeniem. Przede wszystkim jednak ciążyła mu na sercu obawa, że wysłał Charliego w zupełnie niewłaściwe miejsce.


Jego kawałek homara wciąż leżał na ziemi, tłusty i różowy. Siergiej go obwąchał, a potem zjadł, ale nie smakował mu za bardzo.


Odkąd znający kocią mowę chłopiec wetknął mu list za obrożę, Siergiej czuł się odmieniony. Trochę trwało, zanim dowiedział się, gdzie są ludzie, ale znalazł ich i dostarczył im wiadomość. Sprawiło mu to satysfakcję. Gdyby tylko nie było tam tych wielkich typów, którzy odwozili ludzi nie wiadomo dokąd, mógłby zostać w pobliżu trochę dłużej i zabrać ich odpowiedź dla Charliego.


Gdyby udało mu się to zrobić, nie byłby tak zniesmaczony i zły.


Przez otwarte kuchenne drzwi, zza których dolatywały przepyszne zapachy pieczonych na grillu ryb, Siergiej widział Anatole’a, ubranego w biały fartuch i kraciaste spodnie, uwijającego się jak w ukropie.


Przypomniał sobie, jak ostrożnie Charlie napisał list, niemal szyfrem, tak by nie mógł go zrozumieć nikt oprócz jego rodziców. Pomyślał, że Charlie był bardzo dzielny i odważny, a jego rodzice bardzo mądrzy. Ich lekarstwo na astmę mogło pomóc wszystkim kotom, zwłaszcza zaś aler-genikom. A teraz on, Siergiej, wszystko schrzanił.


W tym momencie Anatole krzyknął coś do kogoś w środku, chwilę potem zaś z kuchennych drzwi na ulicę chlusnęło wiadro wody, prosto na Siergieja. Za wodą poleciała wiązanka przekleństw po francusku, znacząca mniej więcej „Wynocha stąd, wyłiniałe, bezużyteczne kocisko!”, tylko o wiele bardziej dosadna.


Siergiej parsknął wodą, strasząc wąsy. Miał już dość bycia wylinia-łym, bezużytecznym kociskiem. Przez krótką chwilę, jaka była potrzebna, żeby został przemoczony, podjął decyzję. Nie zamierzał być już więcej kotem, na którego ludzie chlustają wodą.


- W porządku - powiedział. - Zrozumiałem aluzję.


Nie mógł po prostu pojechać do Wenecji i opowiedzieć o wszystkim Charliemu. Musiał wyruszyć do Vence, zbadać sprawę osobiście.


W zamarzniętym pociągu, uwięzionym głęboko w górach w zaspach śniegu, Charlie i lwy zbliżali się do osobistego wagonu króla Borysa. Najpierw Charlie nerwowo uśmiechnął się do ogromnego strażnika (Jego Wysokość bezustannie obawiał się zamachowców), potem zaś szybko zapukał do wypolerowanych drewnianych drzwi. (Lwy, oczywiście, nie bały się. Po prostu nie umiały). Jeśli strażnik był nawet zaskoczony, widząc sześć lwów odwiedzających jego pana, to jego wyszkolenie nie pozwalało mu tego okazać.


- Wejdźcie, wejdźcie! - odezwał się podekscytowany głos. Król tak bardzo nie mógł się doczekać spotkania z lwami, że nie zaczekał nawet, aż Edward podejdzie do drzwi; zerwał się i sam je szeroko otworzył.


A potem, wstrząśnięty, odskoczył z powrotem na swój fotel.


- A niech mnie - powiedział.


Lwy weszły karnym rzędem do jego bogato urządzonego i oficjalnego salonu w wagonie, wysoko unosząc pyski o szlachetnych profilach i de-likatnie stawiając silne łapy na pięknym, perskim dywanie. Przez pokryte lodem okna wpadało do środka przytłumione, zielonkawe światło. Efekt był przedziwny.


- O rany - powiedział król. Nie mógł oderwać wzroku. - A niech to.


Wspaniałe. Jakie ciche. Niesłychane. Niesłychane.


Lwice ułożyły się na podłodze u stóp Charliego, niczym tren długiej, królewskiej sukni. Młody Lew i Elsina usiadły wyprostowane po jego obu stronach, a Najstarszy Lew stanął obok, dumny i milczący niczym stary cesarz. Wszystkie popatrzyły na króla i na Edwarda, a potem lwice położyły łby na swoich olbrzymich łapach i udały, że zasypiają. Charlie zdał sobie sprawę, że drapie Młodego Lwa za uszami. Edward wytrzeszczył oczy. Charlie szybko cofnął rękę.


Król Borys kręcił głową.


- Wspaniałe - powtórzył. Potem dodał coś po bułgarsku. Minęło trochę czasu, zanim doszedł do siebie. Edward tymczasem w milczeniu przyglą dał się całej scenie z kąta wagonu, wodząc wzrokiem od lwów do Charlie go z wielkim, chociaż źle skrywanym zainteresowaniem; starał się jak zwykle sprawiać wrażenie, że nie zwraca na nic uwagi. Przez lata doszedł w tym do wielkiej wprawy, ale nigdy nie było mu trudniej niż teraz.


- Dlaczego one nie... - powiedział król, szukając odpowiednich słów i nie znajdując ich, bo były trochę zbyt przerażające.


- Są wytresowane - powiedział Charlie. Chociaż król Borys cieszył się jego zaufaniem i wiedział o ucieczce z cyrku i porwanych rodzicach, Charlie nie zdradził mu jednego. Nie wspomniał, że płynnie posługuje się mową kotów. Instynktownie nikomu o tym nie mówił. Podświadomie czuł, że ludzie mogą na to dziwnie reagować. Sam pewnie nie uwierzył by, gdyby ktoś opowiedział mu, że jako niemowlę został podrapany przez kocię lamparta i wymieniając z nim krew, w jakiś sposób wymienił też umiejętność mowy.


Dlatego też król Borys nie wiedział, że Charlie i lwy rozmawiają ze sobą, i nie mógł też wiedzieć, że byli prawdziwymi przyjaciółmi, którzy wiele razem przeszli, a teraz podróżowali jako sprzymierzeńcy i bracia, pomagając sobie lojalnie w dobrych i złych chwilach.


- Bardzo dobrze wytresowane - powiedział słabo. - Jesteś pewien, że nic się nie stanie?


- Wszystko jest w porządku - odparł Charlie. - Naprawdę. To rozsąd ne stworzenia. Nie pożerają przyjaciół. Piły już nawet herbatę.


Król Borys przyjrzał się gładkiej, twardej skórze lwów, ich długim ogonom i spokojnym ślepiom. Popatrzył na długą, potarganą grzywę Najstarszego Lwa i smukłe, silne ciała lwic. Różniły się od siebie umasz-czeniem: jedna była srebrzysta, druga nieco brązowawa, futro trzeciej zaś miało wyraźny, żółtawy odcień. Zauważył zdecydowane ruchy uszu Młodego Lwa i duże, miękkie łapy Elsiny. Wiedział, że w tych łapach kryją się pazury długości ludzkiego palca, ostre jak noże.


Lwy były piękne. Cokolwiek Charlie mówił, były też dzikie. Król Borys nie był głupi. Widział, że to nie są oswojone zwierzęta.


Wydał z siebie długie, zadowolone westchnienie.


- Jestem zaszczycony - powiedział - mogąc zaproponować wam go ścinę w moim skromnym mieszkanku nad Wielkim Kanałem, a także usługi Edwarda i mojej tamtejszej służby na czas waszego pobytu. Uwa żam, że to fantastyczna sprawa. Co za widok. Czy mogę zrobić zdjęcie?


Edward został wysłany po aparat fotograficzny Jego Wysokości i zrobił kilka zdjęć króla, który po nerwowej chwili wahania i powtarzanych kilka razy pytaniach „Czy naprawdę mogę?” i „Jesteś pewny?”, objął ramieniem szyję Młodego Lwa.


Aż się zaczerwienił z zadowolenia. Charlie zauważył, że Najstarszy Lew i lwice uważały to wszystko za niepoważne, ale Młody Lew i Elsina uznały, że to całkiem zabawne, i dostały ataku chichotania. Oba lwy miały ochotę się powygłupiać (bardzo długo tkwiły uwięzione w pociągu), połaskotać króla albo zrobić komuś’ jakiegoś’ innego psikusa. Spojrzał karcąco na Młodego Lwa, na co ten odpowiedział mu bardzo bezczelnym spojrzeniem.


- Chyba... - mruknął Młody Lew - tak, chyba prztyknę króla w pupę ogonem... Jeden mały, szybki prztyczek...


Charlie się żachnął, ale nie mógł nic powiedzieć.


- No dalej, Charlie - powiedział Młody Lew; zabrzmiało to jak ciche mruczenie. - Dalej, zabroń mi! Cha, cha, nie możesz! Bo wszyscy by usłyszeli!


Słysząc to, Elsina zaczęła się turlać po podłodze, zatykając pysk łapami.


- Lepiej będzie, jak je już zabiorę, Wasza Wysokość - powiedział


Charlie. - Są wciąż zmęczone po tym, jak zostały uwięzione na dachu podczas zamieci.


(Jakby to była prawda! Bardzo się ożywiły, odkąd zjadły, trochę odpo-częły i dostały po kropli lekarstwa Magdaleny).


Posyłając Młodemu Lwu bardzo surowe spojrzenie za plecami króla, Charlie wyprowadził lwy na zewnątrz.


Być może zauważyłeś, że tylko sześć lwów poszło z wizytą do króla. Olbrzymi, szablastozęby stwór, który w szalonym pośpiechu przyłączył się do ich ucieczki z Paryża, został w łazience. Stworzenie to, co wszyscy rozumieli bez słów, było zbyt potężne i niespotykane, by pokazywać je ludziom. Poza tym było też bardzo zmęczone i potrzebowało snu.


Kiedy Charlie i lwy wrócili do łazienki, chłopiec znów przyłapał się na tym, że przygląda się nieznajomemu. Jaki on dziwny, pomyślał.


Po pierwsze wielkość: stwór był o połowę większy od Najstarszego Lwa. Do tego dochodziła płaska głowa, masywne barki i długa szyja. Krótkie tylne łapy, stopy małe i sztywne w porównaniu z długimi, giętkimi kostkami lwów i ich szeroko rozstawionymi palcami. Krótki, gruby ogon. No i zęby. Już kły lwów były wielkie, ale te... te wprawiały w osłupienie: to były olbrzymie, lśniące, zakrzywione jak szable zębiska.


Mimo tego wszystkiego jednak stworzenie wyraźnie było lwem. Charlie zdał sobie sprawę, że patrząc na nie, kręci głową: nigdy przedtem niczego takiego nie widział. Kto to był? Nie on jeden się nad tym zastanawiał. Młody Lew i Elsina, chociaż spędzili z szablozębem więcej czasu, też mu się przyglądali.


Stwór podniósł wzrok i napotkał spojrzenie Charliego. W jego ślepiach, wciąż smutnych, błyskał żal.


- Pytaj, chłopcze - powiedział szabloząb swoim chropawym, niskim głosem, przywodzącym na myśl starą skórę i strzępy sadzy. - Odpowiem.


Charlie był ogromnie ciekawy, ale nawet mając przyzwolenie nieznajomego, bał się zadać pytanie. Stwór wyraźnie miał historię do opowiedzenia, wyjaśnienie, dlaczego jest tym, czym jest. Charlie jednak wciąż bardzo się go bał.


Co jest większe, zapytał sam siebie, moja ciekawość czy mój strach?


- Czym jesteś? - spytał w końcu.


Czas na chwilę stanął w miejscu, a stwór zaczął mówić. W dusznej, zaparowanej, bogato urządzonej łazience z różowymi falbankami, i śniegiem za oknem, dziwne zwierzę opowiedziało swoją historię.


- Jestem Smiłodon fatalis - powiedziało swoim dymnym, skórzastym głosem. - Nie powinno mnie tu być. Dopóki nie spotkałem moich... ku zynów - tu wskazał łapą lwy - nie wiedziałem nic o swoim imieniu, moim celu w życiu ani mojej naturze. Nie znałem mojej rodziny ani sie bie samego. Powinienem być martwy. Byłem martwy. Zawsze byłem martwy. Osobiście. Osobiście ja nie istnieję. Nie stworzył mnie Bóg. Nie stworzyła mnie przyroda. Nie urodziła mnie moja matka, nie mam matki.


Nie mam ojca. Jestem martwy, a jako członek mojej rodziny, jestem... jestem wymarły.


Na chwilę przerwał. Charlie już myślał, że smiłodon westchnie, ale tak się nie stało. Stwór po prostu zamilkł, jakby rozważając znaczenie tego, co właśnie powiedział. Młody Lew i Charlie spojrzeli na siebie.


- Dowiedziałem się tego w ciągu tych kilku godzin, spędzonych na dachu z twoimi przyjaciółmi, tak podobnymi do mnie, a jednocześnie tak różnymi. Twój przyjaciel - tu szabloząb wskazał spojrzeniem Najstarszego Lwa, na którego pomarszczonym pysku zagościł wyraz głębokiej troski - opowiedział mi to wszystko. Cieszę się, że poznałem nazwę swojej rodziny. Jestem Smilodon fatalis tak, jak ty jesteś człowiekiem. Ale matka nie nadała mi własnego imienia.


Mimo to widzisz mnie tu przed sobą. Istnieję, oddycham, mówię. Pytasz sam siebie, jak to możliwe, że jestem martwy? Sam zadaję sobie podobne pytanie: jak to możliwe, że żyję? I sam sobie odpowiadam: nie wiem.


Otworzyłem oczy w jasno oświetlonym, pustym pokoju. Żyłem za twardą, niewidzialną ścianą. Karmiły mnie niewidoczne ręce. Nikt do mnie nie mówił. Nikt mnie nie dotykał. Miałem mało miejsca. Było mi cie-pło, wystarczało mi jedzenia. Rosłem. Miałem... pamiętałem coś innego. Większe, otwarte przestrzenie. Wiedziałem, że świat mógł wyglądać inaczej niż ten pusty pokój. Robiono mi wiele rzeczy: przychodzili do mnie ludzie, bez przerwy, niewielu, ale bardzo często, wstrzykiwali mi różne rzeczy i różne rzeczy ze mnie wyciągali. Nakłuwali mnie igłami i zapisywali wszystko, co robiłem. Nigdy się do mnie nie odzywali. Nie było tam nikogo podobnego do mnie. Nie wiem, skąd umiem mówić. Móc mówić teraz to błogosławieństwo, jak woda po długim pragnieniu.


Wszystko było nie tak. Ja sam czułem, że tam nie pasuję. Wydawało mi się, że mógłbym poczuć się lepiej, gdybym znalazł się gdzieś indziej. Uciekłem: przeskoczyłem przez niewidzialną ścianę, która roztrzaskała się pod ciosem mojego twardego łba; zabolało mnie, aleją bardziej. Pobiegłem tam, gdzie ludzie wchodzili i wychodzili. Nie czułem bólu. Wbiegłem po schodach i znalazłem się w pomieszczeniu pełnym kości, wielu, wielu kości, czystych i poukładanych, poustawianych, jakby należały do żywych stworzeń, bez ruchu, w rzędach, same kości. Były tam kości lwów. Były też niewidzialne ściany, a za nimi martwe zwierzęta: niektóre wyglądały jak żywe, inne były zanurzone w płynie, rozebrane na ćwierci, połówki zwierząt, pootwierane zwierzęta, szare, unoszące się bez ruchu... To było straszne miejsce. Uciekłem. Chowałem się. Znów przebijałem niewidzialne ściany. Zraniłem swój twardy łeb i nie moglem już myśleć, więc położyłem się pod drzewem, pod wielkim nie-bem, i chociaż byłem obolały, poczułem się lepiej. Niebo i drzewo uspokoiły mnie.


Charlie wiedział, o czym mówił szabloząb. To musiało być Muzeum Historii Naturalnej, położone niedaleko miejsca, w którym spotkali dziwacznego stwora.


Srebrna Lwica położyła się obok niego. Oczy miała zamknięte, ale jej obecność sprawiała, że czuł ciepło.


- Ukryłem się, nie wiedząc, co robić ani dokąd iść. Za drzewami, w ciemności pędziły światła, słychać było straszliwy jazgot, zbliżający się i oddalający, jakby ścigały się tam jakieś wielkie, ryczące stworzenia.


Leżałem pod drzewem. Zapłakałbym... Ale lwy nie płaczą. A kiedy tam leżałem, poczułem... wśród zapachu minerałów, kurzu i małych zwierzą tek... poczułem coś, coś podobnego do mnie samego. To byli ci... moi... -


Znów się zawahał. - Moi kuzyni. Zacząłem ryczeć i wyć. Nic innego nie umiałem zrobić. Ich zapach był pierwszą rzeczą, którą znałem. Kiedy się zbliżyli, rzucili się na mnie, potem mnie ścigali... Wiesz, co się stało.


Zobaczyłem cię. Pozwoliłeś mi się do was przyłączyć.


Opuścił swój wielki łeb.


- Jestem wdzięczny - powiedział. - Twój przyjaciel zna dzieje lwów, opowieści z czasów, kiedy lwy żyły na całej planecie, różne lwy w róż nych miejscach, różnej wielkości, o różnej sierści i kłach. Rozpoznał mnie i powiedział mi, że wszyscy moi pobratymcy nie żyją już od wielu, wielu lat. Kiedyś dzikie lwy żyły tutaj, w Europie - już ich nie ma. A ja?


Jestem amerykańskim lwem, i nie ma już lwów tam, gdzie kiedyś żyli śmy.


W zaparowanej łazience zapadła chwila ciszy.


- Jestem wymarły - powiedział smilodon, a jego zakrzywione kły za lśniły. - Wyginąłem na drugim końcu świata, w przedświcie ludzkości, który był zarazem zmierzchem mojego rodu. Skąd się tu wziąłem? Je stem wymarły.


Charlie nie mógł wykrztusić słowa. Był wstrząśnięty. Lwice patrzyły w podłogę: nie mogły znieść smutku smilodona. Tylko Elsina nie oderwała od niego wzroku, a jej duże ślepia zrobiły się jeszcze większe. Młody Lew siedział za Charliem i wiercił się z zakłopotaniem. Najstarszy Lew wydawał się wysyłać w kierunku smilodona fale dumy i ciepła.


Smilodon był ich przodkiem. Był wymarłą, prehistoryczną istotą. Char-lie pamiętał tygrysy szablastozębe, o których uczył się na lekcjach. A teraz stał przed nim szablastozęby, starożytny lew. Tragiczna postać. W sercu wezbrała mu fala współczucia dla tego przerażającego i przerażonego stworzenia, które z taką odwagą i delikatnością pomogło mu sprowadzić przemarznięte, cierpiące lwy z dachu pociągu podczas śnieżycy. Chciał je pocieszyć. Chciał mu pomóc.


- To bardzo, bardzo dziwna sprawa - powiedział Najstarszy Lew. - Smilodony żyły wiele tysięcy lat temu. Mój dziadek w Afryce opowiadał nam bardzo dawno temu zasłyszane historie o dawnych lwach, lwach z Alaski i Chin, z Włoch i Hiszpanii, o lwach brytyjskich, arabskich i ame-rykańskich. Wiele rodzin przetrwało, ale jeszcze więcej wyginęło. Smilodon populator z Argentyny był największy z nich: dwa razy większy ode mnie, silny, potężny, wspaniale biegał... Tygrys tasmański odszedł od nas zaledwie dwieście lat temu, był pociesznym, małym stworzeniem, ale wciąż naszym kuzynem. Pantera s’nieżna z Himalajów miała piękne, grabę futro, także między poduszkami stóp, dla ochrony przed zimnem i zapadaniem się w śniegu; nigdy nie ryczała... W dawnych czasach żyły homotheria, barbourofelisy, thylacosmilusy, dziś znane tylko z na wpół zapomnianych opowieści. Pozostało nas bardzo niewiele. Wszyscy należymy do rodziny kotów. Należeliśmy do niej przez trzydzieści sześć milionów lat. Smilodon to nasz brat z przeszłości. To nasz ojciec. Chociaż nie umiemy wyjaśnić jego obecności tu, jest ona dla nas zaszczytem.


Charlie widział, że Najstarszy Lew naprawdę czuje się zaszczycony, sam jednak odczuwał tylko smutek i żal, płynący od prehistorycznej bestii. Wy-dawała się tak silna, a jednocześnie bezbronna. Nawet jej kły, tak wielkie, że nie mogła domknąć pyska, wyglądały jak symbol jej niedopasowania.


Charlie postanowił pomóc smilodonowi. Skądkolwiek się wziął, chłopiec zamierzał znaleźć mu miejsce.


Nie zastanowił się jednak, jak coś pozbawione samego sensu istnienia może odnaleźć własne miejsce. Być może gdyby to zrobił, nie byłby tak bardzo zdeterminowany. Myślał jednak o czymś innym. Kiedyś na lekcje do brata Jeremiego przyszedł chłopiec. Znaleziono go na jednym z dworców, uciekiniera, sierotę albo jedno i drugie; był przerażony, słabo mówił po angielsku i nie wiedział, skąd pochodzi ani co mu się stało. Mnisi przyjęli go, zaopiekowali się nim i nadali mu imię: Ralph. Chłopiec nie reagował na nie i złościł się. W końcu brat Jeremi, który mówił wieloma językami, dowiedział się, że malec ma na imię Sprawiedliwość i tylko na to imię reaguje.


Charlie przypomniał sobie, jaką różnicę sprawiło chłopcu używanie jego prawdziwego imienia. Przypomniał sobie też, co powiedział brat Jeremi: że jego rodzice musieli być dobrymi ludźmi, skoro nadali swojemu synowi takie imię. Brat Jeremi zaśmiał się smutno na myśl o tym, że sprawiedliwość - tak samo jak chłopiec - błąka się zagubiona po świecie, niezdolna mówić za siebie i całkiem sama.


- Jakie imiona nadawały sobie smilodony? - spytał Charlie smilodona i Najstarszego Lwa.


Smilodon nie wiedział.


- Ten szczegół wiedzy o nich nie przetrwał - powiedział Najstarszy


Lew. - Czy ty wiesz, jak nazywali siebie nawzajem starożytni ludzie, neandertalczycy?


Stig, pomyślał Charlie, przypominając sobie wspaniałą książkę, którą kiedyś czytał, o jaskiniowcu mieszkającym na wysypisku śmieci i chłopcu imieniem Barney, który się z nim zaprzyjaźnił.


- Nie, nie wiem - przyznał. - Ale tak sobie myślałem... - Odwrócił się do smilodona. - Pomyślałem sobie, że byłoby ci przyjemniej, gdybyś miał własne imię.


Miał ochotę zwracać się do niego „proszę pana”. Okazać jakoś szacunek. Smilodon zmrużył ślepia i bardzo powoli zamrugał.


- Dziękuję, chłopcze lwie - powiedział. - Imię byłoby... mile widzia ne. Niech nada mi je mój kuzyn.


Spojrzał na Najstarszego Lwa.


Najstarszy Lew odwzajemnił spojrzenie swoimi wielkimi, lśniącymi ślepiami.


- To dla mnie zaszczyt - odparł. - Nadaję ci imię Primo. To znaczy


Pierwszy.


- Nie byłem pierwszy - powiedział smilodon swoim niskim, chrapli wym głosem. - Ale skoro tu jestem, równie dobrze mógłbym być. Dzię kuję wam. Teraz muszę zasnąć.


Odwrócił się w ciasnej, zatłoczonej łazience i znów ułożył na podłodze. Nawet jego potężne bary przyginało zmęczenie.


Maccomo stal na pokładzie małego promu, płynącego z Hiszpanii do Maroka. Jego garnitur był nieco wygnieciony po podróży pociągiem, ale treser wciąż sprawiał wrażenie człowieka godnego szacunku. Cieśnina Gibraltarska, łącząca Morze Śródziemne z Oceanem Atlantyckim, nie była szeroka, stanowiła jednak przykład niespotykanego wyczynu inżynierskiego.


Morze nie spoczywało tu po prostu w swoim basenie. Zostało podzielone na kanały, podobne do pasów autostrady. Niektóre biegły na poziomie wody, wiele innych jednak podniesiono na wysokich podporach jak wiadukty, tworząc przeogromną, nieopisaną plątaninę akweduktów i kanałów. Wszystkie statki, pływające w różne strony między Europą i Afryką, Morzem Śródziemnym i Atlantykiem, przemieszczały się właśnie po nich. Statki zmierzające do Portugalii płynęły wiaduktem wysoko nad tymi, kierującymi się ku północnym wybrzeżom Maroka; jeszcze inne przepływały między nimi, w drodze na Baleary. Trzeba było pilnować właściwego kanału, w przeciwnym razie można było popłynąć do zupełnie nie tego miejsca, co trzeba, a na tym najbardziej skomplikowanym ze wszystkich skrzyżowań nie dało się zawrócić. Cały ten ruch był uporządkowany, ale wyglądał dość chaotycznie; zawsze było tu tłoczno i gwarno, ponieważ była to również granica bezpieczeństwa, z Europą po jednej stronie i Biednym Światem po drugiej. Uchodźcy i inni mieszkańcy Biednego Świata często wykorzystywali tłumy i panujące tu zamieszanie, żeby spróbować przemknąć się do Europy - Bogatego Świata, w którym spodziewali się lepszego życia. Chociaż był Afrykaninem, Maccomo miał europejskie dokumenty, więc nie obawiał się urzędników imigracyjnych. Mógł jechać wszędzie, gdzie chciał.


Słońce nad morzem stało wysoko i prażyło, a zapach Afryki przebijał się przez sól i chłodne powiewy oceanu falami dymu z palonego drewna, kurzu i przypraw. Afryka. Maccomo uśmiechnął się.


Nie był młodym człowiekiem. Umiał cierpliwie czekać. Rafi nie mógł mieć lwów, albo więc były wolne (chociaż to mało prawdopodobne, by udało im się pozostać tak długo na wolności bez pomocy), albo, co bardziej możliwe, przebywały z Charliem. A Maccomo wiedział, dokąd chciały się dostać. Lwy pragnęły wolności i powrotu do domu. Bestie zmierzałyby do Maroka, do rzadkich i niskich lasów arganowych Essa-ouiry. Sentymentalny, mówiący ich językiem Charlie, pomógłby im się tam dostać, a Rafi ruszyłby za nim. Rafi musiał zabrać Charliego do ludzi, którzy wynajęli go, by porwał rodziców chłopca. Poza tym Charlie zrobił z niego głupka, uciekając mu po raz pierwszy, a potem drugi, w Pa-ryżu.


Maccomo się nie martwił. Zamierzał pojechać do Essaouiry i tam zaczekać.


Wyjął buteleczkę z lekarstwem. Tylko kropla czy dwie.


Wiedział już, że Charlie musiał go podtruwać. Inaczej dlaczego jego ciało łaknęłoby tych kropli?


Och, ten Charlie. Wydawało mu się, że może go przechytrzyć. Zabrać mu jego lwy, jego zapłatę od Rafiego... Och, ten Charlie.


Niedługo przestanie brać krople. Wypije teraz jedną czy dwie, ale nic ponad to. Spędzi kilka dni w Casablance, a potem pojedzie dalej, do Essaouiry, do tego pięknego miasta - tak pięknego, że jego nazwa znaczy po arabsku „obrazek” - i do cudnych lasów, gdzie kozy obgryzają pędy niskich drzew, gdzie białe wielbłądy z Mali wożą ludzi w tę i z powrotem, a mądre lwy leżą w cieniu, w wysokiej, złotej trawie... Wiedział, gdzie pójdą, bo kupił je od łowcy lwów dokładnie tam, gdzie zostały schwytane, niecałe trzydzieści kilometrów od Essaouiry.


Wszyscy trafią tam prędzej czy później. A Maccomo będzie na nich czekał.


- Mabel? Mówi Maurycy Thibaudet.


- Dzień dobry, Maurycy.


- Zastanawiam się, czy dalej nie masz pojęcia, gdzie jest Maccomo.


- Nie, nie mam. Przykro mi. - Powiedziała to nieco chłodnym tonem, jakby Maccomo upokarzał ją, przebywając w nieznanym jej miejscu.


- Wrócił tu około pierwszej, a potem uciekł - powiedział major Tib.


Przerwał na chwilę. - Tak samo jak jego lwy wczoraj w nocy.


- Co? - W głosie Mabel zabrzmiało prawdziwe wzburzenie.


- Jego lwów nie było tu dziś rano, Mabel, a kiedy wyjas’niłem mu sytuację, najwyraźniej postanowił sam też zniknąć.


- Naprawdę, Maurycy, nic o tym nie wiem - zapewniła pospiesznie


Mabel. - Widziałam go wczoraj wieczorem po raz pierwszy od roku. Był zrelaksowany i wesoły. Miło było go widzieć. Nie miałam pojęcia... Na pewno on też nie miał...


- Jego pomocnik też zniknął...


- Tak, mówiłeś. Czy to możliwe, że... Nie rozumiem, jak...


- A ten młody facet, z którym Maccomo rozmawiał wczoraj wieczo rem - przy tobie - muszę dodać. Rafi Sadler. Przystojny młody gość w skórzanej kurtce. Siedział obok ciebie na drugiej części przedstawie nia? Rozpowiada wszystkim, że poturbowała go jedna z lwic podczas ucieczki.


- Co?! Ale jak one się wydostały? Gdzie są teraz? Przecież sześć lwów nie może po prostu zniknąć...


- Sadler twierdzi, że były w pociągu do Istambułu. Jasne. Zresztą ten pociąg został przeszukany i nie było w nim nawet ich śladu. Lekarze uważają, że mógł dostać wścieklizny... Kim jest ten Sadler, Mabel?


- Nie wiem. On i Maccomo... Och, nie wiem.


Major Tib pomyślał, że może jednak wiedziała. Przez chwilę milczał. Potem zmienił taktykę.


- No i mam wielką dziurę w przedstawieniu, Mabel - powiedział. -


Wielką, paskudną dziurę przez twojego chłopaka. Powiedziałem wszyst kim, że zobaczą największe Kocie Przedstawienie na świecie. A mogę im pokazać tylko wielką, paskudną dziurę.


Mabel się uśmiechnęła.


- Niepotrzebnie nazwałeś przedstawienie Maccomo najlepszym na świecie, Maurycy. Wiesz, że najlepsze na świecie jest moje.


Major również się uśmiechnął, wyobrażając sobie Mabel w jej białym kostiumie, bawiącą się ze swoimi tygrysami.


- Jest, prawda? - powiedział, podlizując się. -1 co ty na to? Wiem, że jesteś w tej chwili wolna. Trzy tygodnie, przynajmniej cały Paryż, a jeśli będziesz chciała dłużej.


- Zapłacisz mi dwa razy tyle, ile płaciłeś jemu - powiedziała.


Major Tib zagwizdał w myślach. Co za kobieta!


- Oczywiście, skarbie - zgodził się. - Sto dirhamów za wieczór.


- To połowa tego, co on dostawał - stwierdziła Mabel. - Nie bądź śmieszny.


- W takim razie trzysta.


- Czterysta, bo za chwilę będzie pięćset.


Major Tib nie miał wyjścia. Potrzebował na wieczór przedstawienia z wielkimi kotami, a Mabel była jedyną osobą, która się do tego nadawała. Normalnie nie chciałby zatrudniać takiej kobiety - była zbyt piękna, zbyt władcza - ale w tych okolicznościach musiał się zgodzić.


Mabeł wyłączyła telefon, wyciągnęła się na białym, futrzanym szez-longu i zaczęła rozmyślać.


Po co Maccomo miałby dzwonić do niej po roku milczenia, a potem znikać? I ta utrata przez niego lwów - nie mogła w to uwierzyć. Mabel kochała swoje tygrysy bardziej niż cokolwiek innego na świecie. Uciekła z domu do cyrku, kiedy miała piętnaście lat, przede wszystkim po to, by być z tygrysami (no dobrze, i z jeszcze jednego powodu, o którym nigdy nie wspominała). Miała blizny i ślady po razach, kiedy zdarzyło się jej źle ocenić nastrój któregoś z tygrysów i została zaatakowana. Cierpiała dla nich i przez to kochała je jeszcze bardziej. Pracowała z obecnym stadem od siedmiu lat i uwielbiała je. Była gotowa zrobić dla nich wszystko. Ucieszył ją widok Maccomo, nie zamierzała się tego wypierać. Szanowała go... mówiła sobie w duchu, jako świetnego tresera lwów. Dlatego właśnie była zaskoczona i rozczarowana tym, że mógł być tak nieostrożny w obchodzeniu się ze swoimi kotami. Wyglądało to podejrzanie.





Rozdział 3




 

Był wieczór, kiedy pługi śnieżne dotarły do Orient Expressu; było już za późno i za zimno, żeby cokolwiek wskórały. Za zamarzniętymi szybami pociągu lśnił dziwaczny, ciepły, pomarańczowy blask - zupełnie nie na miejscu przy zielonkawym śniegu - to wzdłuż składu płonęły kok-sowniki, mające nie dopuścić, by przekładnie kół pozamarzały na dobre. We wnętrzu wagonów robiło się coraz zimniej i zimniej.


W ciągu dnia Charlie grał w triktraka z królem i Edwardem, spoglądającym na planszę przez swój długi, prosty nos. W nocy spał razem z lwami; przytulali się do siebie jak kocięta w koszyku i było im tak ciepło i wygodnie, że bardziej się nie dało.


Trzeciego ranka wyglądające zza chmur słońce zaczęło rozpuszczać zielone warstwy lodu na szybach okien pociągu i świat znów stał się widoczny. Wyłaniał się spomiędzy kropli i spływających strużek topniejącego szronu, jak wyspy wynurzające się z morza. Grzechotanie, łomotanie i syki świadczyły o gorączkowych pracach na zewnątrz; panele słoneczne zaczęły ładować akumulatory silnika, przyjechał też dodatkowy wagon zasilający, dostarczając lokomotywie mocy. Z powrotem włączyło się ogrzewanie: podano s’niadanie, nieco spóźnione, ale gorące, z jajkami i kawą. Chóralne westchnienie ulgi, które wydali wszyscy pasażerowie, przyspieszyło jeszcze rozpuszczanie się lodu.


Wczesnym popołudniem tory oczyszczono. Niedługo potem rozgrzany pociąg ruszył w dalszą podróż, najpierw lekko posapując, potem coraz szybciej i mocniej prąc przez wysokie góry, widoczne teraz w całej swojej os’nieżonej okazałos’ci; pędził przez Alpy, przez tunel w Simplon i w dół szerokimi zboczami po drugiej stronie, do Włoch i Wenecji.


Charlie poprosił Edwarda o bandaże.


- Jeden z lwów zranił się w szczękę. Może być nawet złamana - skła mał. Przez chwilę obawiał się, czy Edward nie wezwie do lwa lekarza lub weterynarza, ale ten nic nie powiedział. To była największa zaleta bycia chłopcem lwem - nikt inny nie mógł decydować, co lwy powinny robić albo co powinno się z nimi stać. Tylko Charlie był gwarancją ich dobrego zachowania (a może nawet i nie on, ale nikt nie miał najmniej szej ochoty tego sprawdzać).


Charlie zaniósł bandaże do łazienki i owinął nimi dokładnie głowę i paszczę Primo. Wyszło mu coś pomiędzy turbanem a opatrunkiem. Przy-pomniały mu się obrazki ze starożytnego Egiptu; szabloząb wyglądał jak zwierzę z głową mumii. Najważniejsze było jednak to, że udało się ukryć wielkie, straszliwe zębiska Primo. Odwijanie bandaży przed każdym posiłkiem na pewno okaże się kłopotliwe, ale nie było innego wyjścia.


- Nie chcę po prostu, żeby ludzie dostawali ataku serca na twój widok - wyjaśnił Charlie. - Albo za bardzo się ekscytowali i chcieli...


Nie dokończył. Primo był i tak smutny, nie trzeba było mu przypominać, jak bardzo był interesujący dla ludzi, którzy nie traktowali go tak, jak powinni. Nie przeszkadzało mu przebranie. Trzymał głowę nieruchomo, kiedy Charlie zakładał bandaże i je spinał.


Po włoskiej stronie Alp nie sposób było uwierzyć, że w ogóle kiedykolwiek miała miejsce jakaś śnieżyca. Słońce świeciło jasno i złoto, błękitne niebo było czyste i rozgrzane, śpiewały ptaki, a drzewka oliwne szeleściły na lekkim wietrze swoimi srebrzystymi liśćmi. Pociąg ze wszystkich stron otaczały równiny północnych Włoch, rozległe i żyzne, poprzecinane wijącymi się, szerokimi rzekami i polami kukurydzy, pomidorów i kiełkujących w słońcu winogron. Król Borys pootwierał okna, a do wagonu wlał się zapach ciepłej ziemi i chłodnej wody. Król zdjął marynarkę i uśmiechnął się.


- Campari z wodą sodową, poproszę, Edwardzie! A dla chłopca lwa granita - powiedział.


Edward przyniósł różowego drinka w wysokiej szklance dla króla i małą porcję lodów truskawkowych w pucharku dla Charliego. Potem stanął za krzesłem chłopca i unosząc znacząco brwi, spojrzał na króla, który oparł stopy na stoliku przed sobą i rozparł się wygodnie w fotelu.


- A więc tak, Charlie. Niestety, mam do załatwienia ważne sprawy w Sofii i nie mogę pojechać z tobą do Wenecji. Ale przypłynie po ciebie moja łódź, zawiezie cię do mojego mieszkanka, a Edward będzie ci po magał. W porządku?


W porządku? Charlie nie wiedział, czy to w porządku. Ale doszedł do wniosku, że tak naprawdę nie ma żadnego znaczenia, co myśli - to i tak się miało stać.


Rafiemu wydawało się, że czuje się już trochę lepiej. Bark wciąż mocno go bolał, ale kiedy otworzył oczy, widział wszystko wyraźniej, a w głowie jakby mu się przejaśniło. Wciąż był w tym samym pokoju.


- Siostro! - zawołał. Wydawało mu się, że krzyczy, ale tylko cicho zachrypiał. - Siostro.


Chciało mu się pić, był głodny.


- Siostro! - wrzasnął. Au. Bolało go gardło. Krzywiąc się od krzyku, uraził się w bark. Naturalną reakcją na ból było skurczenie ramion, ale to oczywiście tylko pogorszyło sprawę. Rafi nie mógł ułożyć się wygod nie. Prześcieradło pod sobą miał poskręcane i ściągnięte.


- Ten zakichany głupek - mruknął. To wszystko była winą Charliego.


Rafi odchylił głowę w tył i spróbował odetchnąć. Czuł się okropnie.


Kiedy pielęgniarka przyszła, twarz Rafiego była zielona i mokra, na szyi miał ciemne pręgi sińców; szczerze mówiąc, przez chwilę myślała, że umarł. Było jej przykro - miał paskudne maniery, ale był bardzo przystojny ze swoimi ślicznymi rzęsami, i za młody, żeby umierać. Zaczęła ocierać mu czoło chłodną, wilgotną ściereczką.


Rafi nagle się ocknął, wymachując rękami i szeroko otwierając oczy. Uderzył ją - nieumyślnie, ale mocno.


- Zostaw! - zachrypiał. Au. Gardło.


Pielęgniarka złapała się za twarz w miejscu, gdzie ją trafił.


- Au - powiedziała.


- No to zostaw mnie w spokoju, głupia krowo - wychrypiał Rafi swoim szorstkim jak papier ścierny głosem; tylko to dobywało się z jego gardła.


- Wyglądasz, jakby ktoś cię dusił - powiedziała pielęgniarka. - To nie byłam ja, chociaż prawdę mówiąc, rozumiem, dlaczego ktoś mógł mieć na to ochotę. O...


Szturchnęła palcem ciemne ślady u podstawy bladej szyi Rafiego.


- Głębokie siniaki - powiedziała. - Paskudne.


- Jestem głodny - wyszeptał chłodno Rafi. - Przynieś mi coś do je dzenia.


Popatrzyła na niego. Zwymiotował. Bolało bardzo.


Pielęgniarka umyła go, traktując jak małe dziecko, które narobiło w pieluszkę. Powiedziała mu, że nie dostanie nic do jedzenia przez najbliższe dwadzieścia cztery godziny, bo był chory. Kiedy wyszła, Rafi postanowił poprawić sobie humor, dzwoniąc do Charliego.


Zostawił wiadomość. Mówił swoim delikatnym, zbolałym głosem. Brzmiało to jeszcze gorzej niż normalnie.


- Cześć, Charlie. Tu Rafi. Bardzo mnie boli. Wiedziałeś o tym? Po gryzło mnie, Charlie, jakieś brudne, dzikie zwierzę, które zostanie uśpio ne, kiedy tylko je złapią, co nastąpi już niedługo. Policja zajęła się tą sprawą. Dostałem paskudnej gorączki i ciągle wymiotowałem. Mogę tu tylko zdrowieć i zastanawiać się, oczywiście, jak ty zniesiesz ból, który zamierzam ci zadać, kiedy tylko dojdę do siebie. Zastanawiać się, co przyprowadzić, żeby cię pogryzło. Myślałem o wężach... I o tym, do jak zimnej wody cię wepchnę. I jak długo będę cię w niej trzymał. Pod po wierzchnią. Jakiego konowała sprowadzę, żeby się tobą zajął - jeśli prze żyjesz... Co ci wepchnę do gardła, żebyś zwymiotował. To ciekawe po mysły. Prawdę mówiąc, od razu robi mi się lepiej.


W każdym razie, pomyślałem sobie, że się odezwę. Wiem, dokąd jedzie twój pociąg, wiem, gdzie są twoi rodzice, wiem, że jesteś strasznie głupi... Aha, i wiem, że nie uda ci się ukrywać tych lwów zbyt długo... Naprawdę myślisz, że nikt ich nie zauważy? Myślisz, że Maccomo pozwoli ci, ot tak odejść z jego lwami? W każdym razie, policja odwali całe poszukiwania za mnie, kiedy będę tu leżał, a potem się spotkamy. OK? No, to na razie.


Był zadowolony z siebie, że skończył tak wesołym tonem. To powinno przestraszyć małego bardziej niż krzyki i tyrady z poprzednich wiadomości. Pomyślał, że zabrzmiało bardziej złowrogo i dojrzale. A potem nie był w stanie myśleć już o niczym więcej, bo podskoczyła mu temperatura i znów zaczął wymiotować, chociaż nie miał już czym.


Na zewnątrz cicho leżał Troy. Polował na szczury na terenie szpitala, żeby mieć co jeść, krył się i czekał. Jego psi nos mówił mu, że Rafi ciągle tu jest, a psia natura kazała siedzieć na miejscu, aż jego pan go przywoła.


Droga i tory kolejowe biegnące nad laguną do Wenecji były długie i cienkie jak rozciągnięta nad kałużą nić pajęczyny. Na stacji kłębił się tłum spieszących się ludzi. Charlie widział ich przez szparę między zasłonami okien wagonu króla Borysa, kiedy pociąg stawał.


- Cofnij się - powiedział król. - Nie chcemy, że ktoś cię zobaczył.


Załatwił, żeby tę część składu odstawiono na boczny tor pod eskortą, ale mimo to musieli być ostrożni.


Czekało już na nich czterech mężczyzn w dużym, lśniącym, krytym powozie. Lwy - w tym Primo - przeskoczyły do niego chyłkiem jak podłużne krople złotego syropu. Zwinęły się na podłodze, czekając cierpliwie, jakby chciały powiedzieć: „Na razie idziemy wara na rękę, ale nie wystawiajcie na próbę naszej cierpliwości”.


- Do widzenia - powiedział król. - Żałuję, że nie mogę z wami je chać. Mam nadzieję, że jeszcze się zobaczymy. Powodzenia.


W jego ciemnooliwkowych oczach widać było smutek, niemal niestosowny u tak wesołego człowieka. Król wrócił do wagonu, a Charlie poczuł ukłucie w sercu: ich sympatyczny, zabawny obrońca zniknął. Ale z drugiej strony, nie spodziewali się, że w ogóle będą mieli obrońcę, a poza tym wciąż pozostawali pod jego ochroną, bo był z nimi Edward.


Wyjechali z dworca. A tam, u podnóża szerokich schodów, za chodnikiem, gdzie powinna ciągnąć się jezdnia, była woda.


Chociaż tego włas’nie się spodziewał, Charlie i tak zamrugał oczami. Woda! Nie było ulicy - samochodów, sygnalizacji s’wietlnej, koni, asfaltu... tylko szemrząca, zielona woda. I łodzie. Całe miasto unosiło się na powierzchni morza. Miasto było morzem. A morze było częścią miasta. Na drugim brzegu kanału stał różowy hotel, Carlton Executive, i zielona kopuła, schowana w klatce rusztowań. A gdzieś tam, za nimi, byli rodzice Charliego. Chłopcu zrobiło się weselej na duszy.


Za rogiem, przy cichym nabrzeżu czekała na nich długa, płaska, czarna łódź. Charlie wiedział, co to takiego - gondola. Jej długi, wygięty metalowy dziób wznosił się wysoko do góry; była o wiele większa, niż się spodziewał. Wsiadając i patrząc w górę, prawie upadł do tyłu - łódź była tak wysoka z obu końców i tak niska w środku.


Lwy przelały się z powozu do gondoli. Na ustronnym nabrzeżu nie było nikogo; w półmroku wydawały się niewidzialne nawet dla gondoliera, jasnowłosego, szerokiego w ramionach, giętkiego, młodego mężczyzny w ciemnych okularach, który powinien się ogolić. Charlie popatrzył na Edwarda i zrozumiał, że ludzie pracujący dla króla Borysa - albo dla Edwarda - bardzo uważają, żeby nie widzieć niczego, czego nie powinni. Gondolier wpatrywał się spokojnie w zachodzące słońce, odbijające się w wodzie niczym polerowane złoto. Charlie i Edward usiedli wygodnie na niskich siedzeniach obitych czarną skórą, a lwy ułożyły się w kałuży ciemności na podłodze. Jakie proste musi być życie, kiedy jest się bogatym, pomyślał Charlie. Jak to uprzejmie ze strony króla, że po-zwolił nam skorzystać ze swojego bogactwa. Jak bardzo się cieszę, że nie muszę przemykać się bocznymi uliczkami tego dziwnego, tłocznego miasta, szukając cichej kryjówki.


- Do Pałacu Doży, Claudio - powiedział Edward swoim zwykłym, spokojnym tonem. - Zanim popłyniemy do domu, musimy dostarczyć przesyłkę.


Kiedy Edward odwrócił wzrok, Claudio uniósł brew, jakby chcąc pokazać, że nie ma specjalnie wysokiego mniemania o doży, nie ma wcale ochoty płynąć do jego pałacu, a pomysł dostarczania mu listów jest dla niego wyjątkowo niestrawny.


Charlie jednak był pod wrażeniem. Doża był władcą Wenecji! Na pewno nie można było teraz powiedzieć, że się przemykają - co to, to nie. Pły-nęli majestatycznie Wielkim Kanałem w pięknej, lakierowanej, czarnej gondoli, popychani pozornie bez wysiłku wiosłem gondoliera. Gładka powierzchnia wody marszczyła się i wirowała pod kadłubem, a po obu stronach wznosiły się wysokie, gęsto ustawione budowle Wenecji. Char-lie robił wielkie oczy.


Nie było tu chodników,.tylko stare, stareńkie pałace z białego, szarego i różowego marmuru, wznoszące się ze złotych wód, a przed nimi grube, pasiaste pale, niebiesko-biało-złote, przy których cumowały łodzie. Każdy budynek wydawał się mokry po kolana, jak zamoczone w kałuży spodnie. Wiele z nich było otoczonych rusztowaniami; niektóre całkiem ginęły pod wielkimi płachtami materiału, na których przedstawiono wygląd pałaców w przyszłości, po zakończonym remoncie. A wszędzie dookoła nich, wokół ich balkonów i ogrodów, ich wyniosłych murów i rzędów łuków była woda.


Charlie wiedział oczywiście, że w Wenecji rolę ulic pełnią kanały, że została wzniesiona pośrodku rozległej, płytkiej, błotnistej laguny i że składa się z wysepek. Ale spodziewał się, że będzie bardziej przypominała wyspy (z plażami, drzewami i polami uprawnymi) niż miasto. To, co zobaczył, wyglądało, jakby miasto rozprzestrzeniło się po całym dostępnym lądzie i przelało za brzegi, spiętrzyło się jak lukier na torcie. Spodobało mu się to porównanie: wyobraził sobie mnóstwo fantastycznie przyozdobionych tortów, zapełnionych lukrowymi budynkami, a potem wstawionych do płytkiego morza i pospinanych mostami.


Kiedy tylko o tym pomyślał, dopłynęli do czegoś, czego nie można było nazwać inaczej, jak lukrowym mostem: do Rialto. Wznosił się łukiem nad kanałem i cały pokryty był budynkami: małymi sklepikami, po obu stronach, pełnymi ładnych rzeczy, i kupującymi te rzeczy, zabieganymi ludźmi.


Charlie wiedział, że sto lat temu Wenecja była jednym z najwspanialszych miast świata, bogatym i pełnym nieporównywalnych z niczym innym dzieł sztuki i architektury. Obowiązywało tu prawo, w myśl którego każdy przybywający do miasta kupiec musiał przywieźć coś pięknego do osobistej kaplicy doży, potężnej katedry Świętego Marka o pięciu kopułach, Wenecja była więc pełna aż po brzegi posągów, obrazów i starożytnych cudów, klejnotów i mozaik, marmuru i złota, jaspisu i alabastru, koni z brązu i kamiennych smoków, kolumn i łuków, srebrnych lamp i dachów ze złota. Były tu też dzieła miejscowych, weneckich artystów i muzyków, i wszystkich innych, którzy przybyli ujrzeć i doświadczyć piękna miasta.


Brat Jeremi opowiadał Charliemu, jak wznoszono pierwsze budynki, ni-czym gniazda morskich ptaków, częs’ciowo na wysepkach, a częściowo na drewnianych platformach nad błotnistymi wodami rozległej laguny. Później zbudowano na nich ceglane domy i marmurowe pałace. Do laguny wpadało od północy jedenaście rzek, a z południa napierało morze, wzbijając muł, od którego przegniły drewniane fundamenty. Charlie dowiedział się, jak poziom wód się podniósł, kiedy na świecie zrobiło się cieplej, zalewając gęste, porośnięte kępami trawy słone bagna, chroniące miasto przed wysokimi fa-lami morza. Wtedy na Wenecję rzuciły się zimowe sztormy, bezkarnie ata-kując stare budynki, obtłukując ich delikatne zdobienia, szorując ich balko-ny i po kawałku je zmywając. Z kopalni pod miastem czerpano naturalny gaz, co sprawiało, że Wenecja osiadła w błocie jeszcze głębiej. Chciwemu biznesmenowi pozwolono zbudować nad laguną wielką rafinerię ropy, która przyciągała olbrzymie, brudne statki i wypluwała do wody swoje plugastwa.


Wspaniałe budowle Wenecji zaczęły stopniowo podupadać, przechylać się i tonąć. Dzwonnica katedry Świętego Marka runęła - odbudowano ją. Szczury, morska sól i ludzkie zanieczyszczenia wżerały się w budynki. Podczas przypływu piękne, białe kościoły zalewała brudna woda; szarozielona wilgoć wspinała się po ich ścianach, aż zaczęły przypominać popsute zęby. Łukowate mosty o kamiennych stopniach wynurzały się wprost spod powierzchni, prowadząc znikąd donikąd. Zdobione wrota, którymi kiedyś wychodziło się na białe, marmurowe nabrzeża, teraz otwierały się na wodę, a cuchnąca woda wlewała się na wyłożone marmurem dziedzińce, niosąc ze sobą dziwaczne, ohydne wodorosty. Charlie widział zdjęcia katedry Świętego Marka, wznoszącej się na końcu długiego, szerokiego placu; tam, gdzie kiedyś były kamienne płyty, na zdjęciach srebrzyło się lustro wody. Venditori, którzy sprzedawali karmę dla gołębi, pocztówki i lody, teraz handlowali też kaloszami i pontonami. Wenecjanie zbudowali długie, drewniane pomosty, żeby móc chodzić nad wodą. Musieli uważać, gdzie kończy się płycizna zalanego placu, a zaczyna głęboki kanał. Powierzchnia wody wyglądała wszędzie tak samo i nieostrożny człowiek łatwo mógł wpaść na głębinę.


Charlie dowiedział się o wzniesionym w XXI wieku Wielkim Murze - pływającej zaporze o siedemdziesięciu dziewięciu bramach, które otwieraty się albo zamykały, kiedy nadciągał przypływ, by odwrócić siłę uderzenia największych fal od kanałów i budowli. Słyszał o sztucznych, pływających wyspach, które - chociaż nie były w stanie powstrzymać przypływu ani potężnych fal - osłabiały je nieco, zanim te runęły na piękne, tonące miasto.


Wiedział też to, o czym wiedzieli wszyscy: że to nic nie dało. Wenecja w końcu upadła, stoczyła się w błotnistą lagunę. Większa część wyspy zwanej Giudecca i cała wyspa San Giorgio Maggiore spoczywały w zielonkawej toni w stosach białego, marmurowego gruzu, a Wenecjanie, historycy sztuki, inżynierowie, muzycy, architekci i turys’ci płakali za nimi zgodnym chórem.


Charlie wiedział to wszystko, ale nigdy nie widział Wenecji, więc gdy łódź wpłynęła na Wielki Kanał, skąpany w ciepłym, złotym świetle tego wiosennego wieczoru, zaparło mu dech w piersiach.


Budynki stawały się coraz bardziej fantazyjne, zdobione rzędami łu-ków, okrągłych okien i donic z kwiatami; pędy winorośli zwieszały się między kolumnami, balustradami i pawiami, balkonami i wspaniałymi wrotami, załomami, zdobieniami i kamiennymi ptakami na narożnikach, podporami i oknami, aniołami i wspornikami, ożebrowaniami i iglicami, i lwami - mnóstwem lwów - ale wszystkimi płaskimi, jakby zrobionymi ze sklejki. Albo wyrzeźbionymi w lodach... Te piękne budowle wyrastały wprost z wody, jak zęby z dziąseł.


Wszystko wydawało się niezwykle czyste. Jak to możliwe, że niszczało od skażenia i brudu? (Odpowiedź, oczywiście, była taka, że skażony wiatr i deszcz wyżerały konstrukcje po kawałku, a to, niszcząc, jednocześnie czyściło). Od głównego kanału odchodziły tajemnicze mniejsze, ciemne, ginące między wysokimi budynkami. Czyste pranie łopotało łagodnie na rozpiętych między nimi sznurach. Na wodzie unosiły się wysokie, lśniące gondole, prężyły się dumnie pasiaste słupy do cumowania. Charliemu mignęła w oddali mijana katedra Świętego Marka i dwie wyniosłe kolumny. Na jednej z nich stał starożytny posąg szlachetnego lwa ze skrzydłami na grzbiecie, trzymającego otwartą księgę.


- Spójrz! - syknął Charlie do Młodego Lwa, który przyglądał się wszystkiemu z głębi gondoli z niepojętym zachwytem. - Lew!


Młody Lew uśmiechnął się i szturchnął pozostałych; wszyscy podnieśli wzrok, zobaczyli swojego kuzyna i poruszyli wąsami.


Nie patrząc na Charliego, gondolier Claudio zaczął mówić:


- Skrzydlaty Lew Wenecji to lew San Marco, którego wy nazywacie świętym Markiem - oznajmił. - Trzyma księgę z napisem Pax tibi, Mar ce, evangelista meus. Hic reąuiescat corpus tuum, co znaczy: „Pokój tobie Marku, ewangelisto mój. Tu spocznie twoje ciało”.


Spojrzał niespodziewanie na Charliego.


- Ewangelista to człowiek, który idzie i głosi słowo boże tym, którzy go nie znają - powiedział. - Dawno temu San Marco - podjął - który był przyjacielem Jezusa i napisał jedną z ksiąg Biblii, wracał do Rzymu.


Schronił się na noc w weneckiej lagunie, ponieważ wszędzie czyhali na niego wrogowie. Wtedy objawił mu się anioł, który powitał go tymi sło wami: „Pokój tobie Marku” i tak dalej, co było bardzo miłe z jego strony, bo San Marco był bardzo zmęczony i głodny.


Później, na długo po tym, jak San Marco umarł i został pochowany w Egipcie, w 828 roku, dwaj dobrzy Wenecjanie pojechali tam i wykradli ciało z grobowca. Żeby je przemycić, ukryli je w wieprzowinie, wiedzieli bowiem, że strażnicy jej nie dotkną, bo są muzułmanami i dla nich wieprzowina jest nieczysta.


I tak przywieźli San Marco z powrotem do Wenecji i przekazali jego ciało doży, a ten zbudował dla niego kościół, i Wenecja była bardzo szczęś-liwa, bo mieliśmy wreszcie prawdziwego świętego, wielkiego świętego, tylko dla siebie. Wenecjanie zaczęli wszędzie ustawiać lwy, na cześć San Marco. Zobaczysz je! Ale w 1603 roku, kiedy przebudowywano kościół, z obawy, że ktoś może chcieć ukraść ciało - bo w tamtych czasach wierzono, że ciała świętych potrafią sprawiać cuda - bardzo dobrze je ukryto. Okazało się potem, że aż za dobrze - zaginęło i nikt nie wiedział, gdzie jest. Ukończono nowy kościół i odprawiano w nim właśnie mszę, poświęcającą go Bogu, kiedy - O! - w samym środku mszy - Buf! - kolumnę przebija ręka San Marco! Prosto z kamienia, ze złotym pierścieniem na palcu.


- Dobre wyczucie chwili! - powiedział Charlie.


- Jeszcze jak! - odparł gondolier. Manewrował łodzią, przybijając do jednego ze słupów przed olbrzymim, różowym palazzo. - Niektórzy twier dzą, że zaplanowano to, żeby wyglądało na cud.


Charlie się uśmiechnął. Fałszywy cud!


- Ale dlaczego na cześć świętego Marka stawiano lwy? - spytał.


- Tak jest w Biblii - odparł Claudio. - Skrzydlaty lew ma sześć skrzy deł i wszędzie pełno oczu. To dlatego, że Marek często powtarzał, że


Bóg jest magnifico jak lwy.


Wskazał posąg lwa na kolumnie.


- Ten na górze jest z brązu, oczy ma z agatu, waży trzy tysiące kilo gramów i stoi tam od tysiąca dwustu lat. Prawdopodobnie przybył z Bli skiego Wschodu, jak Jezus, ale jest od Jezusa starszy. A może jest z Chin.


Może nie miał skrzydeł od początku, tylko dostał je później? Nieważne.


W czasie wojny lwa ukazuje się z zamkniętą księgą - nie ma wtedy „Po koju z tobą”. Możesz takiego zobaczyć w Arsenale, gdzie buduje się statki. Napoleon... Wiesz, kto to Napoleon? Francuz, niski, najeżdżał, co się dało. Zmienił słowa w księdze. Napisał: „Prawa człowieka i obywa tela”. Widzisz, lwa San Marco w Wenecji jest pełno. Lubimy lwy.


Claudio spojrzał na zwierzęta w swojej łodzi, a na jego twarzy pojawił się wyraz zadziwienia i sympatii. Charlie zaczynał go lubić. Lwy chyba też. Młody Lew próbował wyjrzeć ponad krawędź gondoli, żeby przyjrzeć się temu, o czym mówił Claudio. Charlie skrzywił się, jakby chciał powiedzieć: „Nie zwracaj na siebie uwagi!” Młody Lew pokazał sam czubek języka.


- Wszystko ładnie pięknie - powiedział - aleja też chcę zobaczyć lwa z sześcioma skrzydłami!


Charlie przełknął ślinę. Zabawnie było, kiedy Młody Lew mówił do niego przy ludziach, ale trudno, bo chociaż bardzo chciał mu odpowiedzieć, nie mógł. Młody Lew uśmiechał się do niego psotnie. Charlie zmierzył go surowym spojrzeniem i odwrócił się, pogwizdując. Przyjrzał się pałacowi i lwu na szczycie kolumny, potem obejrzał się za siebie. Dotarli do ujścia Wielkiego Kanału, zwanego Bacino, gdzie wody rozszerzały się i pojawiały się inne wyspy. Ale nic się tu nie zgadzało.


Za starą rogatką, gdzie powinna być wyspa Giudecca, kościoły Zitelle, Redentore i wyspa San Giorgio Maggiore, oczom ukazywał się straszliwy bałagan, skrzyżowanie rumowiska i placu budowy, kojarzący się z katastrofą morską. Były tam dźwigi na statkach i pontony wyładowane sprzętem ratowniczym, potężne, pordzewiałe blachy, sterczące z wody jak ściany, i wielkie szklane tunele, ledwie widoczne w głębinie, wijące się między stosami gruzów. Od czasu do czasu korytarze wynurzały się jak gi-gantyczne szklane gąsienice, przebiegając nad stosami marmuru i cegły, rzeźb i posągów, potrzaskanych kopuł i połamanych kolumn. Wszędzie dookoła pełno było sprzętu ludzi, którzy wciąż próbowali wyciągać resztki budowli z wody: grube łańcuchy, silniki i generatory, małe łodzie podwodne i holowniki, stosy kaloszy i masek tlenowych, liny, mapy i listy. Jeden czy dwa fragmenty laguny odgrodzono i wypompowano z nich wodę, tak że w morzu ziały wielkie dziury, wyglądające jak puste śluzy. W jednej z nich poniewierały się ruiny kościoła San Giorgio Maggiore. Przypominały stos zbielałych kości, a robotnicy mrowili się na nich jak muchy. Z otworu wystawała olbrzymia pompa, bezustannie wypompowująca szlam i brudną wodę, niczym wielkie serce. Było ją słychać z daleka. Charlie aż się zachłysnął.


- Robią z Wenecji muzeum, pod wodą - powiedział Claudio, podno sząc wzrok i zręcznie cumując gondolę do słupa. - Układają w błocie te wielkie, szklane rury. Będą nimi chodzić ludzie i oglądać podwodne ru iny. Jak ryby w akwarium, z otwartymi gębami. Zamontują tam reflekto ry, żeby było widać wszystkie wodorosty na naszych ruinach. Wszystkie algi, co wyglądają jak jadowite, oślizgłe pajęczyny. Tak, żeby każdy mógł zobaczyć jasno i wyraźnie, że morze pokonało Wenecję i zepchnęło ją w błoto.


Młodemu Lwu opadła szczęka.


- Chcę to obejrzeć! - zawołał. Tym razem nie zrobił tego na złość


Charliemu, po prostu podekscytowała go myśl o spacerze po dnie morza i nie mógł się powstrzymać. Na szczęście dla Claudia i Edwarda zabrzmia ło to jak ciche warknięcie. Gondolier spojrzał na lwa, potem mrugnął do


Charliego i wysiadł z łodzi. Edward, który uważnie przysłuchiwał się rozmowie o Wenecji, choć nie dał tego po sobie poznać, wręczył mu niewielką paczkę.


Kiedy Claudio ruszył w stronę różowego pałacu, Edward oparł się wygodnie i zamknął oczy z bardzo zamyślonym wyrazem twarzy.


Charlie przypomniał sobie coś, o czym nie myślał od wieków: jego rodzice wybrali się do Wenecji w podróż poślubną. To stąd wiedział, że miasto wyglądało inaczej. Zdjęcie przytulonych, uśmiechniętych rodziców, które stało w kuchni na szafce, zostało zrobione gdzieś tu. Rozpoznawał okolicę. I widział, że połowa tego, co było na zdjęciu, już nie istnieje. Widać to było po gruzach.


Zrobiło mu się smutno, kiedy pomyślał, co by poczuli, gdyby to zobaczyli. Byłoby im tak przykro.


Gdzie byli? Otworzył szeroko oczy i zaczął wypatrywać kotów. One dostarczały mu informacji, odkąd wyruszył z domu: na Tamizie w Londynie i na Sekwanie aż do Paryża. Koty to straszni plotkarze. Charłie musiał jak najszybciej rozmówić się z jednym z nich.
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Król Borys, jak się okazało, posiadał własne, małe palazzo nad Wielkim Kanałem. Nazywało się Palazzo Bułgaria, co we Włoszech wymawiano Palatso Bulgarija. Mijali je już wcześniej, a teraz do niego zawrócili. Charlie cieszył się, że nie musi już oglądać pozostałości zatopionej wyspy Giudecca.


Claudio przycumował łódź przy szerokich, kamiennych schodach, pro-wadzących wprost z wody ku wysokiemu, eleganckiemu wejściu do jednego z deserowych budynków. Dół drzwi przegnił; krawędzie stopni ociekały jasnozielonymi wodorostami. Patrząc w górę, na frontową ścianę, Charlie zauważył, że balkon na pierwszym piętrze wspiera się na rzeźbach lwów. Dobrze było wiedzieć, jaka kryje się za tym historia. Uśmiechnął się do Claudia, który odpowiedział mu mrugnięciem.


Ciężkie, drewniane wrota wielkiego, kamiennego wejścia otworzyły się. Claudio przytrzymał łódź, a lwy przemknęły z niej po schodach w półmrok budynku. Charlie ruszył za nimi, a na końcu Edward, sztywno wyprostowany.


Pomieszczenie, do którego weszli, było wysokie i chłodne; ściany miały kolor spłowiałej, ciemnej czerwieni, ciemnoczerwona podłoga wyglądała jak jedna, wielka płyta, a w powietrzu czuć było wilgoć starości. Charlie miał wrażenie, że nigdy nie był w starszym miejscu. Zasłony wysokich okien po obu stronach drzwi, uszyte z ciężkiego, ciemnoczerwonego aksamitu, który wyglądał, jakby miał kilkaset lat, były spięte w fałdy frędzlami ze złotego drutu, matowiejącego i odłażącego. Gdyby ich dotknąć, mogłyby się rozsypać pod palcami w karmazynowy proch. Wysoko pod sklepieniem migotał wielki, szklany żyrandol: zaledwie sugestia wielu jasnych, kolorowych kropel szkła, ciężkich od kurzu, odbijających i roz-szczepiających złote światło świec miriadami powierzchni. Charlie przyglądał się mu, aż ogarnęło go złudzenie, że widzi w górze ptaki, kwiaty i oplatające je pnącza, wszystkie lśniące tym samym słabym, wodnistym blaskiem.


Z zapachem wilgoci mieszał się słodki, ciężki zapach kwiatów. Po jednej stronie pomieszczenia stało kamienne naczynie, niemal tak wysokie, jak Charlie, pełne karmazynowych i białych lilii. Lśniły w półmroku jak duchy. Nie było żadnych mebli. Daleko, po drugiej stronie komnaty widać było następne przejście; nad nim, na ścianie widniała wielka, wygięta, kamienna muszla.


Charlie zastanawiał się, czy cały pałac będzie wyglądał podobnie.


W tym momencie do pomieszczenia weszła jeszcze jedna osoba: wysoka, jasnowłosa, nieco przygarbiona kobieta o bardzo wyciągniętej twarzy i jasnych, szeroko rozstawionych oczach, ubrana w jasnoniebieską podomkę, dżinsowe sandały na wysokim obcasie i z ciężkimi, złotymi kolczykami. Wyglądała jak jakaś syrena. Zatrzymała się, obdarzyła Char-liego spojrzeniem, które znaczyło, że nie ma o nim zbyt wysokiego mniemania, a potem, ku jego zaskoczeniu, ucałowała Edwarda w oba policzki.


- Signora Battistuta - powiedział Edward. - Jak to miło.


Ona jednak odwróciła się do lwów i zamarła. W jej oczach pojawił się strach, ale szerokie usta, pełne długich zębów, wykrzywiły się w jasnym uśmiechu.


- Bellissimi - powiedziała przez nos. - Bellissimif E ąuesto qui, mio


Dio!


Jej uwagę zwrócił zwłaszcza Primo.


- Che bello - oznajmiła, podziwiając jego rozmiary i szerokie barki.


Jaki piękny. Zapytała, dlaczego ma obwiązaną głowę, a Edward odpo wiedział jej po włosku. Kobieta o pociągłej twarzy wyraziła gorące pra gnienie ujrzenia głowy wielkiego lwa. Charlie milczał. Jego włoski był na tyle dobry, że był w stanie zrozumieć, o czym rozmawiają.


- A więc to nasi zaszczytni goście - powiedział Edward po angielsku.


- Zwierzętom na pewno wygodnie będzie w cortile, dziecku może w chiń skim pokoju. Kolacja za pół godziny, proszę. Nie mamy bagażu.


Cortile. Kor-ti-le. Charlie zastanawiał się, gdzie i co to jest.


- Lavinia! Vieni\ - wrzasnęła signora Battistuta, ignorując Charliego i wciąż rzucając pełne uwielbienia spojrzenia lwom.


Na jej krzyk pojawiła się blada dziewczynka w wieku około szes’ciu lat, ubrana w dziwną, powłóczystą sukienkę. Wzięła Charliego za rękę i poprowadziła przez wielką salę do równie wielkich schodów, aż na drugie piętro, gdzie ciągnący się w nieskończoność korytarz o czerwonej podłodze i wymalowanych odwieczną czerwienią ścianach zaprowadził ich do wysokiego, ciemnego przejścia. Za nim zaczynał się inny świat: bladozielony pokój z meblami z powyginanego bambusa, z wymalowanymi na ścianach złotymi ptakami o długich ogonach i srebrnymi chry-zantemami. Przez chwilę Charliemu zdawało się, że są prawdziwe, że trafił do jakiegoś orientalnego ogrodu, pełnego zwisających liści i blado-karmazynowych kwiatów. Ale wszystko to było namalowane - nawet bambusowe meble nie były naprawdę z bambusa, tylko z drewna, wy-rzeźbionego i pomalowanego tak, by go przypominać. Efekt był trochę dziwny: siadając nie można było mieć pewności, czy krzesło naprawdę istnieje. Nie miało się też pewności, czy ściana to rzeczywiście ściana, czy też może widok na chiński park sprzed trzystu lat. Charlie, próbując przywołać zdrowy rozsądek, uznał, że to mało prawdopodobne, żeby w weneckim pałacu mieścił się trzystuletni chiński park... chociaż ostatnio przydarzyło mu się tyle zadziwiających rzeczy, że nie mógł mieć do końca pewności.


Z okna rozciągał się widok na chaos zatopionej wyspy Giudecca. Ostatnie promienie wieczornego słońca padały niezłomnie na ruiny, odbijając się żarem od powierzchni wody tak, że przypominała piekło roztopionego metalu, zapełnione krzątającymi się bez celu ludźmi. Charlie nie mógł oderwać od niej wzroku.


- Maledetta Venezia - powiedziała blada dziewczynka. Ona też mó wiła przez nos.


- Słucham? - powiedział Charlie, odwracając się do niej.


- Maledetta, la citta - powtórzyła. - Maledetta!


Charlie to rozgryzł: Małe = zły, detta = powiedziany, maledetta = przeklęty. Dziewczynka mówiła, że Wenecja - Venezia - jest przeklęta.


Wyjrzał przez okno. Najdziwniejsze było to, że kiedy coś pięknego stawało się brzydkie, było brzydsze, niż coś, co od początku było brzydkie.


Widok na zewnątrz był straszny. Rzeczywiście, miasto było przeklęte. Wyglądało jak trup, w którego ranach roją się maleńcy ludożercy. Odwrócił się.


- Bagno - powiedziała dziewczynka, wymawiając to jak banjo.


- Słucham?


- Bagno - powtórzyła, wskazując drzwi. Chyba chciała, żeby Charlie za nią poszedł, więc powlókł się posłusznie korytarzem, aż znalazł się w małym pokoju, w całości wyłożonym płytkami, z prysznicem w miej scu, gdzie normalnie powinien być żyrandol.


- Bagno - szepnęła znów dziewczynka. - Adesso.


Charlie zrozumiał, że ma się umyć, dał więc dziecku spojrzeniem do zrozumienia, by wyszło, a potem rozebrał się i wziął najlepszą kąpiel, odkąd opuścił dom. Woda była gorąca i leciała silnym strumieniem, a ponieważ cały pokój był wyłożony płytkami, Charlie nie musiał się martwić ani o to, że coś zachlapie, ani o nic równie nudnego - przeciwnie, chlapał ile chciał, siadał, a nawet kładł się pod prysznicem, co było najzabawniejsze, kiedy podkładał twarz pod bijącą wodę. Zaczął s’piewać swoje ulubione piosenki kąpielowe (Chlup chlap brałem ci ja kąpiel!) i zastanawiać się, czy to nielojalność cieszyć się, że chociaż raz nie ma przy nim mamy, która kazałaby mu umyć i wyczesać włosy. Nie umył ich porządnie, odkąd wyruszył z domu trzy tygodnie temu. Zaczynały się skręcać w cienkie dreadloki. Charlie obiecał sobie pamiętać, żeby porządnie je poskręcać, inaczej dobrze się nie zaplotą. Zawsze chciał mieć dreadloki, ale tata nie zgadzał się na to.


Pochlapał się jeszcze trochę, kierując prysznic za okno, żeby nie myśleć o nieobecnych rodzicach. Zaczynał właśnie żałować, że nie ma tu jakiegoś przyjaciela, z którym mógłby stoczyć porządny, wodny pojedynek, kiedy przez chlupot i plusk dobiegł go cienki głosik Lavinii. Zakręcił wodę i wyjrzał zza drzwi. Dziewczynka stała ze stosem ręczników w rękach, zza którego ledwie ją było widać. Miała bardzo jasne oczy.


- Dziękuję - powiedział, biorąc ręcznik. Dziecko odsunęło się, czekając.


Kurczę, pomyślał Charlie, widząc, że najwyraźniej ma już wyjść spod prysznica. Czy ten dzieciak miał zamiar wszędzie za nim łazić i mówić mu, co ma robić?


- Sono bellissimi, i leoni - powiedziała dziewczynka. - I leoni. Bellissimi. Piacciono ai Yeneziani, i leoni.


Charlie doszedł do wniosku, że lubiła lwy.


- Si - odparł z uśmiechem, bez zastanowienia. Wyglądało na to, że wszyscy je tu lubili.


Owinął się ręcznikiem i potrachtał korytarzem, ociekając wodą. Miał nadzieję, że w palazzo króla podawano tak samo dobre jedzenie, jak w jego pociągu.


Niepotrzebnie się martwił. Kolacja była po prostu przepyszna. Najpierw podano półmisek salami i szynki: delikatnie przyprawionych i najlepszych, jakie Charlie jadł w życiu. Napychał się nimi radośnie, dopóki nie zauważył spojrzenia signory Battistuty i nie zwolnił. Może to było ^ylko pierwsze danie i powinien zostawić sobie trochę miejsca.


Potem była pasta carbonara, ulubione danie Charliego, z jajkami, boczkiem i serem, taka sama, jaką przyrządzał jego tata. Potem ryba, biała i czysta z cuchnącym, zielonym sosem czosnkowym, który wyglądał trochę przerażająco, ale smakował tak wspaniale, że Charlie prawie zapiszczał z rozkoszy. Potem szparagi. Potem kapary. Potem kurczak smażony w rozmarynie. Potem ziemniaki i zielona fasolka. Potem plaster cielęciny z tuńczykiem i majonezem. Potem sałata. Potem przerwa... Potem ser, potem tiramisu z warstwami śmietanki i herbatników w kawie i czekoladzie, a potem gruszki duszone w słodkim winie, i czekolada, a na koniec Edward i signora Battistuta dostali maleńkie kieliszki z przejrzystym, lśniącym napojem, w którym pływało po ziarnku kawy i który podpalili.


Charlie był tak najedzony, że z trudem się poruszał. Czuł się bezpieczny i spokojny; zaraz po odejściu od stołu zamierzał wyruszyć na poszukiwanie kotów i informacji. Czy Edward da mu klucz? - zastanawiał się - a może najpierw zajrzy na dach...


- A więc tak, Charlie - powiedział wtedy Edward.


Słowa zabrzmiały złowieszczo, jak nakaz odrobienia lekcji, kiedy już myślałeś, że możesz wyjść na dwór i pograć w piłkę. Dobre samopoczucie Charliego zniknęło.


- Lekarstwo na astmę twoich rodziców.


Charlie milczał.


- Wiesz coś na ten temat?


Charlie poczuł się trochę nieswojo. To przecież Edward potwierdził, że właśnie przez lekarstwo na astmę porwano jego rodziców. Był szefem ochrony króla Borysa, a król Borys zaufanym opiekunem i pomocnikiem


Charliego. Ale Charlie nie chciał opowiadać Edwardowi o lekarstwie na astmę. Wewnętrzny głos bardzo wyraźnie mu to odradzał.


- Nie - odpowiedział.


To była tylko częściowo prawda. Nie wiedział na ten temat zbyt wiele, nie rozumiał, jak lek działał ani z czego powstał, ale miał to wszystko wypisane krwią matki na zwoju, który leżał w jego torbie na górze. Zapisała mu to kilka miesięcy wcześniej i powiedziała, żeby zabrał ze sobą, „gdyby musiał gdzieś iść”. To była rzecz, która zapoczątkowała całą tę aferę. Matka spadła tamtego dnia z drabiny i skaleczyła się w nogę. Przypominając to sobie, Charlie poczuł nagłe, kłujące pragnienie, by znaleźć się przy niej. Zamrugał powiekami.


Musiał zadbać o ten zwój. Był cenny.


Edward przyglądał mu się, nie bez sympatii.


- Cóż, nieważne - powiedział. - Nie musimy tego wiedzieć, żeby zna leźć twoich rodziców. Zajmę się tym i dowiemy się, gdzie są, szybciej niż się spodziewasz!


Mówił trochę jak przedszkolanka. I chociaż Charlie cieszył się, że pomaga mu Bułgarski Królewski Wydział Bezpieczeństwa, nie spodobała mu się myśl, że to Edward ma odnaleźć jego rodziców. To on, Charlie, miał tego dokonać.


A może po prostu przemawiała przez niego duma?


Oczywiście nie miało znaczenia, jak zostaną odnalezieni ani przez kogo... Chciał, żeby wrócili, i tyle.


Ale nagle poczuł, jakby tracił wiarę w to, i wcale mu się to nie spodobało.


Signora Battistuta klasnęła w dłonie i znów pojawiła się mała Lavinia. Kobieta wysyczała polecenie i dziecko znów wzięło Charliego za rękę, żeby go gdzieś zaprowadzić. Życzył wszystkim grzecznie dobrej nocy, a potem, kiedy wyszli z jadalni, przypomniał sobie o lwach.


- Lavinio - powiedział. - Muszę odwiedzić lwy i powiedzieć im do branoc.


I omówić postęp spraw - jak skontaktować się z mamą i tatą, ustalić szczegóły podróży i tak dalej, dodał w myślach, ale nie powtórzył tego na głos.


Dziewczynka patrzyła na niego bez wyrazu.


- Lwy - powiedział Charlie. - Leoni - dodał, starając się wymówić to tak, jak ona.


- No - odparła Lavinia i odwróciła się na pięcie.


Co? Nie wygłupiaj się.


- Hm, tak - powiedział Charlie, wyciągając rękę z jej małej, silnej dłoni.


- No - odparła Lavinia dwa razy bardziej zdecydowanie.


- Tak - stwierdził Charlie, jeszcze dwa razy bardziej stanowczo niż ona.


Lavinia wyrzuciła z siebie potok włoskich słów, znaczących zdaje się tyle, że Charlie w żadnym razie nie pójdzie odwiedzić lwów.


Możesz sobie wyobrazić, jak się poczuł. Uważał, że z nim i lwami jest jak z Trzema Muszkieterami - jeden za wszystkich, wszyscy za jednego, i żadne dziecko ich nie rozdzieli.


- Puszczaj - powiedział. - Idę do moich przyjaciół i nie zmuszaj mnie, żebym cię uderzył.


Dziewczynka popatrzyła na niego swoimi bladymi oczami i wydała z siebie cienki, cichy odgłos: powolny, coraz głos’niejszy płacz, jakby właśnie przytrafiła się jej najsmutniejsza rzecz na s’wiecie.


- Och, zamknij się! - powiedział Charlie.


Nie wiedział, co ma robić. Nie znosił, kiedy dziewczyny płakały. Jedyne, co przychodziło mu wtedy do głowy, to przytulić je, ale co miał zrobić, kiedy chodziło o kogoś’, kogo prawie nie znał i nie miał ochoty przytulać - taką Lavinię? A nie chciał, żeby dzieciak zaczął zawodzić i oderwał od kolacji Edwarda albo signorę Battistutę, którzy mogliby zrobić awanturę.


- Cicho! - powiedział do Lavinii, nagląco, rękami dając jej znaki, żeby się uspokoiła. - Dobrze, już dobrze. Tylko bądź cicho.


Dziecko przestało chlipać i popatrzyło na Charliego ze strachem w swoich dużych oczach. Dolna warga mu drżała. Charlie westchnął i wyciągnął do niej rękę.


- Proszę bardzo - powiedział, chociaż wiedział, że dziewczynka go nie zrozumie. - Prowadź. Gdzie tylko chcesz.


To było najlepsze, co mógł zrobić. Musiał tylko zapamiętać drogę przez pałac, a potem, kiedy Lavinia już sobie pójdzie, wykras’ć się i odnaleźć lwy. Co to mogło być, to cortilel Może znajdzie jakiegoś’ kota, z którym będzie mógł porozmawiać.


Z okna chińskiego pokoju widać było ruiny San Giorgio Maggiore, os’wietlone sznurami elektrycznych lamp i flar. W ciemności wyglądały jeszcze bardziej jak piekło: zalane błotem i wodą, zrujnowane, przemysłowe i zasypane szczątkami zniszczonego piękna. Charlie nie przyglądał się im zbyt długo.


Na parapecie okna znalazł swój telefon, który położył tam wcześniej, żeby naładował się w promieniach słońca.


Ikonka wiadomości migotała.


Odkąd opuścił dom, widok ten oznaczał dla niego wyłącznie paskudne kłopoty. Tylko jeden człowiek do niego dzwonił.


Popatrzył na telefon, potem znów za okno.


Ale nie mógł tego tak zostawić. Był ciekawym chłopcem i po prostu nie mógł.


- Dobranoc, Lavinio - powiedział stanowczo i delikatnie wypchnął ją z pokoju.


I tak dostał wiadomość od Rafiego.


Kiedy jej słuchał, powoli i miarowo podupadał na duchu. Wiele z tego, co Rafi powiedział... Policja. Pociąg. Maccomo. Jego rodzice... O Boże. Na niego i na lwy czyhało wiele niebezpieczeństw. Wiele sił sprzysięgło się przeciwko nim...


Przygryzł wargę.


Ale teraz jestem tutaj, powiedział sobie w myślach, chroniony przez Edwarda i króla Borysa. Nikt nas nie znajdzie, jeśli zostaniemy tu i nie będziemy robili za dużo hałasu. Muszę tylko szybko odnaleźć rodziców i ruszyć dalej, zanim Rafi wydobrzeje i zanim policja odkryje, że król Borys nas ukrywa. I nie wychylać się.


Był głęboko wdzięczny, że mają tę bezpieczną, wygodną kryjówkę.


Ludzie siedzieli w kółkach na wielkich, futrzastych poduchach na podłodze z wypolerowanego drewna. (Przynajmniej wyglądała na drewnianą. W rzeczywistości był to ten specyficzny materiał, który produkuje się z drewna i który bardzo przypomina drewno wyglądem, ale o wiele szybciej się zużywa. W wielu częściach świata zabroniono jego produkcji, ponieważ marnowało się przy tym wiele dobrych drzew. Ale Korporacja sama go wynalazła, planując sprzedawać na całym świecie i zarobić na tym mnóstwo pieniędzy, gdyż ludzie potrzebowaliby go coraz więcej, sporo go jej jednak zostało. Nie chciała na nim stracić, więc wykorzystała go do urządzania swoich Społeczności na całym świecie).


Wszyscy jedli i pili, i wdychali słodkie, chłodne powietrze Centrum Edukacyjnego Społeczności Korporacyjnej.


- To prawda, że pieniądze nie dają szczęścia - zaintonował melodyj ny, współczujący głos. - Jak miałyby to robić?


Wszyscy uśmiechnęli się do siebie. Wiedzieli, że pieniądze nie dają szczęścia. Oczywiście, że nie. Byli o wiele za inteligentni, żeby tak uważać.


- Ale o ile wygodniej można dzięki nim żyć! - powiedział głos weso ło. - Co daje wam szczęście? Wasi ukochani. A o ile mogą być szczęś liwsi, jeśli wam dobrze się powodzi!


Wszyscy, zadowoleni z siebie, pomyśleli o swoich rodzinach. Więk-szość z nich mieszkała tutaj, w Korporacyjnej Społeczności Zamkniętej. Uważali, że to cudowne miejsce, z jego zielenią autentycznej, sztucznej trawy, szkołą tylko dla korporacyjnych dzieci, sklepami (sprzedającymi tylko korporacyjne wyroby) i, co najlepsze, wysokim murem dookoła, tak że żadni przerażający biedacy, cudzoziemcy ani dzieciaki z zewnątrz nie mogli się dostać do środka, by zakłócać spokojne życie Społeczności. Oczywiście nawet za murem nie mogło być żadnych naprawdę biednych ludzi, bo naprawdę biedni ludzie mieszkali w Biednym Świecie, choć czasami wpuszczano ich do Bogatego Świata, żeby wykonywali prace, których nikt w Bogatym Świecie nie chciał wykonywać, i to właśnie takich ludzi nie chciano widzieć w Społecznościach (chyba że cho-dziło o wykonanie jakiejś brudnej pracy). Gdyby próbowali dostać się do środka, miała się zająć nimi ochrona.


Zamkniętych Społeczności było bardzo wiele. Niektóre z najbardziej popularnych oprócz biednych ludzi nie wpuszczały również dzieci. Dorośli mogli tam zamieszkać i nigdy więcej już nie martwić się o rowery, grę w piłkę, muzykę pop, śmiechy i krzyki. Inne zabraniały wstępu cudzoziemcom i ludziom o innym kolorze skóry - chociaż musiały na ten temat kłamać i udawać, że chodzi im o coś zupełnie innego. Wszystkie miały swoje sposoby dbania, by do środka wpuszczano tylko ludzi podobnych do tych, którzy już tam mieszkali. „Wystraszeni, żałosni ludzie bez serca, bez rozumu, bez wyobraźni i w ogóle bez niczego, co by za nimi przemawiało”, jak nazywała ich z miażdżącą pogardą matka Char-liego. „Tacy, ca nienawidzą życia. Bardzo dobrze, że wszyscy siedzą razem pod kluczem, dzięki temu reszta świata jest przyjemniejsza i bardziej interesująca!” A przynajmniej tak właśnie mówiła w domu, kiedy była sobą.


Teraz, w Centrum Edukacyjnym Społeczności Korporacyjnej, miała zmatowiałe włosy, w głowie mętlik i nie wiedziała już, jakie ma zdanie na dany temat.


- Pomyślcie tylko - ciągnął głos. Magdalena spróbowała pomyśleć.


Nie potrafiła sobie do końca przypomnieć, na czym to polega. - Jeśli możecie dać swoim najbliższym to, czego potrzebują, jacy będą szczęś liwi. Jeśli możecie zapewnić im dach nad głową, nakarmić ich i pozwo lić na prowadzenie stylu życia, na jaki zasługują - bezpieczeństwo i do brobyt. Czy nie są tego warci? Oczywiście, że są!


Jedna czy dwie osoby na tym seminarium pomyślały mgliście gdzieś w głębi ducha, że przecież wszyscy ukochani zasługują na wygodę i bezpieczeństwo - a ci niekochani też, może nawet bardziej... Ale myśl ta szybko im umknęła.


- A czy wy nie jesteście tego warci? - powiedział głos z przekona niem. - Oczywiście, że jesteście! Możecie mieć to, czego wasi rodzice nigdy nie mogli wam zapewnić, bo nie mieli dość szczęścia.


Słowa ociekały współczuciem.


- Możecie dać to waszym dzieciom. Możecie sami wybrać życie, ja kie chcecie prowadzić! Wyjdźcie naprzeciw swoim ambicjom! Nie ma się czego wstydzić. Spełnijcie swoje marzenia! Bądźcie takimi, jakimi zawsze chcieliście być!


Wszyscy się uśmiechnęli. To brzmiało nieźle.


- Pieniądze są dobre, pieniądze są tego warte, i wspaniale, że możecie zarobić ich tyle, ile chcecie! Im ciężej wszyscy pracujemy dla Korpora cji, tym więcej pieniędzy wszyscy będziemy mieli! W Korporacji można ciężko pracować i dobrze się bawić, i wiedzieć, że wszystko, co robicie, robicie dla dobra swojej rodziny. Możesz być najlepszy! Postaw sobie wyzwanie! Dąż do celu! Osiągaj wyniki sprzedaży! Rozwijaj interes!


Niech twój udział rośnie! Możesz zarobić spore pieniądze i prowadzić modne życie. Nie należy się bać wychodzenia naprzeciw swoim aspira cjom!


Głos mówił i mówił.


Magdalena zmarszczyła brew. Cichy głos w jej sercu odpowiadał: To nie są moje aspiracje. Nie chcę mnóstwa pieniędzy i modnego życia, które jest sztuczne i nieprawdziwe, oderwane od rzeczywistości. Nie chcę, żeby Korporacja zarabiała na mnie pieniądze, kiedy tyle dzieci na świecie nie stać na lekarstwa... Niech mnie zostawią w spokoju... Chcę do Charliego... Boję się... Boję się, że robią mi pranie mózgu...


Ale głos był powolny i słaby.


Boże, jaki jestem zmęczony, myślał Aneba. Muszę się napić.


Magdalena popatrzyła na niego. Wygląda, jakby się nudził, pomyślała. Może już mnie nie kocha.


Nagle jej cichy, wewnętrzny głosik zaczął głośno wrzeszczeć i rzuciła się do przodu, łapiąc się za głowę.


- Aneba! - krzyknęła. - Aneba, obudź się, obudź! Kochanie, Aneba, oni nas zabijają, oni nas zabijają...


Krzyczała i płakała. Aneba na nią popatrzył.


Zakłócała przebieg Seminarium Motywacji Zysku. Menedżer z Oddziału Zdrowia przyszedł i ją wyprowadził. Dali jej jakieś lekarstwa i uspokoiła się. Potem dali jej więcej lekarstw.


- Będziesz mógł ją niedługo odwiedzić - powiedzieli Anebie.


Aneba tylko patrzył.


Po jakichś dziesięciu minutach Charlie zaczaił się pod drzwiami swojej sypialni, żeby sprawdzić, czy Lavinia wciąż jest w pobliżu. Ostrożnie je uchylił.


Leżała zwinięta w kłębek na korytarzu i mocno spała. Charlie uśmiechnął się i cicho przeszedł nad nią. Głupie miejsce na drzemkę. Przemknął po chłodnych płytach posadzki. Stąpał bardzo cicho i był wdzięczny, że gładkie podłogi nie skrzypią.


Bez trudu znalazł drogę do jadalni na pierwszym piętrze. W środku ktoś rozmawiał cicho po włosku. To był Edward, signora Battistuta i jeszcze ktoś, jakiś mężczyzna o niskim, dźwięcznym głosie. Charlie zaczął nasłuchiwać z ciekawości, ale nie rozumiał większości tego, co mówiono w środku, z wyjątkiem jednego słowa: Leoni.


Dlaczego rozmawiali o lwach? Co mówili?


Nagle usłyszał zgrzyt odsuwanych krzeseł i zmianę oddechu, charakterystyczną dla ludzi, którzy zaczęli się poruszać. Usunął się w cień i czekał.


Z jadalni wyszły trzy postacie, wciąż cicho rozmawiając. Przeszły przez wielką salę i wyszły łukowato sklepionymi drzwiami na schody. Bezgłośnie i szybko jak stonoga na ścianie, nie wiedząc nawet, dlaczego to robi, Charlie poszedł za nimi.


Na dole, za liliową komnatą, następnym łukiem i sklepionym korytarzem wyszli na purpurowe światło nocy. Charlie zatrzymał się w przejściu. Cała trójka stanęła z boku dziedzińca, otoczonego krużgankami z fontanną na środku. Rozświetlał go księżyc, a w chłodnym, nocnym powietrzu unosił się zapach róż i jaśminu, przypominający Charliemu o jego ogrodzie w domu, w Londynie. Poczuł ukłucie bólu.


Ze swojej bezpiecznej kryjówki w cieniu przejścia widział w świetle księżyca lwy po drugiej stronie arkad. Leżały jeden na drugim, jak to miały w zwyczaju, i widok ten sprawił, że Charliego zalała fala uczucia. Tylko Młody Lew chodził w tę i z powrotem. Charlie dobrze rozumiał, dlaczego.


Lwy znajdowały się za grubą, metalową kratą. Światło księżyca odbijało się matowo w jej szarych prętach.


Po tym wszystkim, co przeszły, żeby zdobyć wolność, wróciły do klatki.


W Charliem wezbrał nagły gniew, tłukąc się w jego piersi i grzecho-cząc w płucach. Jak Edward śmiał wsadzić je za kraty? Nikt nie oddzieli mnie od tych zwierząt, pomyślał chłopiec. Jesteśmy jedną paczką. Wiele razem przeszliśmy. Nie tak miało być.


Żałował bardzo, że nie zna lepiej włoskiego! Cichy pośpiech, z jakim tamta trójka rozmawiała, wskazywał wyraźnie, że mówili o czymś ważnym i sekretnym. Rozmowę prowadził chyba Edward, signora Battistuta go wspierała, a nowy człowiek - mała, zgarbiona postać o grzmiącym głosie, którą najwyraźniej niepokoiła obecność lwów, nawet za kratami - zadawał pytania. Patrzyli na lwy i pokazywali je sobie palcami. Obserwując ich, można było pomyśleć, że układają plany.


Charlie patrzył i rozmyślał. Było oczywiste, że obecność lwów należy utrzymywać w jak najgłębszej tajemnicy. Tak oczywiste, że nawet tego nie uzgadniał.


A więc kim był ten facet? Dlaczego pojawił się w środku nocy? Dlaczego Charlie nic o tym nie wiedział?


I dlaczego Edward układa jakieś plany bez jego udziału? Dotyczące lwów?


I dlaczego lwy są znów w klatce!


Jak on śmiał!? Czy - Charlie aż przełknął ślinę, kiedy uderzyła go ta myśl - czy król Borys o tym wiedział? I co było gorsze? Jeśli wiedział - to znaczyło, że to pochwalał? Czy jeśli nie wiedział - to to, że Edward knuje coś za jego plecami?


Zgarbiony człowiek trzymał coś w ręku i gestykulował z coraz większym ożywieniem. Edward próbował go uspokajać i przekonywać, żeby coś zrobił. Mężczyzna zamaszyście wskazywał lwy i odmawiał, ale jakby chciał powiedzieć: „Nie chcę tego zrobić, ale mam nadzieję, że pozostaniemy przyjaciółmi”. Charlie nie mógł wypatrzyć ani podsłuchać, czego ten człowiek nie zamierzał się podjąć.


Kiedy tak patrzył wzdłuż arkad, zauważył parę żółtych oczu przyglą-dających się mu bez mrugnięcia. Wiedział, że w przeciwieństwie do więk-szości kotów, lwy nie widzą za dobrze w ciemności, ale te oczy najwyraźniej go widziały. Który z nich to mógł być?


Ach - to Primo. A więc smilodon widział w mroku. Charlie bardzo ostrożnie podniósł rękę i pomachał mu.


Żółte oczy mrugnęły powoli, odwzajemniając pozdrowienie.


Charliemu dodało to otuchy. Znów podniósł rękę i wykonał gest po-klepywania, oznaczający: „cierpliwości”, a potem zniknął za drzwiami.


Kilka minut później troje dorosłych weszło do budynku, mijając go o kilka centymetrów. W ułamku sekundy Charlie wybiegł na dziedziniec, przebiegł arkadami i ułożył się pod kratą, najbliżej jak mógł swoich przyjaciół.


Lwice odwróciły się od niego. Po ich eleganckich, urażonych profilach widział, jak bardzo czuły się zranione. Najstarszy Lew patrzył na niego z żalem. Primo leżał w milczeniu. Elsina nerwowo wodziła wzrokiem od jednego do drugiego. Odezwał się tylko Młody Lew.


- Co tu się dzieje?! - syknął lodowatym, wściekłym głosem. - Gdzieś ty był?! Musieliśmy pozwolić im się tu zamknąć, nie chcieliśmy nikogo pokiereszować, ale do licha ciężkiego, Charlie! Co tu się wyprawia?!


- Nie wiem! - zawołał chłopiec żałośnie. - Nie pozwolili mi się z wa mi zobaczyć, więc uciekłem, ale wszyscy mówią tu po włosku i nie wiem, o czym rozmawiają. Nie wiem, co się dzieje. Nie wiem i wcale mi się to nie podoba!


Jeśli palazzo, ich schronienie, nie było bezpieczne, to tkwili naprawdę po uszy w kłopotach.






Rozdział 5




 

To bardzo dobrze, że ci się to nie podoba - powiedziała Żółta Lwica.


- Jest źle - dodała Srebrna.


- Edward ma plan, który niczego dobrego nam nie wróży - dokończy ła Brązowa.


Lwice raczej rzadko się odzywały, dlatego Charlie popatrzył na nie ze zdumieniem.


- Skąd wiecie? - zapytał.


- Mówił o tym - odparła Żółta.


- Znacie włoski? - zawołał Charlie.


- Mieszkałyśmy w Abisynii - powiedziała Srebrna, jakby to wszyst ko wyjaśniało.


- A więc co takiego mówił?


Lwice zrobiły trochę zakłopotane miny.


- Mówił o doży - powiedziała Brązowa - i o skrzydłach, i o tym, że nie wolno nas wypuszczać ani pozwalać tobie się z nami spotykać, ale tak, żeby nie wzbudzać twoich podejrzeń.


Charliego znów ogarnęła wściekłość. Co ten Edward sobie wyobrażał, zamykając je w klatce i mówiąc, że on nie może ich odwiedzać? Chłopiec był pewien, że to nie mógł być pomysł króla.


- Nie martwcie się - powiedział. - Będę do was przychodził, kiedy tylko będę mógł, i wydostanę was stąd. Zrozumiałyście coś jeszcze?


- Tylko tyle, że chyba trochę tu posiedzimy. Dali nam poduszki, po patrz, i zasłony, żebyśmy mieli cień w południe. To bardzo miło z ich strony - powiedziała lwica głosem ociekającym sarkazmem.


Rzeczywiście, za żelaznymi prętami leżały wielkie, złote i zielone brokatowe poduchy, obok stały mosiężne miski z wodą i świeżym mięsem. Zasłony też były brokatowe, ciężkie, stare i zdobione w wirujące kwiaty i liście, wyszywane złotymi i srebrnymi nićmi; pachniały trochę metalem. Wyglądały na zakurzone. Charlie zmarszczył nos. Od samego patrzenia na nie można było dostać ataku astmy.


- Będziemy mieli uszy otwarte - powiedział Najstarszy Lew. - Nie wiedzą, że ich rozumiemy. Przyjdź do nas jutro, a może będziemy już wiedzieć coś więcej. Na razie musisz się skupić na zdobywaniu wieści o twoich rodzicach.


Charlie położył się na chłodnej, kamiennej podłodze przy klatce. Tarmosił lwy za uszy przez pręty i wdychał ich słodki, dziki zapach. Elsina trochę go połaskotała. Była tak młoda, że wciąż miała różowy nosek - który później miał się stać czarny, jak u pozostałych. W świetle księżyca wyglądał przesłodko.


Młody Lew nie potrafił się uspokoić.


- Musimy coś zrobić - powiedział. - Jesteśmy lwami, do licha. Musi my walczyć, tak zawsze postępują lwy. Powinniśmy spróbować uciec...


Nawet on sam chyba w to nie wierzył, ale wszyscy poczuli, jak silne targały nim uczucia. Charlie bardzo kochał swoją Lwią Paczkę i było mu rozpaczliwie przykro, że nie udało mu się zapewnić im wolności.


Ale nie mógł długo z nimi zostać. Nie chciał, żeby go tu przyłapano. Podniósł wzrok i i spojrzał w okna górnych pięter pałacu. Ktoś mógł. stamtąd wyglądać. Nawet tutaj Charlie musiał się ukrywać.


Następnego dnia Edward bardzo wcześnie odebrał telefon. Usłyszał, że szalony Anglik przebywa w zamkniętym szpitalu w Paryżu z poważnymi obrażeniami, które według jego zeznań zostały spowodowane przez lwa. Początkowo wszyscy uznali, że zwariował albo brał narkotyki; potem jednak okazało się, że ze słynnego cyrku majora Thibaudeta zniknę-ło stado lwów, więc opowieść chłopaka zaczęto traktować poważnie - chociaż jego historię o lwach, które opuściły Paryż na dachu Orient Expressu, wciąż składano na karb gorączki wywołanej obrażeniami.


Edward długo się nad tym zastanawiał. Upił łyk małej, czarnej kawy. Potem wziął do rąk gazetę.


Charlie zszedł na dół dość późno i poczęstował się słodkimi ciastkami z pysznym kremem, wiśniami, morelami i małymi, czarnymi figami.


- Charlie - powiedział Edward, odkładając gazetę i pochylając się do przodu. - Musimy porozmawiać.


- Dobrze - odparł chłopiec; nauczył się już, że im bardziej człowiek udaje, że zgadza się z innymi, tym mniej są w stosunku do niego podejrz liwi.


- Jest pewien problem - powiedział Edward. - Nie mówiłem ci o tym, bo nie chciałem cię denerwować, ale o ucieczce twoich lwów napisano w gazetach. Miałem nadzieję, że wszystko ucichnie, ale tak się nie stało.


Przeciwnie, dowiedzieli się o tym wszyscy, cała Europa. To... sam zobacz.


Podał Charliemu gazetę: wiadomości Imperium, wydawane po angielsku na całym świecie. Na pierwszej stronie widniał nagłówek:


Zaginionych lwów wciąż nie odnaleziono. A na stronie siódmej zamieszczono następujący artykuł:


Zaginione lwy: Wyznaczono nagrodę widziane w Alpach, Wiadomość niepotwierdzona


Major Maurycy Thibaudet z Kró-lewskiego Pływającego Cyrku i Fil-harmonicznej Akademii Hipicznej (znanej jako Hałastra Tiba) wyzna-czył nagrodę wysokości 15 000 dir-hamów za informację, która umożli-wiłaby schwytanie sześciu lwów, zbiegłych z cyrku w noc premiero-wego występu. Major Thibaudet osobiście ogłosił wyznaczenie nagrody w Paryżu, gdzie jego przedstawienie wciąż zbiera bardzo dobre recenzje, mimo braku popularnego występu pogromcy lwów. „Lwy są bardzo cennymi, dobrze wytresowanymi i niezwykle wrażliwymi stworze-niami” - powiedział major Thibaudet w swoim oświadczeniu. „Muszą dostawać swoje lekarstwo, być odpowiednio karmione. Na pewno gdzieś są i jest niezwykle ważne, żeby wróciły pod opiekę ludzi, którzy potrafią się nimi zajmować, najszybciej, jak to możliwe”. Monsieur Macco-mo, tresera lwów, nie widziano od chwili ich zniknięcia, a źródła zbliżone do cyrku twierdzą, że bardzo cierpi z powodu stresu i jest zbyt wzburzony, by rozmawiać z prasą. Jego asystent, Charlie Ashanti, zniknął tego samego wieczoru. Nie wiadomo, czy te dwa wydarzenia są ze sobą powiązane.


Miejsce lwów w programie zajął występ panny Mabel Stark z jej tru-pą tygrysów. Pannę Stark łączył z monsieur Maccomo romans.


Doniesienia, że zwierzęta podob-ne do lwów widziano podczas zeszło-tygodniowej zamieci śnieżnej w Alpach, która uwięziła na kilka dni Orient Express z królem Bułgarii na pokładzie, zostały zdementowane przez Policję Transportu Alpejskiego.


Charlie powoli odłożył gazetę. Nie był zaskoczony.


- Jego Wysokość nie będzie z tego zbytnio zadowolony - powiedział Edward. - Nie lubi, kiedy pisze o nim prasa. Ciekawe też, że mowa tu tylko o sześciu lwach, w gazetach zawsze coś pokręcą.


Stwierdził to tonem kogoś przekonanego, że sam nigdy niczego nie pokręcił.


- Ale - ciągnął - to wszystko jest mniej ważne. Najważniejsze, że cała sprawa może potrwać trochę dłużej, niż zakładaliśmy. Lwy mogą tu zostać, tak jak planowaliśmy, do czasu aż znajdziemy sposób, żeby bez piecznie przewieźć je do Afryki. Wszystko będzie dobrze, ale ty też po winieneś zostać w pałacu, na wszelki wypadek. Przy tak wysokiej wy znaczonej nagrodzie to jedyne rozsądne wyjście.


Charlie zamierzał się z tym nie zgodzić. Czuł, jakby opadała na niego sieć i wszystkie jego zamierzenia, plany, potrzeby i pragnienia po kolei więzły w jej splotach. Ale Edward znów odchylił się w fotelu i zmienił temat.


- Mamy też inny problem. Otrzymałem informacje o miejscu pobytu twoich rodziców.


Charlie miał wrażenie, że nagle zrobiło mu się zimno.


- Obawiam się, że ich tu nie ma. Twoje źródło się myliło.


Bardzo zimno.


- Nie było ich w Wenecji - ciągnął Edward. - Cały czas prowadzimy śledztwo i mam nadzieję, że niedługo ich zlokalizujemy. Ale tutaj ich nie znajdziesz.


Charlie patrzył na Edwarda, a słowa dzwoniły mu w głowie.


- Moim zdaniem powinieneś zostać tu i nie robić hałasu, aż dowiemy się czegoś więcej - powiedział Edward. - Wszystkie uszy są szeroko otwarte. Niedługo coś usłyszymy.


Charlie był zupełnie innego zdania. Powinien natychmiast ruszyć... dokądś... i... coś zrobić.


Edward uśmiechnął się do niego zachęcająco. Chłopiec poczuł się, jakby jego żołądek zjechał nagle windą w dół szesnaście pięter. Wciąż patrzył bez słowa na Edwarda. W jego głowie zaczynało się formować wielkie, przerażające pytanie.


Czy Edward kłamał? A jeśli kłamał, czy wszystko, co mówił, było kłamstwem? A może część była prawdą?


Gazeta nie była kłamstwem - widział ją na własne oczy.


Dlaczego ich tu nie było? Siergiej powiedział lwom, że są w Wenecji!


Siergiej nie mógł kłamać - nie zrobiłby tego. Na pewno nie.


A więc to jakaś pomyłka?


Do licha z tą zabawą w głuchy telefon! Czego Edward chciał? Co zamierzał?


A niech to, niech to, niech to. Starał się nie dać poznać po sobie, jak go to wszystko zdenerwowało. Wziął kilka głębokich oddechów.


- Edwardzie? - zapytał uprzejmie.


- Tak? - odparł Edward, równie grzecznie.


- Dlaczego nie wolno mi odwiedzać lwów?


- Nie wolno? - zdziwił się Edward. - Mój drogi chłopcze, oczywi ście, że ci wolno. Kto cię powstrzymuje?


- Wczoraj nie pozwolono mi do nich pójść - powiedział Charlie.


- Cóż za nonsens - odparł Edward. - Skoro o tym mowa, sam chcia łem cię poprosić, żebyś się do nich wybrał. Zastanawiam się, jak je stąd wywieźć, rozumiesz, muszę poznać ich rozmiary i wagę. Musisz je dla mnie zmierzyć.


Charliego zatkało. Zmierzyć lwy? Po co? Zdumienie musiało się odmalować na jego twarzy.


- Do transportu - wyjaśnił Edward. - Żeby nie zatopiły łodzi. No już, grzeczny chłopiec.


Grzeczny chłopiec. Charliemu nagle przypomniał się Rafi w Londynie, mówiący: „Bądź grzecznym chłopcem”. Przypomniał sobie również, jak razem z mamą używali tego zwrotu jako szyfru w listach, które dostarczały im koty. Zrobiło mu się niedobrze ze złości. Nie prosił o pomoc, a tu proszę: siedzieli zamknięci w pałacu, lwy uwięzione w klatkach, król Borys był wiele kilometrów stąd, w gazetach roiło się od artykułów na ich temat, a Edward kazał mu być grzecznym chłopcem. Akurat, zatopić łódź. Gondoli jakoś nie zatopiły, prawda?


Edward kłamał.


Charlie nie zamierzał już dłużej być roztargnionym leniem ani liczyć na czyjąkolwiek pomoc. Na początek, skoro miał zmierzyć lwy, mógł pobyć z nimi przez chwilę i może porozmawiać...


- Dobrze. - Wzruszył ramionami. Robił to samo, co z Rafim: udawał przed Edwardem głupiego, żeby osłabić jego czujność.


Edward natychmiast wyciągnął z kieszeni taśmę mierniczą. Charlie rozpoznał ją. To właśnie tę taśmę zeszłej nocy wymięty człowieczek pokazywał Edwardowi, wymachując rękami.


A więc nieznajomy miał jakiś związek z mierzeniem. Bardzo interesujące.


- Jedna sprawa - powiedział Edward, kiedy schodzili na dół, do cortile. - Lwy umieszczono za kratą, dla ich własnego bezpieczeństwa. Nie chcemy, żeby cokolwiek budziło podejrzenia, rozumiesz, czy niepokoiło służbę. O wiele lepiej, żeby wszystko wyglądało normalnie...


Krata dla ich własnego bezpieczeństwa, pomyślał Charlie. Edwardzie, podstępny z ciebie wąż. Znów zaczął się zastanawiać, czy król Borys zdawał sobie sprawę z tego, jak przebiegły jest Edward. Czy można by się z nim, skontaktować? Charlie był pewien, że królowi to wszystko by się nie spodobało.


Całe szczęście, że widział już kraty, inaczej Edward na pewno zauważyłby jego wzburzenie. Teraz był opanowany, kiedy Edward otworzył mu furtkę w klatce i zamknął ją za nim z powrotem. Z bezpiecznej odległości wyjaśnił Charliemu, co dokładnie ma zmierzyć, i zapisał wyniki.


O ważeniu chyba zapomniał. Interesowały go wymiary klatek piersio wych lwów, ich wysokość i długość grzbietów. Charlie pracował i cicho rozmawiał z lwami.


- Na razie nie mam żadnych wiadomości - mruczał. - Nie wiem, o co w tym chodzi, a wy?


- Edward chciał chyba, żeby ten człowiek wczoraj w nocy nas zmie rzył, ale tamten się za bardzo bał - powiedział Młody Lew.


- Ale po co? - spytała Elsina.


Żadne z nich tego nie wiedziało.


Nie mogli za długo rozmawiać. Nie chcieli, żeby Edward odkrył to, tak jak Maccomo.


Na Oddziale Zdrowia Magdalena spała na łóżku z imitacji drewna i w pościeli z imitacji bawełny. Okno, które się nie otwierało, zasłaniała roleta z komputerowym obrazem ogrodu. Klimatyzacja tłoczyła do środ ka słodkawe, za zimne powietrze. Pod drzwiami pokoju Magdaleny na krześle z imitacji drewna siedziała pielęgniarka.


Na dworze, w parku Społeczności - no, w klimatyzowanym, sztucznym ogrodzie, który uchodził za ogrody - spacerował Aneba, wdychając to, co uchodziło tu za świeże powietrze. Dawno już zapomniał, że.to powietrze wcale nie jest świeże, że w budynku pompowano w nie coś uspokajającego i ogłupiającego - coś, co odbierało niezależność i wol-ność myślenia. Wielu przebywających tu ludzi było bardzo mądrych - jak Magdalena i Aneba. A ich mądrość była cenna. Tylko niezależność musiała odejść.


Aneba doszedł najdalej, jak mógł. Po pół godzinie dotarł do wysokiego, betonowego muru. Nie przyszło mu do głowy, jakie to dziwne. Zawrócił po prostu i ruszył w drugą stronę. Po godzinie następny mur. Aneba robił to codziennie.


- Ćwiczenia są zdrowe! - zachęcał głos. Zagnieździł się już w jego głowie? Czy dochodził z głośnika, schowanego gdzieś wśród najwyż szej jakości, niemal realistycznych plastikowych drzew?


- Zdrowo jest dbać o swoje ciało! Dbaj o siebie! Kochaj siebie! Zasłu gujesz na to! Korporacja potrzebuje cię zdrowego i silnego!


Czasem głos zwracał się do niego po imieniu: gratulował mu dbania o kondycję. Raz, kiedy Aneba kupił trzy czekoladowe batoniki w Dziale Słodyczy, głos zapytał go, czy wszystko w porządku, i przestrzegł przed niebezpieczeństwem zbyt wysokiego poziomu cukru w organizmie; tego samego dnia Sekcja Dentystyczna Oddziału Zdrowia wezwała Anebę na badanie kontrolne. (Nikt chyba nie zauważał sprzeczności: Klub Towarzyski kazał im pić alkohol i jeść słodycze, a Oddział Zdrowia nalegał na dbałość o zdrowie - działo się tak dlatego, że większość ludzi płaciła za wszystko, a dopóki płacili - za wino, za opiekę zdrowotną, za korzystanie z sali gimnastycznej - Korporacja była zadowolona. Lubiła odzyskiwać wszystkie pieniądze, które płaciła swoim pracownikom, i nie przebierała w środkach. Kiedy tylko Aneba i Magdalena doszliby do wystarczającej „formy”, żeby pracować, też musieliby zacząć płacić).


Aneba zawrócił. Zamierzał chodzić w tę i z powrotem po tym olbrzymim, sztucznym ogrodzie, aż padnie trupem. Nie miał pojęcia, co innego mógłby robić. Tyle tylko, że cały czas słyszał głos nakazujący mu iść na następne zajęcia albo warsztaty, terapię grupową albo wieczorek towarzyski. Poza tym znów zabrali Magdalenę. Głęboko w duchu Aneba wiedział, że musi walczyć, ale nie mógł sobie przypomnieć, jak to robić, i co to w ogóle znaczy...


Znów doszedł do wysokiego muru.


Dla odmiany ruszył wzdłuż niego.


Iść, iść, iść.


Tępo wpatrywał się we własne stopy.


Iść, iść, iść.


Nagle na jego gładko ogolonej głowie wylądowało coś drapiącego, futrzastego i miotającego się wściekle.


Au! Wyprostował się gwałtownie i rozejrzał w panice.


To coś zsunęło się na ziemię: stało przed Anebą, patrzyło na niego, wściekle jazgocząc.


To był kot - wyliniały, wyłysiały czarny kocur bez połowy jednego ucha i z czymś, co wyglądało na jakąś chorobę skóry w okolicach ogona. Patrzył na Anebę oczami przypominającymi niebieski płomień; sztywno wyprostował łapy, zjeżył sierść.


Zasyczał. Aneba stał nieruchomo.


Kot prychnął. Aneba czuł się jak wrośnięty w ziemię.


Kot wskoczył na sztuczny głaz, a potem rzucił się na Anebę i zadrapał go mocno prosto w policzek.


Aneba wrzasnął i przyłożył dłoń do twarzy. Krwawił. Ból był przeszywający. Przebił się przez mgłę zagubienia, trzymającą Anebę w otępieniu, odkąd tu trafił. Przeciął watę spowijającą jego mózg, maź, w której ugrzęzło jego serce. Rozwiał wątpliwości, chmury i niepewność.


Kot patrzył na niego ślepiami, w których iskrzyło się wyzwanie. Potem odwrócił się i odmaszerował, oglądając się za siebie. W odległości około dziesięciu metrów usiadł i czekając, spokojnie patrzył na Anebę. Ziewnął. Wnętrze pyska miał niesamowicie różowe, zęby wyglądały jak maleńkie, żółte, ostre kolce.


Aneba, który wciąż z trudem łapał powietrze po wstrząsie, jaki sprawił mu ból, popatrzył na krew na swojej dłoni, a potem na kota.


- Mrau - powiedział kot uprzejmie, nieco ironiczną mową kotów z północnej Anglii.


Aneba nie miał już żadnych wątpliwości. Otrząsnął się. Wszystko sobie przypomniał. Delikatnie polizał dłoń. Poczuł ostry, silny, słony smak krwi. To ja, pomyślał. Ostry i silny - ja. Na boga, człowieku, porwali cię dla twojego mózgu, więc go użyj!


Kot wydawał się do niego uśmiechać.


Aneba pomyślał o swoim synu Charliem. O tym, jak podczas podróży tutaj kot przyniósł im od niego list i zaniósł odpowiedź. Odwzajemnił uśmiech. Gdyby był tu Charlie, wyściskałby kota, wołając: „Wróciłeś!


Wróciłeś! Przyniosłeś list?” Ale Charliego tu nie było, a Aneba nie miał pojęcia, kim kot był.


Mimo to kiedy Siergiej przywołał go ruchem swojego długiego, wyli-niałego ogona, Aneba poszedł za nim.


Po rozmowie z lwami Charlie poszedł na górę, do swojego pokoju, i napisał list do króla.


Droga Wasza Wysokość, zaczął. Nie wyglądało to dobrze, więc spróbował jeszcze raz.


Wasza droga Wysokość. Nie. Hm... Wasza najdroższa Wysokość... Nie, to brzmiało, jakby Charlie był babcią króla...


W końcu napisał: Drogi królu dorysie. Potem zrobiło się jeszcze trudniej. Jak wyjaśnić, że czuł się zdradzony przez szefa królewskiej służby bezpieczeństwa? To było poważne oskarżenie. Jak to sformułować? Nie oskarżał samego króla - był pewien, że król był w porządku...


Charlie gryzł długopis i myślał.


W końcu napisał list w prawie takim samym stylu jak ten, który wysłał do rodziców: wierząc w inteligencję i uczciwość czytającego.


Drogi królu Borysie, mieszkaniy w Pana domu który jest napraudę bardzo Tadny. Edward mówi, te tego, po co przyjechatem, jednak tu nie ma. kazał też zmierzyć moich przyjacióT - nie wiem, po co. Jak Pan myśli? Móui, te to chwilę potrwa, zanim będziemy mogli ruszyć dalej, bo cyrk i policja w Paryżu są na nas wściekli, ale ja chciałbym jut wy jechać i znaleźć to, czego szukam, a przynajmniej uyprauicw podróż moich przyjacióT. Dostaję dużo jedze-nia, co mi się podoba, ale nie wolno mi za często wychodzić i nie mam się z kim bauic. Czuję się trochę uwięziony. To nie znaczy, te nie jestem wdzięczny. Jestem bardzo wdzięczny, zwłaszcza za jedzenie.


Mam nadzieję, że u Pana wszystko dobrze i że niedługo Pan tu przyje-dzie.


Pozdrawiam Charlie


Przeczytał całość jeszcze raz. Wyglądała nieźle. Miał nadzieję, że król Borys zrozumie prawdziwe znaczenie listu: Edward nas tu więzi, przyjedź i ratuj! Miał też nadzieję, że gdyby Edward jakoś dostał go w swoje ręce, uznałby za niewinny list od dzieciaka, który nie ma pojęcia, co się naprawdę dzieje.


Charlie zdawał sobie mimo wszystko sprawę, że opuszczenie teraz pałacu byłoby niezwykle niebezpieczne. Francuska policja? Maccomo? Rafi? Major Tib? Nagroda? Nie, dziękuję bardzo.


Miał straszne przeczucie, że bezpieczniej jest tkwić w zamknięciu. Ale czy to przeczucie było straszniejsze od wrażenia, że im dłużej tu tkwi, tym mocniej zaciska się wokół niego sieć?


Nie. To nie miało znaczenia, nie mógł na to nic poradzić. Teraz musiał wymyśleć, jak wysłać list. Na pewno nie zamierzał przekazać go Edwardowi.


Przez następne kilka dni Charlie nosił list w kieszeni i intensywnie zastanawiał się, jak zapanować nad sytuacją.


Poznał już w pełni pałac. Wszedł do wszystkich pomieszczeń, na wszyst-kie schody, otworzył wszystkie drzwi, wyjrzał przez wszystkie okna, prze-szedł przez każde przejście. Ze wszystkich czterech stron pałac otaczały ka-nały. Przez kanał z tyłu przerzucony był wąski (i zamknięty furtką) mostek, prowadzący na mały, lecz ładny placyk. Główne wrota pałacu były olbrzy-mie, stare i zamknięte zasuwami. Wszystkie okna na parterze miały kraty.


Charlie przypomniał sobie strach króla Borysa przed zamachowcami i jego wielkich ochroniarzy. Westchnął. Wszedł na dach: był tam drewniany taras, zbudowany nad spadzistymi, czerwonymi dachówkami, ale chociaż widok był wspaniały (dopóki nie patrzyło się na Giudeccę czy San Giorgio Maggiore), a dachy bardzo łatwe do chodzenia, nie dało się z nich nigdzie zejść. Nie było piwnic.


Potrzebował więc sprzymierzeńca. Signora Battistuta nie wchodziła w grę. Rozważył zaprzyjaźnienie się z Lavinią i wydostanie od niej jakichś informacji. Ostatecznie uznał, że nie warto. Dziewczynka była po prostu zbyt dziwaczna. W ogóle nie zachowywała się jak dziecko; Charlie nie wiedział, jak miałby jej zaufać, czy choćby ją zrozumieć. Miał wrażenie, że nawet gdyby mówił doskonale po włosku albo ona po angielsku, i tak by się nie dogadali.


Całymi godzinami wyglądał z tylnych okien pałacu na leżący na drugim brzegu kanału mały placyk. Byli tam ludzie - czy mógł ich zawołać? I co miałby powiedzieć?


Były tam też koty. Za pierwszym razem wołał je i wołał, nie s’miał jednak robić tego zbyt głośno, poza tym okno znajdowało się wysoko, kanał był szeroki, a wiatr wiał w złym kierunku. Koty nie słyszały go albo nie rozumiały. W każdym razie nie odpowiedziały.


Charlie patrzył na nie, całą siłą woli pragnąc je zmusić, by się odwróciły, żeby go usłyszały i podeszły. Bez skutku. Poza tym to nie były zbyt sympatyczne koty - większość czasu spędzały na bójkach między sobą. A jeśli Edward mówił prawdę, jeśli rodziców Charliego tu nie było, to skąd miałyby cokolwiek wiedzieć?


Wiedziały czy nie, nie odpowiadały. Charlie przyglądał się im na próżno.


Ale musiał z kimś porozmawiać. Jego rodzice zawsze mu powtarzali: „Jeśli nie wiesz, co robić, dowiedz się czegoś więcej”. Musiał zdobyć więcej informacji, w przeciwnym razie będzie tkwił tutaj tak długo, jak tego chce Edward, a ta myśl doprowadzała go do szaleństwa.


- Myślę, że będzie lepiej, jeśli przez jakiś czas nie będziesz odwiedzał lwów - powiedział Edward z przekonaniem. - To dziwacznie wygląda, a my nie możemy zwracać na siebie uwagi. Nie chcemy, żeby służba zaczęła plotkować. I tak trudno zapewnić sobie jej lojalność, przy tak wysokiej nagrodzie.


Służbę, jak zauważył Charlie, stanowiła signora Battistuta, która zdaje się znała wszystkie tajemnice Edwarda i robiła tylko to, co chciała, oraz mała Lavinia, mniej więcej tak samo groźna, jak miotełka do kurzu, więc nie dał się na to nabrać. Nie chciał jednak zdradzić się przed Edwardem ze swoją nieufnością, dlatego też udawał, że wierzy w jego sztuczki. To nie było zabawne.


W ciągu tych dni Charlie głównie jadł (krewetki, ryby, fenkuly, lody) i wyglądał przez okna, na kanał przed pałacem i koty na placyku z tyłu. Cały czas planował. Mogliby porwać łódź, wyskoczyć z okna... Czy lwy umiały pływać? Może jednak udałoby się im uciec dachem, lwy dobrze skakały... Ale po pierwszej wizycie Charliego drewniany taras zamknięto na klucz.


Edward był sprytnym człowiekiem, posiadał władzę i wielu szpiegów. Żaden byle jaki plan nie mógł się powieść.


Nocami Charlie zakradał się na cortile i kładł przy klatce lwów; rano wyglądał na koty; w południe kładł na parapecie okna swojego chińskiego pokoju telefony, swój i matki, zabrany z domu, i patrzył, jak ładują się na słońcu. Nigdy nie dzwoniły. Nie przychodziły żadne wiadomości. Charlie grał w węża. Raz, zły z bezsilności, próbował zadzwonić do Ra-fiego, żeby się z nim pokłócić, ale usłyszał komputerowy głos, który powiedział mu, że nie ma już kredytu na karcie.


Dość często widywał smukłą postać Claudia, opalonego i silnego, zgiętego nad wiosłem, przepływającego niemal bez jednego pluśnięcia. Zawsze do siebie machali. Gondoliera chyba bawiło, że chłopiec za każdym razem wychyla się z innego okna. Często śpiewał. Charlie lubił zwłaszcza jedną piosenkę, której nasłuchiwał. Claudio to zauważył i śpiewał ją zawsze, kiedy się zbliżał.


- Quando vado in gondola sogno sempre di Elena - zawodził. Połowa - dwie trzecie piosenki Claudia.


- Co to znaczy? - zawołał któregoś’ ranka Charlie.


- To znaczy, że kiedy wsiadam do gondoli, zawsze marzę o Elenie!


Charlie nabrał zwyczaju nucenia tej piosenki, ale zamiast „Elena” wsta wiał „Aneba”, co też bardzo dobrze pasowało.


Gondolier i chłopiec zaczęli się nawzajem wypatrywać. Był to dla nich rodzaj wspólnej zabawy.


- Jak tam lwy? - wołał Claudio, a Charlie robił minę, jakby chciał powiedzieć: „No, tak sobie”.


- Lubię lwy - wołał na to Claudio, ostrzegawczo, jakby miał na my śli: Opiekuj się nimi, a potem płynął dalej, zajęty swoimi sprawami.


- Claudio, mógłbyś coś dla mnie zrobić? - zapytał pewnego razu Char lie.


- Oczywiście - odparł.


Chłopiec, drżąc ze zdenerwowania, poprosił go o wysłanie listu.


- Wszyscy wyszli - wyjaśnił, wzruszając ramionami w geście „ale ze mnie oferma”. - Zapomniałem dać go signorze Battistucie.


- Dlaczego nie wyślesz go sam? - spytał Claudio, trochę zdziwiony.


- Nie wolno mi wychodzić - szepnął Charlie przez kraty.


Gondolą Claudia zakołysała fala po przepływającej motoscafo.


- Dlaczego nie? - zapytał ostrożnie.


Charlie uśmiechnął się nerwowo; nie miał pojęcia, co odpowiedzieć.


- Proszę, wyślij go! - Wysunął list przez kratę. Claudio podpłynął ło dzią bliżej i bez trudu zachowując równowagę, nachylił się do okna.


- Oczywis’cie - powiedział, patrząc na Charliego z zaciekawieniem.


Czy lwy są tam w s’rodku szczęśliwe? - zapytał po chwili.


- Nie, nie są - odparł bez ogródek Charlie.


- Opowiedz - poprosił Claudio, tak bezpośrednio i po przyjacielsku, że Charliego bardzo kusiło, by to zrobić. Ale nie uległ pokusie. List to jedno - ryzyko, które warto podjąć. Ale Claudio pracował dla Edwarda, a Charlie starał się o tym nie zapominać.


Rafi czuł się zdecydowanie lepiej. Na tyle dobrze, żeby usiąść i przejrzeć gazety.


- Cześć - powiedział do pielęgniarki.


- Hmph - odparła.


- Przepraszam, że zachowywałem się jak świnia. - Obdarzył ją uro czym uśmiechem.


Pielęgniarka była młoda. Teraz, kiedy jej pacjent odzyskał dobre maniery, zaskoczyło ją, jak bardzo był przystojny. Niedługo potem przyniosła mu wszystkie doniesienia prasowe na temat zniknięcia lwów, Maccomo i Charliego, złej pogody w Alpach i faktu, że pociąg ugrzązł w zamieci.


Dlaczego Charlie miałby wsiadać do tego pociągu? - zastanawiał się Rafi. A może był to po prostu pierwszy pociąg, jaki mu się trafił?


Nie sądził, by ktokolwiek, nawet Charlie, próbował wywieźć sześć lwów pierwszym pociągiem, jaki mu się trafił. Dzieciak musiał to zaplanować.


Uderzyło go, że pociąg jechał przez Wenecję. Angielskie „Venice” brzmi prawie tak samo, jak Vence, pomyślał, a Vence było miastem położonym naj-bliżej Korporacyjnej Społeczności, do której zabrano Anebę i Magdalenę.


Ale skąd Charlie miałby o tym cokolwiek wiedzieć?


Czytał dalej.


Doniesienia o zwierzętach podobnych do lwów, które widziano w ubiegłym tygodniu podczas zamieci w Alpach, więżącej przez kilka dni Orient Express wiozący króla Bułgarii, zostały zdementowane przez Policję Transportu Alpejskiego.


Ale lwy nie mogły być nigdzie indziej, musiały być z Charliem.


A on przecież widział Charliego w tym pociągu!


Widział też, w którym Charlie był wagonie - w drugim za tendrem.


Ha! A niech to! Wystarczyło dowiedzieć się, kto lub co jechało tym wagonem! Sprawdzić, czy ten ktoś będzie dość wpływowy - albo dość szalony - żeby nie dopuścić do przeszukania! To właśnie byłby obrońca Charliego i lwów. Rafi czuł się naprawdę o wiele lepiej.


- Chwileczkę - powiedział sobie po chwili. - Jedną chwileczkę.


Kiedy Rafi bywał u lekarza, nie miał nic przeciwko oglądaniu pism o sławnych ludziach i plotkach na ich temat. Bardzo chciał być bogaty i sławny; kiedy nikt nie patrzył, przyglądał się fotografiom basenów i luk susowych posiadłości, i fantazjował.


- Król Bułgarii? - powiedział do siebie. - Słynny, ekscentryczny, nietowarzyski król Borys Bułgarski, który... chwileczkę... który ma własny, pry watny wagon w Orient Expressie i czasami sam kieruje tym zakichanym pociągiem? I który... chyba to właśnie on... który ma tradycyjny, włoski pałac nad sławnym ńa cały świat Wielkim Kanałem w Wenecji, gdzie ni gdy nie zaproszono żadnego dziennikarza... Oczywiście! Oczywiście!


Rafi poczuł się zdrów jak ryba. Mógł się założyć o swoją gojącą się prawą rękę, że to właśnie o króla Borysa chodziło. Musiał tylko zdobyć telefon, może adres, i już mógł wyśledzić Charliego i lwy.


Wenecja, tak?


Zaśmiał się tak głośno i tak długo, że pielęgniarka przyszła sprawdzić, czy wszystko z nim w porządku.


- Cześć - powiedział. - To jak masz na imię?


Pewnego późnego popołudnia Charlie wyglądał na plac. Było tam strasznie dużo kotów. Większość raczej wychudzonych. To te grubsze chude, zauważył chłopiec, gnębiły chudsze chude.


Z jednym z grubszych bawiła się grupka dzieci, ciągnąc na kawałku plastikowego przewodu piórko, które poruszało się i podskakiwało. Grubszy chudy kot - właściwie prawie kociak - rzucał się na nie i skakał, polując, potem udawał, że ono nic go nie obchodzi, żeby za chwilę pod-kraść się z boku i zaatakować. Charlie uśmiechnął się na ten widok. Chciałby móc pobawić się tak z kotem. Jedno z dzieci, mała, jasnowłosa dziewczynka w brudnej sukience, złapała zwierzątko i zaniosła je pod pachą do fontanny na środku placu. Pocierała nosem łepek kota i przytulała go, podczas gdy on wyrywał się, miauczał i wierzgał z oburzeniem łapkami, pokazując wszystkim czyste, białe futerko na brzuszku. Charlie roześmiał się na głos.


Śmiał się głośno, jak jego tata.


Niespodziewanie jeden ze starszych kotów się obejrzał.


Charlie dostrzegł ten ruch. Odwrócił się szybko i spojrzał kotu w oczy. Znów się roześmiał - udawanym, ale głośnym śmiechem - udawanym, głośnym kocim śmiechem.


Starszy kot popatrzył na niego i zastrzygł uchem. Charlie odwzajemnił to spojrzenie.


- Chodź tu, chodź tu, chodź tu - ponaglał cicho. Czy mógł zaryzyko wać krzyk?


Zaryzykował.


- Chodź porozmawiać! - wrzasnął z okna, ile sił w płucach, po kocie mu. Dla każdego człowieka zabrzmiałoby to, jakby ktoś nadepnął na kota.


Czy głos przeniósł się nad małym kanałem? Czy przebił się przez popołudniowe krzyki rozbawionych dzieci, kotów i gwar placu?


Czy kot go usłyszał?


Mógł.


Czy odpowiedział?


Jeśli poruszenie ucha i nagłe, intensywne spojrzenie było odpowie-dzią, to tak, odpowiedział.


Czy przyszedł porozmawiać?


Nie.


Następnego dnia Charlie poszedł na pierwsze piętro, do portego, wielkiej sali ciągnącej się wzdłuż całego budynku. Jej wysokie, głębokie, wielodzielne okna wychodziły na Wielki Kanał; był tu też płaski, kamienny balkon, z łukami i zdobieniami, które Charlie podziwiał z zewnątrz. Chłopiec usiadł na szerokim, balkonowym parapecie i oparł się o rzeźbioną kamienną ścianę, ze złością patrząc nie na Wenecję, lecz na kamień i metal zewnętrznych dekoracji pałacu. Dziwnie było oglądać z drugiej strony, od środka, z bliska. Przypominało mu to siedzenie na krawędzi czyjegoś oka i patrzenie na gigantyczne rzęsy.


Co knuł Edward?


Charliemu nie podobał się widok z balkonu - kiedy podnosił wzrok znad oglądanych z bliska, rzeźbionych lodów, widział zatopione wysepki ze wszystkimi tamtejszymi urządzeniami i śmieciami; w jasnym słońcu dnia wydawały się mniejsze niż w rzeczywistości. Właśnie dochodził do wniosku, że znajdzie sobie inne miejsce do siedzenia i planowania, czy raczej, co zdarzało się ostatnio coraz częściej, do użalania się nad sobą, że był tak blisko rodziców w Paryżu i ich zgubił. Bóg jeden wiedział, jak się czuli, gdzie byli, czy uda mu się z nimi skontaktować... A może lepiej zamartwić się o list do króla Borysa - czy Claudio go wysłał? Czy król go odebrał? Kiedy będzie coś wiadomo?


Wtedy jednak jego uwagę zwróciło jakieś poruszenie przy drzwiach na dole.


Podpłynęła do nich mała motoscafo, zostawiająca za rufą spieniony ślad na wodzie. Kierujący nią, kędzierzawy stary człowiek rozkazywał drugiemu, młodszemu, wyładować na schodach pałacu jakieś bardzo duże, dziwnie wyglądające paczki, a ktoś stojący przy drzwiach tego zabraniał. Było trochę krzyku, a potem motoscafo odbiła od schodów, zabierając ze sobą paczki. Ale nie odpłynęła; zakręciła za rogiem i wpłynęła na mały, skąpany w słońcu kanał, biegnący wzdłuż boku pałacu.


Może płynie do tylnego wejścia, pomyślał Charlie.


Zaciekawiło go to.


Zeskoczył lekko z parapetu (Młody Lew udzielił mu kilku lekcji lądowania, pokazując, jak rozsuwać kości stóp, by stąpać lekko i cicho jak... no, jak kot. Sigiemu Lucidi bardzo by się to spodobało) i przebiegł do jednego z pomieszczeń wychodzących nad boczny kanał.


Usłyszał głosy. Signora Battistuta strofowała kogoś w tylnym holu, ale jednocześnie słychać było sapanie, skrzypienie i stukot wyładowywanych rzeczy. Charlie wychylił się z okna najdalej, jak mógł, żeby zobaczyć łódź i kręcące się na dole postacie.


Kiedy zakończono rozładunek, a signora Battistuta poszła szukać kogoś innego, kim mogłaby komenderować, Charlie zakradł się na dół, do tylnego holu, żeby przyjrzeć się paczkom: jednej pękatej i dwóm o dziwnym kształcie - około dwumetrowej długości, za to zakrzywionym. Zaintrygowały go.


Za nim rozległy się ciche kroki. Schował się za duży kredens (dobrze, że weneckie meble były takie wielkie), po czym do pomieszczenia weszła Lavinia i młody mężczyzna z motoscafo. Zaczęli się cicho kłócić, jak najlepiej wynieść stamtąd długie, sztywne paczki. Podnieśli jedną z obu końców i próbowali przecisnąć się z nią przez drzwi. Młody mężczyzna chyba uderzył w coś ręką, bo nagle zaklął i upuścił swój koniec pakunku.


Papier zaczepił o ciężką klamkę i rozdarł się, ukazując zawartość.


Pod brązowym papierem był miękki, biały, a w nim pióra - gładkie, śmietankowobiałe pióra o czerwonych końcówkach, miękkie i zachęcające jak puchowe łoże, albo pierś łabędzia. A wśród nich oczy: złote oczy.


Oczy!


Charlie nie widział, jak były zrobione - może haftowane złotym drutem? A może nadrukowane na pierzastej powierzchni?


Oczy. Pióra.


Coś mu to przypominało. Coś niedawno...


Jak tylko wszystkie paczki zostały wyniesione, Charłie wrócił na górę, do chińskiego pokoju, i położył się na łóżku, myśląc o ich zawartości.


Oczy i pióra. -


Kiedy obudził się pół godziny później, wiedział już, co było w paczkach, i domyślał się też, do czego miało służyć.





Rozdział 6




 

Po obiedzie wszyscy oddali się sjeście i w pałacu zaległa cisza. Charlie, chociaż zdrzemnął się rano, z przyjemnością pospałby jeszcze trochę, bo nocne wizyty u lwów dawały mu się we znaki, ale zamiast tego podszedł do okna z tyłu pałacu i popatrzył na zalany słońcem plac. Tamten kot wczoraj prawie mu odpowiedział. Może znów tam będzie, może szuka tam miejsca w cieniu, żeby odpocząć od popołudniowego upału. Charlie oparł się o chłodny kamień okiennej framugi i wdychał wilgotny zapach kanału. Uważnie przyjrzał się placowi. Było tam sporo grubszych kotów, pokładających się grupami, wyciągających łapy i prężących grzbiety, żeby uciąć sobie drzemkę. Był też grubszy chudy kot z białym brzuszkiem, ten, z którym drażniła się dziewczynka, i jeden z chudszych chudych kotów, sam. Charlie nie widział nigdzie tego, który poprzedniego dnia prawie go zauważył. A niech to licho.


O, tam - to ta dziewczynka! Dzisiaj była sama. Według Charliego była za mała, żeby sama bawić się w mieście. Nie mogła mieć więcej niż cztery, pięć lat. Może jej bracia stali za rogiem, a on ich nie widział.


Kilka grubszych kotów głośno wyrażało swoje zdanie na temat chud-szego. Z samego tylko sposobu, w jaki leżały, Charlie mógł stwierdzić, że były nieuprzejme. Chudy kot wyminął je, skradając się w stronę brzegu kanału. Prawdę mówiąc, nie wyglądał najlepiej.


Nagle mała, jasnowłosa dziewczynka wypatrzyła kota o białym brzuszku - „jej” kota, tego, z którym tak dobrze się bawiła. Skoczyła w jego stronę, ale uciekł. Zirytowana, rzuciła się zamiast tego na chudego kota, i ku jej - i kota - zdumieniu, złapała go. Była wniebowzięta. (Kot nie był).


Nie zważając na drapanie i wierzganie kocura, usiadła i przytuliła go. Całowała go, mówiła do niego, mierzwiła mu futro rączką i szybko przy-ciskała mocniej, kiedy tylko próbował się wyrwać. Charlie patrzył na to z niewielkim zainteresowaniem. Było mu trochę żal kota, ale przede wszystkim wciąż wypatrywał tego, z którym miał nadzieję porozmawiać. Przestał zwracać uwagę na jasnowłosą dziewczynkę i jej biedną, futrza-stą ofiarę.


Nie od razu zorientował się, co się dzieje. Usłyszał dźwięk: dobiegał z placu, odległy, ale charakterystyczny. Czy trwał już długo? Charlie miał nadzieję, że nigdy już nie będzie go słuchał: ostry, cienki, chrapliwy, przerywany kasłaniem. Przypominał oddychanie, ale był zbyt krótki, zbyt wysoki i przepełniony bólem, z suchym kaszlem przy wdechu. To był odgłos małego dziecka mającego nagły, ciężki atak astmy.


Spojrzał z powrotem na dziewczynkę. Podkurczyła ramiona tak, że ścisnęła nimi szyję, i zbladła. Pierś się jej zapadła i gwałtownie falowała. Oczy jakby zmalały. Charlie znał ten widok; znał to uczucie.


Krzyknął.


Czy byli tam jacyś dorośli? Kto z nią był? Potrzebowała lekarstwa, i to natychmiast.


Zauważył, że jego krzyk podrywa grubsze koty z drzemki. Jak jeden rzuciły się na kota, którego trzymała dziewczynka. Ale on jakby się tego spodziewał - uciekł przerażony wąską, odchodzącą od placu uliczką. Pozostałe pogoniły za nim ze wściekłym wrzaskiem.


Charlie był w szoku. Przywykł do kocich bójek. Naoglądał się ich dość w ruinach w domu, ale nigdy nie widział, żeby koty tak nagle zbierały się w stado. O co im chodziło?


Obok dziewczynki pojawiły się dwie kobiety. Charlie wychylił się z okna, próbując dosłyszeć, co mówią. Doszło go jakieś soldi i medicina, non posso i sporco gaito - wiedział, że to znaczy „parszywe kocisko” - ale nie rozumiał całości. Dziewczynka nie dostawała lekarstwa. Wyglądało na to, że żadna z kobiet go nie miała.


Może to jej pierwszy atak, pomyślał. Jeśli nie wiedziały, że jest astma-tyczką, nie wiedziały też, że musi zawsze mieć przy sobie lekarstwo.


Potem przypomniał sobie, co mówił król Borys o ludziach, których na lekarstwo nie stać.


Bez namysłu wyciągnął z kieszeni swój inhalator (w torbie miał zapa-sowe). Wiedział, że nie powinno się go pożyczać, ale to był nagły wypadek.


- Signora! - krzyknął. - Signora! Tutaj!


A potem rzucił inhalator przez okno, najmocniej jak mógł, na drugi brzeg kanału. Żeby tylko nie wpadł, modlił się.


Nie wpadł. Wylądował obok małej grupki, a jedna z kobiet go podniosła. Najwyraźniej wiedziała, że dziecko ma astmę, bo potrafiła się posługiwać inhalatorem. Dziewczynka wdychała lekarstwo, a matka - Charlie przypuszczał, że to matka - obejmowała ją i pomagała. Starsza kobieta kręciła się wokół nich.


Dziecko zaciągnęło się, odliczyło dziesięć oddechów, znów się zaciągnęło. Charlie znał tę kolejność. Z daleka trudno było to stwierdzić, ale dziewczynka chyba się uspokajała. Jeszcze jedno zaciągnięcie. Należało to powtarzać, aż dziecko albo zacznie normalnie oddychać, albo dojedzie do szpitala.


Starsza kobieta, pewna już, że stan dziecka się poprawia, odwróciła się i spojrzała w stronę Charliego. Wyciągnęła do niego ręce.


- Grazie, bambino! - zawołała. - Sei un angelo venuto dal Cielo! Gra zie a Dio eri ąui con la medicina, senza di te non so che cosa sarebbe successo, sei gentillissimo, vieni ąui, vieni fuori, vogliamo ringraziati, vieni, perfavore, vieni...


Wołała do niego coraz bardziej entuzjastycznie. Chyba chciała, żeby Charlie wyszedł i pozwolił sobie podziękować. Chłopiec uśmiechnął się do niej i odsunął od okna. Nie mógł wyjść. I tak by zresztą nie zrozumiał, co kobieta miała mu do powiedzenia. Nie chciał zwracać na siebie więcej uwagi, bo Edward albo signora Battistuta mogliby przejść i na niego nakrzyczeć. Było mu przykro, że musi się wycofać, bo cieszył się, że pomógł, ale jak mógł inaczej postąpić?


Dziesięć minut później zaryzykował wyjrzenie przez okno. Dziewczynki i jej matki już nie było, ale starsza kobieta cały czas stała na placu. Może była babcią.


Kiedy tylko zauważyła Charliego, zaczęła wołać swoje:


- Vieni, angelo salvatore delia figliola, vieni...


Charlie znowu się schował. O rany. Czy ona długo tam będzie tkwić?


Po dziesięciu minutach nadal cały czas tam była. Po następnych pięciu poszła, a Charlie wrócił do czuwania, wypatrując Kota, który Zareagował.


Kot, który Zareagował, jak się okazało, również go wypatrywał. Siedział na parapecie okna, oblizując łapki. Kiedy Charlie, bezpieczny pod nieobecność babci, wyjrzał na zewnątrz, kot miauknął mu prosto w ucho.


- Aaaa! - wrzasnął Charlie. - Nie strasz mnie!


Kot na to spadł do kanału. Najwyraźniej był jeszcze bardziej zaskoczony niż chłopiec.


Trzeba było wielu zapewnień i przyrzeczeń, by go przekonać, że Charlie nie jest duchem, straszydłem, goblinem, wilkołakiem, zjawą, zombi, skrzatem, upiorem, czarownikiem, wampirem ani innym złym stworem - tylko zwykłym chłopcem, który zna mowę kotów. Nawet gdy kot wydostał się już z kanału, wolał usiąs’ć na sąsiednim parapecie, między innymi dlatego, że w promieniach słońca mógł się tam wysuszyć, ale głównie dlatego, że jak podejrzewał Charlie, czuł się bezpieczniej poza zasięgiem jego rąk.


- Powiedz mi - zaczął, kiedy się wygodnie usadowili i okazało się, że kot nie ma pojęcia, kim jest Charlie, nie wie też nic o jego rodzicach. -


O co chodziło dzisiaj po południu? Co się stało?


- Następny zakichany atak astmy - powiedział kot, który miał na imię


Enzo.


- Nie rozumiem - odparł Charlie. - Poprzednim razem, kiedy ta dziew czynka bawiła się z kotem, nic jej nie było. Dlaczego dostała ataku właś nie teraz?


Enzo spojrzał na niego z ukosa.


- Zauważyłeś to, co?


- Tak, widziałem też, jak ta banda kotów, tych zdrowych, co leżały dookoła fontanny, rzuciła się na niego. I jak gnębiły chudsze koty. Nie rozumiem tego.


- Ludzie zazwyczaj nie zwracają na takie rzeczy uwagi - stwierdził


Enzo po chwili.


- Ludzie zazwyczaj nie mówią po kociemu - przypomniał mu Char lie.


Enzo polizał łapkę, potarł ucho i spojrzał na kanał.


- Ludzie już nawet nie lubią kotów - powiedział cicho i gorzko.


- Ależ lubimy! - zawołał Charlie. - O co ci chodzi? Mówisz okropne rzeczy. Dlaczego?


Enzo odwrócił się do niego i zmrużył oczy.


- Ludzie nie chcą już trzymać kotów. Nie potrafią odróżnić, kto jest alergenikiem, a kto nie, a lekarstwo jest za drogie i nie stać ich na nie.


Dlatego wszystkie wyleciałyśmy na zbity nos.


Aha.


Wreszcie dochodzimy do konkretów.


Tym razem Charlie nie zamierzał wszystkiego popsuć. Chciał rozgryźć do końca całą tę aferę z alergenikami.


- A więc - powiedział powoli - uważasz, że dziewczynka brała kie dyś lekarstwo, ale przestała, bo jej rodziców na nie nie stać?


- Tak właśnie uważam - odparł stanowczo Enzo.


- A... - Zadając to pytanie, Charlie podejmował duże ryzyko. Ale dość już usłyszał, dość o tym myślał, i musiał się wreszcie dowiedzieć. - A czy sądzisz, że tamten kot to alergenik?


- Oczywiście - powiedział Enzo. - Nawet bez tego nagłego i bardzo silnego ataku astmy u dziewczynki, który wskazuje, że kot był wyjątko wo alergenny, można było to poznać po... no, po wychudzeniu i rzadkim futrze. Ogólnie słabym zdrowiu.


Alergenny. Charlie nie znał tego słowa, ale jego znaczenie było oczy-wiste. Bycie alergennym oznaczało, że wywoływało się ataki u ludzi z alergią. Charłie wiedział, że niektóre koty były bardziej alergenne niż inne, bo zauważył to u swoich przyjaciół i kotów z ruin. A teraz dowiedział się, że alergeniki były wyjątkowo silnie alergenne.


Ludzie nie potrafili odróżnić alergeników, więc traktowali wszystkie koty tak samo, do tego nie stać ich było na lekarstwo na astmę dla dzieci, więc wiele kotów wylatywało ze swoich domów... Wszystko zaczynało się wyjaśniać.


Nic dziwnego, że kotom tak rozpaczliwie zależało na tym, by mama i tata wynaleźli lek na astmę. Gdyby udało się wyleczyć alergię u dzieci, nie miałoby znaczenia, jak alergenne są koty...


A tymczasem zdrowe koty gnębiły alergeniki, bo winiły je za swoje kłopoty.


Biedne alergeniki. I biedne koty! Co za okropna sytuacja.


- Ale Enzo - powiedział Charlie. - Skąd się wzięły alergeniki? Czy istniały zawsze?


Enzo przez chwilę milczał, zanim odpowiedział.


- Tak naprawdę nikt nie wie - rzekł. - Niektóre po prostu przychodzą.


Jednego dnia ich nie ma, następnego są. Ale... była taka historia. Pięć lat temu wydarzyło się coś dziwnego. Zniknęło dużo kotek. Nie tylko tu, w Wenecji. Dochodziły nas wieści, że działo się tak wszędzie. Zniknęły, a kilka dni później wróciły. Później miały kocięta. Nikt nie wiedział, kto był ich ojcem. Wiele kociąt wyglądało tak samo - czarno-białe, małe chuderlaki. Niektórzy twierdzili, że ktoś tym kotkom sprawił małe aler geniki, ktoś, kto chciał, żeby rozprzestrzeniły się po całym świecie. I po co? Kto miałby coś takiego robić? To nie taka łatwa sprawa; ot, machnę szybko całe mnóstwo małych alergeników, bo zaraz obiad. Znasz łacinę?


Charlie trochę znał.


- Cui bonoi - spytał Enzo.


- Kto na tym skorzystał? - przetłumaczył Charlie. - Komu to na rękę?


Chwilę się zastanawiał.


Nikt nie korzystał. Ani zdrowe koty, ani alergeniki, ani ludzie...


Zamyślony, podniósł wzrok. Och. Na plac kuśtykała z powrotem babcia. Niosła pęk kwiatów, duży karton z napisem i coś, co bardzo przypominało składane krzesło.


- Oho - powiedział Charlie. - Muszę lecieć. Przyjdź później, dobrze?


Chciałbym jeszcze z tobą porozmawiać.


- Oczywiście - odparł uprzejmie Enzo. - Ciao.


Kobieta rozłożyła krzesło nad samym brzegiem kanału, na wprost okna Charliego. Oparła karton o słup do cumowania, a wiązankę kwiatów położyła na kamiennym nabrzeżu.


O rany.


Teraz szukała czegoś w kieszeni.


Ach. Świeczka - taka mała, płaska, jakie widzi się w kościołach albo na stolikach w kawiarniach, wstawione w kolorowe szklanki. Postawiła ją obok kwiatów i po chwili niezgrabnie zapaliła. Spojrzała w okno, uśmiechnęła się i pomachała. Potem usiadła na krześle i wyjęła robótkę.


Charlie się schował.


Edward odebrał telefon. Dzwoniący przedstawił się.


- Ach - powiedział Edward. - Tak, wiem, kim pan jest, panie Sadler.


Myślałem, że jest pan niedysponowany.


- Cóż, byłem - powiedział Rafi z odległości wielu kilometrów, opie rając się o parapet w szpitalnej świetlicy. - Ale czuję się już o wiele lepiej.


Na tyle lepiej, że porozmawiał z człowiekiem z kolei, policją i lekarką i wykazał, że nie ma sensu trzymać go dłużej w szpitalu. Nie był już chory, nie popełnił żadnego przestępstwa, było mu okropnie przykro, że narobił w gorączce tyle zamieszania, ale nie aresztowano nikogo, kogo przestępstw byłby świadkiem, więc skoro nie robi to im różnicy...


Wszyscy drapali się w głowę i próbowali wymyślić jakiś powód, żeby go zatrzymać, bo widać było, że knuje coś niedobrego. Ostatecznie przed-stawiciel policji powiedział:


- Gdybyśmy cię potrzebowali jako świadka, będziesz musiał wrócić.


Na co Rafi odparł:


- Och, oczywiście, proszę pana, oczywiście. -1 zachichotał złośliwie, kiedy tylko policjant się odwrócił.


- Tak, czuję się o wiele lepiej - powiedział teraz.


- Powinno mnie to obchodzić? - spytał Edward.


- Owszem, powinno - zapewnił go Rafi. - Tak samo jak te lwy, które ukrywacie. Wie pan, całkiem dobrzeje stąd widać.


Na parapecie drzemała mała, brązowa kotka. Rafi drapał ją za uszami. Edward nic nie powiedział.


- A skoro widać je stąd, pewnie widać je zewsząd.


Edward milczał.


- Proszę sobie wyobrazić, że jest parę osób, których nie chcielibyście spotkać.


Edward się zdziwił.


- Ich właściciel na przykład. Nie cyrk; o nich możecie się nie mar twić, to porządni, uczciwi ludzie. Chodzi mi o tego drugiego - powie dział Raf i.


Edward zdziwił się jeszcze bardziej. Uważał, że o większości rzeczy wiedział - ale o tym nie.


- Ten afrykański wariat, który zniknął - powiedział Rafi. - Nie chciałby pan, żeby zapukał wam do drzwi, prawda?


Ach. Treser, Maccomo. Tak, to by był twardy orzech do zgryzienia. Edward miał pewne plany względem lwów, i nie było w nich miejsca na żadne pukanie do drzwi, zwłaszcza do jego drzwi.


Przez chwilę się zastanawiał. Rafi z uśmiechem pozwolił mu się na-myśleć.


- A więc czego chcesz, chłopcze? - spytał Edward.


Rafi się uśmiechnął.


- Niczego - powiedział i się rozłączył. Miał to, czego chciał, potwier dzenie, że lwy i Charlie są w pałacu króla Borysa w Wenecji.


- No to w drogę! - powiedział wesoło, ostrożnie zakładając skórzaną kurtkę na zraniony bark i zabierając duże opakowanie środków przeciw bólowych, które wyprosił u pielęgniarki. - Wenecjo, nadchodzę!


Dopiero w tym momencie przypomniał sobie, że nie jest sam. Kiedy wymawiał słowa „W drogę”, kierował je właściwie do Troya, swojego zaplutego psa. Troya, którego przy nim nie było.


Poczuł przelotne ukłucie w sercu. Gdzie był Troy?


- Prysnął, tak? - uznał po chwili. - Nie ma na tym parszywym świecie żadnej lojalności. Zostawił mnie, kiedy go potrzebowałem. Typowe.


Zresztą, co mnie obchodzi jakiś głupi kundel...


I z tymi słowami wyszedł. Tylnym wyjściem, podczas gdy wierny Troy drzemał w cieniu pod krzakami przy frontowych drzwiach, gdzie czekał, odkąd jego pan znalazł się w tym budynku.


Kiedy tylko Rafi opuścił świetlicę, mała brązowa kotka zeskoczyła z parapetu, nagle całkiem rozbudzona, i pobiegła na dworzec, do swojego wuja, kota kolejowego. Gdyby zdążyła dobiec na miejsce przed odjazdem pociągu o piątej trzydzieści, wiadomość wieczorem dotarłaby na południe.


W korytarzu przed salą Magdaleny na Oddziale Zdrowia Aneba, z bu-kietem zbyt jaskrawych, zbyt ładnych kwiatów, które nie miały żadnego zapachu i na pewno nie wyrosły w ziemi, podszedł do pielęgniarki ze zbyt promiennym, zbyt wesołym uśmiechem. Podobnie jak Oficer Motywacyjny, Aneba uśmiechał się samymi ustami. Spojrzenie miał spokojne i niezbyt mądre.


- Dzień dobry - powiedział. - Przyszedłem w odwiedziny do mojej biednej, starej żonki.


- Oczywiście, doktorze Ashanti - powiedziała pielęgniarka i obda rzyła go podobnym, sztucznym uśmiechem. - Śliczne kwiaty. Z Oddzia łu Detalu Florystycznego? Proszę wejść. Chyba jeszcze śpi, ale bardzo się ucieszy, kiedy pana zobaczy. Och, co się panu stało w twarz? Paskud nie to wygląda.


Aneba rozciągnął swój fałszywy uśmiech jeszcze szerzej. Przychodził mu coraz trudniej (co nie miało nic wspólnego z zadrapaniem) i nie wiedział, jak długo zdoła go utrzymać, ale uśmiech wydawał się być oznaką przystosowania, więc go nosił. Nie chciał, by ktokolwiek pomyślał, że wciąż ma własne poglądy, i zaciągnął go na następną sesję terapii i leków. Nie, chciał wyglądać, jakby całkowicie się zgadzał ze wszystkim, co mu mówiono.


- Och, to nic takiego - powiedział. - Tylko zadrapanie.


Pielęgniarka wpuściła go do sali Magdaleny.


- Myśli pani, że moja żona ma dość sil na mały spacer po ogrodzie? - spytał Aneba.


- Cóż... - mruknęła z powątpiewaniem.


- Taki śliczny mamy dzień - wyszczerzył się Aneba. Bolały go po liczki.


- To prawda.


- Mogłaby się wesprzeć na moim ramieniu - zamruczał Aneba, obda rzając żonę pełnym miłości, mężowskim spojrzeniem.


Pielęgniarka lubiła widzieć pary razem. Tyle rodzin się rozpadało, rozwody i tak dalej. Przyjemnie było widzieć tak oddanego męża.


Uśmiechnęła się do Aneby prawie szczerze (bo w głębi duszy była porządną kobietą, i nie jej wina, że uwiodła ją Korporacja).


- Och, no dobrze - powiedziała. - Odrobina świeżego powietrza do brze jej zrobi.


Aneba błysnął uśmiechem w stu procentach prawdziwym. Pielęgniarkę prawie oślepiło. Każde prawdziwe uczucie mogło ją oślepić, bo nie widziała żadnego od lat, ale uśmiechy Aneby były legendarne nawet wśród autentycznych uśmiechów. Aten był jednym z jego najlepszych. Chwiejąc się z wrażenia, pielęgniarka wyszła z sali.


Aneba szybko zabrał się do działania. Po pierwsze, wyciągnął kroplówkę, przez którą Magdalenie podawano lekarstwo. Potem prysnął jej w twarz zimną wodą, na koniec pocałował. Magdalena otworzyła oczy niczym Śpiąca Królewna. Aneba zajrzał w nie, by spojrzeniem tchnąć w żonę siłę i bystrość umysłu.


Wyglądała na wstrząśniętą i przestraszoną.


- Obudź się - powiedział. - Obudź się naprawdę. Zwalcz to. Walcz mocniej. Mocniej, niż kiedykolwiek walczyłaś.


Zamrugała oczami.


Aneba zerwał kilka pączków z kwiatów.


- Nawet ta sztuczna wersja ma trochę mocy - mruknął. - Nie jest tak mocna, jak dzikie kwiaty w lesie, ale nie zaszkodzi.


Rozpoznał w kwiatach jeden z głównych składników Olejku na Poprawę Wszystkiego Magdaleny. Zgniótł pączki tak, że puściły wilgoć, a potem położył je Magdalenie na języku.


- Ssij - powiedział.


Otarł dłonią wciąż krwawiący policzek.


- Liż - kazał. - Zaczerpnij siły z mojej krwi.


Polizała jego rękę. Znów zamrugała.


- Wody - powiedziała.


- Nie ich wody - odparł. - Wszystko tu jest przesycone ich mocą od bierania nam woli myślenia. Ich jedzenie, ich leki, ich woda, ich powie trze. Nic tu nie jest czyste. Chodź.


- Nie mam sił - wymamrotała.


Aneba się roześmiał.


- Nie opowiadaj mi takich rzeczy - powiedział. - Jesteś najsilniejszą kobietą, jaką znam.


Uśmiechnęła się. Smak jego krwi na ustach sprawił, że poczuła się silniejsza.


- Jest tu kot - szepnął. - Zna drogę.


Magdalena poczuła jeszcze większy przypływ energii.

 

- Więc? - odszepnęła.


- Więc idziemy na spacerek po ogrodzie - powiedział.


Tego samego popołudnia Edward wyszedł z pałacu. Czterdzieści pięć sekund później wrócił.


- Charlie - powiedział.


- Tak?


- Dlaczego na zewnątrz siedzi starsza pani ze świecami, kwiatami i szyldem z napisem: „W tym pałacu mieszka Aniołek Pana, uratował życie mojej wnusi Donatelłi, przyłączcie się do mojego dziękczynienia za cud małego Brązowego Aniołka, módlcie się o Łaskę Pańską w tych ciężkich czasach”?


Charlie przełknął ślinę.


O nie.


Był naprawdę zakłopotany.


- O jakiego małego Brązowego Aniołka jej chodzi, Charlie? - spytał


Edward.


Charlie poczuł, że otwiera i zamyka usta, ale nie przychodziło mu do głowy nie, eo mógłby powiedzieć.


- Wiesz, że nie powinniśmy zwracać na siebie uwagi, Charlie, praw da? A jak kobieta z kwiatami, świecami i opowieściami o cudach i anio łach może nie przyciągać uwagi do pałacu Jego Wysokości? Dlaczego ona tam siedzi?


No i Charlie mu opowiedział. Tylko tyle, że dziecko miało atak astmy, a on rzucił swój inhalator. Każdy by tak zrobił na jego miejscu, zaznaczył. Nie można po prostu siedzieć i patrzeć, jak dziecko...


Tak, nawet Edward musiał przyznać, że nie można po prostu siedzieć i patrzeć.


- Cóż - powiedział. - Miejmy nadzieję, że nikt nie zwróci na nią uwagi.


O szóstej po południu babci towarzyszyły już trzy inne kobiety. Jedna z nich klęczała, bez przerwy się modląc. Jej córka też chyba miała astmę. Druga trzymała szyld z napisem Dożo WENECJI, USŁYSZ SWÓJ LUD! WYGNAJ


Z MIASTA KOTY! ZBYT WIELE DZIECI CHORUJE!


Wszystkie przyniosły kwiaty. I świeczki.


Tuż przed kolacją do furtki na mostku zadzwonił młody mężczyzna.


- Jestem z gazety „Venezia Sera” - powiedział do signory Battistuty.


- Chciałbym dowiedzieć się czegoś o cudzie Brązowego Aniołka od


Dzieci z Astmą. Wierzy pani w cuda? Czy uważa pani, że doża przykła da wystarczająco dużo wagi do problemu chorych dzieci?


- Proszę odejs’ć - powiedziała signora Battistuta. Na drugim brzegu kanału zobaczyła dziesięć kobiet, sześcioro dzieci, troje niemowląt, czter naście bukietów kwiatów, dwadzieścia dwie świece, stojące rzędem na nabrzeżu, cztery krucyfiksy, siedem plansz z wizerunkiem Świętego Serca


Jezusa, stare inhalatory, przywiązane różowymi wstążkami do furtki, i plu szowego misia. W zapadającym zmroku odbijające się w wodzie światło świec i cała reszta tworzyła bardzo ładny widok.


- Och, dajcie mi spokój - powiedział Charlie. - Przecież ja tylko rzu ciłem im lekarstwo.


Później do grupy dołączyli młodzi ludzie z transparentami głoszącymi: DOŻO, CIEMIĘŻYCIELU WENECJI, PRZESTAŃ NAS IGNOROWAĆ! Rozdawali ulotki zachęcające do pozbycia się doży i wybrania nowej władzy. Niedługo potem pojawiła się dożowska straż z pałkami i kajdankami i wszystkich ich aresztowała. Babcie gwizdały i buczały; jeden ze strażników pogroził im swoją pałką.


Charlie, przyglądający się temu ukradkiem, uświadomił sobie, że We-necjanie bardzo nie lubią doży.


Po kolacji Charlie ziewnął głośno, powiedział, że jest bardzo zmęczony i chciałby się położyć. Edward zatrzymał go.


- Charlie - powiedział - podjąłem decyzję.


- Tak? - chłopiec nie dał nic po sobie poznać, uśmiechał się przyjaźnie.


- Lwy nie są tu już bezpieczne, Charlie. Może mielibyśmy szansę utrzy mać ich obecność w tajemnicy, ale... Cóż. Teraz nie ma takiej możliwo ści. Zwrócono zbyt dużą uwagę na ten dom. Ktoś może puścić plotkę.


Pisały o tobie gazety, jest wyznaczona nagroda, a teraz jeszcze cały ten nonsens z cudem. Wystarczy, że ktoś doda dwa do dwóch... Brązowy


Anioł i brązowy chłopiec z cyrku... Cóż, pozostaje nam tylko szukać schronienia dla lwów gdzieś indziej. A osobą, która może im to schronie nie zapewnić, jest doża.


Charlie był w stanie się zgodzić z tym stwierdzeniem, chociaż uwagę na temat brązowego chłopca uznał za zbyteczną. Mnóstwo ludzi było brązowych.


Edward miał podejrzanie niewinną minę.


- Jeśli zawieziemy lwy do doży i przedstawimy je jako jego gości, zapewni im opiekę - powiedział. - Adoptuje je, jeśli chcesz, jako przyjaciół swoich i Wenecji, a wtedy nikt nie ośmieli się zabrać ich z powrotem do cyrku. Twoi przyjaciele cyrkowcy muszą występować w wielu miejscach, w tym w Wenecji, ale jeśli doża każe swoim przyjaciołom ich nie wpuścić, tak się stanie. Żaden cyrk nie odważy się zadrzeć z potęgą Wenecji. Lwy byłyby bezpieczne.


Dlatego pojedziemy z wizytą do doży. Spodziewa się nas - nie powie-działem, kogo przyprowadzę, ale czegoś oczekuje. Ty też musisz jechać, oczywiście, chłopcze lwie. Twoim tłumaczem będzie Claudio. Tak będzie najlepiej dla wszystkich.


Sposób, w jaki Edward to powiedział - jakby wszystko było już załatwione i postanowione - sprawił, że Charliemu trudno było się z nim spierać. Ale martwił się. Nie chodziło im o ochronę w Wenecji, tylko o to, żeby z Wenecji wyjechać. Z drugiej strony wizyta u doży oznaczała opuszczenie Palazzo Bułgaria, a to mogło im wyjść na dobre. Tyle tylko, że w ten sposób Charlie straciłby kontakt z Enzo, a nie miał jeszcze okazji zapytać go o swoich rodziców.


Nagle przez głowę przemknęła mu pewna myśl.


Cui bono! Kto na tym skorzysta?


Prawdą było, że nie korzystały firmy produkujące lekarstwo na astmę.


Ale czy na pewno?


Czy możliwe, że od początku wiedziały, co się stanie?


Mogły pomyśleć, że wiele skorzystają. Mogły pomyśleć, że skoro za-kazano używania samochodów, zbyt mało dzieci choruje na astmę i po-trzebuje ich leków, więc zniszczenie im zdrowia wyjątkowo alergenny-mi kotami może dobrze wpłynąć na interesy. Nie mogły przewidzieć, że rodzice zaczną pozbywać się kotów, zamiast wydawać więcej na lekarstwa. Nie mogły przewidzieć, że nic z tego nie będą miały. Mogły uważać, że będzie wręcz przeciwnie.


Firmy produkujące leki mogły mieć coś wspólnego z nagłym pojawieniem się alergeników. A w takim przypadku...


Edward przerwał jego rozmyślania.


- Cóż, dobranoc, Charlie - powiedział. - Grzeczny chłopiec. Niedłu go, w ciągu kilku najbliższych dni, pojedziemy do doży.


Najbliższych kilku dni! Charlie postanowił, że musi jutro porozmawiać z Enzo. Uśmiechnął się uprzejmie.


- W takim razie dobrze - powiedział grzecznie. - Dobranoc.


Przez godzinę leżał w łóżku, drżąc ze zdenerwowania, zanim uznał, że jest na tyle cicho i spokojnie, by zakraść się na dół, do lwów.


Kiedy Aneba zaprowadził Magdalenę pod wysoki mur, czekał tam na nich Siergiej. Siedział jak egipski bóg z nastawionymi czujnie uszami - a dokładnie, tym całym uchem. W łapach miał kopertę.


Wszystko dobrze przemyślał. Bardzo długo się zastanawiał, jak porozumieć się z tymi ludźmi. Udało mu się przywrócić świadomość mężczyźnie; przyprawił go o skok adrenaliny, który przejaśnił mu w głowie na tyle długo, by zdał sobie sprawę, że musi zachować jasność myślenia. (Interesujące, że Aneba natychmiast zaczął wąchać rośliny. Siergiej zachowywał się podobnie, kiedy czuł się chory - jadł trawę). Wyrwał też dla nich artykuł z gazety - to akurat nie był żaden problem. W ten sposób zapewnił im podstawowe informacje o tym, co zamierzał Charlie. Ale jak skłonić ich, żeby ruszyli do Wenecji? Teoretycznie, mógł pójść do miejskiej biblioteki i wyrwać kartkę ze zdjęciem albo mapą Wenecji. Ale miasto było za daleko, a jemu za bardzo się spieszyło. Poza tym koty - zwłaszcza wyliniałe, łysiejące koty bez połowy jednego ucha - nie były szczególnie mile widziane w bibliotekach. A już na pewno nie wtedy, gdy zaczynały wyrywać kartki z książek. Nie, żeby go to martwiło. Potrafił zakraść się i zrobić niepostrzeżenie prawie wszystko, czego pragnął - ale nie miał czasu. Nie, artykuł z gazety będzie musiał wystarczyć. Potem poprowadzi ich tunelami na dworzec i wsadzi do pociągu do Wenecji.


Siergiej popchnął kopertę łapą w stronę Aneby. Aneba podniósł ją i otworzył.


Schowany pod sztucznym krzakiem, razem z Magdaleną przeczytał artykuł. (Nie ten, który widział Charlie, ale inny, z francuskiej gazety.


Podano w nim prawie te same informacje, choć nie wspomniano o Ma-beł).


Oboje westchnęli. Uśmiechnęli się. Popatrzyli na siebie. Przypomnieli sobie, jakiego mają syna.


- Uwalnia lwy! - zawołał Aneba. - Sam! Zuch chłopak!


- Ćś - uciszyła go Magdalena.


Siergiej miauknął ostro i machnięciem ogona kazał im iść za sobą.


Cała trójka, z kotem na czele, ruszyła ukradkiem wzdłuż wysokiego, beto-nowego muru. Po jakimś czasie słodkawe, chłodne powietrze, do którego się przyzwyczaili, zastąpił dość paskudny smród. Właściwie nawet bardzo paskudny. Smród zepsutego jedzenia, gnijących frytek i rybich skórek, i... fuu, Magdalena i Aneba zmarszczyli nosy. Smród był coraz silniejszy.


Wkrótce stało się jasne, dlaczego. Doszli do placu, jakby dziedzińca, zastawionego szeregami olbrzymich koszy na śmieci. Kosze poruszały się powoli, jak żołnierze w szyku. Jeden za drugim przesuwały się w kierunku - Magdalena i Aneba nie wiedzieli dokładnie, co to jest - jakby dużego stojaka, gdzie długie, mechaniczne chwytaki łapały je po kolei i opróżniały na taśmociąg o podniesionych krawędziach, żeby śmieci nie spadały z niego na ziemię. Taśmociąg prowadził do tunelu.


- O, nie - powiedziała Magdalena.


Siergiej podszedł do taśmociągu w miejscu, gdzie niknął on w tunelu biegnącym przez otwór w murze. Papier, plastik, spleśniałe jedzenie, pecyny kurzu, zużyte filtry od kawy, stare, mokre szmaty, włosy z grzebieni, plastikowe torebki, kości, muł z oczyszczonego akwarium, brązowe ogryzki jabłek, zużyte chusteczki, potłuczone szkło...


- O tak - powiedział Aneba.


Było zupełnie jasne, co musieli zrobić.


- Ale tu jest przyjemnie - powiedziała Magdalena. - Nie rozumiem, dlaczego... Całkiem nieźle nam się tu powodziło, wszystko jest takie ład ne i...


- Magdaleno! - wrzasnął Aneba.


Popatrzyła na niego nierozumiejącym wzrokiem.


- Nie chcę włazić w te brudne śmieci - powiedziała. - Nie rozumiem nawet, dlaczego mielibyśmy to robić.


- Sami produkujemy te wszystkie śmieci - powiedział sucho Aneba.


- Nie bądź taka dumna.


- Jestem zmęczona - powiedziała Magdalena. - Chcę wrócić do swo jego pokoju. Źle się czuję.


Zaczęła płakać. Dos’ć głośno.


Anebie przyszło do głowy, że powinien dać jej po twarzy. Tak się robi, kiedy ktoś wpada w histerię. Zamiast tego ją pocałował.


- Och - westchnęła, mrugając oczami. - Przepraszam. Przepraszam...


Spróbuję...


- Wszystko będzie dobrze, jak tylko przestaniemy oddychać ich po wietrzem - powiedział Aneba.


Popatrzyli na Siergieja. Siergiej popatrzył na nich. Wszyscy razem popatrzyli na śmieci. Dla Siergieja były niewiele mniej obrzydliwe niż dla ludzi.


Popatrzyli po sobie. Dwoje zatkało nosy. Wskoczyli.


Mlask.


Fuj.


Uf.





Rozdział 7




 

Kiedy Charlie tej nocy zszedł do lwów, były niespokojne; chodziły w nocnym chłodzie w tę i z powrotem wzdłuż krat. Nie skończyły mięsa i robiły się coraz bardziej niecierpliwe. Srebrna i Żółta Lwica, leżące w po-świacie księżyca, wyglądały zupełnie jak posągi lwów świętego Marka. W powietrzu wciąż wisiał zapach jaśminu.


- No i? - spytał Młody Lew, przyskakując do Charliego. - Co się dzieje? Wiesz coś o rodzicach?


- Mogę powiedzieć tyle - powiedział Charlie - że nawiązałem kon takt z kotem z zewnątrz, Enzo, a to porządny koleś. Poza tym... eee... za dzień czy dwa jedziemy zamieszkać u doży, który zostanie naszym przy jacielem i będziemy przez to bezpieczniejsi.


- Co?! - zapytał Młody Lew, dla którego to wszystko nie miało żad nego sensu.


- Wiem - powiedział Charłie. - Ja też nic z tego nie rozumiałem, ale pod pałacem rozbili obóz ludzie, którzy uważają mnie za anioła, potem przyszedł taki jeden z gazety, a major Tib wyznaczył za was nagrodę, więc raczej powinniśmy się stąd ruszyć. Przynajmniej wydostaniemy się z tego budynku...


- Co?! - powiedział Najstarszy Lew, jeszcze bardziej skołowany.


Charlie nie zamierzał mieszać im w głowach i było mu przykro, że tak zrobił. Wyjaśnił im ostatnie wydarzenia. Lwy były zdumione.


- Ale my przecież chcemy tylko wyjechać! - powiedział Młody Lew.


- Dlaczego to wszystko tak się skomplikowało? Król Borys miał nam pomóc. Potrzebna nam tylko łódź i możemy ruszać...


Charlie westchnął.


- Edward ma chyba inne plany - powiedział. - Pamiętacie, kiedy musiałem was zmierzyć...?


Najstarszy Lew miał właśnie potwierdzić, że pamięta, kiedy nocną ciszę przerwało głośne i niespodziewane skrzypnięcie.


Charlie wymienił szybkie spojrzenia z lwami.


Po przeciwnej stronie cortile otwierały się drzwi.


Rzucił się pędem przez zacienione arkady w stronę drzwi, którymi wszedł. Udało mu się. Za sobą słyszał tylko ciszę, ale gdzieś w tej ciszy był ktoś, kogo tam być nie powinno.


Ze swojego punktu obserwacyjnego za drzwiami Charlie wyjrzał w noc. Oświetlone promieniami księżyca cortile wyglądało jak teatralna dekoracja. Pluskała fontanna. Gdzieś w ciemności samotny ptak zaśpiewał długą, cichą nutę. Było bardzo spokojnie.


Niespodziewanym kimś był Edward. Obok niego szedł zgarbiony czło-wieczek. Za nimi dwaj mężczyźni z motoscafo. W rękach nieśli całe naręcza kremowych piór, upstrzonych złotymi oczami.


Charlie natychmiast uspokoił oddech.


Mężczyźni położyli pióra, a Edward przyjrzał się lwom. Potem się odwrócił.


- Wyjdź, Charlie - powiedział nagle, głośno, przerywając ciszę. - Je steś nam potrzebny.


Gdyby Charlie przeklinał, w tej chwili by zaklął. Ale ponieważ tego nie robił, wyszedł zza drzwi i podszedł do Edwarda. Właściwie nie miał wyboru.


- Niegrzeczny chłopiec - stwierdził Edward, ale nie wydawał się tym zbytnio zainteresowany. Miał na głowie inne sprawy. - Proszę - powie dział. - Weź to i załóż na tego rannego.


Po czym gestem rozkazał mężczyznom podać Charliemu pióra. Charlie w łot pojął, czego się od niego wymaga.


- Dobrze - powiedział, po czym wziął pęki piór i postawił je piono wo, żeby wreszcie się przekonać, czy były tym, co podejrzewał. I miał rację!


Kłęby piór okazały się skrzydłami. Długimi, pięknymi skrzydłami, miękkimi, smukłymi i gęstymi jak skrzydła archanioła albo łabędzia. Jak skrzydła, które Claudio opisywał z Biblii. Jak skrzydła kamiennego lwa przed kościołem Świętego Marka.


Kiedy Edward zabrał się do otwierania furty, Charlie podniósł skrzydła do góry i pokazał je Primo. Szabloząb mrugnął leniwie oczami spod swojego turbanu i kilka razy zastrzygł uszami.


Chłopiec mruczał pod nosem, kiedy wciągał skrzydła do klatki. Mężczyźni odsunęli się daleko, w obawie przed lwami.


- Charlie, o co tu chodzi? - zawołał Młody Lew. - Co to za skrzydła?


- Primo? - mruknął Charlie. Tamci nie mogli zauważyć, że szepcze. -


Rozumiesz, prawda?


Primo patrzył na niego spokojnie.


- To jak ten lew na kolumnie - powiedział Młody Lew.


- Tak - uśmiechnął się do przyjaciela Charlie. - Chcą, żeby Primo został starożytnym lwem, tym, którego widzieliśmy. Tym, który jest pa tronem Wenecji. Myślę, że Edward chce sfałszować cud, żeby sprawić przyjemność doży. Jak sądzisz, Primo? Dasz radę? Tylko w ten sposób możemy się wydostać z tej fortecy... Jak sądzisz?


Primo uśmiechnął się spod bandaży.


- A co z moją, ehem, raną? - spytał cicho. - Czy moja rana również sprawi przyjemność doży?


Charlie odwzajemnił uśmiech. Wiedział, że Primo mówi o swoich kłach.


- Myślę, że twoja rana napełni dożę strachem i podziwem - odparł. -


Mogę ci to założyć?


Primo nachylił nieco łeb. Jego smutne oczy mówiły „tak”.


- O rany - mruknął Młody Lew.


Najstarszy Lew uśmiechnął się ponuro.


Zgarbiony człowieczek usiłował dawać rady zza krat, ale Charlie zlekceważył go i sam rozpracował sposób mocowania skrzydeł. Były pięknie wykonane. Długie, mocne, nieskazitelnie białe pióra przyszyto mocno do wąskich, skórzanych pasków, a paski przybito gwoździami do drewniano-metalowej ramy, która składała się i rozkładała, i była przymocowana do drugiej, pasującej do grzbietu Primo. Tę od spodu obito miękkim, grubym aksamitem (w kolorze sierści Primo), żeby go nie uwierała. Spoczywała na jego grzbiecie jak siodło i tak samo jak siodło była mocowana pod brzuchem skórzanymi pasami. Mężczyźni aż westchnęli, kiedy Primo się położył, żeby ułatwić zadanie Charliemu, a potem wstał, żeby chłopiec mógł zapiąć paski. Kiedy cała konstrukcja znalazła się na grzbiecie szablozęba, skrzydła ułożyły się gładko wzdłuż.


- O, rany - powiedział znów Młody Lew.


Lwice cicho westchnęły. Były przyzwyczajone do wspaniałości, ale nawet na nich zrobiło to wrażenie.


Charlie się cofnął. Srebrzysty w świetle księżyca na starym dziedzińcu, Primo wyglądał bajecznie. Owinięty w bandaże łeb nadawał mu atmosfery jakiejś głębokiej i dziwacznej tajemnicy - złej i archaicznej. Wyglądał jak egipski bóg śmierci z ciałem lwa, skrzydłami łabędzia i głową mumii. Mężczyźni za plecami Charliego oddychali szybko - nawet Edward.


- Magnifico - mruknął przygarbiony.


Młodszy się przeżegnał.


Garbaty próbował coś powiedzieć Charliemu. Wskazał krótki, skórzany pasek, zwisający przy obojczyku Primo, i przymocowaną do niego małą, drucianą antenę. Zerknął najpierw na Edwarda, potem podał Charliemu małego pilota.


Chłopiec przyjrzał się mu w słabym świetle.


- Do czego to służy? - zapytał.


Mężczyzna uśmiechnął się i powiedział coś po włosku. Charlie nie zrozumiał wszystkiego, ale domyślił się sedna.


Mrucząc cały czas do Primo, wycelował pilota i wcisnął lewy guzik.


Bezgłośnie i powoli skrzydła smilodona rozłożyły się i uniosły w bla-sku księżyca, aż w końcu w pełni się rozprostowały, dumne i wyzywające, zupełnie jakby Primo miał się wznieść w powietrze. Smilodon podniósł łapę i cicho warknął. Kiedy napiął mięśnie swoich potężnych barków, skrzydła też się poruszyły, jak powierzchnia wody na wietrze albo ła-będź otrząsający pióra. Wyglądały całkowicie przekonująco.


- Fantastico - mruknął przygarbiony.


- Ostrega\ - powiedział młodszy.


Kędzierzawemu odebrało mowę.


Edward lekko się uśmiechnął.


- Bardzo dobrze, Primo - mruknął Młody Lew.


Naciśnięcie prawego przycisku opuściło skrzydła. Środkowy sprawiał, że powoli machały. Primo wyglądał dokładnie jak olbrzymi, żywy, skrzydlaty lew.


- Zdejmij bandaże - rozkazał Edward. - Muszę zobaczyć pełny efekt.


- Jeszcze nie - powiedział Charlie. - Szczęka jeszcze się do końca nie wygoiła.


Edward popatrzył na niego z zastanowieniem.


- Naprawdę - dodał Charlie. - Znam się na ich dolegliwościach. Niech mi pan zaufa.


Edward chwilę się namyślał.


- Dobrze - powiedział.


Charlie czuł, że Edward myśli o jego matce, naukowcu. Czy wiedział o tym, jak zdolną była uzdrowicielką? Ile w ogóle Edward wiedział i co?


W tym momencie w serce Charliego wsączył się zimny strach, a wszyst kie elementy układanki wskoczyły na swoje miejsca.


Zaczęło się od prostej myśli: Edward wie, że mama i tata mogą mieć lekarstwo na astmę - nie tylko na same ataki, ale mogące wyleczyć chorobę na dobre, na całym świecie, raz na zawsze. A zaraz potem doszło: Edward nie jest uczciwy. Knuje za plecami króla Borysa. Chce się kumplować z dożą i dlatego daje mu w prezencie wspaniałego, Skrzydlatego Lwa...


Następne myśli zaczęły gonić jedna drugą, łącząc się ze sobą i nawarstwiając.


A co, zastanawiał się Charlie, jeśli firmy produkujące leki na astmę naprawdę w jakiś sposób stworzyły alergeniki? Jeśli to one porwały mamę i tatę? Jeśli chcą ich wykorzystać do tworzenia nowych rzeczy, jeśli chcą wykorzystać ich umiejętności i talenty do wymyślania nowych chorób, na które będą mogły produkować leki?


A jeśli Edward też się z nimi kumpluje? Jakie plany może mieć wobec mnie? Więzi mnie tu tak samo jak lwy... może planuje przekazać mnie komuś dla mojego własnego bezpieczeństwa - to znaczy, dla własnej korzyści. Wszyscy myślą, że zaginąłem albo się utopiłem. Ludzie, którzy porwali mamę i tatę, mogą próbować mnie wykorzystać, żeby zmusić ich do robienia rzeczy, których mama i tata nigdy by nie zrobili...


Wszystkie te obawy przedarły się przez jego umysł i połączyły w jedno proste słowo: zagrożenie.


Doszedł do wniosku, że musi działać szybko. Dookoła nich zaciskała się sieć. Musiał przenieść lwy w bezpieczne miejsce i odnaleźć rodziców.


Cały czas uśmiechał się uprzejmie do Edwarda. Było mu niedobrze.


- Daj pilota - powiedział Edward.


Charlie popatrzył na niego, a potem na Primo.


Smilodon jakby mrugnął okiem.


Charlie podał Edwardowi małe urządzenie. Kiedy tylko to zrobił, Primo odwrócił się do Edwarda, błysnął swoimi żółtymi ślepiami i zaczął cicho, ale bardzo charakterystycznie warczeć.


Edward się wzdrygnął.


Primo zawarczał głośniej.


Edward oddał pilota Charliemu.


Primo uśmiechnął się pod opatrunkami.


Edwardowi ulżyło, ale był też zły - zawstydzony.


Młody Lew i Elsina stłumili śmiech.


- Bandaże muszą do jutra zniknąć - powiedział Edward, próbując odzyskać autorytet. - Nie możemy pokazać doży zabandażowanego lwa.


Tunel, taśmociąg, śmieci - wszystko było brudne, obrzydliwe i śmierdziało gorzej niż cokolwiek, co oboje wcześniej wąchali. Siergiej oczywiście był do tego bardziej przyzwyczajony. Zakichane mięczaki, pomyślał, skubiąc rybi szkielet.


Do tego tunel był bardzo długi.


Magdalena zwymiotowała. Właściwie w niczym nie pogorszyło to sytuacji, bo i tak wszystko tu było ohydne. Aneba uznał, że dobrze się stało, bo w ten sposób pozbyła się z organizmu części narkotyków. Magdalena stwierdziła, że bardzo dziękuje za takie dobrze, i zasnęła, ze skorupkami jajek we włosach.


Po jakimś czasie zobaczyli blady blask wczesnego księżyca.


Taśmociąg jechał w powietrzu. Daleko w dole znajdował się park maszynowy i punkt ładowania akumulatorów, oświetlony przez niską latarnię. Przed sobą mieli największą górę śmieci, jaką Aneba widział w życiu. Wyglądała jak bagno odpadków albo trzęsawisko, ciągnęła się wiele kilometrów, dolinami i górami odpadków, złomu i gnijącego szlamu; na wierzchu trzepotały plastikowe torebki, pod nimi czaiło się niewypowiedziane ohydztwo. Na powierzchni zwierzęta szukały czegoś do zjedzenia - nie widzieli z tej odległości, jakie - ostrożnie stawiając stopy, węsząc i kopiąc.


Śmietnisko ciągnęło się po sam horyzont. Taśmociąg jechał nad nim jak nudna, śmierdząca kolejka górska w lunaparku. Nuda kończyła się jednak jakieś pięćset metrów dalej, gdzie zaczynał się wić i wykręcać jak wielki wąż, zrzucając swój cuchnący ładunek na olbrzymie, ciemne stosy. Smród był sto razy gorszy; plugastwo i odpadki leciały w dół, bryzgając zgnilizną, strzępami i odłamkami.


Było jasne, gdzie muszą zeskoczyć: na miękkie śmieci (och, fuj, po-myślał Aneba), ale na samym skraju, zanim taśmociąg wywiezie ich na nieskończoną równinę odpadów i spadną w odrażające zapomnienie z podskakującego jak koń na rodeo pasa...


Podnieśli się - ostrożnie. Nie chcieli spaść na twardą ziemię w dole. Olbrzymia sterta brudu była coraz bliżej... smród wprost zwalał z nóg... uch... teraz!


Skoczyli: mężczyzna, kobieta i kot.


Sturlali się na dół. To lepiej pominąć milczeniem.


Zatrzymali się na skraju. Jak dotąd wszystko grało.


Zanim podniósł się z ziemi, Aneba rozejrzał się. Do ucha przykleiła się mu stara, mokra torebka z herbatą.


Siergiej też popatrzył na boki, a potem udał się na niewinnie wyglądającą przechadzkę, by sprawdzić, czy nikogo nie ma w pobliżu.


Aneba obejrzał pojazdy. Był wśród nich samochód na benzynę - jeden z tych starych. O wiele szybszy niż vanetki i motocykle z napędem słonecznym. Poza tym takich nie zatrzymywała policja, bo mieli je tylko ważni ludzie.


W pobliżu nie dostrzegł nikogo.


Zdobycie paliwa było prawie niemożliwe, ale jeśli w baku zostało go chociaż trochę...


Wiele lat temu Aneba nauczył się prowadzić i poznał zasadę działania silników spalinowych. I tego, jak spinać je na krótko, kiedy nie ma się kluczyków.


Złapał Magdalenę za rękę.


- Chodź - powiedział.


Dwie minuty później jechali drogą do Paryża. Dziesięć minut później Magdalena zawołała:


- Aneba! A kot?


Dziewięć minut wcześniej Siergiej z niedowierzaniem patrzył na samochód, który odjeżdżał bez niego. Co oni sobie wyobrażali!? Jak mogli tak po prostu pojechać, nie wiadomo gdzie? Co oni, do licha, kombinowali?


- Nie możemy zawrócić - powiedział Aneba w samochodzie. - To zbyt ryzykowne.


Pojadą do Paryża, myślał Siergiej na śmietnisku. Kurczaki! Jadą tam, gdzie wskazał im artykuł w gazecie, nie ja.


Usiadł na stosie zgniłych skórek od bananów; czuł się jak idiota.


Musiał pojechać za nimi i jak najszybciej skierować ich do Wenecji. Co za zakichana strata czasu!


Potem jednak z mroku wyłonił się wąsaty, brązowy kot, który przy-niósł mu ważne wiadomości, i plany Siergieja znów się zmieniły.


- Chłopiec! - wydyszał kot. - Chłopiec, którego lwice wepchnęły do wody i który leżał w szpitalu. Wyjechał, jedzie po chłopca lwa, tego, który rozmawia z kotami. Wyjechał dzisiaj po południu, do We necji, pomyślałem, że powinieneś wiedzieć... A przynajmniej tak po myślała moja bratanica w Paryżu, że będziesz chciał ostrzec chłopca lwa!


- A niech to piorun strzeli! - zawył Siergiej. - Jakbym nie miał włas nych problemów!


Ponieważ jednak jego życie składało się głównie zjedzenia, wdawania się w awantury i zastanawiania, dlaczego wszystko nie wygląda jakoś ciekawiej, tak naprawdę był całkiem zadowolony, że może wysłać brązowego kota z powrotem do Paryża („Jedź za tymi ludźmi! Nie zgub ich!”), a sam wyruszyć do Wenecji, żeby powiedzieć Charliemu, że Ra-fiego wypuścili.


Żałował tylko, że nie zabiera ze sobą Aneby i Magdaleny.





Rozdział 8




 

Kiedy skrzydła zdjęto i schowano, a mężczyźni sobie poszli, i nawet Edward położył się spać, Charlie usiadł przy oknie wychodzącym na plac i zaczął rozmyślać nad swoją sytuacją.


Musieli pojechać do doży. Nie mieli innego wyjścia. Charlie przeszukiwał pałac od wielu dni; nie było z niego żadnej drogi ucieczki. Poza tym lwy były zamknięte, a Edward bardzo pilnował klucza. Wiedział, że Charlie i lwy uciekli już raz, z cyrku, i nie chciał ryzykować. Do tego dochodzili wszyscy ci ludzie pod pałacem. Charlie popatrzył na nich. Nawet w środku nocy kilka osób czuwało ze świecami. Naprawdę go to denerwowało. Jak miał porozmawiać z Enzo, skoro nie mógł wyjrzeć przez okno, żeby dać mu znać, że czeka na niego?


Stał w cieniu, zadowolony, że nie jest biały. Białe twarze odbijały światło księżyca. On, ze swoją brązową, mógł się schować i wyglądać kota.


W pałacu doży mieli być prawdopodobnie tak samo dobrze pilnowani jak tutaj, jeśli nie lepiej. A czy udałoby się im uciec po drodze?


Księżyc świecił blado nad placem, a Charlie zaczął układać w myślach ogólnikową listę pytań i odpowiedzi.


1. Jak uciec, żeby ich nikt nie widział?


2. Popłynąć łodzią do Afryki.


3. A może lądem? Nie, to zbyt skomplikowane, za dużo ludzi. Musie liby jechać przez Włochy, ale we Włoszech będzie cyrk, a potem po drugiej stronie półwyspu i tak trzeba by zdobyć łódź... Gdyby od początku podróżowali morzem, mogliby się po prostu ukryć.


4. Można wynająć łódź! Z załogą, opłaconą, żeby trzymała język za zębami.


5. Skąd wziąć na to pieniądze?


6. Dlaczego król Borys nie odpisał?


7. Jedzenie, przygotowania, cała reszta - nawigacja, żegluga.


8. Łódź, łódź, łódź.


Och, ale to wszystko było bez sensu. To był plan dla lwów, nie dla niego.


Wciąż nie wiedział, gdzie są jego rodzice, więc też nie wiedział, dokąd się udać.


Myślał nad tym całą noc i cały następny dzień. Nawet, kiedy zakradł się z wizytą do lwów, ale nie chciał z nimi na ten temat rozmawiać. Mógł dyskutować o ogólnych planach, oczywiście, ale wspominanie o tęsknocie za rodzicami choćby przy Młodym Lwie wydawało mu się nie na miejscu.


Dopóki sam Młody Lew tego nie poruszył.


- Charlie - mruknął - pewnie strasznie ci ich brakuje.


Charlie od razu zrozumiał, o kim mówi jego przyjaciel.


- Tak - odparł.


- Ale cały czas zastanawiasz się, jak pomóc nam, zamiast jechać szu kać ich... Jesteś wobec nas bardzo lojalny.


Chłopiec uśmiechnął się.


- Mamy umowę - powiedział. - Pomożemy sobie nawzajem.


- Na razie tylko ty pomagasz - odparł Młody Lew. - Nie myśl, że nie zauważyłem.


- Wy pomogliście pozbyć się Rafiego, zdążyć na pociąg... Poza tym, to nie tak...


Był trochę skrępowany, kiedy mówił o tym wprost.


- Hm - mruknął Młody Lew. - Osobiście uważam, że jesteśmy ci sporo winni. Uważam też, że powinniśmy pomyśleć o twoich rodzicach.


Charlie myślał o nich tej nocy w łóżku i żałował, że Juliusz nie śpi na koi nad nim. Julius bardzo dużo wiedział, pewnie umiałby mu pomóc. Ale Charlie nigdy nie był w stanie powiedzieć mu prawdy, bo Julius był cyrkowcem i nie zrozumiałby, że lwy muszą uciec. Mimo to Charlie za nim tęsknił. Zastanawiał się, czy kiedykolwiek jeszcze go zobaczy.


Rozmyślał o tym, kiedy słyszał śpiew Claudia, kiedy wychylał się z okna, żeby mu pomachać, i kiedy Claudio odpowiadał machaniem.


Ale najczęściej myślał o tym przy oknie na tyłach pałacu, bo tam miał się zjawić Enzo. Nie było jednak łatwo: któregoś dnia zjawiła się ekipa telewizyjna, zamierzająca czekać na następne objawienie się Brązowego Anioła.


- Lekarstwa spadają jak manna z nieba! - powiedziało im jakieś dziec ko.


Rozstawili swoje kamery i długie, futrzaste ramię, do którego się mówi. Nosili okulary przeciwsłoneczne, palili papierosy i wygłaszali uwagi na temat przechodzących dziewczyn. Często się śmiali. Świetnie się bawili. Nie poszli sobie.


W końcu kiedy przyszła pora obiadu, słońce było w zenicie, a z nieba lał się żar, ekipa telewizyjna poszła znaleźć chłodny bar, w którym mogłaby coś zjeść. Fani Charliego przesunęli swoje leżaki i składane fotele do cienia i ułożyli się do południowej drzemki. Cisza rozlała się nad placem jak roztopione masło.


Charlie siedział w cieniu swojego okna i czekał. Po chwili też zasnął.


Obudził go jakiś jazgot. Grubsze koty, leniuchy, które cały dzień tylko leżały, stały w kręgu, sycząc i wyginając grzbiety na kształt rozwścieczonych półksiężyców. Charlie słyszał ich wredne parskanie i widział, jak wymachują ostrymi pazurami. Ktoś’ był pomiędzy nimi; znów kogoś gnębiły.


Był zaskoczony. W ostatnich dniach alergeniki się tu nie pokazywały. Wyglądało na to, że zrozumiały, że nie są tu mile widziane, i postanowiły trzymać się z dala. Charliemu się to nie podobało.


Znał swoją historię. Wiedział o czasach i miejscach, w których czarnych ludzi nie wpuszczano do kawiarni i restauracji, szkół i autobusów, hoteli i szpitali, odmawiano im pracy i wyrzucano z kościołów tylko dlatego, że byli czarni. Wiedział, że jeszcze nie tak dawno temu istniały miejsca, do których nie mógłby pójść z matką, bo mieli różnego koloru skórę. Wiedział też, że czarni ludzie byli bici i karani przez tyranów tylko za to, że próbowali iść do pracy albo na studia - że próbowali prowadzić własne życie. Myślenie o tym sprawiało mu ból.


Ten sam ból w sercu mówił mu, że koty nie miały prawa prześladować alergeników, nie miały prawa wypędzać z placu tego, którego właśnie otoczyły.


Kot w kręgu krzyknął z bólu.


Nie zastanawiając się, zapominając nawet, że miał się ukrywać, Charlie stracił panowanie nad sobą. Wskoczył na parapet i ryknął nad kanałem. Ryknął w kocim języku, ale z lwim akcentem. Wyryczał w stronę kotów tyranów groźbę i ostrzeżenie. Ryczał, że widział już dość, że więcej nie zniesie, że mają się wynosić, i to już, a jeśli wrócą, będą miały z nim do czynienia. W ciszy weneckiego południa jego ryk zabrzmiał jak grom.


Koty odwróciły się i zamarły, a potem, jak krople wody z ogrodowego zraszacza, rozbiegły się i zniknęły, przerażone do utraty zmysłów przez ryczącego człowieka lwa.


Fani Brązowego Aniołka obudzili się, przestraszeni, w samą porę, by zobaczyć Brązowego Aniołka wyjącego niczym sam diabeł w swoim oknie.


- E’ l’angelo\ - zawołał ktoś’. - Guardatel L’angelo\ Patrzcie, anioł!


Zanim jednak zdołali się zorientować, co się dzieje, Charlie znów zniknął. Na widok tylu gapiących się ludzi przypomniał sobie, że ryczenie z okien nie jest rozsądnym i dyskretnym zachowaniem kogoś, kto nie chce, by ktokolwiek wiedział, gdzie się ukrywa.


Przykucnął pod parapetem, w chłodnym cieniu pod ścianą, i przeklął się w myślach za to, że tak go poniosło.


Po chwili spomiędzy zardzewiałych krat nad nim wysunęła się wyli-niała, futrzasta głowa.


- Siemanko - powiedział chrapliwy, koci głos z mocnym akcentem z okolic Wigan. - Tu jesteś. Szukałem cię, a ty pojawiasz się w najbar dziej odpowiednim momencie. Wyczucie chwili doskonałe aż do przesa dy. Dzięki, stary. Umiesz szyć?


Charlie spojrzał w górę. To był chudy, brudny, czarny kocur, z łysą łatą na brzuchu i mleczno-niebieskimi oczami. Kot z rodzaju tych, których nie chciałbyś pogłaskać, bo mogą mieć pchły albo coś jeszcze gorszego. Charlie tak się ucieszył na jego widok, że prawie go uściskał. Powstrzymał się w ostatniej chwili, uświadamiając sobie, że a) Siergiejowi mogłoby się to nie spodobać i b) nie wyglądał aż tak dobrze.


- Siergiej! - zapiszczał. - Siergiej! Co u ciebie? Gdzie byłeś? Masz jakieś wieści? Opowiadaj! O co ci chodzi z tym szyciem?


Siergiej wyciągnął się niesamowicie i przecisnął przez kraty.


- O to, że straciłem już większość jednego ucha i chciałbym zacho wać drugie w całości, jeśli ci to nie robi różnicy, więc jeśli umiesz szyć, mógłbyś pójść po swoje przybory do szycia i przyhaftować moją biedną wypustkę słuchową z powrotem na jej właściwe miejsce - powiedział. -


Leży tam, na parapecie. Musiałem ją odłożyć, żeby z tobą porozmawiać.


Charlie wstał i wyjrzał ostrożnie na kamienny parapet. Leżał tam smutny, mały kawałek czarnego futra, z maleńkimi kropelkami krwi na krawędzi.


Nie wyglądał na dość duży i solidny, żeby go przyszywać. Charlie wiedział też, że kiedy cos’ się komuś’ przyszywa, trzeba połączyć naczynia krwionośne, żeby krew mogła krążyć. Bez tego ciało obumierało.


To biedne, małe ucho nie...


Spojrzał na Siergieja.


Siergiej spojrzał na niego. Był bardzo żwawy i pełen nadziei, jak na starego, wyliniałego, brudnego kocura.


Siergiej, który przyniósł Charliemu list od rodziców, chociaż wcale nie musiał, i który zabrał jego odpowiedź, chociaż było mu zupełnie nie po drodze. Siergiej, który znów tu był, który go szukał i znalazł... Charłie naprawdę chciał mu pomóc.


Siergiej, który powiedział mu, że jego rodzice są w Wenecji, podczas gdy wszystko wskazywało na to, że ich tu nie ma!


- Siergiej! - powiedział chłopiec. - Moi rodzice w końcu tu są czy nie? Powiedziałeś „Wenecja”, przynajmniej tak mi to przekazały lwy, ale Edward twierdzi...


Oczy Siergieja zrobiły się jeszcze bardziej mleczne.


Charlie znów popatrzył na jego ucho. Nie wyglądało najlepiej.


- W porządku - powiedział. - Opowiesz mi wszystko, kiedy już zaj miemy się twoim uchem. Zaczekaj tu.


Pobiegł na górę, po raz kolejny wdzięczny, że kamienne schody nie skrzypią, zabrał ze swojego pokoju małą buteleczkę i zbiegł z powrotem na dół.


Dwie krople Olejku na Poprawę Wszystkiego jego mamy, jedna na zakrwawiony oderwany kawałek i druga na pozostałość ucha Siergieja. Złączyć je dokładnie... jeszcze chwila...


Siergiej próbował kątem oka zobaczyć bok własnej głowy.


- Nie ruszaj się! - rozkazał Charlie. - Muszę to dobrze przytrzymać...


Przestań się wiercić!


- Co robisz? Co to jest? - spytał z powątpiewaniem Siergiej, marsz cząc nos. - Czym ty mnie tam smarujesz? To olejek? Olejek nie pomoże, musisz to przyszyć...


Ale olejek pomógł. Dziesięć sekund później Siergiej poruszał już uchem.


- Nie mogę w to uwierzyć - powtarzał. - To znaczy, przecież to fi zycznie niemożliwe. To nie mogło się stać. Nie wiem, co zrobiłeś. Nie wiem, co to za olejek. To zakichany cud, ot co. Patrz! Mogę nim ruszać!


I poruszył. Wprawdzie Charlie zauważył, że ucho było trochę prze-krzywione... ale nie wspomniał o tym, bo Siergiej, prawdę mówiąc, wyglądał tak źle, że nie rzucało się to za bardzo w oczy.


- Nieważne - powiedział kocur. - Moje apologias, że nie mogłem przyjechać szybciej. Próbowałem wyminąć te łachudry na placu, co łażą w kółko, jakby to wszystko było ich, i nie pozwalają innym przejść. Nik czemne dranie. No, ale już po wszystkim. Jestes’my na miejscu.


Zmierzył Charliego spojrzeniem swoich niebieskich oczu.


- Twoich rodziców nie ma w okolicy. Powiedziałem, że tu będą, ale ich nie ma, przepraszam. Zostałem źle poinformowany. Okazało się, że z Paryża zostali przewiezieni na południe Francji, do Vence.


- Na południe Francji! - pisnął Charlie.


- Nic im nie jest - ciągnął Siergiej. - Mocno się opierali i w pewien sposób byli tam bezpieczni. Ale trochę ich tam edukowano, co przy ca łym ich oporze... wywarło pewne skutki... No, ale już ich tam nie ma.


- Więc gdzie są? - spytał Charlie.


- W drodze do Paryża, w kradzionym samochodzie na benzynę.


Charliemu opadła szczęka. Poczuł to. Szybko zamknął usta.


Paryż? Kradziony samochód?


- Dostali mój list?


- Tak - powiedział Siergiej. - Dałem im do przeczytania artykuł z gaze ty, i... eee... zamierzałem towarzyszyć im w drodze tutaj, żeby osobiście ich dostarczyć ich cennej latorośli. Ale oni, eee, pojechali do Paryża...


- Więc ja też powinienem wrócić do Paryża - stwierdził Charlie.


- Nawet o tym nie myśl! - parsknął Siergiej. - W Paryżu jest pełno cyrkowców, policji i innych takich, a... pewnie chciałbyś o tym wiedzieć... no, właściwie pewnie byś nie chciał, ale powinieneś... Twój wstrętny koleżka wyszedł ze szpitala i jedzie tu; zamierza znów się nam naprzy krzać, jak zwykle...


Dla Charliego to było zbyt wiele naraz. Zamrugał oczami.


- Ale nic im nie jest? - zapytał cichutko.


- Twoim rodzicom? O ile wiem, z każdą chwilą czują się coraz lepiej.


Na tyle dobrze, żeby buchnąć samochód.


Charlie potrząsnął głową. Kradzież!


Bardzo chciał pojechać do rodziców. To pragnienie ciągnęło jego serce niczym sznur.


- A co się wyprawia tutaj? - spytał Siergiej.


Charlie szybko streścił mu ostatnie wydarzenia - a przy tym zdał sobie sprawę, że faktycznie nie może teraz wrócić do Paryża. Nie udałoby mu się nawet opuścić pałacu. A poza tym nie mógł zostawić łwów.


Nawet dla rodziców?


Nawet dla nich. Nie opuściłby rodziców dla lwów, tak samo jak lwów dla rodziców.


Siergiej słuchał uważnie, a potem przez chwilę siedział w milczeniu i myślał.


- No i co zamierzasz zrobić? - spytał w końcu.


- Jutro wszyscy jedziemy do pałacu doży. Ma to jeden plus: Rafiemu będzie trudniej nas tam wytropić. A potem bóg jeden wie. Będziemy musieli uciec.


Ucieczka. W tym sęk. Wielka Ucieczka.


- Świetnie sobie radzisz z lwami - powiedział Siergiej. - I to wspa niale, że zaopiekowałeś się smilodonem. Co tam u niego? Wszystko z nim w porządku?


- W porządku - odparł Charlie. - Jest smutny, ale zdrowy.


- Aha. Ma prawo. W każdym razie wszyscy są zadowoleni, że go za brałeś, bo, no wiesz, słyszeli o tym, co się dzieje, i to ich naprawdę zde nerwowało i zniesmaczyło, ale nikt nie wierzył, że on przeżyje, więc skoro mu się udało, to bardzo dobrze, że uciekł i spotkał właśnie ciebie.


- Chwileczkę - powiedział Charlie. - O co chodzi z tym smilodo nem?


- No świetnie, że spotkał ciebie i że, no wiesz, nic mu nie jest - odparł


Siergiej.


- Tak, ale co to znaczy, że wszyscy słyszeli, co się dzieje? A co się działo? Dlaczego mówisz, że miał nie przeżyć?


Siergiej spojrzał na Charliego bardzo poważnie.


- Nie wiesz, kto to jest, prawda? - spytał.


- Wiem. To Smiłodonfatalis. Najstarszy Lew dał mu na imię Primo - odparł chłopiec.


- Ale czy wiesz, skąd się wziął?


- A ty? - spytał Charlie, nagle podekscytowany. - Skąd się wziął?


Znaleźliśmy go w Paryżu, niedaleko Muzeum Historii Naturalnej. Opo wiedział nam wszystko, co pamiętał, ale...


Charlie umilkł, bo przypomniał sobie żałosną opowieść smilodona.


- On nie wie? - spytał Siergiej, wstrząśnięty.


- Nie.


Kot patrzył przez chwilę na swoje łapy, a potem zaczął myć uszy.


- No? - ponaglił go Charlie.


Siergiej machnął ogonem: w lewo, w prawo, znów w lewo. Charlie cały czas patrzył na niego pytająco. Siergiej podniósł wzrok.


- Widziałeś kiedyś taki stary film - zaczął ostrożnie - w którym boha terowie zdobywają fragmenty Dna dinozaura i... - Umilkł.


- I odtwarzają wymarłe zwierzęta. Klonują je czy coś takiego - po wiedział Charlie.


- Tak.


Chłopiec przez chwilę milczał.


- Czy tak właśnie Primo... - Nie wiedział, jak to ująć. Urodził się?


Został stworzony?


- Tak - powiedział Siergiej.


- Och - westchnął cicho Charlie. Nagłe świat wydał mu się o wiele większy.


Przez kilka chwil obaj milczeli.


- To nikczemne, takie klonowanie - powiedział Siergiej - a do tego zabronione. Jakimś cwaniakom udaje się coś zrobić, ale potem coś idzie nie tak, a zwierzęta tylko cierpią i umierają. W Muzeum Historii Natural nej był jeden zakichany naukowczyna, który podjął się tego sam, który uznał, że jest bogiem...


- Dlaczego to zrobił? - spytał Charlie. Nie musiał pytać, dlaczego to zabronione - dla niego było to oczywiste. Klonowanie było zbyt niena turalne, a jego efekty - jak Primo - musiały być chore i samotne, bez rodziny i przeszłości. Tworzenie istot było okrutne. Istoty musiały się rodzić.


- Był ciekawy - powiedział Siergiej.


Biedny, biedny Primo. Nic dziwnego, że się czuł, jakby nie istniał, albo... och, powiedział tyle dziwnych rzeczy. Biedny, piękny Primo.


A jutro miał być ubrany jak lalka w sztuczne skrzydła i podarowany doży.


- Czy Edward wie, kim on jest? Jak został... Skąd się wziął? - spytał nagłe Charlie.


- Nie! - wrzasnął Siergiej. - I to bardzo ważne, żeby nigdy się nie dowiedział, ani on, ani nikt inny! Koty znają dobrze całą tę aferę, ale ludzie nie wiedzą nic. Primo potrzebuje bezpiecznej kryjówki, w której mógłby zamieszkać, chroniony przez parę silnych kocurów. W prze ciwnym razie ludzie będą tylko chcieli robić na nim eksperymenty, bez przerwy! Nie potrafią zostawić niczego w spokoju. To nie leży w ich naturze.


Charlie wziął głęboki oddech.


Czy powinien nie dopus’cić, żeby Primo został wysłany do doży? Czy powinni uciec już dzisiaj wieczorem? Ale jak? Jak mieliby to zrobić? Westchnął. Co za bałagan. Nie dawało mu spokoju coś jeszcze.


- Siergiej - powiedział. - Kto porwał moich rodziców? Doszedłem do wniosku, że to mogli być ci od lekarstw na astmę. Tak było?


Siergiej popatrzył na niego. Ile mógł mu powiedzieć?


- Bo tak sobie myślałem o tych od lekarstw na astmę, że mogli chcieć, żeby moi rodzice robili dla nich różne rzeczy i pracowali dla nich... Nie wiem, czy mam rację, ale tak się zastanawiałem, czy ci od lekarstw na astmę nie stworzyli jakoś alergeników, a potem...


W tym momencie olśniło go. Oczywiście! Jak to możliwe, że dopiero teraz to zauważył!


- Siergiej! - zawołał. - Przecież ty jesteś alergenikiem!


Mleczne oczy Siergieja stwardniały, a jego przekrzywione ucho poruszyło się w przód i w tył.


- I co z tego? - prychnął. A potem wrzasnął: - Co z tego?! Co cię to obchodzi?! Ze wszystkich ludzi właśnie ciebie...


Patrzył na chłopca ze wściekłością i urazą w oczach. A potem go nie było - zeskoczył z okna, zjechał po rynnie, nad murem, aż zniknął pod mostem nad głębokim, ciemnym kanałem.


- Siergiej! - zawołał Charlie, podskakując. - Siergiej! Ja nie chcia łem... Siergiej, wracaj! Wracaj!


Ale Siergiej nie wrócił.


Charlie ścisnął mocno żelazne pręty. Oniemiał. Potem zmartwiał. Nie miał zamiaru obrażać Siergieja. Nie spodziewał się, że kocur tak zareaguje. O nie...


- Siergiej! - zawył jeszcze raz w stronę kanału.


O nie, o nie, o nie.


Niespodziewany widok kogoś przyjaznego, kto przyniósł informacje i możliwość pomocy, był wspaniały. Jego zniknięcie, jeszcze bardziej niespodziewane i pod wpływem głupiego nieporozumienia, było niemal nie do zniesienia. Charlie nie mógł spać; leżał przez większość nocy i za-stanawiał się, a rano podjął decyzję.


Ani on, ani lwy nie mogli dalej czekać na to, co ktoś z nimi zrobi. Musieli działać, zanim zostaną wywiezieni i uwięzieni w jeszcze wspanialszej klatce. Potrzebowali sprzymierzeńca. A to oznaczało podjęcie ryzyka.


Gdyby ktokolwiek ich obserwował, mógłby zauważyć Charliego w jednym z okratowanych okien na parterze. Pomyślałby, że chłopiec po prostu się nudzi, jak zwykle, i nie zwróciłby uwagi na to, że pozdrowił nieogolonego, młodego gondoliera, który przepływał akurat tamtędy, jak prawie każdego ranka, śpiewając swoją smutną, piękną gondolierską pieśń.


- Czes’ć Claudio! - zawołał Charlie!


Gondolier obejrzał się. Chyba zauważył, że Charlie przywitał się z nim inaczej niż zwykle, bo podpłynął łodzią trochę bliżej.


- Jak się masz? - zawołał.


Charłie zaczekał, aż się zbliży. Teraz albo nigdy. Czy mu ufał? Musiał. Przygryzł wargę i spojrzał Claudio w oczy.


- Nie za dobrze - zawołał cicho.


- Jak to, nie za dobrze? - odparł Claudio, też ściszając głos.


Charlie machnął szybko ręką, a gondolier podprowadził swoją lśniącą, czarną łódź pod sam mur pałacu. Potem przeszedł na dziób, bliżej Charliego, jednocześnie bawiąc się liną.


- Wysłałeś list do króla Borysa? - syknął Charlie.


- Oczywiście - odpowiedział cicho Claudio. - Nie dostałeś odpowie dzi? Poczta wolno działa...


- Nie mogę czekać! - wyrzucił z siebie chłopiec. - Król Borys obiecał pomóc mi przewieźć lwy do Afryki, a teraz Edward mówi, że musimy przenieść się do Pałacu Doży, a...


- Do Pałacu Doży! - wykrzyknął Claudio, po czym się pohamował. -


Po co?


- Nie wiem! - powiedział Charlie. - W tym cały problem... Chcemy tylko jak najszybciej ruszyć w drogę, ale Edward przywiózł te skrzydła, i chyba...


- Skrzydła! - powtórzył Claudio.


- Dla lwów... dla Primo. Chce go przebrać za lwa świętego Marka i zawieźć do doży... Chce sfałszować cud, tak jak nam opowiadałeś...


Claudio wyglądał na wstrząśniętego.


- Daje lwa świętego Marka temu głupiemu, chciwemu, złośliwemu...


- Opamiętał się nagle i obejrzał przez ramię, żeby sprawdzić, czy nikt go nie słucha. - Charlie - powiedział. - To straszne.


- Ale Primo nie jest lwem świętego Marka... - zdziwił się Charlie.


- To nie ma znaczenia - przerwał mu Claudio. - Posłuchaj. - Ściszył głos i zaczął bardzo szybko mówić: - Doża to zły człowiek... Jest tak ważny i wielki, że zapomina o swojej pracy, czyli o kierowaniu mia stem tak, żeby dobrze się w nim żyło. Nie obchodzą go ludzie. Wydaje wszystkie pieniądze na siebie, kiedy wali się szpital. Zmienia prawo, nie pytając nikogo o zdanie, a kiedy ludzie protestują, wysyła swoich policjantów, żeby ich aresztowali. Ma na własność wszystkie gazety i telewizję i każe im cały czas powtarzać, jaki jest wspaniały. Wydał nawet prawo zabraniające robienia nieprzyzwoitych gestów w stronę jego łodzi - bo za każdym razem, kiedy wypływał z pałacu, ludzie nie żałowali mu ich. Bo wszyscy go nienawidzą. Nienawidzą. Dopiero co, przedwczoraj...


Claudio się powstrzymał. Twarz miał zaciętą.


- Och - powiedział Charlie. Teraz dopiero naprawdę nie miał ochoty trafić do pałacu tego typa.


- Jeśli dostanie lwy w swoje ręce - mruknął Claudio i pokręcił głową - nic dobrego z tego nie wyniknie. Ani dla lwów, ani dla Wenecji.


- A więc nam pomożesz? - spytał Charlie.


Claudio zacisnął usta i zamyślił się.


- To ty pomożesz nam, chłopcze lwie - powiedział w końcu. - Mam pomysł.


Wziął głęboki oddech i Charlie zrozumiał, że Claudio też podejmuje ważną decyzję.


Gondolier popatrzył na niego surowo.


- Czy jesteś dzielny, Charlie?


Chłopiec aż się wyprostował.


- Tak - odparł spokojnie.


- W takim razie porozmawiamy znów dzisiaj po południu - powie dział Claudio. - Nadszedł czas. Tak. Porozmawiamy.


I odpłynął, machnąwszy wiosłem i wzburzywszy wodę pod łodzią. Jej, pomyślał Charlie. W co znów ich wszystkich wpakował?


Daleko stamtąd, w małym mieście na Barbary Coast w Maroku, ktoś inny patrzył na łódź. Na zacienionym tarasie kawiarni, przy placu wychodzącym na port, siedział mężczyzna w burnusie, z odrzuconym na ramiona kapturem, bo dzień był przyjemny. Przypominał trochę mnicha na wychodnym, ale jego myśli były dalekie od pobożności. Pił słodką, bardzo dobrą kawę z małej filiżanki, a obok niej na stoliku postawił szklankę wody, zmieszanej z kilkoma kroplami czegoś.


Na pewno przypłyną łodzią, myślał.


Wyraz twarzy miał trochę senny.


Przypłyną łodzią, a ja ich dopadnę.


Siedział tak od wielu dni i myślał tylko o tym.


Po jakiejś godzinie przysiadł się do niego inny mężczyzna, ciemno-skóry i żylasty, o nieco wiejskim wyglądzie. Na plecach miał skórzaną torbę z nieprzyjemnie wyglądającymi narzędziami: długim, rozwidlonym prętem, dobrym do przytrzymywania czegoś za szyję; mały, szary pistolet do wystrzeliwania strzałek; same strzałki, długie, paskudne i zawierające narkotyk, który - kiedy przebijały skórę - usypiał trafione zwierzę; a także liny, łańcuchy i wielki bicz.


Obaj chwilę rozmawiali, uśmiechając się lekko i zgadzając się ze sobą. Senny człowiek - tak, to był Maccomo - dał wieśniakowi trochę pieniędzy.


Na koniec wymienili uścisk dłoni, przyciskając sobie nawzajem pięści do serca. Zawarli umowę.


Za nimi, na nachylonej do ziemi gałęzi małego, zdobiącego taras drzewa, siedział mały kameleon. Obserwował mężczyznę, który patrzył na łodzie, i drugiego, z torbą. Był zielony jak liście, wśród których się schował, cichy jak gałąź, którą ściskał czteropalczastymi łapami, i skryty jak ludzie, których obserwował. Obracał oczami, jednym na wschód, drugim na zachód. Na imię miał Ninu. Widział wszystko, a jego nie widział nikt.


Claudio miał rację co do wielkopańskości doży. Kiedy spotkali się po południu, wyjas’nił Charliemu dokładnie, na czym ona polegała.


- Co roku - powiedział - od wielu wieków, każdy panujący doża wsiadał na „Bucintoro”, swoją wielką, złotą barkę, i płynął na zaślubiny z morzem. Wrzucał do wody złotą obrączkę, a morze obiecywało Kochać, Czcić i Być Posłusznym doży i Wenecji. Doża i Wenecja rządzili w ten sposób morzem, jak za dawnych czasów mąż rządził żoną. Ale teraz sam widzisz, co morze zrobiło Wenecji: wyssało jej korzenie, zatopiło ją kawałek po kawałku. Więc doża też się boi. Jego „żona” zwróciła się przeciw niemu. Morze nie daje mu spokoju.


Claudio nie wiedział, że na kilka lat przed urodzeniem się Charliego w Zatoce Weneckiej zatonął statek należący do króla Borysa, „Anna Maria”. Ku wielkiej irytacji doży król Borys nie nakazał natychmiast wydobyć go z dna (jego specjalista od wraków akurat się żenił i król nie chciał zawracać mu głowy). W rezultacie na bułgarski wrak wpadło kilka weneckich statków. Doża uznał pozostawienie niebezpiecznych szczątków samym sobie za skandal. Król Borys odparł, że weneckie statki powinny uważać, gdzie płyną. W odpowiedzi doża oznajmił, że król Borys ma wyciągnąć wrak „Anny Marii” natychmiast. Ale król oświadczył, że wyciągnięcie go zajmie kilka miesięcy, ponieważ statek był załadowany wyjątkowo delikatnymi i cennymi kryształami. Następnego dnia doża ogłosił, że ponieważ statek spoczywa w weneckich wodach, staje się wenecką własnością. Król Borys nazwał go starym złodziejskim piratem. Doża kazał mu to odwołać i posłał swoich ludzi do wraku; zaczęli z niego wyciągać pojedynczo, żeby nie uszkodzić, kryształowe misy i talerze umieszczone w specjalnych, wyściełanych koszach. Król Borys stwierdził, że mieszkańcy Wenecji i tak już nienawidzą doży, a kradzież bułgarskich skarbów bynajmniej nie sprawi, że go pokochają. Doża od-wdzięczył się opinią, że król wypowiada się zadziwiająco lekkomyślnie jak na kogoś, kto tak bardzo obawia się zamachowców. Na to Borys odparł, że potrzeba kogoś więcej niż zwykłego złodziejaszka, żeby urządzić na niego zamach.


Tego samego wieczoru, kiedy to powiedział, rozpętała się wielka burza, która rozpędziła statki weneckich ekip wydobywczych, zatopiła sześć z nich i zakopała „Annę Marię” z jej ładunkiem kilka metrów pod powierzchnią mułu.


- Rany - stwierdził król Borys - twoja „żona” naprawdę się na ciebie wściekła, co?


(Później żałował, że to powiedział, zwłaszcza ze względu na ludzi, którzy utonęli w czasie sztormu. To nie była ich wina).


Ogólnie rzecz biorąc, doża i król Borys nie byli przyjaciółmi.


Edward uważał, że byłoby dobrze, gdyby się jednak zaprzyjaźnili. Kłótnie są takie męczące. Wzajemna niechęć tak przybijająca. Dla kraju jest o wiele lepiej mieć więcej przyjaciół i sprzymierzeńców, którzy go wspierają, niż wrogów, mogących utrudniać życie - jak to robił doża przy każdej sposobności.


Dlatego też kiedy Edward, jako przedstawiciel króla Borysa, poprosił o audiencję, dożę to zaciekawiło. Zwłaszcza kiedy oznajmił, że pragnie doży coś podarować. W samą porę, pomyślał doża. Bułgarski król mnie przeprosi, a do tego dostanę prezent. Oby był duży.


Tak więc późnym wieczorem Edward znów wezwał Charliego na cor-tile i kazał mu założyć Primo sztuczne skrzydła.


- I to - dodał. Podał Charliemu naręcze skór i łańcuchów.


Serce Charliego zatrzepotało z wściekłości, kiedy zobaczył, co to było - obroże i smycze. Cyrkowych obroży pozbył się jeszcze w pociągu. A teraz coś takiego!


- To konieczne - wyjaśnił Edward pojednawczo. - Jego Łaskawość byłby przerażony, gdybyśmy przyprowadzili mu lwy bez smyczy. Nie ob rażaj się. Wiem, że twoja kontrola nad nimi jest wprost niewiarygodna.


Uśmiechnął się.


Charlie odpowiedział uśmiechem - nikłym, przelotnym uśmiechem. Lwy błysnęły w jego stronę ślepiami, a on dobrze zrozumiał, co chciały mu powiedzieć.


- Oby to był już koniec! - mówiły. - Na razie to założymy, ale naszym celem jest ucieczka i wolność!


Kiedy Charlie zakładał smycze - z czerwonej skóry i pięknych, srebrnych łańcuchów - na silne, futrzaste karki swoich przyjaciół, mruczał im do uszu wyjaśnienia:


- To tylko na krótko - mówił. - Mam plan. Nie martwcie się. Niedłu go ruszymy w drogę.


- Oby - mruknął Młody Lew.


Smycze były zresztą głupio zrobione - gdyby lwy postanowiły uciec, pozrywałyby je w kilka sekund: poprzegryzały albo rozszarpały. Ale gdyby to zrobiły, dokąd by poszły? Major Tib zgłosił ich zaginięcie policji w całej Europie, polował na nie Rafi, Bóg jeden wie, gdzie się podzie-wał Maccomo... Wszyscy inni też by ich szukali, zachęceni nagrodą. Byłyby ścigane, śledzone, zapędzone w kąt albo jeszcze gorzej... Charlie wiedział, że uratować ich może tylko spryt.


- Według mnie bandaże nie przeszkadzają - powiedział swobodnym tonem, kiedy razem z Edwardem przyglądali się lwom. - Pokazują tylko, że lew jest ranny. Jak Wenecja. Kiedy wyzdrowieje, razem z nim wy zdrowieje miasto. To dobry znak. Wszystkim się spodoba.


Edward popatrzył na niego z namysłem.


- Nie sądzi pan? - spytał Charlie. - Poza tym im dłużej pozwolimy mu je nosić, tym bardziej wyjdzie mu to na zdrowie. Później możemy je zdjąć.


Edward wiedział doskonale, że i tak nikt inny, tylko Charlie może zdjąć opatrunki, więc się zgodził.


Charliemu zrobiło się zimno, kiedy wyprowadzano ich tylnymi drzwiami. Pilnował się, żeby tylko ukradkiem pozdrowić Claudia, gdy lwy znikały w głębi gondoli, czekającej za pałacem, przy brzegu małego kanału. Było ciemno i cicho, ale w górze przemykały szybko po niebie poszarpane chmury, a blady księżyc pojawiał się między nimi i znikał. Charlie i lwy podnieśli głowy. Byli na zewnątrz!


Z rzadka tylko pluskając wiosłem, Claudio wyprowadził gondolę na Wielki Kanał i skręcił na wschód. Charlie z podziwem przyglądał się wielkiej, białej kopule kościoła zwanego Salute, podtrzymywanej przez olbrzymie, poskręcane kolumny, ale odwrócił wzrok, jeszcze nim zza budowli wyłoniły się ruiny San Giorgio Maggiore. Przypatrywał się


Wenecji i choć właściwie każdą jej część widział z okien pałacu, nie mógł wyjść z podziwu. Słynne, piękne miasto jarzyło się w niknącym co chwila blasku księżyca, a jego kopuły i portyki wyglądały jak duchy w bladym, migocącym świetle. Gondola płynęła przed siebie bezgłośnie, a z otaczającej ciemności napierał zimny, ciemny zapach kanału. Było późno i w mieście tylko gdzieniegdzie paliły się światła. Zahuczał wielki dzwon kościoła Świętego Marka, Marangona. W nocnym powietrzu jego dźwięk zabrzmiał dziwnie. Pierwsza w nocy.


Charlie zadrżał. Lwy patrzyły na niego z dna łodzi. Tylko Edward wydawał się rozluźniony. Zapalił małe cygaro, a ledwie słyszalne syczenie palonego tytoniu mieszało się z innymi odgłosami nocy. Po obu stronach przesuwała się ciemna woda i blade pałace Wielkiego Kanału.


Kiedy zbliżyli się do pałacu doży, Charlie rozpoznał dwie wysokie kolumny; na jednej z nich stał odlany z brązu posąg lwa świętego Marka o oczach z agatu. Claudio w milczeniu cumował łódź, ale Charlie zauważył jego wzrok skierowany na lwa i na Primo; oczy gondoliera świeciły inteligencją.


Znów czekał na nich powóz z czarnymi zasłonami. Ciągnęło go czterech mężczyzn - Charlie był pewien, że pracowali dla Edwarda. Lwy wśliznęły się do środka. Młody Lew, przechodząc, dość mocno chlasnął Charliego ogonem po nodze, jakby chciał mu przypomnieć, że ich cierpliwość ma swoje granice. Elsina, znikając we wnętrzu powozu, obdarzyła chłopca ostatnim, rozpaczliwym spojrzeniem, a on znów poczuł w sercu mocne ukłucie: polegały na nim. Złożył im obietnicę. Nastroju nie poprawiał fakt, że powóz za bardzo kojarzył się z pogrzebem.


Obejrzał się na Claudia.


Gondolier o jasnych, lśniących w świetle księżyca włosach niemal nie-zauważalnie mrugnął do niego jednym ze swoich niebieskich, weneckich oczu. Charlie poczuł się trochę lepiej.


Edward szedł przodem. Na jego spotkanie wyszedł mężczyzna w gar-niturze, w towarzystwie czterech ludzi w mundurach. Za nimi w mroku wznosił się Pałac Doży, wielki, różowy budynek o rzędach arkad, balkonów i kolumnad.


Edward przywitał się z mężczyzną, zignorował żołnierzy i szybko skręcił w lewo, pod arkady, gestem kierując powóz za sobą. Nie chciał stracić go z oczu nawet na chwilę. Kiedy mijali róg, Charlie zauważył, że każda z kolumn była zwieńczona liśćmi, pnączami, postaciami zwierząt albo głowami: głównie głowami lwów. Przyspieszył kroku, żeby nie zostawać w tyle za dorosłymi. Kiedy ich dogonił, Edward wziął go mocno pod rękę i uśmiechnął się do niego.


- Chodź - powiedział tonem wujka, zabierającego chłopca na festyn.


Charlie spróbował odwzajemnić uśmiech.


Po lewej stronie mieli olbrzymi plac, który widzieli przelotnie w drodze ze stacji. Nieopodal, na jego skraju, wyrastała gigantyczna dzwonnica: wysoko w górze wisiał oświetlony reflektorem Marangona, a pod nim kamienny lew, ze skrzydłami i księgą. Minęli potężny, drewniany maszt; promienie księżyca ukazywały uskrzydlonego lwa u jego podstawy. Przed sobą mieli wieżę zegara; złoty lew lśnił na jej jaskra woniebie-skim frontonie, dumnie unosząc skrzydła i księgę. U jego stóp wznosiły się dwa ryczące lwy z różowego marmuru. Po ich prawej stronie była wielka brama, przez którą mieli przejść Charlie i lwy; nad nią, na honorowym miejscu, stał wielki kamienny lew ze skrzydłami, trzymający w łapie księgę.


Kiedy podeszli do bramy, Charlie zobaczył coś, co sprawiło, że poczuł się dziwnie. Na rogu budynku przed nimi - pod boczną ścianą katedry Świętego Marka, pokrytą marmurowymi inkrustacjami - stało dwóch obejmujących się mężczyzn. To były posągi, uświadomił sobie natychmiast, bardzo stare, wyrzeźbione z jakiegoś ciemnego, wypolerowanego kamienia i ustawione pod samą ścianą; kiedy się im lepiej przyjrzał, zrozumiał jednak, że nie były po prostu ciemne - były czarne. Zwłaszcza ten po prawej: chociaż jego nos był zniszczony upływem czasu, to był to szeroki nos - afrykański nos. Usta posągu też były pełne i wygięte jak usta Afrykanina. Tak, i ten po lewej także - też był czarny.


Charlie się uśmiechnął. Ci dwaj mężczyźni, starożytni wojownicy w swoich rzeźbionych, kamiennych zbrojach, napełnili go odwagą. Sprawili, że poczuł się, jakby był jednym z nich, a drugim, który go obejmował - jego ojciec. Natchnęli go dumą i odwagą, i z tymi właśnie uczuciami w sercu podszedł do wznoszącej się przed nim wielkiej bramy.


Była ozdobiona rzeźbionymi głowami lwów - było ich pięćdziesiąt, sześćdziesiąt, a może jeszcze więcej. Każda miała trochę inny wyraz. Niby ten sam lew, a zarazem nie ten sam. Gdziekolwiek Charlie spojrzał, widział postacie skrzydlatego lwa. Budynek odzwierciedlał wszystko, co Claudio opowiadał o miłości Wenecjan do lwów. Chłopiec miał tylko nadzieję, że kochali je dość mocno i tak jak trzeba, bo w przeciwnym razie ani on, ani jego lwy nie wydostaliby się już nigdy z pałacu.


Masywne, drewniane wrota bramy otworzyły się ze skrzypieniem i szybko zamknęły, kiedy tylko przez nie przeszli. Charlie obejrzał się za siebie i zobaczył wielkie, metalowe sztaby i nity, krzyżujące się wzdłuż i wszerz na tylnej stronie wrót, potężne zasuwy i czarne, ciężkie kłódki, większe niż dłonie jego ojca.


Potem odwrócił się, żeby zobaczyć, gdzie się znaleźli.


Po prawej stronie rozciągał się olbrzymi, szeroki, otoczony jasnymi arkadami dziedziniec, słabo oświetlony znikającym co chwila za chmurami księżycem i gazowymi latarniami. Na latarniach były wyrzeźbione lwy. Ściany też pokryto fantastycznymi rzeźbami: widniały tam postacie na iglicach, lwie głowy - wprost niezliczone, okrągłe okna z wymyślnymi ożebrowaniami i długie rzędy spiczastych, gotyckich łuków. Dokładnie na wprost wznosiły się olbrzymie schody. Po obu stronach wrót na ich szczycie stały dwa gigantyczne posągi: dwaj półnadzy, kamienni mężczyźni, mierzący po dziesięć metrów wysokości, potężnie zbudowani jak bogowie i nieruchomi w blasku księżyca. Nad wrotami widniał kamienny lew ze skrzydłami i księgą w łapie.


Charlie oddychał swoim sprawdzonym sposobem, tak żeby nie dostać ataku astmy. Był przerażony - nie mógł temu zaprzeczyć, był nawet bardzo przerażony. Całe to miejsce cuchnęło bogactwem i władzą, a z tym łączyła się postać lwa.


Było jasne, że muszę wejść wielkimi schodami. Edward się spierał: widać było, że nie chce jeszcze wypuszczać lwów z powozu, ale mężczyzna w garniturze nalegał. Charlie podejrzewał, że doża nie wyjdzie na to cortile, tak samo jak nie przyjechałby do czyjegoś pałacu. Bez wątpienia siedział tylko na tronie, czczony całymi dniami i nocami... To śmieszne, pomyślał chłopiec i myśl ta sprawiła, że poczuł się bardziej odważny.


Edward i człowiek w garniturze doszli w końcu do porozumienia. Nie-znajomy powiedział coś do żołnierzy, Edward podał każdemu z nich ciemną szarfę i wszyscy zawiązali je sobie na oczach.


- Anche Lei - powiedział Edward do człowieka w garniturze. Pan też.


Mężczyzna zaprotestował.


Edward zapalił następne małe cygaro i tylko na niego popatrzył.


To była dziwna scena. Koniuszek cygara jarzył się jasnopomarańczo-wo, kiedy Edward się zaciągał. Wszystko inne było srebrzyste i białe. Wiatr przegnał chmury.


Dziedziniec był wyjątkowo piękny.


Mężczyzna w garniturze zaklął. Edward podał mu szarfę i pomógł ją zawiązać, mocno ściągając węzeł. Potem wziął nieznajomego pod ramię.


- Wypuść je, Charlie - powiedział.


Charlie spojrzał na Claudia i razem otworzyli drzwiczki powozu. Lwy wyśliznęły się na zewnątrz niczym strumień złotego futra w srebrnym świetle księżyca, smukłe, długie i tak piękne, że nawet Charlie, który znał je dobrze, musiał westchnąć. Zakręciły się wokół niego. Mężczyźni z zawiązanymi oczami stali zdenerwowani i niepewni. Jeden z nich zadał jakieś pytanie, ale Edward, z wyrazem fascynacji i zarazem grozy na twarzy, natychmiast go uciszył.


Charlie mruczał cicho do lwów, przepraszając je, kiedy brał do rąk smycze. Było ich jednak za dużo. Lwy potykałyby się o siebie, gdyby sam prowadził wszystkie. Dlatego podał smycze lwic i Elsiny gondolierowi, który z wyrazem oszołomienia i zachwytu na twarzy, wziął po dwie do każdej ręki. Lwice popatrzyły na niego, a Brązowa wydała z siebie coś w rodzaju miauknięcia, dając mu do zrozumienia, że wszystko jest w porządku. Mężczyźni z zawiązanymi oczami poruszyli się nerwowo, kiedy to usłyszeli, a Claudio ścisnął smycze, jakby... no, jakby były ze srebra i jakby trzymał na nich lwice.


Edward popatrzył na niego z rozbawieniem.


- Lepiej się do nich przyzwyczajaj - mruknął.


- Oczywiście, proszę pana - odparł Claudio. Ale kiedy Edward od wrócił się, gondolier popatrzył na Charliego i mrugnął. Elsina szarpnęła nieco mocniej swoją smycz, a potem zastrzygła do Claudia uszami. Gon doliera zatkało. Charlie mógłby przysiąc, że młoda lwica się uśmiechnę ła.


I tak ta dziwna gromada ruszyła w górę po wielkich, szerokich schodach, odprowadzana spojrzeniem kamiennych bogów i wszechobecnego, wiecznie nieruchomego lwa. Lwy na smyczach, prowadzone przez małego, brązowego chłopca i wysokiego, jasnowłosego gondoliera; Edward, blady i czujny, i grupa niewidzących sług, wymacujących drogę przed sobą, ściskających balustradę, potykających się, a przede wszystkim rozpaczliwie przestraszonych tym, czego nie wolno im było zobaczyć. Cokolwiek to było - czymkolwiek one były - to oddychało, stąpało i wydawało miauczące odgłosy.


Nawet stopnie były zdobione: inkrustowane liśćmi i pnączami. Charlie obejrzał się za siebie i zobaczył kopuły katedry Świętego Marka, wznoszące się na tle nocnego nieba jak namioty Beduinów albo wielkie, tłuste żuki. Ludzie na iglicach wydawali się na niego spoglądać, kiedy szedł za Edwardem i człowiekiem w garniturze przez wrota, a potem po szerokiej galerii z arkadami wychodzącymi na dziedziniec.


Na końcu galeria łączyła się z inną, biegnącą od frontu. Dalej, za ciemną mozaiką łuków, za placem i wodą, majaczyły niewyraźnie os’wietlone reflektorami ruiny San Giorgio Maggiore.


Rany, pomyślał Charlie, to naprawdę niedaleko. Zastanawiał się, gdzie był doża, kiedy wielki sztorm zmył do morza sąsiednią wyspę. Czy siedział tu i patrzył, jak woda burzy się pod jego pałacem? Czy bał się, że jego też zmyje?


Nagle przypomniał sobie domy na palach nad Tamizą, to, jak je podziwiał, kiedy płynął motorówką policjanta. Miał wrażenie, że to było całe wieki temu.


Potem skręcili w lewo, przeszli przez następne drzwi i wspięli się na kolejne schody. Sufit był zdobiony złotem (To prawdziwe złoto - syknął Claudio, kiedy zobaczył pełne niedowierzania spojrzenie Charliego), z wkomponowanymi w nie malowidłami i posągami. Potem poprowadzono ich przez jedną za drugą wspaniałe, olbrzymie sale; wszystkie były słabo oświetlone, a ich kąty niknęły w ciemnościach.


- To prywatne apartamenty doży - mruknął Claudio.


- To jak wyglądają jego apartamenty publiczne? - szepnął Charlie, kiedy przechodzili przez długą komnatę, na której wszystkich ścianach namalowane były mapy. Na środku stały dwa globusy, każdy sporo wyż szy od Charliego; nad nimi zwisały dwa olbrzymie, ale delikatne żyran dole, kruche i białe jak cukier.


Następna sala była obwieszona żółtym jedwabiem; był tam też wysoki kominek, a na nim skrzydlaty lew i mały aniołek, ujeżdżający delfina.


Na ścianach migotał blask płomieni. W kolejnej sali wisiał duży, ciemny obraz czarnoskórego chłopca w turkusowo-żółtych rajtuzach, podającego coś białym mężczyznom siedzącym licznie przy stole na czerwonych fotelach. Tu też byl kominek, i też z lwem.


Kolejne przepyszne korytarze.


Kolejne bajkowe komnaty.


Aż w końcu doszli do sali, w której czekał na nich doża. Najpierw weszli Edward, człowiek w garniturze i połowa strażników. Nieznajomy, nie przejmując się już Edwardem, zdjął szarfę z oczu.


Ale się nie odwrócił. On się naprawdę boi, pomyślał Charlie. Jego strach jest silniejszy niż ciekawość.


Zajrzał przez szparę między drzwiami a framugą. W środku zobaczył starego, zmęczonego człowieka w ciemnoczerwonej szacie i małej mycce, siedzącego na tronie ze złota i czerwonego aksamitu. Po obu jego stronach stało dwóch równie starych i też odzianych w czerwień doradców. Twarz miał pomarszczoną, a usta złośliwie wykrzywione. A więc tak wyglądał doża.


Edward przygotowywał go na niespodziankę.


- Mamy dla ciebie, Wasza Łaskawość, coś zupełnie niezwykłego, wspa niałego i, jeśli wolno mi się tak wyrazić, niezmiernie użytecznego poli tycznie - mówił. - Możemy ci dać coś, co zwróci ci Wenecję. Twoi podda ni, proszę wybaczyć moją bezpośredniość, nie kochają cię. Jak sam dobrze wiesz, Wasza Łaskawość. Ten dar może sprawić, że cię pokochają. Uwie rzą, że Wenecja nie jest już przeklęta. I że cały pech minie. A wszyscy będą głosować na ciebie, bo ty zdejmiesz klątwę. Każdy, kto będzie występo wał przeciw tobie, wystąpi przeciw wielkiemu błogosławieństwu, które sprowadzisz na miasto. Będziesz mógł robić wszystko, co będziesz chciał.


- Cóż to takiego? - spytał ze zniecierpliwieniem doża, papierowym, suchym głosem. Powiedział to, jakby trzeba było naprawdę nie byle cze go, żeby zrobić na nim wrażenie.


- Oto święty Marek - powiedział Edward - w księdze Apokalipsy symbolizowany przez lwa, wrócił do laguny, i to na zawsze.


Brzmiało to jak cytat. Doża chyba go poznał.


- San Marco? - powiedział. - Co to za bzdura?


- Potężna bzdura - odparł Edward z błyszczącymi oczami. - Charlie!


Claudio! Wejdźcie!


Lwy, z trudem powstrzymując się od s’miechu, popatrzyły na siebie. Gondolier i chłopiec również. Wszyscy się zrozumieli bez słowa - Clau-dio i Charlie wypus’cili szkarłatne smycze i lwy, wolne i piękne, wskoczyły do komnaty doży.
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Mały samochodzik z warkotem jechał przed siebie.


- Przedtem jechaliśmy na południe, więc jeśli teraz pojedziemy na pół noc, to póki nie zobaczymy jakiegoś drogowskazu, będziemy przynajmniej wiedzieli, że jedziemy we właściwym kierunku - powiedział Aneba.


Oboje czuli się trochę roztrzęsieni. Magdalena cieszyła się, że jest na świeżym powietrzu, że napełnia płuca normalnymi, codziennymi zanie-czyszczeniami, a nie słodką, chłodną trucizną powietrza Korporacyjnej Społeczności czy zgniłym smrodem wysypiska. Aneba czuł ulgę, że ją odzyskał i że jej umysł jest nienaruszony. Ale obojgu podano w ciągu ostatnich kilku tygodni dużo narkotyków, dużo nienaturalnie przetwo-rzonego, pysznego jedzenia, pełnego dziwnych cukrów i jeszcze dziw-niejszych tłuszczów, a przede wszystkim napchano im do głowy dużo głupot. Ich ciała były zdezorientowane, a umysły zmęczone. Niełatwo było zwalczać Pracowników Przystosowania Motywacyjnego, Pracowników Medycznych i całą resztę. Teraz, po raz pierwszy od kilku tygodni, musieli samodzielnie myśleć i podejmować decyzje. Nie tyle zapomnieli, jak to się robi, co wyszli z wprawy.


- Szkoda, że nie możemy zadzwonić do Charliego - powiedziała


Magdalena. Ale telefon Aneby spoczywał na dnie morza, a automaty telefoniczne spotykali bardzo rzadko.


- Pieniądze - powiedział Aneba. - Będziemy potrzebowali pieniędzy.


Kiedy dojechali do małego miasteczka, musieli zdecydować, czy sko-rzystanie z bankomatu było bezpieczne, czy też ryzykowali, że ktoś ich zobaczy.


- Jeśli pójdzie tylko jedno z nas, trudniej będzie nas rozpoznać - po wiedziała Magdalena.


Aneba zaparkował w cichej uliczce, z dala od kamer bezpieczeństwa w centrum miasteczka. Magdalena poszła dalej pieszo, szczęśliwa, że może po prostu iść zwykłą ulicą. Nie zdawała sobie do tej pory sprawy, jak bardzo kocha zwykły świat. Uświadomiła sobie, że się uśmiecha.


Na głównej ulicy, tak jak się spodziewała, znalazła bankomat. Podniosła ręce, żeby czytnik sprawdził jej linie papilarne, i wypłaciła wszystkie pieniądze, jakie mogła.


- Nigdy nic nie wiadomo - mruknęła. Poza tym bankomat zapisywał, że z niego korzystała, a jeśli ktoś ich szukał, mógł to sprawdzić... Dlate go im rzadziej pobierała gotówkę, tym lepiej.


Plik banknotów w kieszeni dodał jej otuchy. W głębi duszy bała się trochę, że nie uda się jej wypłacić pieniędzy.


- Benzyna - powiedział Aneba.


Z tym było trudniej. Punktów ładowania akumulatorów było wszędzie pełno, nawet na środku największego pustkowia, ale benzyny nie można było po prostu kupić - należało mieć licencję i dostawcę. Benzynę sprzedawano na czarnym rynku, ale trzeba było znać jakiegoś handlarza - to było ryzykowne zajęcie, zarówno dla sprzedających, jak i kupujących.


- Nie warto? - zasugerowała Magdalena.


Postanowili porzucić samochód. Potem zmienili zdanie. Jak inaczej mieliby podróżować? Rzucaliby się w oczy: czarny olbrzym i rudowłosa biała kobieta. Jeśli Korporacja posłała za nimi pościg - a dlaczego miałaby nie posyłać, skoro już raz ich porwała - rozpoznano by ich natychmiast. Poza tym byli już przestępcami - ukradli samochód. Mogła ich zatrzymać policja.


Ponownie zmienili zdanie. Kradziony samochód łatwo było zauwa-żyć. Aneba napisał liścik:


Przepraszamy, nie mieliśmy wyboru i zostawił go na siedzeniu. Obok położył trochę pieniędzy.


- Żeby pokazać nasze dobre zamiary - powiedział.


Postanowili pojechać pociągiem. Potem się rozmyślili: to zbyt oczywiste. Uznali, że pójdą pieszo. Znów się rozmyślili: bez sensu. O wiele za daleko, nigdy nie doszliby na miejsce, a jeszcze bardziej rzucaliby się w oczy.


Ukraść następny samochód? Albo vanetkę czy motocykl? Nie! Co do tego byli zgodni.


Może kupić...


Przebrać się...


Zresztą, którędy do Paryża? Gdzie byli?


Zaczynała ich ogarniać rozpacz.


- Obiad - powiedział Aneba.


Udali się do punktu ładowania akumulatorów, który mijali wcześniej samochodem. W łazience w barze trochę się oczyścili - wyczesali fusy z włosów i obmyli się z cuchnących mazi. Najlepiej, jak mogli, wytarli ubrania. Wyglądali i czuli się po tym trochę lepiej, ale pachnieli wciąż niezbyt ładnie.


Potem usiedli przy plastikowym stoliku i zjedli przyprawione na ostro kiełbaski z ryżem i sałatką. Przy sąsiednim stoliku siedziała grupa pół-nocnoafrykańskich kierowców ciężarówek, którzy też zatrzymali się na obiad. Zaczęli z nimi rozmawiać. Kilku kierowców jechało do Paryża. Wszyscy z przyjemnością zaproponowali podwiezienie tak miłym ludziom. Jeden z nich miał ciężarówkę z miejscem do spania w kabinie.


- Śpię cały dzień, żeby móc jechać w nocy - powiedział. - Lubię jeź dzić w nocy: jest mniejszy ruch, a poza tym uwielbiam gwiazdy. Może cie wskoczyć na tył i przespać się, kiedy będziecie chcieli.


Były tam zasłonki do zaciągnięcia, butelki z wodą wetknięte pod małą poduszkę i Ręka Fatimy, mająca przynosić szczęście ciężarówce. Był tam również telefon komórkowy.


- Możecie z niego zadzwonić - powiedział kierowca.


Magdalena z bijącym sercem wykręciła numer Charliego, ale nic nie usłyszała. Cóż. To byłby cud. Uśmiechnęła się dzielnie.


Posłanie było miękkie i czyste. Od razu położyła się spać, a resztki narkotyków w organizmie sprawiły, że miała dziwne i gwałtowne sny. Aneba siedział jeszcze przez jakąś godzinę i rozmawiał z kierowcą o polityce. Pędzili przez Francję, zmierzając w stronę Paryża i wieści o swoim synu.


Rafi podążał po śladach Charliego. Orient Express wciąż był najszybszym sposobem przedostania się z Paryża do Wenecji. Całą podróż Rafi spędził w wagonie restauracyjnym na stawianiu drinków jednemu ze strażników, który z ochotą opowiedział mu kilka historii o starym, szurniętym królu Borysie. Między innymi poinformował Rafiego, gdzie znajduje się pałac króla w Wenecji, a także wyraził przekonanie, iż legendarne lwy, o których wszyscy tyle mówili, na sto procent były w pociągu podczas wielkiego mrozu, bo chłopak, który sprzątał w łazienkach, znalazł dziwne, złote włosy w wannie króla, a poza tym król jadł dziesięć razy więcej niż zazwyczaj, i to głównie steki...


(To na tym właśnie strażniku niesamowity nos Troya wywęszył w następnym tygodniu zapach Rafiego. Zapach przywiódł psa na stację; nieświadomy niczego strażnik, zaprowadził go do właściwego pociągu, a pociąg przywiózł Troya, wciąż z oddaniem tropiącego swojego złego pana, do Wenecji).


Rafi cieszył się właśnie z tego, co odkrył, kiedy zadzwonił jego telefon.


- Mówi dyrektor naczelny Korporacyjnej Społeczności - powiedział czyjś głos.


Rafi przestał się wesoło szczerzyć.


- Materiały, które dostarczyłeś, zniknęły - ciągnął głos. - Samowol nie.


Rafi musiał szybko myśleć. Zniknęły! Ale jak?


- To okropne - powiedział. - A zadałem sobie tyle trudu, żeby dostar czyć je wam w dobrym stanie. Jakie to straszne, że je straciliście.


Starał się wyraźnie podkreślić,-że to nie była jego wina. Bo nie była! Jeśli wypuścili z rąk Anebę i Magdalenę po tym, jak im ich dostarczył, to nie była jego sprawa.


- Tak, rzeczywiście - powiedział dyrektor naczelny. - Gdybyś jednak dostarczył całość zamówienia, łatwiej byłoby nam odzyskać stracone materiały. Cały czas czekamy na kolejną dostawę, nie zapominaj...


Rafi nie zapominał. Nie podejrzewał też, by zapomniała o tym Korporacja. Bez wątpienia byli zadowoleni, że nie muszą się martwić o Char-liego, mając w ręku jego rodziców, ale teraz, kiedy ci zniknęli - uciekli? Niezłe z nich cwaniaki! Charlie oczywiście przydałby się im, żeby ich szantażować.


- A więc przywieziesz go prosto do nas, tak? - spytał dyrektor naczel ny.


Rafi za nic nie mógł się przyznać, że nie ma Charliego. Nigdy więcej by go nie zatrudnili. Nieźle mu zapłacili - co, gdyby teraz zażądali zwrotu pieniędzy? Nie mówiąc o tym, że jego reputacja ległaby w gruzach.


Wszyscy zaczęliby go uważać za niedojdę, głupiego dzieciaka, który nie potrafi sobie poradzić...


- Oczywiście - powiedział. Szybko, musi wymyślić, jak zyskać na czasie... - Przechowuję ostatnią partię w bezpiecznym miejscu, więc potrzebuję paru dni, żeby ją przywieźć, ale zjawię się już wkrótce. Dziękuję za wprowadzenie mnie w sytuację, doceniam to. Niedługo się zobaczymy, a tymczasem będę informował telefonicznie o postępie spraw. Do widzenia.


Tak, tak trzeba. Konkretnie, zdecydowanie, jak dorosły.


Teraz musiał tylko dopaść tego zakichanego gnojka.


Wyrwać go lwom.


Bojowy nastrój Rafiego zniknął. Odkąd prawie odgryzły mu rękę, bardzo nie lubił lwów.


Komnata była obwieszona czerwonym i złotym jedwabiem; sklepienie zdobiły złote i turkusowe rozety. Chociaż mała w porównaniu do tych, przez które Charlie i lwy przechodzili do tej pory, była wciąż większa niż większość pomieszczeń, które chłopiec widział przed przyjazdem do Wenecji. Kiedy jednak weszli do środka, nie zwrócili uwagi na jej wspaniałość. Nie zauważyli nawet samego doży, starego i bladego jak pergamin, siedzącego na swoim tronie. Zauważyli natomiast, że na każdej ścianie wisiało olbrzymie, oprawne w złote ramy, żywe malowidło przedstawiające lwa.


Nie byle jakiego lwa.


Na każdym obrazie trzymał księgę, a z barków wyrastały mu dumnie skrzydła. Na każdym obrazie stał zwrócony w lewo, co dawało wrażenie procesji lwów, okrążającej pokój. Na każdym obrazie miał aureolę, jego przednie łapy były na lądzie, a tylne w morzu. Wyglądał, jakby stał na skraju wyspy Giudecca, naprzeciw San Giorgio Maggiore... czyli w miejscu, które teraz było pod wodą. Wszystko, co Charlie widział do tej pory w pałacu, było na pokaz, jakby Wenecjanie chwalili się, jacy byli potężni, jak wspaniali, jak daleko podróżowali - ale to nagle umniejszało ich splendor. Ich wielki lew stał na kawałku lądu, który odebrało im morze. Obok niego rósł krzak róży, który sprawiał, że całość wydawała się jeszcze smutniejsza.


A między namalowanymi lwami i tymi żywymi, które zebrały się, dysząc i wiercąc u stóp Charliego, siedział oszołomiony doża.


Patrzył na nie. Na wszystkie naraz i na każdego po kolei. Potem na Charliego i Claudia, w końcu na Primo, leżącego w środku, i na jego kremowe skrzydła, złożone wzdłuż potężnego grzbietu.


Doża milczał. Edward czekał.


Doża westchnął.


Wtedy Primo zerknął na Charliego i powoli, leniwie się podniósł. Odwrócił się bokiem do doży i przyjrzał mu uważnie. Kiedy podniósł łapę, Charlie nacisnął guzik małego pilota, którego miał w kieszeni. Wspaniałe skrzydła uniosły się, lekko szeleszcząc piórami.


Primo był piątym ze starożytnych lwów namalowanych na ścianach. I był żywy.


Starzec zamknął oczy i głęboko westchnął.


- Ach - powiedział. - Mój Boże, mój Boże. - Potem spytał: - Co mu się stało w głowę?


- Zranił się w szczękę - odparł Edward. - Niedługo wydobrzeje.


Doża pokiwał głową.


- A czego chcecie w zamian, Edwardzie?


- Chcemy po prostu znów być przyjaciółmi - powiedział Edward. -


Proszę, zostań przyjacielem króla Borysa, Bułgarii i Bułgarskich Sił Bez pieczeństwa.


Doża wykrzywił się w paskudnym, starczym uśmiechu.


- Rozumiem - powiedział.


- Młodzieńcy tu zostaną - dodał Edward. - Zajmą się lwami.


Charliemu pochlebiło nazwanie go młodzieńcem, nawet jeśli mówiła to taka podstępna kreatura, jak Edward.


- Rozumiem - powtórzył doża. - Foscarini, ile potrwa przygotowanie pokazu?


- Kilka dni - odparł jeden z doradców.


- Przygotować - powiedział doża. - Pokażemy lwa San Marco jego ludowi w Wenecji. To będzie cud. Wszyscy będą mi bardzo wdzięczni i przestaną narzekać. Czy pysk ma równie piękny, jak całą resztę?


- Tak, proszę pana - odparł Charlie, który bardzo szybko uczył się włoskiego.


Edward zmarszczył brwi.


- Czy będzie go... widać pojutrze?


- O tak - zapewnił bezczelnie dożę Charlie. Nikt z tych ludzi nie znał sekretu Primo. Wiedział o nim tylko on i lwy.


Umieszczono ich w wielkiej sali na pierwszym piętrze, o gęsto zdo-bionym, złotym suficie. Na ścianach wisiały obrazy przedstawiające bogów przynoszących dary Wenecji: wielkich, zarośniętych bogów mórz z trójzębami i zielonymi brodami; piękne boginie w zwiewnych szatach i delikatnych, złotych koronach. Na każdym obrazie Wenecja była przedstawiona jako jeszcze piękniejsza kobieta, o złotych włosach i twarzy pociągłej jak u signory Battistuty, leżąca na wpół rozebrana z wielkim, kudłatym złotym lwem u stóp albo pod ręką, czasami na nim siedząca.


Komnata przylegała do galerii wychodzącej na plac z dwiema kolumnami. (Claudio uprzedził Charliego, żeby nigdy między nimi nie przechodził, bo w dawnych czasach wieszano tam przestępców). Kiedy Charlie wyszedł na zewnątrz, zobaczył białookiego lwa na szczycie jego kolumny, szczerzącego się do nich w świetle księżyca. Teraz byli mniej więcej na tym samym poziomie. Zawołał lwy, żeby też popatrzyły, a one odpowiedziały wyszczerzonymi uśmiechami swojemu bratu z brązu.


Charlie rozmyślał: Siergiej wie, że tu jestem. Mógłby wspiąć się na balkon bez większych trudności. Jeśli będę się tu często pojawiał, może przyjdzie do mnie Enzo i będę mógł przesłać Siergiejowi wiadomość, że przepraszam, że nie chciałem go obrazić... Zapatrzył się na Piazza San Marco, błagając w myślach Siergieja, żeby wrócił. Z drugiej strony placu dobiegała go melodia pięknej piosenki. Charlie rozpoznał ją: to była piosenka o Elenie, którą śpiewał Claudio, grana przez małą orkiestrę przed najlepszą kawiarnią na placu. Wydawała się jednocześnie smutna i taneczna; Charliego przejęła jej melodia.


Dużo myślał o swoich obowiązkach. I o tym, co powiedział Siergiej. Doszedł do wniosku, że skoro jego rodzice są cali, zdrowi i wolni, będą chcieli odnaleźć go w Wenecji, a w takim przypadku wyjazd do Maroka nie był najlepszym pomysłem. A przynajmniej nie w tej chwili. Może... no, może powinien zostać.


Ale co z lwami? Jak poradzą sobie bez niego?


Czy mógł je o to prosić? Czy w ten sposób by ich nie zawiódł?


Spędzało mu to sen z powiek.


Kiedy wrócili do środka, Claudio wziął Charliego na bok. Coś go martwiło. Zazwyczaj zrelaksowany, pewny siebie i elegancki, teraz był zdenerwowany.


- Jak to jest? - spytał w końcu.


- Co takiego? - odparł Charlie z niepokojem.


Claudio popatrzył na niego.


- Mój przyjacielu, jak ty to robisz? - wybuchnął. - Proszę - jeśli mam tu być z tymi dzikimi zwierzętami, uwierzyć, że nie są tak dzikie, żeby mnie pożreć... Jak ty to robisz?


Charlie zastanowił się. Wydało mu się rozsądne, że Claudio chciał to wiedzieć. Przynajmniej zapytał uczciwie, wprost. I zamierzał im pomóc. Już pomagał. Bez niego utkwiliby tu na zawsze. A chociaż pałac był wspaniały - zwłaszcza kiedy przyniesiono im nieco spóźnioną przekąskę: wołowinę dla lwów i gianduiotto (przypomina to czekoladę, ale jest o wiele lepsze, a podaje się je w bitej śmietanie) - Charlie i lwy nie chcieli zostawać w nim na zawsze.


- Rozmawiasz z nimi? - spytał Claudio. - Powiedz tylko „tak” albo


„nie”. Widziałem cię, myślę, że rozmawiasz. Powiedz tylko. Nigdy, ni gdy, przenigdy nikomu nie powiem. Nikomu. Nigdy.


Charlie nie mógł skłamać. Nie mógł nawet się wykręcić.


- Tak - powiedział.


Jasne oczy Claudia zrobiły się dwa razy większe. Potem gondolier zaczął z radości tańczyć po wielkiej, złotej sali. Zrobił salto w tył, którego nie powstydziłby się signor Lucidi. Wyściskał Charliego i prawie - ale nie do końca - lwy.


Potem ukląkł przed Elsiną i bardzo powoli powiedział:


- Witaj, piękna lwiczko, jak się masz? Bardzo mi się podobasz.


Charlie roześmiał się głośno. Lwy zastrzygły uszami, a Srebrna Lwica zaczęła pokasływać. Najstarszy Lew oparł nos na łapach. Elsina odpowiedziała równie powoli:


- U mnie wszystko dobrze, dziękuję, przystojny gondolierze. A jak ty się miewasz?


Kiedy Charlie to przetłumaczył, Cłaudio tak się ucieszył, że można było pomyśleć, że się zakochał. I może rzeczywiście tak było.


Młody Lew parsknął śmiechem. Siedzący między lwami Charlie miał przez chwile wrażenie, że też jest lwem, a Claudio jest tu jedynym człowiekiem.


Pokój wypełniła wesołość.


Tylko Primo się nie przyłączył.


Młody Lew spostrzegł to i szturchnął Charłiego.


Claudio też to zauważył.


- Co się stało, Primo? - spytał Charlie.


- Zmęczenie - odparł Primo. - Tylko zmęczenie.


Zapewniono im łóżka dla ludzi (olbrzymie, rzeźbione, z aniołami u wez-głowia i grubymi materacami, przykrytymi szorstką, lnianą pościelą) oraz dywany i bele świeżego, słodko pachnącego siana dla lwów. Claudio wyciągnął z jednej z nich siano i rozłożył je tak, żeby Primo było wygodnie. Kiedy szabloząb się na nim kładł, z wdzięcznością pochylając głowę, gondolier przez chwilę stał i mu się przypatrywał.


- Dziwna, piękna bestia - mruknął.


Dla lwów nadeszła pora snu. Dla Charłiego również, ale najpierw musiał porozmawiać z Claudiem i ułożyć plan.


Dziwnie było siedzieć na balkonie doży i planować jego upadek. Z nieba zerkał księżyc, ale Charlie czuł, że nawet on jest po ich stronie i nie doniesie na nich.


- To jest tak - powiedział Claudio cicho i pospiesznie. - Doża jest złym człowiekiem. Wielu, wielu ludzi chce się go pozbyć. Wielu plano wało, wielu pragnie tylko przywódcy, okazji, kogoś, kto powie: „teraz!”


Teraz, tutaj, mamy taką sposobność. Jeśli my, wioślarze, gondolieri, po wiemy ludziom, że przybył Lew, a doża go uwięził, Wenecjanie pójdą za


Lwem i powiedzą:,Jirrivederci, dożo”. Możemy zrobić to, co on sam chce zrobić. Możemy przejąć symbol szczęścia.


- To bardzo ryzykowne - szepnął Charlie.


- Wenecjanie to dobrzy ludzie! Do tego wszyscy się znamy. Rozpu ścimy wieści i wszyscy staną za nami. No i, oczywiście, jesteś jeszcze ty, Charlie: famoso Brązowy Aniołek od chorych dzieci...


- Nie chcę być sławny - powiedział Charlie.

 

- Pomóż nam - szepnął Claudio - a my pomożemy tobie. Możemy przygotować waszą ucieczkę. Chcesz jechać do Afryki? Damy wam łódź, zaopatrzenie; jeśli chcesz, pojadę z wami!


- APrimo?


- On też pojedzie! Kiedy tylko da Wenecji swoje błogosławieństwo, a my zamkniemy w więzieniu dożę i jego ludzi, Primo może jechać z wami do Afryki. Nikt nie będzie się sprzeciwiał. Cud nie musi trwać wiecznie.


Łódź, pomyślał Charlie. Zapasy. I sternik! Tak już lepiej.
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Przed świtem, po długiej rozmowie z Charliem, Claudio ześliznął się z balkonu, po kolumnie na plac, a potem udał się do baru, gdzie gondolierzy spotykali się na mocną kawę, pitą w małych filiżankach przed rozpoczęciem kolejnego dnia pracy. Tam przeprowadził rozmowę ze swoimi przyjaciółmi.


W ciągu godziny wszyscy gondolierzy oraz połowa rybaków Wenecji i okolicznych wysepek wiedzieli, że głupi, stary doża, który pozwolił na upadek ich miasta, był nie lepszy od faszystów, miał w swoim pałacu, cudownym zrządzeniem losu, lwa San Marco, i że go więził (wraz z innymi lwami i brązowym chłopcem, który się nimi zajmował). Dowiedzieli się, że doża chce zaimponować całej Wenecji, pokazując jej mieszkańcom lwa podczas przedstawienia, jednak lew pragnie tylko pobłogosławić miasto w drodze powrotnej do swojej... no, tej części opowieści Claudio nie dopracował. Ale gondolierzy zrozumieli, o co chodzi. Lew złożył po tylu latach swojej ukochanej Wenecji szczerą i cudowną wizytę ze swoimi braćmi i siostrami, żeby zdjąć klątwę i pobłogosławić miasto w ciężkich czasach, a doża ich wszystkich zamknął.


- Co zrobił?! - zawołał kuzyn Claudia, Gabriele.


- Co za żmija! - krzyknął brat dziewczyny Gabriele, Vittorio.


- Nie pozwolimy mu na to! - oświadczył wuj Vittoria, Leon.


- Dlaczego niby doża miałby przypisać sobie całą chwałę lwa? - prychnął brat Leona, Franco.


- Lew należy do Wenecji, nie do doży! - oznajmiła siostrzenica Franca, Carlotta (tak, są gondolierzy kobiety). - Nasz lew musi być wolny!


- A skoro o tym mowa - powiedział Claudio - dlaczego Wenecja nie jest wolna? Dlaczego zawsze tylko mówimy, jaki doża jest zły, a wciąż go znosimy?


- Ten doża to porco - mruknął brat Carlotty, Ałessandro. - Dość tego!


Pozostali się z nim zgodzili.


Kiedy się naradzali, Claudio nucił swoją piosenkę.


- Jest pewien plan - powiedział w końcu. - Słuchajcie...


Ałessandro, którego praca polegała na wymianie żarówek w bojach na lagunie, zostawił w domu swój telefon. Jego matka, wiedząc, że będzie mu bez niego smutno, bo nie porozmawia z dziewczyną, pędząc swoją małą łodzią, i wiedząc też, że w drodze do pracy zatrzyma się w barze na kawę, przyniosła mu telefon. Przyszła do kawiarni z przyjaciółką - matką Gabriele; potem obie wybierały się na targ.


Zasłyszana rozmowa bardzo je zainteresowała. Zwłaszcza wzmianka Claudia o brązowym chłopcu i o tym, że lwy przebywały wcześniej w Pa-lazzo Bułgaria.


- L’angelol - zawołały obie kobiety. - Brązowy Aniołek od dzieci z astmą to przyjaciel lwa San Marco!


Matki wioślarzy były zachwycone.


Gondolierów nie zaskoczyła wiadomość, że towarzysz lwa jest tak naprawdę aniołem - co w tym dziwnego? Lew San Marco wrócił do Wenecji z czyniącym cuda aniołem, by przynieść błogosławieństwo uciśnionym mieszkańcom miasta i pozbyć się samolubnego, pazernego, pozbawionego wyobraźni, bezużytecznego, skorumpowanego, starego doży... Oczywiście!


Claudio i Ałessandro z trudem powstrzymali kobiety od pójścia prosto pod pałac doży, zapalenia tam świec i rozstawienia kwiatów i leżaków.


- Jeszcze nie teraz - przekonywali. - Jeszcze nie. Mamy plan.


- Naprawdę? - odparła jedna z matek wioślarzy.


Kiedy usłyszały, na czym ten plan polega, obie zawołały: „Najwyższy czas!”, po czym popędziły na Rialto, na rynek, do kościoła i na plac za Palazzo Bułgaria, żeby wszystkim o nim opowiedzieć.


Pod koniec dnia wszyscy w Wenecji wiedzieli, że na pokazie doży będą wreszcie mieli okazję powiedzieć mu, co o nim mysią. Wszyscy w Wenecji wiedzieli, że w powietrzu wisi coś wielkiego.


Wszyscy, łącznie z wyłysiałym na brzuchu, mlecznookim kotem z prze-krzywionym uchem, który szukał rybich łbów na rybnym targu.


Naprawdę? - pomyślał. Jadł i się zastanawiał.


Wiedział to również przystojny, wyglądający na znużonego, młody mężczyzna z chorą ręką, który dopiero co przyjechał Orient Expressem i pił poranną kawę w kawiarni na dworcu. Dziewczyna z Imperium, która tego popołudnia miała wrócić do domu, rozmawiała trochę po angielsku, trochę po włosku ze swoim weneckim chłopakiem. Mówiła mu, że nie chce wyjeżdżać, kiedy zrobiło się tak głośno o lwach i tak dalej. Chłopak próbował namówić ją, żeby została.


- Tworzymy historię! - mówił. - Lwy, Brązowy Aniołek - los uśmiech nął się do Wenecji! To nasza wielka szansa! Zostań! Możesz pomóc


Wenecji odzyskać wolność i lwy!


- Questi łeoni - powiedziała kelnerka. - E’ 1’angelo, credi sia possibile, che e vero, e che abbiamo ancora U nostro Santo ąui a Venezia?


Reszta kawiarni włączyła się do rozmowy. Lwy, Brązowy Aniołek, Pałac Doży, wielki pokaz...


Rafi domyślił się, o co chodzi. Charlie i lwy byli niewiarygodnie sławni, wszyscy ich znali i uwielbiali, a oni sami tkwili uwięzieni w pałacu władcy.


Musiał wymyślić naprawdę bardzo sprytny plan, żeby zwinąć uwiel-bianego chłopaczka spod nosów tych wszystkich Wenecjan. Siłą nic by nie wskórał. Jedyną drogą była przebiegłość.


Ale przynajmniej wyjdą z pałacu na przedstawienie.


Dopił kawę i ruszył w stronę Pałacu Doży. Zamierzał zerknąć na to luksusowe więzienie i znaleźć sposób... Był pewien, że coś wymyśli...


Przez chwilę, kiedy zaczął iść, oglądał się za siebie, wypatrując Troya. Przez chwilę też poczuł ukłucie smutku, kiedy przypomniał sobie, że jego pies od niego uciekł. Potem parsknął.


- Baba z wozu, koniom lżej - powiedział do siebie.


Magdalena i Aneba dotarli do Paryża tuż po zmroku. Kierowca wysadził ich niedaleko Bastylii.


- Wszystko w porządku - powiedział. - Mój brat mieszka niedaleko rzeki, i tak tu jechałem, żeby podrzucić mu kilka rzeczy. Cyrk jest tam. -


Wskazał nad krawędzią mostu. - Widzicie ten wielki, różowy statek? To cyrk monsieur Thibaudeta. Powodzenia!


Magdalena i Aneba stali na moście i patrzyli w dół na „Kirke”, zadzi-wiający, pływający cyrk. Namiot wznosił się na śródokręciu, jego kar-mazynowe i białe pasy lśniły w porannej mgle. Widać było wielki, piękny galion, figurę kobiety o złotorudych włosach i figlarnym uśmiechu. Jej oczy słabo świeciły; światło dochodziło z małej kajuty dziwnego kształtu, w której z łóżek wstawały właśnie bliźniaczki Lara i Tara. Kominy prężyły się dumnie, a w olinowaniu ktoś się poruszał: Charlie mógłby powiedzieć rodzicom, że to signor Lucidi i jego rodzina ćwiczą swoje akrobatyczne figury, jak to robili każdego ranka o świcie. Niedługo cały statek miał się wypełnić gwarem i ruchem, kiedy wszyscy wstaną i zaczną się myć, jeść śniadanie i witać kolegów, czyścić klatki zwierząt i ćwiczyć swoje sztuczki.


Aneba chciał iść wprost do cyrku, obudzić wszystkich i zrobić wielką awanturę. Magdalena go powstrzymała.


- Wynajmijmy pokój w hotelu, wykąpmy się, zjedzmy śniadanie, ku pimy czyste ubrania i dopiero wtedy, wyglądając na porządnych ludzi, złóżmy im wizytę o rozsądnej porze - powiedziała.


Niechętnie się zgodził. Ich pojawienie się w cyrku, głodnych i śmier-dzących, o piątej rano rzeczywiście nie było najlepszym rozwiązaniem. Ale teraz, kiedy wyrwali się ze szponów Korporacji, zależało mu już tylko na synu. Bardzo, bardzo chciał go odzyskać.


- Ja też - powiedziała Magdalena. - Dlatego właśnie musimy podejść do tego rozsądnie. Pamiętaj, Charlie uciekł z ich lwami. Prawdopodob nie nie wspominają go najmilej.


Trzy godziny później Aneba i Magdalena podeszli do trapu „Kirke”. Aneba miał na sobie czystą, białą koszulę i elegancki czarny garnitur: musieli odwiedzić pięć sklepów, żeby znaleźć jego rozmiar. Ogolił twarz i głowę. Jego złoty ząb lśnił. Był przystojny i robił wrażenie kogoś, z kim nie należy zadzierać. Magdalena kupiła białą bluzkę, dżinsy i piękne buty. Razem weszli na pokład. Wejście przegradzał łańcuch.


- Kasa jeszcze nieczynna - powiedziała po francusku ładna kobieta z kędzierzawą, czarną brodą. - Po bilety zapraszamy po południu.


- Nie przyszliśmy po bilety - odparł uprzejmie Aneba. - Przyszliśmy do majora Thibaudeta.


Kobieta z brodą popatrzyła na niego i na Magdalenę.


- Jesteście państwo Anglikami? - spytała grzecznie.


- Tak - odparła Magdalena. Tak było prościej, niż gdyby Aneba za czął wyjaśniać, że jest Ghańczykiem, ale mieszka w Anglii.


Kobieta z brodą zamyśliła się.


- Zapraszam - powiedziała. - Zaprowadzę państwa do niego.


Kiedy szli pokładem, podbiegł do nich kędzierzawy, piegowaty chło piec.


- Cześć, Madame - powiedział. - Eeee...


Popatrzył na Anebę i Magdalenę z wielkim zainteresowaniem, a po-tem pytająco spojrzał na kobietę z brodą. Aneba i Magdalena też spojrzeli na siebie. Co tu się działo?


- Właściwie... - zaczęła kobieta z brodą, po czym złapała Magdalenę za ramię i wciągnęła ją pospiesznie w kąt między dwiema kajutami. Ane ba, popychany przez piegowatego chłopca, wsunął się tam za nimi.


Kobieta popatrzyła na nich wyzywająco.


- Czy jesteście tym, kim myślę? - syknęła.


Piegowaty chłopiec patrzył na nich z napięciem.


- A kim pani myśli, że jesteśmy? - odparł ostrożnie Aneba.


- Myślimy, że jesteście mamą i tatą Charliego! - powiedział chłopiec.


- Tymi, którzy zniknęli i...


Kobieta uciszyła go spojrzeniem.


- Jesteście nimi? - syknęła.


Magdalena popatrzyła na Anebę. Zaprzeczanie nie miało sensu - ale popychanie i wciąganie w ciemne kąty sprawiło, że oboje stali się czujni.


- Tak - powiedział Aneba. - Jesteśmy. A kim wy jesteście?


- Nazywam się Madame Barbue - powiedziała kobieta z brodą. - To jest Julius. Jesteśmy przyjaciółmi waszego syna. No, byliśmy. Dopóki...


Wiedzieli, co miała na myśli. Dopóki Charlie nie uciekł z lwami.


- A teraz? - spytała Magdalena. - Kim teraz jesteście?


Zastanawiała się, czy to ucieczka Charliego ich tak zdenerwowała, czy fakt, że nic im nie powiedział.


- Nie wiemy - powiedziała Madame Barbue. - Nie mamy od niego żadnych wiadomości, nie wiemy, co o tym myśleć...


- Nie odzywa się! - wykrzyknął Julius. Zabrzmiało to, jakby rozma wiali o tym już wiele razy. - Wie, że Maccomo i major Tib są na niego wściekli, że jest za niego nagroda, że policja i w ogóle wszyscy go szu kają... Jak mógłby ryzykować kontakt z nami? Z tego samego powodu nie mógł powiedzieć nam, co robi...


- Mógł nam powiedzieć - stwierdziła ponuro Madame Barbue. - Zro zumielibyśmy go. Wiemy, jak się czują zwierzęta...


- Ale on o tym nie wiedział - odparł Julius. - Nie chciał ryzykować.


Skąd miał wiedzieć, że będziemy lojalni wobec niego, a nie majora Tiba?


- Och, wiem o tym, mimo to powinien nam zaufać - powiedziała


Madame Barbue i spojrzała na Anebę i Magdalenę. - Ale to dawne spo ry. Po co państwo przyjechaliście? Szukacie go? Nie ma go tu, wiecie o tym...


- Musimy się dowiedzieć, gdzie jest - powiedział Aneba. - Myśleli śmy, że major Tib mógłby...


- Nie próbujcie z nim rozmawiać - przerwał mu Julius. - Wystarczy wspomnieć imię Charliego, a już się robi czerwony i zaczyna rzucać bu telkami brandy. Jest wściekły, zwłaszcza odkąd Maccomo też zniknął: okazało się, że dawał lwom narkotyki, a major Tib ma o to do niego pretensje, bo to wbrew przepisom i mógł przez to mieć kłopoty. Było naprawdę niewesoło... A więc wy też nie wiecie, gdzie jest Charlie?


- Nie - odparli jednocześnie Aneba i Magdalena. - A wy?


- Nie - powiedzieli oboje.


Wszyscy popatrzyli na siebie ponuro.


- Jakieś pomysły? - zapytał Aneba.


Milczeli.


- No... - zaczął Julius.


Spojrzeli na niego z oczekiwaniem.


- Jestem prawie pewny - powiedział - że lwy chciałyby wrócić do domu.


- Oczywiście! - zawołała Magdalena. - A skąd pochodzą?


- Nie wiem - przyznał niechętnie Julius. - Maccomo by wiedział, ale...


To na nic. Maccomo zniknął.


- Mabel może wiedzieć - powiedziała Madame Barbue.


- Mabel? - spytał Aneba. - Kto to?


W dzień pokazu lwy, Charlie, Claudio i doża popłynęli gondolą doży do Arsenale, doku, w którym czekał „Bucintoro”. Charlie słyszał, że to bajeczny statek, ale kiedy go zobaczył, kołyszącego się w wielkim doku, aż westchnął.


„Bucintoro” był podłużną barką, zadaszoną jak budynek - i pokrytą złotem. I to nie zwykłym złotem - zdobienia przypominały wspaniałe wzory weneckich sufitów, rzeźbione i odlewane w rzędy skrzydlatych kobiet, pnącza i sfinksy. Na rufie stały dwa złote lwy, a na dziobie posąg Sprawiedliwości, z szalami i złotym parasolem. Oczywiście był też wielki, złoty tron dla doży - a na bukszprycie, na samym przedzie jakby prowadził statek, stał jeszcze jeden piękny, lśniący, złoty lew!


Pokład wyłożono polerowanym drewnem. Siedzenia, podobnie jak ściany, obite były czerwonym aksamitem. Statek miał czterdzieści trzy metry długości i osiem i pół wysokości. Wiosłami poruszało czterdziestu czterech mężczyzn, po czterech w rzędzie, a same wiosła miały czerwone pasy na krawędziach długich, lśniących drewnianych piór. W dekorację wbudowane były złote wazy, pełne lilii, których zapach przesycał powietrze. Za statkiem ciągnęła się olbrzymia płachta karmazynowego brokatu; zwisała z wysokiej, rzeźbionej rufy, a w krawędzie miała wszyty korek, żeby utrzymywać się na powierzchni.


To tym statkiem doża co rok wypływał na zaślubiny z morzem; to na tym statku zamierzał pokazać smiłodona Primo jako lwa świętego Marka.


Pozostałe łodzie, gondole i kutry rybackie, wodne taksówki i wszystkie inne, które miały wziąć udział w pokazie, czekały na trasie albo już zbierały się w Bacino - basenie - San Marco (to oznacza basen, ale też buziaka). Bacino, rozciągające się na końcu Wielkiego Kanału, naprzeciw Pałacu Doży, było Piccadilly Circus, Times Square czy Piazza Na-vona weneckich kanałów. Centrum miasta.


„Bucintoro” ruszył z początku powoli; wiosła unosiły się i opadały, a statek podpłynął do nabrzeża, gdzie czekał doża i lwy. Wielki bęben pomagał wioślarzom utrzymać rytm; jego powolne łomotanie - bum, bum, bum - uspokajało, a woda ściekała z piór wioseł, kiedy zatrzymywały się na chwilę w najwyższym punkcie każdego zamachu. Kiedy statek podpłynął, lwy wskoczyły na niego wesoło. Doża wgramolił się na pokład. Pomagało mu kilku mężczyzn w średniowiecznej liberii; ich rodziny od pokoleń zajmowały się wprowadzaniem doży na „Bucintoro”. Władca powoli wspiął się na dziób i ciężko oddychając, zasiadł na swoim złotym tronie.


Charlie, którego wystrojono w aksamitne czerwono-złote rajtuzy i sznu-rowany kaftan, jaki miał chłopiec na obrazie, musiał usiąs’ć u stóp doży. Najwyraźniej był to wielki zaszczyt, ale Charliego to rozzłościło - miał ochotę obiec cały ten fantastyczny statek i go obejrzeć, wspiąć się na złote lwy, a potem wychylić za burtę, krzyczeć do mijanych ludzi i rzucać różne rzeczy do wody. Ale nie było o tym mowy: miał siedzieć pod tronem doży jak anioł na jednym z obrazów, które ukazywały potęgę Wenecji. Lwy miały leżeć dookoła, znów tak samo, jak na obrazie, ze szkarłatnymi obrożami i srebrnymi łańcuchami.


Tylko Primo miał stać, na małej platformie powyżej parasola Sprawie-dliwości, żeby wszyscy mogli go zobaczyć, a w łapach miał trzymać wielką księgę, którą dał mu doża.


- Ciekawe, na której stronie się otworzy? - spytał cicho Claudio. -


„Wolność i sprawiedliwość dla wszystkich”? Czy „Oddajcie całą forsę i przestańcie narzekać”?


Charlie przypomniał sobie, jak Napoleon zmienił słowa księgi, żeby odmienić Wenecjan. Co sam by napisał, gdyby mógł w ten sposób zmienić myślenie ludzi?


Primo wciąż miał na głowie bandaże.


- Zdejmij je - polecił doża.


- Później - odparł Charlie.


Doża się skrzywił, ale powiedział tylko:


- Zanim dopłyniemy do Wielkiego Kanału.


Charlie uśmiechnął się uprzejmie.


Wioślarze siedzieli na swoich miejscach w dolnej połowie kadłuba statku. Wszyscy byli stoczniowcami z Arsenale. Claudio znał większość z nich, więc zszedł na dół porozmawiać; uśmiechali się do siebie i ściskali sobie dłonie. Charlie, wiercący się pod tronem doży, mógł zajrzeć do przedziału wioślarzy. Był zazdrosny. Potem Claudio wrócił na górę, nucąc pod nosem swoją piosenkę, i usiadł obok niego. Doża wolałby nie mieć u swoich stóp pospolitego gondoliera, ale Charlie nalegał. Doża szybko zrozumiał, że jeśli chciał, by lwy były posłuszne (a na tym mu raczej zależało), to musiał być dla Charliego miły. Poza tym zauważył, jak słabe były smycze i wolał mieć w pobliżu kogoś silnego, na wszelki wypadek. Tuż za nim, oczywiście, stał szereg dobrze się prezentujących i ciężko uzbrojonych żołnierzy Straży, ale szczerze mówiąc, żaden z nich nie wyglądał na kogoś’, kto umie poradzić sobie z rozszalałym lwem... Doża zastanawiał się, czy nie zamknąć zwierząt w klatce... Ale lew San Marco w klatce nie robiłby takiego wrażenia, jak lew San Marco silny, piękny i wolny, stojący z własnej woli na dziobie „Bucintoro” i nieataku-jący Doży. Nie, musiał być miły dla tego brązowego chłopca i jego jasnowłosego przyjaciela.


„Bucintoro” okrążał główną wyspę Wenecji. Po prawej stronie rozciągała się laguna, ze swoimi odległymi wyspami Murano i Burano. Charlie cieszył się, że może sięgnąć wzrokiem tak daleko - tak długo pozostawał w zamknięciu. Woda pluskała o burty, wiosła unosiły się rytmicznie i opadały, a „Bucintoro” sunął z wdziękiem przed siebie, złoty na tle szarozielonych wód. Charlie zdał sobie sprawę, że nuci piękną piosenkę gondolierów: dzisiaj brzmiała wesoło i skocznie, a cały smutek zniknął z niej, jakby go nigdy nie było.


Kiedy Rafi dotarł na Piazza San Marco, było jeszcze wcześnie, ale ludzie zbierali się już na widowisko. Ostrożnie przedzierał się przez tłum, zmierzając w stronę Pałacu Doży. Nawet gdyby miał czas próbować się do niego wedrzeć, jeden rzut okiem upewnił go, że nic by nie wskórał: zobaczył olbrzymie wrota, wysokie bramy i wielu strażników.


Przesunął się do pierwszego rzędu, na brzeg Bacino, po drodze prze-chodząc między dwiema kolumnami, między którymi Claudio zabronił przechodzić Charliemu. Popatrzył na ruiny San Giorgio Maggiore. Wspiął się na mostek i odwrócił, żeby zobaczyć Most Westchnień, prowadzący z pałacu do więzienia na drugim brzegu małego kanału.


Kiedy spojrzał w dół, zauważył smukłą i piękną motorówkę z napędem słonecznym, przycumowaną do brzegu. Dwóch młodych mężczyzn coś do niej ładowało. Rozmawiali ze sobą cichymi, poważnymi głosami.


Rafi był z natury wścibski. Zszedł trochę niżej i nadstawił uszu. Usłyszał dwa słowa: „Leoni” i „Charlie”. Znieruchomiał. Większość Wene-cjan mówiła o Brązowym Aniołku. Skąd ci dwaj znali Charliego z imienia?


Stanął plecami do barierki i wychylił się do tyłu, jakby podziwiał widoki. Z dołu dochodziły go słowa mężczyzn: za dużo mówili po włosku.


Rafi nic nie rozumiał. Odwrócił się i pochylił w przód, udając, że ogląda Most Westchnień. Spod ciemnych okularów spojrzał w dół. Jeden z młodych mężczyzn wkładał do schowka skórzaną torbę.


- Sta piii sicuro qui - mówił.


Rafiego przestało interesować, co mówił. Rozpoznał torbę. To ją właśnie zabrał ze sobą Charlie, kiedy opuszczał dom rodziców parę tygodni temu.


Umysł Rafiego zaczął błyskawicznie pracować.


Chciał dostać torbę. Cokolwiek w niej było, dla Charliego miało sporą wartość. Rafi chciał ją mieć.


Jak...


Nie miał czasu na obmyślenie planu.


Ale i nie potrzebował czasu, żeby się zachwiać, popchnięty przez kogoś, krzyknąć ze złością i jednocześnie wepchnąć stojącą obok małą dziewczynkę do kanału, tuż przed motorówką. Nie potrzebował czasu, żeby zaaranżować wybuch zamieszania: dziewczynka krzyczała i chlapała wodą, jej rodzice wołali coś i biegli na ratunek, jeden z dwóch mężczyzn na łodzi pobiegł na dziób i rzucił koło ratunkowe, a drugi skoczył do wody, robiąc dużo hałasu i bryzgając wodą na wszystkie strony. Ra-fiemu łatwo było wywołać wrażenie, że próbuje pomagać, ale się potyka, podczas gdy w rzeczywistości wykorzystał okazję, by upaść na torbę Charliego. Celował w rączkę, żeby móc wciągnąć całą torbę pod swoją skórzaną kurtkę, a potem z nią uciec, ale to, co brał za rączkę, okazało się zapięciem; ręka wsunęła mu się do środka.


Zacisnął dłoń na... Na czym? Na chłodnym, gładkim, twardym przedmiocie i na czymś papierowym. A potem, cały czas udając, że martwi się o dziewczynkę, wsunął obie te rzeczy do kieszeni i krzyknął jednocześnie:


- Nic jej nie jest? Do licha, kto mnie popchnął?


Zanim ktokolwiek zdążył zapanować nad sytuacją i zapytać go, co do licha tu robi, dał nogę.


Chcąc dać odpoczynek oczom, Charlie popatrzył na lagunę i zobaczył niewysokie rumowisko gruzu oraz wir, wznoszący się nieco ponad poziom wody. Obok kołysał się na falach przypływu zacumowany ponton ze stoją-cym na nim olbrzymim krzyżem, samotny pośrodku płaskich wód laguny.


Claudio spostrzegł, czemu przypatruje się Charlie, i się przeżegnał.


- Co to jest? - spytał chłopiec.


- San Michele - odparł Claudio.


- I?


- Piękny kościół, piękne convento...


Ach, pomyślał Charlie.


- I... - Claudio wyglądał, jakby źle się poczuł. - Na tej wyspie był cmentarz.


Charlie spojrzał na rozkołysane wody, wirujące nad spoczywającymi w głębi ruinami. Toń była w tym miejscu ciemniejsza. Jasne światło poranka wydawało się jej nie dotykać.


- Och - powiedział cicho. Pomyślał o zatopionych szkieletach i przy pomniał sobie wiersz, który mówiła mu matka, o utopionym żeglarzu:


„Ojca morskie tulą fale... Perła lśni, gdzie oko było”*... Jakoś tak to szło.


Ale utonąć po tym, jak człowiek umarł i został pochowany...


Biedna Wenecja. Piosenka w głowie Charliego znów stała się smutna.


W tym momencie nadleciał wróbel; usiadł na kawałku złotego zdobienia tuż przy Charliem. Jego małe, łuskowate łapki zacisnęły się na uchu złotej nimfy. Pokiwał brązowym łebkiem.


Duchy żyją dalej, powiedział sobie Charlie, nie wiedząc, skąd przyszła mu do głowy ta myśl. Ciała umierają, budowle się walą, padają imperia, ale duchy żyją dalej.


Do „Bucintoro” dołączyły cztery mniejsze, trzymające się w pewnej odległości barki, płynące z tyłu niczym bardzo wielkie kaczątka za matką. Na dwóch płynęli muzycy, grający najgłośniej, jak się dało, w rytm bębna wioślarzy „Bucintoro”. Dwie pozostałe wiozły szklarzy, wydmuchujących śliczne, małe szklane lewki, które rzucali dzieciom stojącym na brzegach kanału. Za nimi zaś płynęło mrowie mniejszych łodzi, które dołączały do korowodu. Głównie były to ubogie, brudne krypy, ale udekorowano je na złoto i czerwono; wszystkie powiewały też weneckimi flagami ze złotym lwem na czerwonym tle. Niektóre na wzór „Bucintoro” ciągnęły za sobą po wodzie czerwone płachty; inne miały na olinowaniu i w dulkach wioseł wstążki i girlandy.


Kiedy wpłynęli do kanału Cannaregio, płynące z tyłu łodzie wydały się bogatsze, a gdy skręcili na Wielki Kanał, zaczęły wyglądać jeszcze lepiej. Kiedy przepływali wzdłuż pałaców, które Charlie widział pierwszego dnia w Wenecji, spostrzegł, że wszyscy są podekscytowani i weseli. Gdy wpłynęli pod Rialto, posypały się na nich płatki róż. Z balkonów wypuszczano baloniki; ludzie stali na nabrzeżach albo wychylali się z okien i wiwatowali, śpiewali, a przede wszystkim nie mogli wyjść z po-dziwu na widok Primo. Podziwu związanego z tym, że jest prawdziwy. Prawdziwy.


Lew powrócił do Wenecji! Wenecja znów miała jego błogosławieństwo!


Wzdłuż całego Wielkiego Kanału Charlie widział coraz więcej ludzi w czerwono-złotej liberii. Rozdawali napoje i jedzenie. Dzieci gryzły coś, co wyglądało jak... Statek zwolnił i Charlie mógł się lepiej przyjrzeć. Nie mylił się! To były małe cukrowe lwy, różowe, zielone, żółte i niebieskie. Roześmiał się na głos. Też chciałby takiego.


Kiedy dotarli do Pałacu Doży, zagrzmiał salut z dwudziestu jeden armat. Z frontu katedry odpadło kilka kawałków mozaiki. W ciszy między wystrzałami można było usłyszeć ich stukot.


(To nic - mruknął doża. - Warto było).


Tłumy na placu i dookoła Pałacu Doży były ogromne: mnisi, księża i zakonnice, arystokraci i zwykli obywatele Wenecji, turyści i dzieci, pianiści i rybacy, piłkarze i nauczyciele, żebracy i pijacy, dziennikarze i pracownicy opieki społecznej, pisarze i administratorzy, psy i koty, robotnicy i obiboki, kelnerzy, tancerze i młody Anglik w skórzanej kurtce... Wszyscy mieszkańcy Wenecji, którzy nie płynęli na łodziach, zebrali się w tym tłumie. (Oprócz małej, cichej grupy gondolierów w centrali telefonicznej, na dworcu, w Arsenale, siedzibie telewizji i głównym banku - wszystkie te miejsca pozamykano na czas pokazu. Szybko i ostrożnie, gwiżdżąc przez zęby i wymieniając uśmiechy, gondolierzy dostawali się do środka, zmieniali zamki i włamywali się do komputerów).


Jeden z kotów przyglądał się temu wszystkiemu wyjątkowo uważnie i wyjątkowo cierpliwie czekał na właściwy moment.


Kiedy „Bucintoro” pojawił się w zasięgu wzroku, rozdzwonił się Ma-rangona, a ludzie zaczęli krzyczeć. Flagi trzepotały mocno na tle jasno-niebieskiego nieba - czerwono - i niebiesko-złote - a muzykom na barkach zawtórowała orkiestra z balkonu doży. Nie grali dokładnie do taktu, ale mimo to muzyka brzmiała wspaniale, zwłaszcza kiedy rozbrzmiały dzwony wszystkich kościołów w Wenecji, od Redentore i Salute, przez Santa Maria dei Frari i dei Gigli, po Gesuati i Pięta. Pewna staruszka w tłumie twierdziła, że nawet zatopione dzwony San Michele i San Gior-gio Maggiore przyłączyły się do nich spod wody.


- Znów się podniosą! - zawołali Wenecjanie.


- Znów się podniosą! - zawołali gondolierzy.


- Znów się podniosą! - zawołały dzieci, turyści, księża i pijacy.


Doża uśmiechnął się.


Dookoła tłoczyły się łodzie.


Kilka osób wpadło do Bacino - taki ścisk panował na nabrzeżach. Po-zostali szybko je wyciągnęli, ale ociekający wodą nieszczęśnicy tylko powiększali panujący chaos.


Primo spojrzał na Charliego. Dał znak: „Teraz”.


Chopiec wskoczył na pozłacaną platformę, na której jego przyjaciel stał wyprostowany i widoczny dla całej Wenecji i szybko odwinął bandaże z jego wielkiego, przerażającego łba.


Primo podniósł głowę i potrząsnął swoją okazałą grzywą.


Charlie nacisnął guzik na pilocie i rozłożyste, kremowe skrzydła umosły się w górę. Primo poruszył mięśniami, a skrzydła zadrżały, jakby były żywe. Szabloząb podwinął czarną wargę w dumnym grymasie, a gdy to zrobił, jego długie, mocne, ostre kły, wystające spod złotego futra pyska, zalśniły w słońcu.


Wszyscy na niego patrzyli.


Wszyscy westchnęli.


Wenecja, odwieczny dom bogactwa i niezwykłości, nigdy nie widziała niczego podobnego.


I wtedy Primo zaryczał.





Rozdział 12




 

Kim jest Mabel? - spytał Aneba. - Mabel Stark - odparł Julius. - To dziewczyna Maccomo. Jest całkiem niezła.


- Dlaczego mówisz tylko „dziewczyna Maccomo”? - poprawiła go


Madame Barbue. - To przecież najlepsza treserka tygrysów na świecie.


To ważniejsze, niż kto jest jej chłopakiem...


- Przepraszam - powiedział Julius.


- Czy ona tu jest? - spytała Magdalena.


- Tak - odparł Julius. - Jej tygrysy zastąpiły lwy w przedstawieniu.


- A czy jej tygrysy nie chcą wrócić do swoich domów? - spytał Aneba.


- Nie, urodziły się w cyrku. Nie wiedziałyby, co ze sobą zrobić na wolności. Dorosłe lwy Maccomo zostały złapane. - Juliusa najwyraźniej to brzydziło.


- Gdzie ona jest? - chciała wiedzieć Magdalena. W jej głosie słychać było niepokój.


- Mabel? Pewnie jest... Pójdę ją znaleźć - powiedział Julius. - Zo stańcie tu i nie pokazujcie się nikomu.


- Zaprowadzę ich do mojej kajuty - powiedziała Madame Barbue. -


Major Tib ćwiczy na Arenie. Nie zobaczy ich. Tak będzie bezpiecznie.


Tak więc Aneba i Magdalena trafili do schludnej, małej kajuty Madame Barbue, gdzie spotkali artystkę trapezu, Piruette i gdzie, w oczekiwaniu na treserkę tygrysów, napili się herbaty z limonką.


A kiedy już sławna treserka przyszła, energiczna i piękna w swoim szkarłatnym, skórzanym kostiumie do ćwiczeń, poznaczonym śladami tygrysich zadrapań i ugryzień, ze swoimi płomieniście rudymi włosami, ściągniętymi ciasno z tyłu, i z biczem oraz rękawicami w bladej, muskularnej dłoni, niemal tak samo pociętej bliznami jak kostium, spojrzała na Magdalenę i zemdlała.


Kiedy się ocknęła, niewiele brakowało, by znów straciła przytomność.


- Ty! - wrzasnęła. - Ty! Ten chłopak, ten mały złodziej, to twój syn!


- Tak, moja droga - odparła Magdalena.


Pozostali, jak pewnie sobie wyobrażacie, wytrzeszczyli na nie oczy.


- No, na mnie nie licz - powiedziała Mabel. - Nie pomogę mu. Zruj nował Maccomo. On... Nie pomogę, nawet gdybym mogła. Nie obcho dzi mnie to.


- Mabel? - powiedział Aneba.


Mabel popatrzyła na niego.


- Ty jesteś Mabel? - powtórzył.


- Tak! - prawie krzyknęła.


Julius, Madame Barbue i Piruette nie mogli dojść do siebie.


Aneba odwrócił się do nich, ale Magdalena nie dopus’ciła go do głosu.


- To moja siostra - powiedziała. - Uciekła z domu, żeby wstąpić do cyrku. Nie widziałyśmy się od dość dawna.


Kiedy Primo ryknął poprzednio, cały Paryż zadrżał w posadach. Gdy zaryczał teraz, Wenecja wstrzymała oddech.


Smutny i przejmujący, piękny dźwięk przetoczył się nad wodami i wypełnił uszy, serca i umysły wszystkich, którzy go usłyszeli - a usłyszeli go wszyscy.


Doża, który był blisko i wyraźnie zobaczył kły, padł zemdlony na pokład. Jego strażnicy próbowali temu zapobiec, ale byli zbyt oszołomieni rykiem, by złapać go w porę.


Pozostałe lwy zerwały się na nogi i otoczyły swojego ojca, brata, kuzyna z pradawnych czasów.


Ludzie w łodziach patrzyli i wzdychali. Niektórzy łapali relingi, inni powpadali do wody.


- Co to jest! Co to jest?! - wołali ci z tyłu.


- To lew! - odpowiadali cicho ci z przodu. - To lew!


Wioślarze uśmiechali się promiennie.


Edward, w swojej specjalnej gondoli dla honorowych gości, zbladł i sięgnął po telefon.


- Nie pamiętam tego lwa... - mruknął zdumiony Rafi.


Cłaudio stanął przy boku Primo, wyjął megafon i kiedy echo ryku ucichło nad wodami laguny, zaczął krzyczeć:


- Obywatele Wenecji! Lew powrócił! Lew San Marco, nasz piękny, szlachetny i uświęcony patron wrócił do nas w chwili potrzeby, by zdjąć klątwę i zwrócić Wenecję jej ludowi! Zobaczcie, jak wstrętny doża leży i trzęsie się na Pokładzie Historii! - (doża rzeczywiście się trząsł). - Zo baczcie, jak jego zdradzieccy żołdacy drżą w Obliczu Prawdy! - (Straż nicy doży spojrzeli na siebie. To o nich była mowa?). - Zobaczcie, jak szlachetny lew szczerzy kły w obronie wolności i podnosi swój cudowny głos za demokrację i sprawiedliwość! Dożo! Ukorz się przed lwem mia sta Wenecji! Pokłoń się woli ludu!


Doża wstał, blady jak ściana. Otoczyli go strażnicy z wyciągniętą bronią, naprzeciw nich zaś stanęła grupa wioślarzy.


- Nigdy! - krzyknął doża drżącym głosem. - Nigdy! Doża nie pokło ni się psom!


- Obywatele Wenecji, wasz tak zwany przywódca nazwał was psami!


- zawołał Claudio.


Jeden czy dwóch strażników ze zdenerwowania przesunęło palce na spusty - a wtedy na przód wystąpił Młody Lew. Stanął dokładnie na wprost straży i popatrzył na żołnierzy poważnym, smutnym wzrokiem. Pozostałe lwy szybko poszły w jego siady. Zaczęły cicho warczeć. Młody Lew wysunął pazury i lekko drapnął nimi pokład. Ucichła muzyka, a nad wodą poniósł się zgrzyt pazurów o drewno.


Jeden z żołnierzy podniósł karabin i wycelował w Młodego Lwa. Nad statkiem zapadła przerażająca cisza - i w chwili, gdy Młody Lew szykował się już do skoku, rozległ się głos dziecka:


- Ani mi się waż!


To była Lavinia, stojąca na przedzie tłumu.


- Nie waż się krzywdzić tego lwa! - wrzasnęła, a zawtórował jej tysiąc innych głosów: signora Battistuta, matka Alessandra, Donatella, babcie, eki pa telewizyjna, przygarbiony mężczyzna - wszyscy mieszkańcy Wenecji.


Strażnik szybko opuścił broń. Miał dopiero osiemnaście lat. Wcale nie chciał zabijać lwa, zresztą sam uważał dożę za paskudnego starucha. W chwilę potem wioślarze otoczyli władcę, a jego straż uciekła.


Tłum zaczął wiwatować.


Charlie przyglądał się temu wszystkiemu z podziwem.


Wtedy Primo, wciąż stojący na podwyższeniu i doskonale widoczny, opuścił głowę i zawołał:


- Charlie! Zostaję tu!


- Ale Primo...! - zaczął Charlie, ale szabłoząb tylko na niego popa trzył.


- Chłopcze, zostaję tu.


Charlie przełknął ślinę. Kim był, żeby mówić „ale” prehistorycznemu szablastozębemu lwu?


- Ale Primo... - powiedział Młody Lew. Kiedy jednak zobaczył wy raz twarzy smilodona, nie powiedział już nic więcej.


Srebrna Lwica zaczęła łkać.


- Jesteś aż tak chory? - spytała.


Primo popatrzył na nią.


- Tak, jestem aż tak chory - mrukną}. - A oni mnie lubią. To miasto, tak jak ja, należy do przeszłości. Zostanę z nimi i z nimi pójdę na dno. To ich uszczęśliwi.


Charlie poczuł napływające do oczu łzy. Młody Lew owinął ogon wokół jego nogi.


- Charlie - syknął Claudio. - Co one mówią?


- Primo chce tu zostać!


- Favoloso\ - wykrzyknął Claudio.


Tłum był coraz głośniejszy, napierał i nawoływał Charlie patrzył pustym wzrokiem na Claudia.


- Twoja łódź czeka - powiedział gondolier. - Czy też zostajesz?


- Jedziemy - odparł chłopiec. - My...


Zamierzał powiedzieć: „My wszyscy jedziemy”, kiedy uświadomił sobie, że nie chce nigdzie jechać. Chciał zostać, znaleźć rodziców, wrócić do domu i być bezpieczny.


Ale jak miał to powiedzieć lwom?


Claudio by się nimi zaopiekował, oczywiście... Ale tyle razem przeszli. Nie chciał sprawić im zawodu.


Elsina całowała Primo. Najstarszy Lew coś do niego cicho mówił. Ludzie krzyczeli:


- Leone! Marciano! Leone! Venezia!


Krzyczeli niczym kibice największego meczu świata. Claudio znów wskoczył z megafonem na platformę obok Primo. Smi-lodon musiał jeszcze raz ryknąć, by uciszyć tłum.


- Charlie - powiedział. - Niech twój tłumacz tłumaczy.


Kiedy więc zaczął mówić do mieszkańców Wenecji, Charlie przekładał to na angielski, a Claudio na włoski.


- Ja, Primo, lew świętego Marka, powróciłem do Wenecji. Zostaję tu z wami. Wy, lud Wenecji, jesteście moimi obrońcami. Moi bracia i sio stry ruszają w drogę. Mój przyjaciel człowiek odchodzi. Moje kły są do waszych usług.


Tu Primo się uśmiechnął. Wielu ludzi zemdlało.


Krzyk, który wydał z siebie tłum, był głośniejszy nawet od ryku Primo i przepełniony był miłością. Nawet doża zdał sobie z tego sprawę, kiedy wioślarze związywali go delikatnie jego własnymi, czerwonymi szatami i znosili pod pokład.


- Proszę z nami, proszę pana - mruczeli. - Chyba nie jest pan tu już mile widziany.


Charlie wciąż myślał o lwach. Pojedzie z nimi chociaż kawałek. Potem wyjaśni im, dlaczego musi wrócić, a one zrozumieją... Teraz nie może zmienić planu...


- Primo - zawołał.


Wielki lew odwrócił się do niego.


- Żegnaj - powiedział cicho chłopiec.


Primo przez chwilę patrzył na niego bez słowa.


- Dziękuję ci, chłopcze lwie - odparł.


I tak Charłie i pozostałe lwy, szybko, lecz serdecznie się pożegnały, po czym zsunęły się cicho po rufie „Bucintoro” na pokład przeprowadzonej przez Claudio i jego przyjaciół motorówki, pełnej jedzenia, zapasów i pie-niędzy, potrzebnych do ucieczki. Gdyby wszystko poszło zgodnie z planem, torba Charliego też by tam była.


- Claudio, chodź! - syknął Charlie.


Mała grupka łodzi - gondole, wodne taksówki, vaporetti, motorówki, łódź mleczarza, dowożąca mleko ze stałego lądu i obficie udekorowana łódź rozwoziciela lodów, przyrodniego brata Claudia - zasłaniała ich przed wzrokiem gapiów, podskakując na falach wywołanych przypływem i prze-pływającymi obok innymi łodziami. Mimo tego musieli działać szybko.


- Charlie, ja nie jadę - odpowiedział równie cicho Claudio z pokładu


„Bucintoro”. - Nie mogę. Popatrz tylko na to! Muszę zostać. Zaopiekuję się nim. Jest taki wspaniały!


Charlie i lwy popatrzyli po sobie.


- Cóż - zaczął Najstarszy Lew.


- Niech tak będzie - powiedziała Żółta Lwica.


- Ale... - zawołał Charlie.


Na jego twarzy odmalowała się udręka. Jeśli Claudio zostaje, to jak on, Charlie, poradzi sobie z ucieczką? Ale bez niego lwy nie byłyby bezpieczne - nie potrafiły kierować łodzią! Jak mógłby je opuścić i szukać rodziców? Zanim jednak odwiózłby je bezpiecznie do Maroka, rodzice mogliby być już wszędzie!


W oczach zakręciły mu się łzy; odwrócił się, by je ukryć. Nie chciał niepokoić lwów. Musiał być dzielny. Zamrugał, potem się wyprostował i podał szybko Claudiowi pilota od skrzydeł Primo.


- Powodzenia! - zawołał drżącym głosem.


Tłum wiwatował na cześć Primo. Claudio krzyczał szlachetne słowa o wolności, odkupieniu i chwale Wenecji.


- Charlie? - odezwał się cichy głos. To był Młody Lew.


- Musisz zostać? - spytał łagodnie. - Jeśli musisz, powiedz. Zrobiłeś dla nas już dość.


Pozostałe lwy stały za nim, silne i wspaniałe, ze swoimi lwimi oczami pełnymi zrozumienia.


Charlie rozpłakał się. Jak mógłby opuścić tak łagodne i wyrozumiałe zwierzęta?


- Nie, ja... - zaczął.


- Damy sobie radę - powiedział Najstarszy Lew.


Jedna z lwic podała Charliemu ogon, żeby mógł nim sobie otrzeć łzy.


- Ale decyduj szybko - powiedziała inna, spoglądając przez ramię na falujący tłum łódek dookoła.


- Ja... - zaczął znów Charlie.


- Jedziesz - przerwał mu cichy, ochrypły głos. - Twoi rodzice cię znaj dą. Pojechali do cyrku, ktoś im tam powie, że wybierasz się do Maroka.


Jeśli będzie trzeba, ja. Dalej, wskakuj. Jedź z kumplami. Nie możesz tu zostać, wyznaczono nagrodę za twoją głowę, pamiętasz?


- Siergiej! - zawołał Charlie. - Siergiej! Przepraszam...


- Wystarczy - uciął Siergiej. - Już mi przeszło haut cheval. Zapomnij o tym. Musisz ruszać!


- Ty też jedziesz? - krzyknął Charlie.


- Tak - odparł kocur. - Przynajmniej dopóki nie postanowisz wysłać mnie z powrotem do zakichanego Paryża z jakimś listem do swoich sza nownych rodziców.


Charlie śmiał się i śmiał z radości.


- Daj mi jeden dobry powód, dla którego powinnam wam powiedzieć, dokąd jadą - powiedziała Mabel.


- Bo to mój syn i twój siostrzeniec - odparła Magdalena.


- To złodziej i awanturnik - stwierdziła Mabel. - Podaj mi jeden po wód, dla którego nie powinnam sama za nimi ruszyć, żeby sprowadzić lwy z powrotem.


- Bo chcą być wolne - powiedział Aneba.


Mabel spojrzała na niego.


- Jakie to sentymentalne - skwitowała z promiennym uśmiechem. - Do brze, oto, co zrobimy. Pojedziemy za nimi razem. Chyba zasługuję na jakieś fory, nie sądzicie? Dam wam znać - później - dokąd macie przyjechać.


I wyszła.


- Dlaczego... Dlaczego ona pani tak nienawidzi? - spytał cicho Julius.


- To długa historia - odparła Magdalena.


Charlie nie wiedział, jak prowadzić motorówkę, ale nie miało to prawie znaczenia.


Zanim przepłynęli wielką, szarozieloną lagunę, minęli Lido, ostatnią wyspę Wenecji, i wpłynęli na Adriatyk, doskonale opanował sterowanie. Niedługo potem odkrył pokładowy komputer z systemem nawigacyjnym i przenośnym ekranem, którego można było używać w kabinie albo w kok-picie.


Essaouira non stop, wpisał i uśmiechnął się, kiedy na ekranie pojawiła się odpowiedź:


Kurs południe Adriatyk Barbary Coast Essaouira non stop zgodnie z poleceniem.


- Super - powiedział, a skoro miał już wolne ręce, zabrał się do ścią gania tych idiotycznych rajtuzów. Kaftan jednak całkiem mu się spodo bał. Rozwiązany nieźle pasował do jego starych, płóciennych spodni. Te jednak, jak zauważył, zrobiły się jakby trochę krótsze.


- No, trudno - powiedział i podwinął nogawki. Poczuł się jak pirat.


Siergiej leżał u jego stóp i narzekał.


Zmierzali na południe, w stronę Afryki. Za sobą wciąż słyszeli dzwony, a gdyby się obejrzeli, zobaczyliby, że wieczorne niebo nad Wenecją rozświetlają fajerwerki. Ale się nie oglądali. Byli w drodze.
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Po marmurowych płytach placu przed Pałacem Doży Rafi przedzierał się przez rozradowany tłum wzdłuż kanału, zmierzając na zachód, ku otwartej lagunie. Przepchnął się do przodu i zobaczył tego dziwnego lwa olbrzyma z kłami. Obok niego zobaczył Charliego i gondoliera, wygła-szającego mowę. Widział inne lwy. A potem nagle ich tam nie było.


Wenecjanie byli zbyt zajęci obalaniem doży, żeby się tym przejmować, ale Rafiego interesowało w Wenecji tylko jedno, a to, co go interesowało, jakby rozpłynęło się w powietrzu. Wiedział, że tak nie mogło się stać. Wiedział też, że czasami łatwiej zniknąć w tłumie niż w pustym miejscu.


W jednej chwili masz ofiarę na widoku, na lodzi, a w następnej ona znika. Za to ich łódź była otoczona innymi łodziami.


A więc przekradli się na inną łódź. No, proszę.


Aha. Rafi przypomniał sobie łódź widzianą rano, tę, na której pokładzie była torba Charliego. Więc taki mieli plan. Przesiedli się na motorówkę i czmychnęli.


Ale dokąd?


Musieli ruszyć na pełne morze albo wzdłuż wybrzeża, a może na stały ląd, na północ, lub też na jedną z wysp laguny, czy może do ziem Jugosławii. To, że byli na pokładzie łodzi, nic nie znaczyło - nie dało się opuścić Wenecji bez łodzi, chyba że pojechało się jedyną dostępną drogą albo jedynym pociągiem. Łodzią można było się dostać w o wiele więcej miejsc.


Wszędzie dookoła podskakiwali rozradowani i podekscytowani ludzie; obejmowali się nawzajem, pokrzykiwali i śpiewali, zakochani w lwach i nieprzytomnie szczęśliwi, że doczekali upadku doży. W ten wspaniały, słoneczny dzień Rafi był jedynym złym człowiekiem w Wenecji: mściwym, warczącym kłębkiem ciemnego, palącego gniewu.


Właściwie to nieprawda. Edward też był zły. Ale nie tak, jak mogłoby się wam wydawać. Edward był zły na siebie samego.


W obliczu zaistniałych wydarzeń szybko i dość skutecznie opowiedział się po stronie lwów.


- Niech żyje lew San Marco! - wołał.


Claudio popatrzył na niego z rozbawieniem.


- To cudowne, prawda? - krzyknął Edward, całkiem przekonująco.


- Co takiego, proszę pana? - odparł Claudio.


- Lwy Jego Wysokości! - zawołał Edward. - To, że przynoszą tyle radości ludowi Wenecji! Jego Wysokość będzie taki zadowolony! Kocha lud Wenecji! Cudownie! Cudownie! Meraviglioso\ - dodał po włosku, na wszelki wypadek, żeby Wenecjanie mieli pewność, że jest po ich stronie, a nie okropnego starego doży.


Claudio skrzywił się z obrzydzeniem. Zanim rozradowany tłum za-wlókł jego i Primo do katedry, syknął do Edwarda:


- Gdyby Jego Wysokość się dowiedział, co pan zrobił z lwami i jego młodym przyjacielem Charliem, byłby bardzo, bardzo zły!


Słowo „przyjacielem” sprawiło, że Edward zaczął się zastanawiać.


Pospieszył z powrotem do pałacu, schodząc z drogi rozszalałemu tłumowi i krzycząc: „Viva ii Leone!” (Niech żyje Lew!), kiedy tylko sądził, że ktoś na niego patrzy.


Król byłby zły!


Byłby?


Przecież Edward zrobił to wszystko dla niego! Po to, żeby król i doża znów zostali przyjaciółmi! Owszem, wybrał na to złą porę, bo doża właśnie tracił władzę, ale nawet Edward nie mógł wiedzieć, że do tego dojdzie... Chciał tylko, żeby król był szczęśliwy. Edward był mu całkowicie oddany. Nigdy nie zrobiłby niczego, żeby go zdenerwować. Nie powiedział mu o wszystkim tylko dlatego, że chciał mu zrobić niespodziankę w postaci przyjaźni doży.


Czy król Borys byłby na niego zły?


Za to, że uwięził jego przyjaciół, oszukał ich i próbował komuś oddać, jakby byli rzeczami, a nie żywymi, myślącymi istotami, nie mówiąc już o tym, że byli przyjaciółmi króla...


No, kiedy tak na to spojrzeć... Przyjaciółmi...


O Boże.


Król Borys byłby wściekły.


Edward był rozsądnym człowiekiem. Nie próbował zwalać winy na kogoś innego. Kiedy tylko wszedł do pałacu, zadzwonił do króla.


- Cieszę się, że cię słyszę - powiedział król Borys, który pół godziny wcześniej dostał list od Charliego i właśnie głęboko zastanawiał się nad sytuacją. - Miałem do ciebie dzwonić. Co tam się dzieje, do licha?


- Doża został obalony! - powiedział Edward.


- O, to dobrze - ucieszył się król. - Paskudny typ. Nigdy go nie lubi łem. Będą tam teraz mieli republikę? Mam nadzieję. Myślałem, żeby wprowadzić coś takiego u nas... Gdybym tylko mógł być prezydentem...


Ale nie o tym chciałem rozmawiać. Co się dzieje z Charliem i tymi wspaniałymi zwierzętami? Czy już wyjechali? Znalazłeś im łódź? Co z jedzeniem? Bardzo się martwiłem o zapas mięsa dła lwów, bo nie mogą przecież co chwila przybijać do brzegu... Jaką trasą popłynęli? Nie chciałbym, żeby było jakieś’ opóźnienie...


Edward przełknął s’linę, zaczerwienił się i podziękował w myślach swojej szczęśliwej gwieździe za to, że mógł szczerze odpowiedzieć: Tak, lwy i Charlie są w drodze.


- Doskonale - powiedział król. - Dobra robota.


- Dziękuję, Wasza Wysokość - odparł słabo Edward.


- Za dobre należy chwalić, co? - powiedział król.


Nastąpiła krótka chwila milczenia, zanim Edward jakby odchrząknął.


- Ee, tak, Wasza Wysokość.


Nawet on nie mógł bez mrugnięcia okiem przypisać sobie zasługi za coś, do czego tak usilnie próbował nie dopuścić.


- A za złe ganić - dodał król. W jego głosie pojawiła się surowość.


- Eee, tak, Wasza Wysokość.


Król milczał dość długo, by Edward zdał sobie sprawę, że to on musi się odezwać.


- Przepraszam, Wasza Wysokość - powiedział. - Myślałem... Myśla łem, że przyszedł mi do głowy lepszy plan... Że wiem lepiej...


- Tak, cóż, lepiej więcej tak nie myśl, Edwardzie. Przynajmniej dopó ki dla mnie pracujesz.


- Tak, Wasza Wysokość - powiedział Edward.


Pewnie zdajecie sobie sprawę, że król wolał rozwiązać problem bez oskarżania Edwarda ani złoszczenia się na niego. To się nazywa dyplomacja i to bardzo dobry sposób na otrzymywanie dokładnie tego, czego się chce.


- To dobrze - powiedział król Borys.


Lwy były bardzo szczęśliwe: szczęśliwe, że są na otwartej przestrzeni, że jadą do domu, że są wolne. Najstarszy Lew stał na dziobie łodzi, podobny do złotego lwa na „Bucintoro”, i patrzył na południe, w stronę Afryki, z zadumą na pysku i słoną mgiełką za sobą. Lwice, ku zdumieniu Charliego, utworzyły krąg, łapiąc się nawzajem zębami za ogony, i odtańczyły majestatyczny taniec w koło na przednim pokładzie. Młody Lew przeciągał się, toczył i robił salta, a kilka razy nawet przebiegł całą łódź w tę i z powrotem. Elsina zwinęła się w kulkę i turlała, podcinając wszystkim nogi.


Siergiej usadowił się w bezpiecznym miejscu w kokpicie i kręcił głową. Uznał wszystkich za kompletnie szurniętych.


Charlie się uśmiechał. Słońce świeciło i płynęli na południe, jego rodzice byli wolni, on był wolny, a motorówka była naprawdę super - mógł nią sterować, przyspieszać i zwalniać, ale komputer nawigacyjny wskazywał, że na nic nie wpadnie. Wpisał Essaouira, a łódź sama opracowała trasę, bez mielizn, za to z dobrymi restauracjami po drodze. Tyle tylko, że nie dało się polecić komputerowi „Unikania spotkania z innymi istotami ludzkimi”.


Sunęli przed siebie, z pełnymi akumulatorami, ładunkiem jedzenia i wody, szczęśliwi tak, że bardziej się nie dało.


- Proponuję wznieść toast! - zawołał Najstarszy Lew, odwracając się od swojego punktu obserwacyjnego na dziobie. Był niezwykle rozradowany, a grzywa wiła mu się i mierzwiła na wietrze. - Za nas! Za to, jak wspaniale udało nam się osiągnąć to, co chcieliśmy osiągnąć! Za odwagę i cierpliwość, oby nas nie opuściły, za naszych braci i siostry, i za naszego prawdziwego przyjaciela Charliego, bez którego nic by nam z tego nie wyszło.


Charlie się zaczerwienił. Siergiej parsknął.


- I za naszego nowego przyjaciela Siergieja - dodał Najstarszy Lew - któremu, jak sądzę, winni jesteśmy podziękowania za pomoc, jakiej udzie lił rodzicom Charliego.


- Zaszczycony jestem - powiedział Siergiej.


Młody Lew uniósł brew.


Charlie szturchnął Siergieja nogą. Kocur wstał.


- Cała przyjemność po mojej stronie - powiedział. - Eeee... no. Je stem zaszczycony.


I znów usiadł.


- Tęsknię za Claudiem - powiedziała Elsina. - Był taki uprzejmy. Ale


Primo mi tak naprawdę nie brakuje. Był miły, ale też taki... smutny. Cie szę się, że znowu jesteśmy tylko my. Nasza paczka.


Żółta Lwica pacnęła Elsinę lekko łapą.


- A ja się cieszę, że wreszcie płyniemy - powiedział Młody Lew. -


Naprawdę, bardzo się cieszę.


Charlie uśmiechnął się do niego, bo czuł dokładnie to samo.


- A więc powiedz nam, Siergieju - zaczął Najstarszy Lew. - Co się działo na świecie? Opowiedz nam wszystko, o czym nie słyszeliśmy, kiedy byliśmy więzieni w cyrkach i pałacach.


Siergiej zamrugał oczami i podrapał się po brzuchu.


- Niezbyt wiele - powiedział. - Świat opanowały genetycznie zmo dyfikowane koty, od których dzieci chorują na astmę, żeby Korporacja mogła zarabiać kupę szmalu na wciskaniu lekarstw ich kochającym ma musiom i tatusiom. Para profesorów została porwana dlatego, że ośmie lili się wymyślić lekarstwo ostateczne; przewieziono ich do jednej z Kor poracyjnych Społeczności i zrobiono im pranie mózgu. Ale teraz uciekli, głównie dzięki obecnemu tu chłopcu lwu i oczywiście mnie, więc wszy scy spotkamy się u was i, eee, będziemy żyli długo i szczęśliwie. No, oczywiście oprócz mnie, bo ja jestem żałosnym, przygnębiającym, gene tycznie zmodyfikowanym odchyleniem od normy, ale wy wszyscy jak najbardziej. To by było na tyle.


- Co się stało z Rafim? - spytała Srebrna Lwica z lekkim uśmiechem.


Jego krew była pierwszą świeżą krwią żywego stworzenia, jaką smako wała od długiego czasu, i była słodka.


- Co z panem Młodocianym Moczymajtkiem? Wyszedł ze szpitala, do którego pani go posłała, jak przypuszczam, i bez wątpienia ściga nas tak szybko, jak pozwalają mu na to jego krótkie nóżki, tyle że prawdopo dobnie nie wie, dokąd się udajemy. Ale, eee, Korporacja będzie chciała odzyskać twoich rodziców, Charlie, a ponieważ Rafi miał dostarczyć cię do niej razem z nimi, oni... on... mogą uznać, że ciebie będzie trochę łatwiej złapać. Jako przynętę, jeśli wiesz, do czego zmierzam. Żeby zmusić twoich rodziców do powrotu.


- A więc Rafi zabierał mnie w to samo miejsce? - spytał Charlie. -


Cały ten czas szukałem rodziców, a gdybym został z Rafim, i tak bym do nich trafił.


- Eeee... tak - powiedział Siergiej.


- No, na... - zaczął Charlie.


- Tak, ale - odparł Siergiej - zostałbyś nafaszerowany narkotykami, zrobiliby ci pranie mózgu, a poza tym byłbyś tam dla rodziców zawadą.


Tymczasem na wolności, biegając w tę i z powrotem, rozumiesz, mały bohater i tak dalej, byłeś wyzwaniem i inspiracją. Gdybyś znalazł się z nimi w korporacji, byłoby im trudniej. A skoro byłeś gdzie indziej, po prostu musieli uciec.


Charlie przyznał mu rację.


- Posłuchaj - ciągnął Siergiej. - Koty w Paryżu wiedzą, że jedziesz do Maroka. Znajdą sposób, żeby przekazać to twoim rodzicom, a oni cię wytropią. Daj spokój, przecież to naukowi geniusze! Znajdą cię!


- Tak, i Rafi też - powiedział Charlie.


- O niego się nie martw - zapewnił go Siergiej. - Popatrz tylko, jakich masz kumpli.


- No, nie martw się - powtórzyła Srebrna Lwica. Wyglądała, jakby zaraz miała się oblizać.


Najstarszy Lew warknął ostrzegawczo. Charlie wiedział, co to oznaczało. Lwy naprawdę nie powinny pożerać ludzi. A przynajmniej nie na terytorium ludzi.


Aneba szedł za Magdaleną, która podążała za Mabel przez dworzec w stronę kas biletowych.


- Zostaw mnie - powiedziała Mabel przez ramię.


- Zmuś mnie - odparła Magdalena.


- Kochanie - zaczął Aneba - czy to naprawdę najlepszy...


- Tak - przerwała mu Magdalena. - Chyba że masz lepszy pomysł.


- No... twoja, ee, siostra...


- Wiem - powiedziała Magdalena. - To dziwne. Ale na razie musimy się dowiedzieć, gdzie jest, albo niedługo będzie nasz syn, a ta narwana ruda zaprowadzi nas tam, czy tego chce, czy nie.


- Idź sobie - powiedziała Mabel.


- Nie - ucięła Magdalena.


Mabel doszła do kasy i odstawiła prawdziwe przedstawienie, mówiąc ledwo słyszalnym głosem i chowając przed siostrą bilety, które właśnie kupiła. Magdalena bezwstydnie zaglądała jej przez ramię, a kiedy Mabel odeszła od kasy, powiedziała:


- Dwa bilety tam, gdzie ta pani. Miejsca obok, poproszę.


I uśmiechnęła się promiennie do kasjera.


Mabel próbowała uciec na peron, ale Magdalena była tuż za nią, a Aneba tuż za Magdaleną.


- Zostaw mnie! - krzyknęła treserka.


- Nie jestem już twoją młodszą siostrzyczką, Mabel - powiedziała


Magdalena. - Nie możesz mi już po prostu kazać się odczepić.


Mabel odwróciła się i przeszyła ją wzrokiem.


- Zostaw mnie - zasyczała.


- O tak, to twoja specjalność, prawda? - powiedziała Magdalena. -


Zostawianie. Znikanie i niemówienie nikomu, gdzie jesteś, przez dzie więtnaście lat!


Przez chwilę Aneba bał się, że Mabel ją uderzy, ale tego nie zrobiła. Wzięła głęboki oddech i zadarła nos.


- Nie zamierzam się zniżyć do odpowiedzi - stwierdziła.


- Och, dorośnij wreszcie - prychnęła Magdalena.


- Dziewczynki, dziewczynki - zaprotestował Aneba. Niewiele brako wało, a kazałby się im uspokoić, bo inaczej pójdą do swoich pokojów. -


Dajcie spokój. Podróżujemy razem.


- Wy róbcie, co chcecie - powiedziała Mabel. - Ja jadę sama.


Mabel nie wiedziała, co ma myśleć, z wielu powodów. Uważała się za światowej klasy treserkę tygrysów, mieszkała w Paryżu, podróżowała i była szczęśliwa. Nagle pojawił się jej były chłopak, zaprosił ją na kolację, ale zachowywał się dziwnie - z uczuciem, ale raczej jakby to ona zaprosiła jego. Potem wytrzasnął skądś swojego dziwnego koleżkę - chłopcy w jego wieku zawsze sprawiali, że robiła się nerwowa, a ten nie był wyjątkiem - z którym omawiał interesy w samym środku ich randki. Tej samej nocy zniknęły lwy - sześć lwów rozpłynęło się w powietrzu, mimo że Maccomo zawsze obchodził się z nimi niezwykle ostrożnie, tak samo zresztą, jak ona ze swoimi ukochanymi tygrysami. Później sam zniknął - bez słowa, mimo że jeszcze wieczorem opowiadał jej, jaki jest szczęśliwy, że znów może z nią być. A jeszcze później... pojawiła się Magdalena. Jej młodsza siostra. Dorosła, mężatka, profesor, matka. Kiedy Mabel odchodziła, Magdalena miała trzynaście lat, była tłustym dzieckiem z potarganymi włosami. A teraz! Do tego jej dzieciak był chłopcem lwem Maccomo!


Mabel nie była w domu, odkąd skończyła piętnaście lat. Nie widziała mamy, przyjaciół, nikogo. Odcięła swoje dzieciństwo jak suchą gałąź.


A teraz jej siostra, i dziecko siostry... Mabel poczuła w brzuchu ukłucie bólu.


Maccomo mówił, że chłopiec dobrze się rozumie ze zwierzętami, ale jak dziecko może uprowadzić sześć lwów?


Potem major Tib wyjawił jej, że Maccomo podawał im narkotyki. Znaleziono ślady. Narkotyki!


Gdyby Maccomo był gdzieś w pobliżu, Mabel złapałaby swój bicz ze skóry nosorożca i wychłostała go. Nie podaje się narkotyków wielkim kotom. Nawet lwom, które oczywiście nie są tak wyrafinowane i wspaniałe jak tygrysy. Po prostu tak się nie robi. A Maccomo robił to codziennie i nikt nie wiedział, od jak dawna.


Dzieciak mógł o tym nie wiedzieć. Uciekał z gromadą lwów, otrząsających się z narkotycznego otępienia: z każdym dniem coraz silniejszych, bardziej dzikich i bardziej niezależnych, jednocześnie coraz mniej rozumiejących zachodzące w nich zmiany, może spanikowanych i potrzebujących narkotyku, od którego się uzależniły.


Biedne lwy.


I tak, biedny chłopiec.


Co Maccomo knuł?


Mabel nie sypiała za dobrze. Dużo myślała o tym, gdzie mógł się udać Maccomo. Podczas którejś z bezsennych nocy doszła do wniosku, że nie mógł być odpowiedzialny za zniknięcie lwów. Dlatego pewnie chciał je odzyskać. Dlatego też musiał dowiedzieć się, dokąd uciekły, a potem tam pojechać.


Gdzie mogły uciec?


Do domu, oczywiście.


A gdzie był ich dom?


Zaśmiała się, leżąc w łóżku, i przyciągnęła do siebie telefon. Pani Chan z Hongkongu pewno wiedziała. Pani Chan wiedziała, skąd po-chodzą wszystkie wielkie koty trzymane w niewoli. Przede wszystkim dlatego, że sama sprzedała większość z nich. Była największym handlarzem kotów na świecie. Mabel kupiła od niej wszystkie swoje tygrysy.


Pani Chan nie wiedziała.


Ale to nie miało znaczenia. Niezależnych, dużych dostawców było bardzo niewielu. Maccomo mógł kupić lwy od Don Quirogi w Cocha-bamba w Boliwii albo od Sidi Khalila w Casablance. To nie były lwy łacińskie - to były lwy afrykańskie, dlatego zadzwoniła do Sidi Khalila. Potwierdził, że Maccomo kupił swoje lwy od Majida, łowcy lwów z lasów Arganowych Essaouiry.


Mabel nie lubiła opuszczać swoich tygrysów. Ani na trochę. Gdyby nie miała ich komu zostawić - a był przecież major Tib i jej bardzo odpo-wiedzialna asystentka, Sophie - prawdopodobnie nigdzie by nie pojechała. Była jednak bardzo zła na Maccomo. Chyba jeszcze go kochała, a nie zamierzała pozwolić mężczyźnie, którego chyba jeszcze kochała, odejść bez słowa wyjaśnienia, ani, co ważniejsze, karmić lwy narkotykami. Chciała wytłumaczenia i zamierzała je z niego wydobyć, a jeśli potrzebna była do tego podróż do Maroka, była gotowa tam jechać.


Magdalena, która siedziała naprzeciw Mabel w pociągu jadącym na południe, nie była świadoma jej rozterek. Widziała tylko w starszej siostrze, którą kiedyś uwielbiała, treserkę tygrysów, piękną, cudowną, o szokującym temperamencie, z przerażającym chłopakiem i zupełnie nieza-interesowaną rodziną czy siostrzeńcem. Magdalena poczuła się w głębi duszy jak mała dziewczynka. Była bardzo zła na Mabel, ale jednocześnie rozpaczliwie pragnęła, żeby jej siostra była dla niej dobra.


Zagryzła wargę. Miała wrażenie, że znów ma sześć lat.


Mabel wykrzywiła się tylko pogardliwie i zamknęła oczy.


Rafi przepychał się przez tłum, próbując od niego uciec. Wcisnął głęboko w kieszenie ręce, naciągnął na ramiona kurtkę tak mocno, że prawie go bolały, i rozpychał się między ludźmi, złośliwie szturchając ich łokciami w żebra i depcząc im po stopach. Miał ochotę kogoś kopnąć. Był w tarapatach i potrzebował odrobiny szczęścia. Albo planu. Albo sprzymierzeńca.


Skręcił w zaułek i znalazł się na cichym placu. Usiadł na ławce i poczuł na twarzy promienie słońca.


Dobrze. Co takiego ukradł Charliemu?


Wyjął z kieszeni pergamin.


- Aj, aj - mruknął. - Co my tu mamy?


Rozwinął zwój na kamiennej ławce obok siebie. Papier był mocno zrolo-wany i próbował zwinąć się z powrotem, więc Rafi przycisnął jedną krawędź kolanem. Zwój leżał do góry nogami, więc go odwrócił. Pergamin dalej wydawał się leżeć do góry nogami.


Dziwny, brązowy atrament.


Rafi zmarszczył brwi.


Z obu stron wyglądało to na jakieś’ naukowe zapiski.


Zaczął myśleć.


Nie wiedział, co to jest. Nie musiał. Charlie nosił to ze sobą w bardzo małej torbie, z zaledwie kilkoma innymi rzeczami. Więc to było cenne.


Rafi zastanawiał się, jak bardzo cenne. Czy dos’ć, by zwabić go w celu odzyskania pergaminu? Czy dos’ć, by można było go nim szantażować albo przekupić?


Nauka, tak?


Może dla Aneby i Magdaleny zwój też był cenny. Może był cenny dla Korporacji.


Rafi us’miechnął się.


- Witaj, mój planie, mój sojuszniku - mruknął.


Wielki, szary kocur z pajęczyną na wąsach spojrzał na niego z niesmakiem.


Rafi us’miechnął się do siebie i wyjął telefon. Nie zamierzał dzwonić do Charliego i dręczyć go wiadomością, że on, Rafi, ma jego pergamin. Jeszcze nie.


Wyjął drugi przedmiot, który ukradł. Mała, niebieska, kamienna kulka.


- A to co takiego? - zdziwił się. - Dlaczego to dla Charliego tak waż ne, że wszędzie to ze sobą nosi?


Przyjrzał się kulce. Dotknął jej. Pogłaskał. Obejrzał z bliska. Nawet polizał. Kamienna niebieska kulka, z marmurkowym wzorkiem.


- Nie wiem - powiedział do siebie Rafi. - Nie wiem, co to może być.


Charlie mógłby mu powiedzieć, że to zwykła kulka z lapis lazuli; którą jego mama kupiła na jakiejś wycieczce, bo się jej spodobała, i którą on nosił bez żadnego innego powodu. Jego mama ją lubiła. Kulka mu o niej przypominała. Tego Rafi też by nie zrozumiał.


W gabinecie Edwarda w Palazzo Bułgaria zadzwonił telefon.


- Nie - powiedział Edward. - Kto? Och, to pan, panie Sadler. Cóż, nie. Co? Lwy? Pan chyba ma na ich punkcie jakąś obsesję. Kto? Charlie


Ashanti? Pierwsze słyszę. Cóż, skąd miałbym wiedzieć, gdzie są, skoro nie wiem nawet, kim są?


Patrzył na swoje paznokcie i bardzo uważnie słuchał wszystkiego, co Rafi mówił.


- Pan mnie chyba z kimś myli, panie Sadler - ciągnął.


Ton głosu Rafiego pozornie był swobodny, słychać w nim jednak było nacisk i pośpiech.


- Jego Wysokość? - spytał Edward. - Z całą pewnością nie. Nie inte resują nas takie bzdury. Pergamin? Dziękuję panu, mamy własnych do stawców papieru w Wenecji. Panie Sadler... nie, proszę pozwolić mi po wiedzieć... panie Sadler, to jedyna informacja, jakiej panu udzielę. Proszę słuchać uważnie. Oto pańska informacja.


Rafi, siedzący na ławce, słuchał oniemiały.


- Ja nie udzielam żadnych informacji. Ja je otrzymuję. Do widzenia.


Na małym kawiarnianym stoliku przed Maccomo zadzwonił telefon. Lewe oko Ninu obróciło się w jego stronę. Prawe dalej obserwowało tresera. Linie ich spojrzeń połączyły się znowu, kiedy Maccomo podniósł aparat.


- Ach. - Zobaczył na wyświetlaczu, kto dzwoni. - Mój mały przyjaciel.


- Do telefonu powiedział: - Dzień dobry, Rafi. Co mogę dla ciebie zrobić?


- Cały czas jestem na rynku - powiedział Rafi. - Jakbyś chciał wie dzieć. Transakcja, o której rozmawialiśmy w Paryżu. Z mojej strony nic się nie zmieniło.


- Czyżby? - odparł Maccomo. - Bardzo ciekawe. Bo z mojej strony, wyobraź sobie, zaszły pewne zmiany. Na przykład wzrosła cena.


- To żaden problem - powiedział Rafi. I tak nie zamierzał nic płacić.


Miał pergamin, chciał przekupić albo zaszantażować Charliego, by ten sam zdecydował się pójść z nim. Musiał się tylko dowiedzieć, czy Mac como wie, gdzie chłopiec jest albo dokąd zmierza.


- Ale rozumiesz - ciągnął Maccomo. - To trudny do zdobycia towar.


- Och, tak - powiedział uprzejmie Rafi. - A więc... hm... masz go w tej chwili pod ręką?


- Czekam na dostawę - odpowiedział Maccomo.


Doskonale! - pomyślał Rafi. Maccomo się go spodziewa!


- A więc kiedy i gdzie możemy dokonać wymiany? - spytał gładko.


Maccomo uśmiechnął się do siebie. Wzbierała w nim tłumiona, nie bezpieczna wściekłość.


Wciąż jeszcze nie postanowił, co zrobić z Charliem, kiedy już go dostanie w swoje ręce. Znajomość mowy kotów u chłopca napełniała go żądzą i zazdrością - może więc zatrzyma go, wyciśnie z niego jego wiedzę, wyrwie język lwów? A może raczej ukarze go, sprzedając Rafiemu, który wykorzysta chłopca w sobie tylko znanym, złym celu?


Dla Maccomo nie miało znaczenia, czy Rafi przyjedzie po Charłiego, czy nie. Potrzebował jednak pieniędzy. Nie mieszkał już w cyrku i nie dostawał pensji; niedługo skończą mu się oszczędności. A Rafi przywiózłby pieniądze.


Nawet jeśli postanowi nie sprzedawać Charłiego, może po prostu okraść Rafiego.


Zachichotał. Co za świetny pomysł!


- Przyjeżdżaj - powiedział. - Essaouira, na Barbary Coast. Jestem tu.


Przyjeżdżaj. -1 się rozłączył.


- OK! - wykrzyknął Rafi. Jak łatwo poszło! A teraz, gdzie jest Barba ry Coast?


- Hm - mruknął z zamyśleniem Maccomo. Łatwo poszło. Może mógł by poszukać wygodniejszego lokum.


Ninu poruszył oczami, lewym i prawym. ni szczęścia na motorówce trwały wystarczająco długo, by zdążyły się Charliemu znudzić. Przypominało to długie wakacje: mimo że całe dnie spędzasz na plaży, bawiąc się, wciąż przyłapujesz się na zastanawianiu, jaki będzie nowy rok w szkole. Charlie do tego stopnia opanował już łódź, że zatrzymywał ją, żeby razem z Młodym Lwem zanurkować z dziobu, pochlapać się w morzu, a potem wgramolić z powrotem na pokład, dysząc, chichocząc i otrząsając się z wody, ku niezadowoleniu lwic, które uważały, że koty powinny być suche. Na łodzi była wędka, którą Charlie nauczył się całkiem nieźle posługiwać - wyciągał tuńczyki i mieczniki, a lwy rados’nie rozdzierały je na kawałki, z wyjątkiem Elsiny, która marszczyła różowy nosek z tęsknoty za porządnym, świeżym mięsem. Młody Lew był przekonany, że pazury lepiej nadają się do łowienia ryb niż wędkarskie haczyki, i wywieszał swoje wielkie łapy za burtę, próbując łapać nimi większe sztuki. On i Charlie żartobliwie ze sobą konkurowali, kto złapie więcej. Charlie wygrywał. Nawet po tym, jak Młody Lew spróbował z przywiązanym do ogona haczykiem.


Ku uciesze wszystkich chłopiec zaczął uczyć lwy śpiewania szant. Ich ulubiona brzmiała tak:


Pewnego dnia przypłynęła Z Francji przez morze łasica I nauczyła łasice w Anglii Tańczyć i grać na skrzypcach.


Elsina miała słodki, piszczący głosik, a Młody Lew mnóstwo entu-zjazmu, razem więc jazgotali niemiłosiernie, i Siergiej, dość muzykal-ny, musiał oddalić się na koniec łodzi i zakryć uszy łapami, mamrocząc coś o głuchych, fałszujących, zakichanych filistynach. Nikt się za to nie obraził. Po wielu dniach i nocach spędzonych w pociągu, w śnieżycy, i w wilgotnym weneckim pałacu, wszyscy byli szczęśliwi, że mogą cieszyć się słońcem i zasypiać w jego cieple. Skóra i sierść zwierząt nabierały połysku, a loki Charliego sztywniały od soli morskiej i pływania.


Któregoś dnia, wciąż obsypany drobnymi kryształkami soli po kąpieli z Elsiną, Charlie poszedł do zbiornika z wodą, by poczuć słony smak w ustach. Zauważył, że poziom wody pitnej poważnie się obniżył. Nie był drastycznie niski, ale obniżył się. Opłynęli już obcas buta, jaki tworzyły Włochy, i kierowali się na zachód. I tak dobrze, że wody starczyło im na tak długo, ale teraz musieli uzupełnić jej zapas.


Tego wieczoru, po kolacji składającej się z makaronu, oliwy z oliwek i papryki (lwy tego dnia nie jadły), Charlie podszedł do komputera i zapytał o możliwość przybicia do brzegu. Na ekranie pojawiła się informacja, że mogą zawinąć do portów wielu małych rybackich miasteczek i baz przeładunkowych wzdłuż wybrzeża.


Charlie zmarszczy! brwi. Byli już daleko od Wenecji, to prawda, ale nie us’miechało mu się wychodzenie na stały ląd. Musiał brać pod uwagę, że wszędzie porozklejano listy gończe - policjanci czyhają na niego, na informatorów czeka duża nagroda, a głodni łowcy nagród nie mogą się doczekać, kiedy chwycą uciekiniera w swoje ręce. Poza tym na przeważającej części wybrzeża, co wiedział, panowało bezprawie; rządziły tam okrutne rody, bez przerwy wzajemnie się zwalczające, niegdyś farmerzy, których ziemie zostały zniszczone przez chemikalia i genetyczne modyfikacje; niemający prawie niczego, nawzajem się okradający. Nie chciał wchodzić między nich, zupełnie sam, prosząc o wodę. Zabraliby mu łódź.


Nie, żeby miał do nich o to pretensje. Pewnie sam by ją zabrał, gdyby był na ich miejscu.


Jedynym wyjściem pozostawały wyspy. Było to też ryzykowne, ale w końcu musieli zaryzykować, a Charlie miał wrażenie, że na wyspach będzie bezpieczniej, choćby dlatego, że ich mieszkańcy nie byli tak wygłodzeni.


Wyspy otaczające czubek włoskiego buta są wyjątkowo piękne, tak piękne, że budowniczy Społeczności już dawno zajęli je dla siebie. Wielu bogatych ludzi chciało tam mieszkać - były ciepłe, spokojne i czyste, a przekupienie pasterzy i rybaków, żeby się przenieśli do Neapolu albo Brindisi, nie kosztowało znów aż tak dużo.


Charlie wpisał nazwy wysp do komputera. Pojawiły się jedna po drugiej i rzeczywiście, wszystkie zostały zajęte przez nowe społeczności. Jego uwagę zwróciła zwłaszcza jedna: Pantelleria, w pół drogi pomiędzy Sycylią i Algierią, między Europą i Afryką, niewielka, samotna wysepka.


Leżała na ich kursie, była dość duża, by posiadać sporo zapasów, i dość oddalona od lądu, by nie należało się spodziewać na niej dodatkowych sił policji ani codziennych gazet. Informator podawał, że to ulubione miejsce wypoczynku gwiazd popu i nawet kilka z nich wymieniał. Charlie o nich słyszał. To byli ci, którzy ćwiczyli jogę i nie jedli mięsa. Był pewien, że tacy ludzie nie odmówią chłopcu kanistra świeżej wody.


Tam popłyniemy, postanowił.


Tej samej nocy fale wokół dziobu łodzi zaczęły iskrzyć w ciemności. To były małe strzępki zielonej, fosforyzującej substancji, wyrzucanej jak maleńkie brylanty w bladym, upiornym welonie drobinek wody, a potem rozpływającej się w mroku nocy.


Lwice patrzyły na to z podziwem. Elsina próbowała łapać drobinki w łapy, dopóki Najstarszy Lew nie odciągnął jej za ogon. Nawet Siergiej umilkł, przejęty dziwnym, nieziemskim pięknem zjawiska.


- Co to jest? - szepnął Charlie.


Nikt nie wiedział. Po prostu było. Wszyscy czuli w głębi swoich serc niesamowite, bezcelowe piękno świata.


Wtedy jednak niespodziewanie, z magicznej ciemności, wypłynął statek, niwecząc cichy, refleksyjny nastrój. Był duży, ale nie olbrzymi; nie miał włączonych żadnych świateł. Wyłonił się nagle, jak dotąd zupełnie niewidoczny - nie mieli możliwości dostrzec go wcześniej. A był już tuż przy nich.


Charlie wrzasnął i rzucił się do syreny. Młody Lew zamierzał ryknąć, ale lwice go uciszyły, kiedy syrena zawyła. Duży statek ostro zmienił kurs, a motorówka zakołysała się niebezpiecznie na wywołanej tym fali.


- Co wy wyprawiacie? - wrzasnął Charlie w ciemność. - Niewiele brakowało, a byście nas pozabijali, głupie morskie świnie!


Ze statku, wciąż bliskiego, dobiegł jęk. Ludzki jęk. Statek kołysał się w ciemności, czarny w świetle księżyca i zielonych iskierek.


- Gdzie wasze światła! - krzyknął Charlie.


Oczywiście nikt go nie słyszał.


- Charlie - powiedział ostrzegawczo Siergiej.


- Co! - prychnął chłopiec. Był naprawdę zły. Jak ten durny statek śmiał tak na nich wpadać, w środku nocy, bez świateł, bez dźwięku...


Przecież Charlie włączył wszystkie światła, prawda? Na sterburcie i bakburcie, na dziobie i rufie, tak, jak uczył go Juliusz na „Kirke”...


- Bądź cicho, Charlie - powiedział Siergiej.


Coś w jego głosie sprawiło, że Charlie go posłuchał.


Przez chwilę panowała cisza, zakłócana jedynie cichym pomrukiem fal, uderzających o burty. I jękiem.


Potem na pokładzie dziwnego statku pojawiła się postać.


Zawołała coś w języku, którego Charlie nigdy nie słyszał, a słyszał większość istniejących. Brzmiało to niewiarygodnie smutno.


- Co to jest? - szepnął.


Siergiej przyglądał się postaci. Wąsy miał nastroszone, głowę z po-szarpanymi uszami trzymał nieruchomo.


- Przyspiesz, Charlie - powiedział. - Musimy stąd uciekać.


- Dlaczego? - spytał chłopiec, zawsze gotów się kłócić i dyskutować, ale Siergiej odwrócił się gwałtownie i syknął:


- Ruszaj się! Ale już!


Charłiego zaskoczyła nagła pasja i gniew w jego głosie. Szybko wykonał polecenie.


Kiedy motorówka zaczęła się oddalać od ciemnego statku, jęki nie ucichły, ale stały się coraz głośniejsze; zabrzmiał chór smutku, tęsknoty i sa-motności. Charlie obejrzał się i zobaczył na pokładzie więcej postaci, które dołączyły do pierwszej. Miały wyciągnięte ramiona i wołały żałosnymi głosami.


- Kim oni są, Siergiej? - spytał szeptem. - Co się im stało? Nie po winniśmy im pomóc?


Siergiej przez chwilę milczał.


- To Statek Głupców, Charlie - powiedział w końcu. - To Biedni Głup cy.


Charlie nie zrozumiał.


- Ale kim oni są? Skąd są? - spytał.


- To ludzie - odparł Siergiej - a są znikąd.


- Nikt nie może pochodzić znikąd - zaczął Charlie, który wciąż nie rozumiał.


Siergiej przerwał mu.


- Nie mają gdzie mieszkać, bo zostawili swoje domy w poszukiwaniu lepszego miejsca - powiedział.


Charlie wiedział o takich przypadkach. To byli uchodźcy. Mnóstwo ludzi zostawało uchodźcami: pozbawieni swoich korzeni, wygnani, musieli zaczynać wszystko od nowa... Słyszał o nich. Zawsze dziękował swoim szczęśliwym gwiazdom, że Londyn był miejscem, do którego się przyjeżdżało, a nie z którego trzeba było uciekać.


- Dlaczego więc nie są tam, dokąd płyną? - spytał. - Albo w jakimś obozie czy czymś takim?


- Nigdzie nie chcą ich przyjąć - odparł Siergiej.


Charlie to też był w stanie zrozumieć. Wszędzie mogło zabraknąć miejsca.


- Więc dlaczego nie wrócą do siebie? Jest tam dla nich zbyt niebez piecznie?


Siergiej uśmiechnął się gorzko pod nosem.


- Dla większości z nich tak, zostaliby zabici albo wsadzeni do więzie nia. Ale z Głupcami jest inaczej.


- Jak to?


- Ich dawne domy już nie istnieją.


- Co? - zdziwił się Charlie. - Nie rozumiem.


- Nie istnieją - powtórzył Siergiej. - Zostały zniesione prawem albo zniszczone przez wojnę, albo zatrute, spustoszone i zalane morzem. Ci tam krzyczeli po ukraińsku. Ukrainy nie ma już od pięćdziesięciu lat.


Charlie zrobił wielkie oczy.


- Nie powinniśmy im pomóc? - zapytał cichutko.


- Koty nie pomagają ludziom - odparł zimno Siergiej.


- Ty mi pomagasz.


Siergiej milczał.


- To ludzie powinni byli im pomóc, pięćdziesiąt lat temu - powiedział w końcu.


Charlie obejrzał się na Statek Głupców, znikający w ciemności za nimi. To nie sprawiedliwe. To nie w porządku. Tej nocy był bardzo smutny.


Rafi za to się cieszył. Poszedł do wielkiego elektroparku przy dworcu w Wenecji i ukradł fantastyczny elektromotor: ciemnoszarego triumpha ze srebrnymi wstawkami, sejsmicznym zawieszeniem i systemem ładowania na dwanaście tysięcy woltów. Sprzęt ten jeździł szybciej niż wszystko inne na drogach - a Rafi nie wahał się tego wykorzystać. Z postawionym kołnierzem i ciemnymi okularami na twarzy, pochylając się do przodu, wypadł z rykiem z Werony, zmierzając w kierunku zachodzącego słońca. Zamierzał jechać na północ Włoch, przejechać przez południową Francję, na zachód od Alp, trzydzieści sześć godzin później dotrzeć do Hiszpanii, a dzień albo dwa potem do Maroka.


Za nim, w elektroparku, wielki szary pies podniósł łeb i zawył. Instynkt znów go zawiódł. Po raz kolejny zapach, który znał i którego szukał, zniknął. Po tylu dniach biegania po tym cuchnącym, zawilgłym mieście, pełnym rozpraszających śladów, odnalazł trop Rafiego. A teraz go nie było - rozpłynął się w czystym, metalicznym zapachu ładowarek. W powietrzu unosił się słaby jego ślad... Troy nie mógł się opanować.


Nos miał silniejszy niż mózg, niż łapy, niż jakikolwiek rozsądek. Opu-ścił łeb i pobiegł za zapachem elektromotoru.


Rafi nie zamierzał często odpoczywać ani jeść. Miał zadanie do wykonania: jego paliwem miała być mocna, czarna kawa i czysty gniew. Jednak nawet człowiek z zadaniem do wykonania, napędzany gniewem i kawą, ma pewne potrzeby. Właśnie zatrzymał się w tym celu w zatoczce za Mediolanem, dygocząc, z nogami zesztywniałymi od ściskania motoru przy takiej prędkości, kiedy z kieszeni dobiegł go dźwięk telefonu. Dostał wiadomość.


Od dyrektora naczelnego. W pierwszej chwili Rafi nie miał nawet zamiaru jej odsłuchiwać. Wiedział, co w niej było. Potem jednak zmienił zdanie, bo mogło być tam coś jeszcze.


Usłyszał to, czego się spodziewał, a czego nie chciał słuchać, na przykład: „Gdzie pan jest?”, „Gdzie jest chłopiec?” oraz „Co się dzieje?”, „Proszę się pospieszyć”. Och, i jeszcze „Chcielibyśmy móc dalej korzystać z pana usług, Rafi”, powiedziane bardzo obraźliwym i wyniosłym tonem.


Rafi kopnął drzewo. Nie znosił, kiedy ktoś mówił do niego z wyższością. Chłopaki w szkole, kiedy był mały... No, ale już nie był mały.


I bolało go ramię.


Ze złością wystukał numer Charliego.


Chłopiec siedział właśnie na pokładzie motorówki z Elsiną, łaskoczącą go w stopy wąsami.


- Cześć, Charlie - powiedział Rafi. - Co tam? Wesoło ci? Na pewno.


Założę się, że myślisz, że idzie ci świetnie, prawda, że uciekłeś ze swo imi futrzakami...


Kiedy Charlie rozpoznał głos, zamarł. Potem szybko wrócił do życia.


- Och, zamknij się, Rafi - powiedział. - Nudny jesteś. Mam już dość ciebie i tych twoich telefonów... Co się stało, znów ktoś cię ochrzanił za głupotę? Musisz znaleźć sobie słabszego, żeby się na nim wyżyć? Jakie to żałosne, ty półgłówku! Od razu widać, jaki jesteś słaby...


- Silniejszy od ciebie, Charlie! - nie wytrzymał Rafi sprytniejszy.


- Tak, tak, tak - nie dał się speszyć Charlie. - Jasne, dlatego właśnie ci uciekłem i nie dałem się dogonić, i wiem, co knujesz. Proszę bardzo, Rafi. Udowodnij. Udowodnij jesteś, jesteś silny. Znajdź mnie, a potem się przekonamy, kto.


- Hej, cwaniaczku! - zanucił Rafi, bardzo irytującym, śpiewnym głosem. - Hej, cwaniaczku, jestem dość sprytny, żeby mieć przy sobie coś twojego... Zajrzyj do swojej torby i zobacz, czego tam nie ma, proszę cię. Dalej! Nie będę cię zatrzymywał, zadzwonię później, to sobie o tym pogadamy.


Rozłączył się. Upokorzył Charliego i od razu poczuł się lepiej.


Charlie zerwał się, odepchnął od siebie Elsinę i pobiegł do torby.


Pergamin - formuła jego rodziców, spisana krwią jego matki - zniknęła.


Po raz drugi w życiu Charlie zaklął.





Rozdział 15




 

Magdalena czytała w pociągu gazetę. W dziale wiadomości zagranicznych był reportaż z niedawnych, cudownych wydarzeń w Wenecji: dożę odsunęło od władzy pojawienie się lwa świętego Marka, który poprowadził gondolierów do pokojowego przewrotu, popieranego przez armię lwów i małego, brązowego świętego, który z kolei zesłał z nieba lekarstwo chorującym na astmę dzieciom...


Magdalena nie mogła wyjść z podziwu.


Aneba chrapał na jej ramieniu. Pogłaskała go po kolanie. Zamierzała opowiedzieć mu o wszystkim, kiedy się obudzi.


Mabel też spała. Magdalena popatrzyła na swoją siostrę i zapragnęła, bardziej niż kiedykolwiek, znów się z nią zaprzyjaźnić. Ale na razie była na nią za bardzo zła.


- To Pantelleria - zawołał Charlie. System nawigacyjny łodzi naprowadził ich i właśnie zbliżali się do głównego portu. Był niski i kamienisty; rozgrzany i malowniczy. Charlie nie mógł się doczekać, kiedy zejdzie na ląd i trochę pobiega. Marzył też o prysznicu. Pokrywająca go skorupa soli robiła się już trochę za gruba.


Kiedy jednak byli już blisko tej pięknej wyspy, zdarzyło się coś strasznego.


Z wody przed nimi wynurzyła się zapora. Jak ściana śluzy w Paryżu, po prostu się podniosła. Ale to nie była użyteczna zapora, lecz wysokie, metalowe ogrodzenie z ostrymi kolcami na prętach. Wyglądała, jakby zrobiono ją z włóczni związanych razem grubym kolczastym drutem. Robiła zdecydowanie odpychające wrażenie.


Zapora ls’niła i iskrzyła. Blokowała im drogę.


- Och - powiedział Charlie.


Lwy warknęły. Mina Siergieja sugerowała, że kocur nie jest wcale za-skoczony. Nad wodą rozległ się głos, nie wiadomo stąd. Miły, damski głos.


- Kim jesteś? - zapytał po angielsku, francusku, włosku, arabsku, grec ku i hiszpańsku.


Charlie szybko się zastanawiał - a przynajmniej próbował. Czy powinien skłamać? Miał już dość nieustannych kłamstw. Nienawidził tego.


- Jestem Charlie Ashanti! - krzyknął, nie wiedząc, czy głos go usły szy.


- Znamy cię? - odparł głos po chwili.


- Nie - powiedział Charlie - ale...


- A więc odejdź - stwierdził głos.


- Nie, ale...


- Odejdź.


- Chcemy tylko trochę wody...


- Odejdź.


Zapora podniosła się o następne pół metra. Ostrza zsunęły ciaśniej. Charliemu może się tylko wydawało, ale wyglądały, jakby nachylały się w jego stronę.


- To niepotrzebne - powiedział już ciszej. - Chcemy tylko wody...


Zapora otaczała całą wyspę.


- To takie...


Lwy, przycupnięte czujnie, cicho zawarczały.


- Proszę, chcemy tylko wody! - krzyknął Charlie.


Zapora przesunęła się w ich stronę, jak armia włóczni ruszająca do ataku.


Charlie zakręcił kołem sterowym i z pełną prędkością odpłynął od wyspy. Serce tłukło mu się w piersi.


- I co teraz? - spytał Siergieja.


- Obejrzyj się - poradził kot.


Zapora zniknęła z powrotem pod falami.


Na twarzy Charliego przez chwilę gościła nadzieja.


- Nawet o tym nie myśl - powiedział Siergiej.


- On ma rację - włączył się Młody Lew. - Nie zawracaj.


- Ale co mamy robić? - powiedział Charlie. - Nie mamy już prawie wody, a...


- Popłyniemy dalej - przerwał Najstarszy Lew. - Szybko i o suchych pyskach.


Charlie przygryzł wargi. Wiedział, że jego przyjaciele mają rację.


- Do Tangeru zostało tylko kilkaset kilometrów - powiedział weso ło. - Wodę możemy zdobyć gdzieś tam. Albo pójdziemy po prostu lą dem.


Zaschło mu w ustach. Pchnął przepustnicę łodzi: cała naprzód na Cieśninę Gibraltarską. W głowie czuł pustkę: dlaczego ludzie bywali tak okropni?


Obudził się wczesnym rankiem, kiedy zbliżali się do Cieśniny Gibral-tarskiej. Wody zostało już tylko na śniadanie, ale był zadowolony. Płynęli szybko i dotarli na miejsce sporo przed świtem. Nie chciał przybijać do brzegu w dzień i ryzykować, że ktoś zobaczy lwy. Mieli jakąś godzinę do wschodu słońca, żeby znaleźć spokojne miejsce i wodę.


- Dobra - powiedział do siebie, podnosząc wzrok znad ekranu kom putera, na którym studiował kurs, i popatrzył na olbrzymie, poplątane skrzyżowanie i system bezpieczeństwa Cieśniny Gibraltarskiej. Nawet o tej godzinie wiele statków i łodzi różnych rozmiarów przepływało w tę i z powrotem wąskim pasem wody, próbując dostać się na właściwy pas właściwego poziomu akweduktu, żeby dopłynąć z Hiszpanii lub Portu galii do Maroka albo na Atlantyk, na północ do Kadyksu, na południe lub zachód, albo też z powrotem na Morze Śródziemne, na północ albo wschód. Biegnące górą kanały były zatłoczone, a mała wysepka Gibral taru całkowicie zakorkowana. Nawet w najlepszych okolicznościach pokonanie tego punktu było koszmarem.


Charlie postukał w klawiaturę, ze skupienia aż przygryzając język. Był pewien, że wszystko jest jak trzeba. Komputer sprawdził mapy, zidentyfikował miejsce docelowe na północnym wybrzeżu Maroka, nie-daleko Tetouan, i miał ich tam poprowadzić, kiedy tylko Charlie wyda mu takie polecenie.


Chłopiec ziewnął. Niewiele spał. Potem wcisnął klawisze, instruując system nawigacyjny. Lwy leżały dookoła niego na podłodze i spały.


Kiedy komputer wykonał polecenie, łódź zmieniła nieco kurs i przy-spieszyła.


Minęło dziesięć minut, zanim Charlie się zorientował, że coś jest nie tak. Nie kierowali się w stronę bezpiecznego, spokojnego celu podróży. Nie kierowali się nawet w stronę brzegu. Płynęli szybko i niepowstrzymanie wprost na jedną z powietrznych estakad, nawet bardzo szybko - za szybko.


Niewiele brakowało, żeby Charlie wpadł w panikę - ale tego nie zrobił. Wściekły, rzucał się do ekranu komputera. Co się stało? Próbując zachować spokój (i odkrywając, że to dość trudne, kiedy pędzi się jeszcze przed świtem), zapytał komputer, co łódź robi.


Stuk, stuk, stuk w klawiaturę.


Odpowiedź pojawiła się na ekranie niemal natychmiast:


Kierunek południe Atlantyk Barbary Coast Essaouira non stop zgodnie z poleceniem.


Łódź wróciła do pierwszego polecenia, jakie wydał jej Charlie, jeszcze w Zatoce Weneckiej.


Charlie wytężył umysł. Rozejrzał się dookoła. Byli na wysokim, jed-nokierunkowym akwedukcie, porwani przez prąd i otoczeni przez inne łodzie i statki.


Czy warto było kierować się z powrotem do Tetouan albo Tangeru? Popatrzył na splątane estakady i otaczające je zewsząd kanały, na pływające we wszystkie strony łodzie, w wielu przypadkach kierowane komputerowo. Znajdowali się w samym środku olbrzymiej, zmieniającej się nieustannie sieci.


Tetouan było już za nimi. Tanger leżał po lewej. Strumień płynących tam łodzi był wyraźnie widoczny wiele poziomów niżej, pod motorówką. Bóg jeden wiedział, jak można było zawrócić i do nich dołączyć. Albo jak daleko trzeba było popłynąć, żeby móc to zrobić.


Charlie podjął decyzję. Popłyną dalej. Potem zaśmiał się z siebie samego, bo tylko głupi mógłby to nazwać decyzją. Nie mieli wyjścia. Pły-. nęli na potężny Ocean Atlantycki łodzią zbudowaną z myślą o żegludze po weneckiej lagunie i łagodnym Adriatyku, zmierzając non stop do Es-saouiry.


- Co się dzieje? - zapytał Siergiej ze słabo oświetlonej nocną lampką kabiny. Wyskoczył na pokład i przeciągnął się. - Co się stało?


- Nic - odparł Charlie krótko. Nie był w nastroju do wyjaśnień i, szcze rze mówiąc, nie wiedział, czy to on popełnił okropny błąd, czy komputer po prostu się zepsuł. Do tego nie miał jak tego sprawdzić, bo łódź płynę ła tak szybko, że z trudem utrzymywał równowagę, więc nie było mowy o żadnym komputerowym śledztwie.


Siergiej zerknął na niego. Od razu zorientował się w sytuacji. Zwinął się w kłębek w kącie i zaczął oblizywać łapę. To nie jego sprawa.


Akwedukt się rozwidlał. Większość łodzi kierowała się chyba na północ, w górę Kadyksu do Portugalii. Mała motorówka skręciła w lewą odnogę i ruszyła na południe. Skręcała i skakała po całym kanale, i kiedy wreszcie ustawiła się na właściwym kursie, akwedukt znów się rozdzielił. Charlie patrzył na ekran. Nie miał wyjścia - musiał wierzyć, że łódź wie, co robi.


Płynęli w dół. Estakada schodziła powoli do poziomu morza. Charlie podniósł wzrok: to on, rozciągnięty po prawej, srebrzący się w pierwszych promieniach świtu, olbrzymi, głęboki, sięgający ziem Imperium. Atlantyk. Nie wyglądał, jakby był w najlepszym nastroju.


Może to przez wiatr, zrywający się razem ze wschodzącym słońcem. Może to przez przypływ. Może przez rwący naprzód prąd morski. Może przez wszystkie te rzeczy naraz. Tak czy inaczej, fale były spore. To było wyraźne i oczywiste. Wiatr nie mógł się zdecydować - raz wiał w jedną stronę, za chwilę w drugą. Małą łódką, zdecydowanie kierującą się na południe - Essaouira non stop! - rzucało i szarpało. Pędziła szybciej niż kiedykolwiek, wprawdzie we właściwym kierunku, ale o wiele za szybko. Uderzały w nią fale. Morze robiło się nieprzyjemne.


Charlie sprawdził zapięcia kamizelki ratunkowej. Nie mieściło mu się w głowie, jak lwy mogą spać w trakcie takiego sztormu. Ale był zadowolony. Nie musiał im mówić: „Tak, mamy kłopoty”. Wiedział jednak, że tak jest. Czuł to.


Chciał zapytać komputer o prognozę pogody. Chciał zapytać go, co wyprawia, kazać mu natychmiast zawinąć do najbliższego bezpiecznego portu. Chciał mu dać kopa. Wepchnął monitor z powrotem do kabiny, nachylił się nad nim i postukał w klawiaturę.


Nic. Zawiesił się.


Przez dziób łodzi przewaliła się wielka fala. Po lewej, nad Afryką, zaczęło wstawać słońce.


Przed nimi rozwarła się olbrzymia dolina wody.


Charlie nie mógł nic zrobić.


Siergiej zszedł za nim schodkami - kolejna fala rzuciła łodzią i chłopiec potknął się na stopniach. Zabezpieczył zatrzask luku - nie podejrzewał, żeby prędko miał wyjść na pokład. Próbował usiąść na krawędzi koi, ale nie trafił za pierwszym razem, potem wcisnął się między dwie lwice. Woda uderzała o bulaje, a łódź szarpała i skakała, prąc na południe przez rozszalałe morze. Brnęła przed siebie, wspinając się na kolejne wielkie fale, a potem spadając w dół. W górę, w górę, w górę - przerwa - w dół. Charlie, wiedząc, że tuż pod deskami podłogi, jest głęboka, ciemna, zimna i straszna woda, z całych sił modlił się, żeby tam została.


Siergiej oblizał łapę i potarł nią nos.


- Lepiej niech łódź robi swoje - powiedział łagodnie. - Albo dotrze my na miejsce w jednym kawałku, albo nie.


Chociaż Charliemu się to nie podobało, musiał się zgodzić. W żaglówce mogliby może coś zrobić, tutaj nie.


Płynęli tak przez długie, straszne godziny. Łódź szalała, morze jakby chciało jej dorównać. Charlie siedział w swoim kapoku, z torbą na ramieniu, zastanawiając się, skąd wziąć kamizelki ratunkowe dla lwów... W pewnym momencie rozpiął zamki luku. Potem znów je zatrzasnął. I rozpiął. Jak było lepiej? Zostawił luk zamknięty, ale nie zatrzaśnięty. Udało mu się nawet trochę przespać - przerywanym, niespokojnym snem. Nie zauważył, kiedy lwy się obudziły - może nie spały już od wielu godzin. Jedna z lwic miała chorobę morską, a Elsina co jakiś czas cicho wyła.


- Charlie - rozległ się wśród ryku fal głos Młodego Lwa. - To nie twoja wina.


Poza tym nikt się nie odzywał. Siedzieli po prostu godzinami w kajucie, modląc się i napinając mięśnie aż do bólu, żeby jak najmniej się poobijać.


Wycie Elsiny zamieniło się w ciche skomlenie. Mimo to Charlie je słyszał, przez huk i grzmot morza.





Rozdział 16




 

Później Charlie nie umiał nawet opisać, jak do tego doszło ani co się tak naprawdę stało.


Wszystko oszalało. Światło zgasło, łódź się wywróciła, do kajuty wlała się woda. Lwy zamieniły się w ciemności w bezkształtne istoty, wszyscy szamotali się i próbowali złapać oddech w plątaninie baniek powietrza, ciężkich ciał i wolno młócących kończyn. Charlie pamiętał, że otworzył klapę luku. Po drugiej stronie było jeszcze więcej wody. Pamiętał, że kasłał i krztusił się, i że światło w wodzie przypominało mu zamarznięte okna Orient Expressu, a potem był na powierzchni, zalewany przez wielkie fale, walące się na niego z góry i próbujące go utopić. Pamiętał, jak myślał, że słońce nie może wciąż wstawać, kiedy mignęło mu nad horyzontem, żółte i wypalone, i zdał sobie sprawę, że zachodzi, więc ziemia powinna być za nim. Pamiętał, jak szukał lwów, ale nie widział niczego prócz wody. Pamiętał, jak kopał nogami, kopał i kopał, prąc tam, gdzie powinna być ziemia, przez całe godziny - naprawdę to były godziny? Nie wiedział. Pamiętał usta pełne soli, a potem cud - szorstki piasek pod twarzą, ciepły, w odróżnieniu od zimnych fal, szarpiących mu nogi. Pamiętał swoją myśl: Dotarliśmy tak daleko, a teraz, kiedy były już prawie w domu, ja je wszystkie potopiłem. Pamiętał, że jego łzy były bardziej słone niż morska woda.


Siergiej pierwszy odzyskał przytomność, rozejrzał się i stwierdził, że nie podoba mu się to, co widzi. Długi półksiężyc plaży, szerokiej i gładkiej, zasłanej kawałkami drewna i plastiku, zachodzące słońce i fale przyboju: to się zgadzało. Nie zgadzały się cztery przemoczone stosy futra i postać młodego człowieka w oddali, niosącego coś i zbliżającego się powoli.


Siergiej kichnął, skrzywił się i zadrżał. Czuł wciąż ciepłe promienie zachodzącego słońca. Przeciągnął się, a potem zerwał i po kolei podbiegł do każdego z przemoczonych futer.


Dwie lwice, Najstarszy Lew i Młody Lew. Wszyscy oddychali. Gdzie był Charlie? Gdzie Srebrna Lwica? I Elsina?


Kocur rozgrzał się szybko w ostatnich promieniach słońca. Potrzebna była pomoc.


Pobiegł plażą w stronę zbliżającej się postaci. Między nimi leżało coś jeszcze. Tak!


Sprawdził oddech Charliego. Tak! Polizał go po twarzy. Obudź się, chłopcze!


Siergiej parsknął cicho i szybko i sprawnie podrapał Charliego. Szok podziałał.


- Obudź się - syknął. - Nie czas na drzemkę. Musisz się schować!


Cztery lwy są tam. Ukryj je! Ktoś idzie!


Charlie był tak nieprzytomny, że nie mógł się nawet podnieść. Było mu zimno. Ściskał swoją torbę i jak przez mgłę słyszał to, co mówił Siergiej.


- Och, do licha ciężkiego... - warknął kocur. Zasyczał ze złością na Char liego i zawrócił na pięcie. Musiał znaleźć miejscowe koty. Nie mógł się do czekać, aż to zakichane słońce zajdzie, a ich wszystkich okryje ciemność.


Pobiegł wzdłuż plaży. Na jej końcu było miasto. Widział szczyty bu-dynków - jakichś starych wież. Postać cały czas się zbliżała, wolno stawiając krok za krokiem. On - to był on - miał chyba w rękach wiadro. Pewnie zbierał małże albo coś takiego, pomyślał Siergiej.


No, trudno.


Podbiegł do mężczyzny, drapnął go po gołej nodze i uciekł. Człowiek wrzasnął z zaskoczenia i bólu, po czym ciężko opadł na piasek.


- Przykro mi - mruknął Siergiej w biegu. - Nie bierz tego do siebie.


Przynajmniej jednak tamten się zatrzymał.


W tym momencie Siergiej złapał trop. Zapach ryb!


Uśmiechnął się pod wąsem. Tam, gdzie czuć rybami, zawsze są koty.


Siedziały zaledwie kilkaset metrów dalej wzdłuż plaży, u podnóża ol-brzymiego muru, oddzielającego miasto od morza i przebierały w stosie rybich wnętrzności wyrzuconych po zamknięciu targu.


Siergiej wbiegł między nie.


Wszystkie podniosły wzrok. Jedzenia było sporo, ale kotów też. Czy ten obszarpaniec chciał im zwędzić kolację? (Nie wiedziały, że Siergiej był alergenikiem - to był Biedny Świat, niewielu ludzi stać tu było na lekarstwa, więc nikomu nie opłacało się przysyłać tu alergeników).


- Na plaży leżą wyrzucone przez morze cztery lwy i człowiek znający mowę kotów - oznajmił Siergiej. - Dwóch kolejnych lwów brakuje.


Wszyscy są zmarznięci, głodni i spragnieni, uciekają z cyrku. Grozi im niebezpieczeństwo.


Koty popatrzyły na niego, potem na siebie. Zwłaszcza na dużego, bursz-tynowego kocura o jasnozielonych oczach.


- Gdzie? - spytał bursztynowy kocur.


- Zaprowadzę was - odparł Siergiej.


Piętnaście kotów pobiegło plażą, żeby odnaleźć Srebrną Lwicę i Elsinę. Czterdzieści pięć poszło za Siergiejem, mijając mężczyznę opatrującego zranioną nogę tuż obok Charliego i pozostałych lwów (spojrzał tylko raz na bandę kotów i uciekł do miasta). Chuchały na nich, głaskały ich, klepały i rozgrzewały. Kiedy już wszystkich ocuciły, wyjaśniły, że nic im nie jest, ale muszą natychmiast stąd odejść. Kiedy ostatnie promienie słońca zgasły na granatowym niebie, lwy i Charliego postawiono na nogi i poprowadzono brzegiem morza z powrotem w stronę miasta, do czegoś, co wyglądało jak usypisko kamieni na krańcu wielkiego, grubego muru.


W murze było przejście, stare wrota, zasypane gruzem. W środku pa-nowała wilgoć; ze ścian obłaziło wapno. Dalej znajdowało się następne pomieszczenie, jakby wykute z kamienia, z wysokim, łukowatym sklepieniem, kamiennymi ławami pod ścianami i resztkami rozbitej fontanny na środku.


- To stary hammam - powiedział bursztynowy kot, który miał na imię


Omar. - Łaźnia. Wewnątrz miejskich murów, przy samym morzu. Bar dzo mocny, bardzo cichy. Ludzie już tu nie przychodzą.


Charlie słyszał fale, tłukące o zewnętrzną stronę muru. Nie miał ochoty przebywać blisko morza. Chciał siedzieć przy ogniu, pić słodką, świeżą wodę i jeść olbrzymi kebab. Ale cieszył się, że tu jest, w wilgotnym, solidnym, cichym miejscu. Usiadł na kamiennej lawie i poczuł rozpełza-jące się po kościach zimno, zadrżał. Lwy otoczyły go, w ich oczach były jeszcze ślady szoku. Charlie objął ramionami szyję Młodego Lwa i wtulił głowę w jego futro. Było inne. Słone, zimne, mokre. Jak mógł narazić swoich przyjaciół na coś takiego?


Młody Lew miał na głowie krew - musiał się o coś uderzyć.


Większość kotów wybiegła - na poszukiwania.


- Przykro mi, że nie można rozpalić ognia - powiedział Omar. - Ale woda jest. - Wskazał fontannę. - Porusz kamień, popłynie woda.

 

Charlie odsunął kamień blokujący rurę. Z otworu trysnęła czysta, przej-rzysta woda. Wszyscy nachylili głowy, żeby się napić, drżąc z pragnienia i niecierpliwości.


- Fuj! - krzyknął Charlie, plując i się krztusząc.


Lwy ocierały pyski łapami, podwijając wargi i marszcząc się z obrzy-dzeniem. Woda była słona. Omarem to wstrząsnęło.


- Nie wiem, jak się tam dostała morska woda! - zawołał. - Wybacz cie, wybaczcie, przyjaciele. Nie wiem... Musimy znaleźć dla was słodką wodę.


Charlie otworzył torbę i dał każdemu ze swoich przyjaciół po kropli Olejku na Poprawę Wszystkiego - wypłukało to im z pysków smak soli, a poza tym i tak tego potrzebowali - potem słoną wodą przemył ranę Młodego Lwa.


- Dobrze jest być pod dachem, w schronieniu - powiedział. - Shukran. Dziękuję.


Omar się uśmiechnął.


- Człowiek mówiący językiem kotów - powiedział. - Prawdziwy kotomówca. Jestem zaszczycony. Witamy w Essaouirze.


Essaouira! Charliemu serce zabiło mocniej i na chwilę zapomniał o prag-nieniu.


- Słuchajcie, jesteśmy w Essaouirze! - krzyknął.


Najstarszy Lew spojrzał na niego i westchnął.


- Nie dotarliśmy tu do końca tak, jak byśmy chcieli - mruknął. - Ale jesteśmy. Przynajmniej większość z nas...


Charlie był niewiarygodnie szczęśliwy, kiedy usłyszał jego głos. Pod-biegł do niego i nie panując nad sobą, zarzucił mu ramiona na szyję, mierzwiąc mokrą grzywę lwa i przytulając go.


- Tak mi przykro, tak mi przykro, przeze mnie prawie zamarzliście na dachu pociągu, a teraz niewiele brakowało, a bym was potopił.


Najstarszy Lew popatrzył na niego ze zdumieniem.


- Wręcz przeciwnie - powiedział. - Ocaliłeś nas od zamarznięcia w po ciągu i przywiozłeś do naszej ojczyzny, żywych. Dlaczego miałoby ci być z tego powodu przykro? Zresztą nie ma czasu na przepraszanie: musimy znaleźć naszych przyjaciół i wodę...

 

- Nie da rady, proszę pana - przerwał mu Omar. - Przykro mi. To nie bezpieczne. Koty pójdą szukać, i koty przyprowadzą naszych krewnych.


Przez chwilę Najstarszy Lew sprawiał wrażenie, jakby miał zaprotestować, dostojny niczym raniony król. Siergiej nie dał mu dojść do słowa.


- On dobrze mówi - mruknął. - Lepiej tu zostać, dla dobra nas wszyst kich. Na jakiś czas.


- Koty z Essaouiry wiedzą, gdzie sztorm wyrzuca różne rzeczy - po wiedział Omar. - Koty wiedzą, który wiatr co gdzie wyrzuca. Koty ich znajdą.


- A ja przyniosę wodę - powiedział Charlie. - Za chwilę po nią pójdę.


Najstarszy Lew wiedział, że wszyscy trzej mieli rację.


Omar znów się uśmiechnął.


Charlie wciąż drżał.


Kot przyglądał się mu, kiedy chłopiec zdjął przemoczone ubranie, a potem część założył z powrotem, próbując ustalić, w czym będzie mu najcieplej.


- Chodź - powiedział do Charliego. - Wy też - zawołał do pozostałych.


Wszyscy poszli za nim po spiralnych schodach, wolno stawiając krok za krokiem, przemarznięci do szpiku kości.


Łukowato sklepione przejście zaprowadziło ich na płaski dach. Huk przyboju był tu głośniejszy niż dotąd. Morze było tuż, tuż. Dach otaczał niski murek; kiedy Charlie wyjrzał zza niego, zobaczył otoczone murami miasto, plażę za nim oraz minarety i kopuły meczetów.


- Kamienie jeszcze ciepłe od słońca - powiedział uprzejmie Omar. -


Trzymają ciepło całą noc. Połóżcie się, jak na podgrzewanej podłodze.


Będzie wam lepiej.


Lwy położyły się sztywno. Charlie też. Siergiej zwinął się w kłębek obok niego, w zaskakująco czuły sposób. Żar słońca lał się cały dzień na te kamienie, a teraz, wieczorem, ciepło pozostało tam uwięzione, gotowe, by ich ogrzać. Ułożyli się najbardziej płasko, jak mogli, przesuwając się i turlając, żeby rozgrzać każdy fragment mokrych, poobijanych, zziębniętych ciał. Nad nimi rozciągało się bezkresne niebo, wstawał księżyc, przewrócony na plecy jak kołyska. Charlie miał ochotę wspiąć się na niego i zasnąć na tydzień. Zamiast tego pomyślał o Elsinie, Srebrnej Lwicy i pragnieniu. Usiadł.


- W którą stronę wyruszyły koty na poszukiwania? - spytał Omara, rozciągając zesztywniały kark i czując wdzięczność za chwilę względ nej wygody. - Możesz mnie tam zaprowadzić? Muszę tam być, żeby podać im lekarstwo. Poza tym powinienem przynieść jakieś jedzenie i wodę.


- Oczywiście - odparł kot.


- Idę z wami - powiedział Siergiej.


Młody Lew podniósł głowę. Charlie wiedział, że jego przyjaciel rozpaczliwie chciałby też pomóc.


- Zostań - powiedział mu. - Ktoś by cię zobaczył. Jesteś ranny.


- Wiem - odparł Młody Lew. - Ale ty wszystko dla nas robisz, Char lie. A co my robimy dla ciebie?


- Poradziliście sobie z żołnierzami doży, prawda? - przypomniał Char lie. -1 z Rafim, kiedy naprawdę było trzeba.


Młody Lew nie był przekonany. Nie chodziło o to, że robił się zazdrosny o Siergieja, tylko... Ale głowa go jednak bolała.


Zanim wyruszyli, Charlie i Siergiej przez kilka chwil patrzyli na miasto. Omar pokazał im, gdzie jest rynek (teraz zamknięty), medina (stare miasto) z główną ulicą, przy której mieściło się pełno kawiarni, oraz doki przy plaży, gdzie koty poszły szukać Elsiny i Srebrnej Lwicy.


- Naprzód - powiedział Siergiej. - Per ardua ad astra. Illegitimi nil carborundum. Rien nie va plus. Chodź, chłopcze.


Zeszli po spiralnych schodach i wyszli przez zasypane gruzem wejście w ciepłą noc, na ulice Essaouiry.


Przed jedną z kawiarni, które Charlie widział z dachu hammamu, siedział Maccomo. Właśnie podsłuchał, jak szewc opowiada kelnerowi, że młody Khaled zupełnie stracił rozum: rozpowiadał wszystkim, że na plaży zaatakowała go zgraja wściekłych kotów i że koty te próbowały ukryć wyrzucone na plażę lwy... Biedny Khaled. Całkiem mu odbiło.


Maccomo uśmiechnął się, przywołał kelnera i zamówił kilka dużych butelek wody. Kiedy je dostał, otworzył wszystkie, po czym ostrożnie, żeby nie zwracać na siebie uwagi, wyjął z kieszeni małą buteleczkę i dolał do wody sporą dawkę jej zawartości.


Po drugiej stronie ulicy mały chłopiec pomagał swojemu wujkowi przy straganie z napojami. Maccomo przywołał go.


- Niedługo przyjdzie tu pewien chłopiec - powiedział. - Zmęczony i brudny, nie Marokańczyk. Pokażę ci go. Sprzedaj mu tę wodę, a dam ci pięć dirhamów.


Chłopak wzruszył ramionami, wziął butelki i usiadł, czekając na sygnał Maccomo.


Koty włas’nie odnalazły Srebrną Lwicę i Elsinę, kiedy na plaży spotkali je Siergiej i Charlie.


Lwice wyglądały okropnie: były zmarznięte, mokre i dygotały. Ale żyły. Charlie zaczął się uśmiechać. Dopiero teraz dotarło do niego, jak strasznie się o nie bał. Zabawne, jak to się dzieje: kiedy człowiek się boi, wypiera się tego, ale kiedy jest już po wszystkim, może beztrosko powiedzieć: „No, było groźnie. Dzięki bogu nic nam się nie stało”.


Charlie natychmiast dał obu Olejku na Poprawę Wszystkiego, po czym wziął Elsinę na ręce. Była ciężka i nie poruszała się, jej grube łapy zwisały bezwładnie. Charlie całował ją i szeptał do niej.


- Dalej, dziewczynko. Dasz radę. Chodź. Już wszystko dobrze.


Wydawało mu się, że chciała odpowiedzieć. Srebrna Lwica była trochę silniejsza, ale też miała zamglone oczy i nieobecne spojrzenie kogoś krańcowo wyczerpanego.


Wśliznęli się z powrotem do hammamu. Niełatwo było zanieść Elsinę na dach, ale Charliemu w końcu się udało. Położył ją na ciepłych kamieniach. Pozostałe lwy, już trochę rozgrzane, zebrały się wokół tej dwójki i przytuliły do lwic, żeby podzielić się z nimi swoim ciepłem. Młody Lew położył się obok Elsiny i szeptał do niej. Omar wciąż tu był, doglądając ich.


Wszyscy byli cali. To był cud. Wszyscy byli cali.


Woda, pomyślał Charlie.


Kiedy zbliżył się do pierwszej kawiarni na głównej ulicy, podbiegł do niego mały chłopiec, żeby mu sprzedać butelki z wodą. Charlie z zadowoleniem wziął dwie duże, które chłopiec do niego wyciągnął. Otworzył jedną i wypił kilka łyków - nie za dużo. Musiał zanieść wodę lwom. Ale była chłodna, słodka... Zadrżał z rozkoszy. Minęło wiele dni, odkąd mógł się napić do woli. Rozejrzał się za Siergiejem, żeby go poczęstować, ale kocur był już za kawiarnią i przeszukiwał kosze na śmieci, pijąc i pożerając różne rzeczy, o których lepiej nie wiedzieć.


W kawiarni radio grało piękną melodię, która natychmiast poprawiła Charliemu nastrój. Uśmiechnął się i zamówił dwadzieścia pięć dużych kebabów, z czego dwadzieścia cztery na surowo, i zasiadłszy do miski zupy, grzanek i wielkiej szklanki soku pomarańczowego, czekał, aż ke-baby będą gotowe. Dobrze, że miał dirhamy matki, które choć mokre, przetrwały katastrofę w jego kieszeni. Dobrze, że mógł zjeść i się napić. Ogarnęła go niesamowita ulga.


Kawałek dalej w cieniu siedział Maccomo. Kiedy Charlie zebrał wszystko, co zamówił, i zawrócił w stronę murów, Maccomo bezszelestnie wysunął się zza swojego stolika i poszedł za nim. Niewidoczny dla wszystkich przemykał ulicami; potem cierpliwie zaczaił się w ciemnym kącie przed hammamem, czekając, aż lekarstwo zacznie działać.


Jeszcze dalej w głębi mediny z taksówki wysiadła kobieta. Za nią, z następnej wysiedli kobieta i mężczyzna.


- Właśnie zmarnowałaś przez swój upór pięćdziesiąt dirhamów - zawołała Magdalena. - Straszny z ciebie osioł. Mogliśmy chociaż pojechać jedną taksówką.


Mabel zignorowała ją i poszła przodem przez niewyróżniający się niczym, kamienny łuk, ze złością ciągnąc za sobą torbę.


W środku jednak nawet ona cicho westchnęła. Przejście prowadziło na piękny dziedziniec. A może było to wysokie, otwarte pomieszczenie? Trudno było powiedzieć, czy jest się w budynku, czy na dworze, czy to komnata, czy ogród. Podłoga była kamienna, stara i wytarta, ale wyłożona pięknymi dywanami. Szerokie balkony na wysokich ścianach wspierały się na arkadach. Pnące róże i jaśminy oplatały wąskie, kamienne kolumny, a na środku szemrała fontanna, zasypana białymi i czerwonymi płatkami kwiatów. Niskie kanapy i wygodne fotele otaczały małe, okrągłe stoliki. Wysoko w górze na nocnym niebie lśniły gwiazdy.


Mabeł, Aneba i Magdalena podeszli do recepcji. Mabel miała zarezerwowany dla siebie pokój; uśmiechnęła się, kiedy chłopiec hotelowy zabrał jej bagaż i zaprowadził ją na górę. Aneba załatwiał nocleg dla siebie i Magdaleny (tuż obok, jeśli to możliwe), a Magdalena poszła za siostrą. Nie zamierzała spuszczać jej z oczu.


Co Mabel zupełnie nie przeszkadzało.


Maccomo wciąż czekał w cieniu pod hammamem, kiedy znalazł go chłopiec z hotelu. (Chłopcy w małych marokańskich miasteczkach zawsze wiedzą, gdzie kto jest, nawet, a może zwłaszcza - kiedy ten ktoś’. próbuje się ukrywać).


- Madame w Riad el Amira prosi, żeby pan przyszedł - powiedział uprzejmie.


Maccomo podniósł wzrok; kaptur ocieniał mu oczy. Nie chciał pytać chłopca, jak ten go znalazł - oznaczałoby to, że tego nie wie, a lubił, kiedy ludzie sądzili, że wie wszystko.


- Nie znam żadnej madame - odparł zimno.


- Zagraniczna madame - wyjaśnił chłopiec. - Bardzo piękna. Włosy jak ogień.


Oczy Maccomo rozbłysły. Och, czyżby? A co ona tu robiła? Skąd wiedziała, że on tu będzie?


Uśmiechnął się.


Sprytna, śliczna Mabel do niego wróciła. Mogło to oznaczać tylko jedno. Oddawała mu się. Tym razem się z nią ożeni; ona mu pomoże, a potem będą razem na zawsze.


Musi do niej iść - natychmiast!


Ale czy ma czas?


Narkotyk powinien niedługo uśpić Charliego i lwy, a kiedy już to się stanie, będą spać dość długo... On tymczasem zdąży wrócić - z Mabel! Wtedy, razem, zemszczą się.


Maccomo poszedł najpierw do swojej kwatery umyć się i przebrać. Musiał się pięknie prezentować, żeby pojąć kobietę swojego życia. W drodze do hotelu nie zauważył obszarpanego kocura z krzywym uchem, który śledził go spod hammamu, zapamiętał, gdzie Maccomo mieszka, a potem w ślad za nim wśliznął się do Riad el Amira.





Rozdział 17




 

Wykąpana i przebrana po długiej podróży Mabel położyła się na niskim tapczanie w komnacie przylegającej do dziedzińca. Komnata była podzielona parawanami, ozdobnie rzeźbionymi z ciemnego, aromatycznego drewna, tak że każdy komplet tapczanów, okrytych wyszywanymi narzutami, wydawał się istnieć we własnym, małym pokoiku. Noc robiła się coraz chłodniejsza, a w wielkim, kamiennym kominku pod przeciwległą s’cianą trzaskał ogień. Dym cudnie pachniał. Słodka, miętowa herbata - szmaragdowozielone lis’cie, ls’niące w karmazynowo-złotych szklankach na niskim stoliku - też była pyszna. Wysokie, białe kwiaty w wazonie w kącie wydawały słaby, słodki zapach.


Mabel się przeciągnęła. Co za luksus. Gdyby nie niepokój w sercu, gorejący gniew na Maccomo, mieszane uczucia do siostry, siostrzeńca i losu lwów, och, no i jeszcze nieustanny, tępy ból brzucha w miejscu, w którym tygrys Radża rozerwał ją i wyszarpał kawałek ciała wiele lat temu... Gdyby nie to wszystko, czułaby się cudownie.


Podniosła wzrok. Między parawanami stał Maccomo.


- Mabel - powiedział. - Moja ukochana, jesteś tu, przyjechałaś do mnie.


Zanim zdążyła odpowiedzieć, był już przy niej i trzymał ją za rękę.


- Moja ukochana - powiedział. - Wiem, że powinienem kierować te słowa do twojego ojca, ale skoro go nie masz, ani brata czy wuja, otwo rzę moje serce wprost przed tobą. Chcę się z tobą ożenić, chcę, żebyś zaszczyciła mnie swoją miłością. Jestem taki, jakim mnie znasz: podróż nikiem, który może ci dać niewiele więcej niż swoje umiejętności i ser ce. Ale zanim mnie odrzucisz, bo jestem biedny, posłuchaj: mam okazję się dorobić. O pewnych sprawach już wiesz, ale pozwól, że ci wszystko wytłumaczę.


Mabel była zaszokowana. Wyjść za niego! Była już zamężna cztery razy... Nie planowała kolejnego ślubu. Ale wyjaśnienia - tak, na tym jej zależało.


- Skradziono mi moje lwy - mówił Maccomo. - Musiałaś o tym sły szeć. Ale to mnie nie martwi. Złapię je, powiem wszystkim, że się znarowiły i sprzedam do jakiegoś marnego zoo, gdzie przez resztę życia każ dego dnia będą ponosić karę za to, że mi uciekły. Będą mieszkać w małych klatkach, jeść stare mięso i pić stęchłą wodę ze śmieciami, a małe dzieci będą je codziennie drażnić. Ale teraz... Pamiętasz mojego pomocnika, Charliego.


Tak, Mabel go pamiętała.


- Moja ukochana... - W oczach Maccomo pojawiły się łzy. Ścisnął jej łokieć. - Moja miłości. Słyszałaś opowieści o ludziach rozmawiających z kotami?


Oczywiście, że słyszała. To była stara legenda cyrkowców i pracowników zoo. Kupa bzdur.


- Charlie rozmawia z kotami.


Mabel spojrzała na Maccomo i w jednej chwili zrozumiała, że to wcale nie są bzdury. Maccomo ściskał jej łokieć aż do bólu.


- Tak! - powiedział. - Na pewno tylko on jeden, jako pierwszy od wielu lat. Pomyśl, ile jest wart!


Mabel zamrugała oczami.


Mógłby rozmawiać z moimi tygrysami, myślała. Mógłby mówić mi, co myślą. Mógłby... Gdzie on jest? Zaprowadź mnie do niego natychmiast!!! Mabel nigdy w życiu nie słyszała czegoś równie wspaniałego. Jej własny siostrzeniec! Wszystko inne przestało się liczyć.


- A więc mój przyjaciel, Rafi Sadler... Poznałaś go - ciągnął Macco mo. - Handluje wieloma rzeczami. W tym, można powiedzieć, umiejęt nościami. Ludźmi posiadającymi umiejętności. Ludzie chcący ich za trudnić płacą jemu, a on dostarcza ich tam... gdzie ich talenty są najwyżej cenione. Zaproponował, że weźmie chłopca. Ma bardzo dobrego klienta: bardzo bogatych, wpływowych ludzi. Interesuje ich, na czym polega zdol ność porozumiewania się z kotami, dlaczego akurat on to umie i tak da lej. Zapłacą za chłopca bardzo dużo... Może ich znasz. To Korporacja.


Bardzo potężni ludzie...


Za jednym z drewnianych parawanów Aneba zerwał się z tapczanu z uniesionymi pięściami; jego twarz wykrzywiała furia. Magdalena też się zerwała i ujęła jego twarz w dłonie.


- Ćśś - szepnęła. Jej twarz wykrzywiał grymas bólu. - Ćśś.


Aneba oddychał przez chwilę głęboko. Rozluźnił pięści i opuścił ręce w uspokajającym geście.


- Jestem zły, ale kontroluję mój gniew - powiedział sobie po cichu.


I jeszcze raz. I jeszcze.


Blask płomieni migotał na wysokich, jasnych kamiennych ścianach. Mabel patrzyła na Maccomo. Zmusiła się do uśmiechu, ale w głowie miała mętlik. „Handluje?” „Ludzie?” „Zapłacą za chłopca?”


Maccomo zamierzał sprzedać jej siostrzeńca? Sprzedać chłopca?


To niewolnictwo!


I to Korporacji?


Owszem, Mabel wiedziała, co to Korporacja. Nienawidziła jej i wszystkiego, co sobą reprezentowała: zasady „Musisz się dostosować, żeby przeżyć”, nowych społecznos’ci ze wszystkimi ich regułami i ograniczeniami. Przecież po to włas’nie uciekła do cyrku - żeby być wolna i nieskrępowana.


Patrzyła na Maccomo z us’miechem i gorączkowo się zastanawiała. Nie znam tak naprawdę tego człowieka, myślała. Nigdy nie pokonam kogoś tak podłego. Muszę udawać, że się zakochałam, i wykorzystać jego za-ufanie.


Dlatego też z szerokim uśmiechem zawołała:


- Kochanie, jak wspaniale!


I przytuliła się do Maccomo, a jemu serce zatrzepotało ze szczęścia.


Jej serce zaś knuło podstęp. Chciała porozmawiać z Magdaleną. Połączą siły! Razem uratują Charliego!


Ale Magdalena, schowana za parawanem, usłyszała tylko słowa, które wypowiedziała jej siostra, a nie znała jej planów. Przepełniła ją groza, i tym razem to Aneba musiał powstrzymywać ją.


Charlie czuł się okropnie. Głowa mu ciążyła. Cały czas przechylała się na bok. Spuchły mu powieki: zrobiły się zbyt ciężkie. W ustach mu zaschło, skóra się zbiegła. Było mu bardzo niedobrze. Lepiej się położy. O, spójrzcie. Wszystkie lwy leżą. Położy się na nich.


Potknął się o łapę Najstarszego Lwa i upadł na Żółtą Lwicę. Nawet nie drgnęła. Najstarszy Lew też nie. Oddychały ciężko i dziwacznie, ale Charlie nie zwrócił na to uwagi. Wszystko, co słyszał, odbijało się echem. Dłonie zwisały mu z rąk jak rozpuszczający się wosk. Tyle że ciężki. Muszę się odwrócić, pomyślał. Niedobrze mi.


Był na skraju omdlenia, kiedy na parapet okna z podnieceniem wskoczył Siergiej. Przybiegł zameldować, że śledził Maccomo do Riad el coś-tam i że przez kilka sekund między wśliznięciem się do środka a ucieczką zdołał zauważyć rodziców Charliego - spojrzał jednak na gromadę nieprzytomnych lwów, przewracającego się między nimi chłopca i wrzasnął.


Siergiej wiedział, co się stało. Widział dość alkoholików na ulicach Londynu i Liverpoolu, dość ludzi nieprzytomnych od trujących chemikaliów we krwi. Ale jak to się stało, że w tym stanie były lwy? Szybko przypomniał sobie wszystko, co piły i jadły. Narkotyk musiał być albo w jedzeniu z kawiarni, albo w wodzie.


Przypomniał sobie chłopca sprzedawcę. Tylko on, Siergiej, nie dotknął wody z butelek, bo napił się z kałuży za kawiarnią. Tylko on pozostał przytomny.


Widział, jak blisko mieszkał Maccomo od miejsca, gdzie spotkali chłopca. Słyszał o leku, który lwy dostawały w cyrku i o tym, jak Charlie podawał go samemu Maccomo, żeby go otępić.


Chłopiec przewrócił się na plecy i jęknął. W mgnieniu oka Siergiej znalazł się przy nim, krzycząc, szturchając i prosząc.


- Obudź się. Obudź się! Obudź się! Nie zasypiaj! No dalej, ty wielki spławiku, dasz radę! Obudź się!!!


Maccomo dodał do wody dużo narkotyku. Charlie wypił mniej niż lwy, poza tym pił też sok pomarańczowy i zupę, co osłabiło efekt, ale do jego organizmu dostało się wystarczająco dużo usypiającej substancji.


Siergiej przestał skakać i krzyczeć. To nic nie dawało.


A więc co?


Zaczął myśleć. Dlaczego Charlie był bardziej przytomny niż lwy, chociaż był od nich mniejszy i przez to mniej odporny?


Zupa. Sok pomarańczowy.


Parskając i klnąc, Siergiej znów wyskoczył przez okno i pospiesznie wrócił na plac targowy.


W kącie, gdzie zrzucano pozostałe po całym dniu śmieci, czekające na wywóz na śmietnisko, leżało tylko trochę nadgniłych pomarańczy. Kilkoro dzieci przebierało odpadki, szukając czegoś, co mogłyby jeszcze zjeść albo sprzedać, ale nie przeszkadzał im obszarpany kot, który próbował toczyć gdzieś pomarańcze. Właściwie nawet im się spodobał. Zaczęły się śmiać, a mała dziewczynka w różowej, jedwabnej sukience postanowiła mu pomóc. Siergiej bawił się z nimi, szturchając pomarańcze i udając, że mówi do dzieci.


Wkrótce sześcioro chudych dzieciaków zaniosło pomarańcze do starego hammamu, a tam zaczęło nimi rzucać w okno, bo chudego kota to bawiło. Zrobiły się smutne, kiedy zniknął w środku i więcej się nie pokazał, ale potem przyszedł ojciec jednego z nich, krzycząc i pytając, co robią o tej porze na ulicy, więc szybko pobiegły z powrotem na targ.


W hammamie Siergiej rozdzierał pomarańcze pazurami, wpychał je lwom do pysków i próbował zaciskać ich wielkie szczęki, by wmusić w zwierzęta trochę soku. Nie podobało mu się, że musi pchać łapy między wielkie, różowe kły; niespecjalnie też podobała mu się myśl, że któryś z lwów może się obudzić i przez pomyłkę odgryźć mu łapę, ale jeszcze bardziej nie podobałoby mu się, gdyby wszystkie tak spały, kiedy Maccomo po nie wróci.


Szarpał, ściskał, mówił, prosił.


- No dalej, dalej - mruczał. Co chwila podchodził do Charliego, lizał go po twarzy, wyciskał mu do ust sok. - Dalej!


Dwa razy w ciągu jednego dnia! - pomyślał. Czy te zakichane stwory nie mogą się obudzić chociaż na pół godziny?


Ale się martwił.


Co robić? Czy powinien dalej próbować ocucić Charliego, czy... może... wrócić do Riad el cośtam i spróbować zwrócić na siebie uwagę jego rodziców?


Ale tam był Maccomo.


Siergiej popatrzył na Charliego. Jego poszarpane uszy drgnęły w przód i w tył, a wąsy opadły.


Nagle skoczył Charliemu na brzuch, bijąc go łapami i wbijając pazury w koszulę chłopca.


- Obudź się, obudź się, obudź się! - wrzeszczał.


I Charlie się obudził.


Jeśli był zaskoczony tym, że usta miał pełne strzępów pomarańczy, nie powiedział tego. Otrząsnął się tylko, zwymiotował, a potem wsadził głowę pod pompę.


- Czuję się okropnie - oznajmił.


Potem zobaczył lwy i przypomniał sobie częściowo, co się stało.


- To woda - powiedział Siergiej.


Charlie podniósł jedną z butelek i powąchał ją. Zmarszczył nos.


- Musieliśmy być bardzo spragnieni, skoro tego nie zauważyliśmy - powiedział. - To lekarstwo dla lwów.


- Tak myślałem - zgodził się Siergiej.


- Co oznacza... - zaczął Charlie i znów trochę zbladł.


- Tak - przytaknął kot. - Ten drań. Widziałem go. Czekał na zewnątrz, aż wszyscy się całkiem pośpicie, a potem poszedł gdzieś’ z chłopakiem z miasta, więc go śledziłem. Wróci po ciebie. Po was wszystkich.


- Jest tam? - krzyknął Charlie. - Siergiej, wyjrzyj z okna!


Siergiej wyjrzał.


- Ani siadu - powiedział.


- Musimy ich ocucić i dać nogę stąd jak najszybciej - stwierdził Char lie. - Zanim on wróci... Ale dokąd poszedł? Dlaczego zaryzykował, że nas zgubi, po tym, ile sobie zadał trudu?


- To nie takie proste - zaczął Siergiej. - Charlie...


- O co chodzi?


- Widziałem...


- Co?


- Eee... Twoich szanownych rodziców - powiedział Siergiej.


Charlie wytrzeszczył oczy.


- Tutaj? - spytał ostrożnie.


- Tutaj - potwierdził Siergiej. - Tutaj, i to wolnych.


- Mama i tata... - Charlie się zaczerwienił, nie mógł w to uwierzyć.


Tutaj? Teraz? Wolni?


- Tak, Charlie, mama i tata, profesor i pani, doktor i pan, Aneba i Mag dalena - ci sami. Twoi rodzice. Znam ich, wiesz. Łączą nas wspólne chwile na kupie śmieci, pamiętasz?


Charlie coraz szybciej oddychał.


- Zaprowadź mnie - powiedział po prostu.


Siergiej popatrzył na niego z wielkim współczuciem w swoich mlecznych oczach, ale się nie poruszył.


- Och - powiedział Charlie po chwili. - Oczywiście - dodał, kiedy się zastanowił.


Wiedział, że musi doprowadzić lwy do normalnego stanu, zanim będzie mógł spotkać się z rodzicami. Zwierzęta były w wielkim niebezpieczeństwie.


Ale jego rodzice!


Przez chwilę wyobrażał sobie, że ich widzi, że biegnie do nich...


Ale jaką sprawiłoby mu to przyjemność, gdyby wiedział, że zawiódł lwy? Niedługo będzie świt. Jeśli nie dotrą tej nocy do domu, Maccomo będzie miał cały następny dzień na działanie.


Siergiej bacznie mu się przyglądał.


- Przyprowadziłeś’ je do domu - powiedział. - Zrobiłeś’, co obiecałeś.


Możesz je teraz zostawić, jeśli tak postanowisz. Możesz zrobić, co chcesz.


- Dzięki - odparł Charlie i uśmiechnął się z przymusem. - Dzięki, ale... Wiesz, że nie mogę.


Siergiej wzruszył ramionami.


- W takim razie chodź - powiedział.


Charlie popatrzył na nieprzytomne lwy.


- Najpierw trzeba je obudzić - powiedział. Potem wpadł na pomysł.


Jak daleko stąd do kwatery Maccomo? - spytał.


Szczęśliwie dla nich Maccomo wciąż flirtował z Mabel, kiedy wspięli się na balkon jego mieszkania. Gdy przechodzili przez okno, udawał się właśnie z Mabel do jej pokoju; Aneba i Magdalena śledzili ich z bezpiecznej odległości, z nerwami i mięśniami napiętymi jak postronki z obawy, żeby ich nie zauważył. Kiedy Charlie chował do kieszeni ostatnią buteleczkę leku dla lwów, Maccomo szeptał Mabel, że chłopiec i lwy są niedaleko i niedługo stracą przytomność od narkotyku, który im podał, a Magdalena i Aneba rozpaczliwie podsłuchiwali pod drzwiami, próbując zrozumieć dobiegające zza nich mamrotanie. Kiedy Charlie i Siergiej znów zeskakiwali na ziemię, Maccomo wciąż zapewniał Mabel o swojej miłości, a rodzice Charliego wciąż siedzieli na korytarzu, oparci plecami o ścianę.


Magdalena była bliska łez.


- Moja własna siostra! - powtarzała cicho raz za razem.


Aneba chciał wtargnąć do środka i zmusić Maccomo, żeby zaprowadził ich do syna.


- A co zrobi Mabel? - syknęła Magdalena. - Mam patrzeć, jak mój mąż zabija moją siostrę za mojego syna? Albo jak moja siostra i jej na rzeczony zabijają mojego męża? Musimy zaczekać, a potem go śledzić!


Aneba opuścił głowę i gorączkowo myślał.


- Potrzebne nam przebranie - powiedział krótko. - Pójdę coś znaleźć.


Zostań tutaj.


- Nigdzie się nie wybieram - mruknęła, z nieszczęśliwym wyrazem twarzy.


Piętnaście minut później Aneba wrócił z dwoma burnusami, szatami z kapturem, które znalazł w hotelowej pralni na dole. Oboje usiedli i czekali.


Dziesięć minut później Maccomo wyszedł z pokoju Mabe! drugimi drzwiami, prowadzącymi na drugą stronę hotelu, do wyjścia na inną ulicę.


- Lepiej by było, gdyby się już obudziły - wydyszał Charlie, kiedy biegli z powrotem do hammamu.


Nie obudziły się. Ale o wiele lepiej reagowały na pomarańcze, kuk-sańce i zimne prysznice. Kiedy Maccomo wrócił pod hammam, były przytomne, silne i wściekłe, gotowe na jego przyjęcie.


- Nie zabijajcie go - powiedział Charlie.


Lwy spojrzały na niego pytająco.


- Taką mamy naturę, Charlie - powiedział Najstarszy Lew. - Takie jesteśmy.


Wydawało się, że im bliżej są domu, tym bardziej stają się dzikie. Tylko Młody Lew chyba go rozumiał.


- Ale Charlie nie ma takiej natury - powiedział. - Charlie nie może pozwolić nam tego zrobić, bo jest człowiekiem, dobrym człowiekiem.


Dobrzy ludzie nie lubią zabijać, nawet swoich wrogów.


Lwice spojrzały na Najstarszego Lwa, który myślał, niecierpliwie poruszając wąsami.


- Jesteś naszym przyjacielem - powiedział w końcu. - Mogłeś zosta wić nas w Wenecji, mogłeś zostawić nas tutaj, żeby wrócić do rodziców, ale jesteś wobec nas lojalny do końca. Dlatego uszanujemy twoją naturę, choć musimy w ten sposób wyrzec się naszej, co może okazać się błę dem. Zobaczymy. Takie sprawy zawsze trzeba omówić, kiedy współpra cują ze sobą różniące się istoty. Uszanujemy to.


Rozczarowanie lwic objawiło się gniewem, i kiedy Maccomo zakradł się ze sznurami na plecach i nożem w zębach, były gotowe na jego przyjęcie. Nie miał szans - człowiek, który myślał, że jego ofiary śpią i trzeba je tylko związać, przeciwko sześciu rozszalałym lwom, wściekłemu jak diabeł chłopcu i złośliwemu, poirytowanemu ulicznemu kocurowi.


Lwy skoczyły; gdyby nie obietnica złożona Charliemu, pożarłyby Maccomo na miejscu. Solidnie go za to potarmosiły, rzucając nim jak kot myszą, siniacząc go i strasząc, aż Najstarszy Lew przycisnął tresera swoją wielką łapą z wysuniętymi pazurami, a Charlie go związał. Maccomo był w szoku. Nie mógł uwierzyć w to, co się działo. Charliem wstrząsnęła zajadłość bijatyki, ale był też dumny. Lwy nie okazywały żadnych uczuć. Robiły tylko swoje.


- Czekajcie - powiedział Siergiej. - Dajcie mu trochę tego, na uspo kojenie.


Charlie wziął butelkę z lekarstwem i spojrzał na Maccomo.


- Otwieraj usta.


Maccomo zaprotestował. Skończył już z narkotykiem - nie był bardzo uzależniający, ale mimo to trudno było zwalczyć pokusę popadania w wy-woływany nim letarg. Teraz, kiedy znów mu go proponowano, skrzywił się, jakby miał zamiar splunąć. Ale wtedy Młody Lew pokazał mu swoje pazury, zakrzywione i wrednie lśniące w półmroku. Treser zrozumiał, że nie ma wyboru. Wpadł we własną pułapkę.


Charlie przytroczył go do grzbietu Srebrnej Lwicy, twarzą do dołu, bezwładnego od szoku, grozy i lekarstwa. Potem sam wsiadł na Młodego Lwa, znów czując ciepły zapach jego futra i ruch potężnych mięśni.


- Idziesz z nami? - spytał Siergieja.


- Raczej nie - odparł kot. - To znaczy, nie tym razem. Znajome lwy to jedno, lwy nieznajome to inne wiadro poissons. Poczekam, aż wrócisz.


- Siergieju - powiedział Najstarszy Lew - dziękujemy.


Siergiej pociągnął nosem.


- No, tak, cóż... - powiedział i zaczął się drapać po zadzie.


I tak, w ciemnościach poprzedzających nadejście świtu, Charlie i lwy wybiegli z hammamu, z miasta, i ruszyli na spotkanie świtu ku falistym wydmom pod rogalem księżyca i poranną gwiazdą. Chłostały ich gałęzie krzaków, zostawiając w powietrzu swój słodki zapach. Daleko przed nimi rozciągały się niskie, ciemne Lasy Arganowe i Lwi Dom.
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Już nie rozmawiają - szepnął Aneba.


- Wiem - odparła Magdalena, kręcąc głową.


Potem na niego spojrzała.


- Masz rację - powiedziała. - Chodź. Koniec z tym.


Wyważyli drzwi i wpadli do środka. Mabel stała na środku pokoju - sama.


Aneba zobaczył drugie drzwi, otworzył je i zaklął. Magdalena zaczęła krzyczeć na Mabel. Treserka przyjęła to spokojnie.


- Nakłamałam mu - powiedziała, kiedy Magdalenie zabrakło tchu. - Wie, gdzie jest Charlie, jutro mnie do niego zaprowadzi. Może byłam, złą i głupią siostrą, ale nie sądzisz chyba, że będę siedzieć bezczynnie i pozwolę mu sprzedać chłopca! Do tego rozmawiającego z kotami! Mojego siostrzeńca!


Magdalena miała już na końcu języka, że Mabel do tej pory nigdy nie zainteresowała się swoim siostrzeńcem. Czy obchodziłby ją teraz, gdyby nie umiał rozmawiać z kotami? Ale nie powiedziała tego. Przez chwilę patrzyła na siostrę, a potem zalała się łzami i padła jej w ramiona.


- Naprawdę? - pytała. - Naprawdę nam pomożesz?


- Oczywiście, że pomogę, Mags - odparła Mabel. Nazywała tak sio strę, kiedy były małe; Magdalena rozpłakała się jeszcze bardziej.


Aneba patrzył na to z uśmiechem. Dzięki Bogu, myślał. Wiedział tak samo dobrze jak one, że jeszcze wiele muszą sobie wyjaśnić, ale przynajmniej na razie mogły się zająć ratowaniem Charliego.


- A więc gdzie poszedł Maccomo? - zawołała Magdalena, ocierając twarz.


- Wiem, gdzie mieszka - odparła Mabel. - Wróci z samego rana. Nie możemy go spłoszyć ani zrobić niczego, co wzbudziłoby jego podejrze nie, że nie jestem po jego stronie. Rano wróci.


- Nie ma mowy - powiedział Aneba. - Dość już czekaliśmy.


- Maccomo nawet nie wie, że tu jesteście - powiedziała Mabel. -


Wystarczy, że was zobaczy i wpadnie w panikę. Nie wie, że Charlie jest dla mnie rodziną... Myśli, że nic mu nie grozi.


- Szczerze mówiąc, nie obchodzi mnie to - stwierdził Aneba. - Gdzie trzyma naszego syna?


- Nie wiem - powtórzyła z uporem Mabel. - Powie mi jutro. Wróci rano.


Aneba pokręcił z niedowierzaniem głową.


- Jasne, słodkich snów - powiedział. Rzucił jeden z burnusów Mag dalenie i razem wyśliznęli się w noc. Nie zamierzali przestać szukać, dopóki nie znajdą swojego syna.


Rafi też nie spał. Przyjechał z Hiszpanii i miał problemy z piaskiem, zacinającym na marokańskich drogach, wielbłądami, które kopały i pluły, kiedy je mijał, i stadami owiec, które panikowały, kiedy próbował szybko między nimi przejechać. Pięć razy spadał z motoru w wełnistą, owczą masę. Nic mu się nie stało, ale się spieszył. Ludzie z Korporacji bez przerwy do niego wydzwaniali, a on nie odbierał już ich telefonów, bo nie miał dla nich żadnych wiadomości. Musiał dotrzeć do Maccomo i dopaść tego zasmarkańca.


Jechał całą noc i był już prawie w Essaouirze - miał do niej dotrzeć o świcie. W nocy było niewiarygodnie zimno, ale przynajmniej nie było owiec i wielbłądów - chociaż cienie wyglądały dziwnie, a widoczność na drodze była kiepska. Tam, na przykład - co to było? Sześć albo siedem cieni, albo zwierząt, albo czegoś jeszcze innego, przemykających przez drogę od jednej ściany niskich drzew do drugiej i znikających między dziwacznie powykręcanymi pniami.


Rafi zadrżał i z rykiem silnika popędził dalej.


Kiedy dotarli do Lwiego Domu, świtało, a słońce zaczynało powoli wypierać nocny chłód. Jego promienie snopami omiatały złoty krajobraz, rzucając długie cienie kolczastych drzew na suchą trawę i pyliste ścieżki. Poranek zapowiadał się jasno i pogodnie. Ptaki śpiewały, a niewidoczne owady cykały.


Charlie nie widział rodziny lwów. Nie widział ich domu.


Ale one go widziały, i im bliżej był, tym szybciej biegły. Młody Lew sadził susy jak... no, jak lew, który poczuł zapach domu.


Oni też zostali rozpoznani. Nagle ze złotej trawy między drzewami zaczęły się podnosić złote głowy, spojrzały na nich złote oczy. Potem złote ciała, przeciągane złote łapy, drgające czarne wąsy, poruszające się w tył i w przód uszy.


Olbrzymi samiec, kudłaty i dostojny, wyszedł naprzód i zamarł.


Lwy Charliego zatrzymały się.


Najstarszy Lew wystąpił przed nich i poruszył uchem.


Drugi Lew zakołysał łbem.


Najstarszy Lew powoli zamrugał oczami.


Drugi Lew zatrząsł wąsami.


- To już? - szepnął Charlie.


- Nie wiem - odparł Młody Lew.


- Jak to? - zdziwił się chłopiec. - Przecież to twój dom... to twoi po bratymcy.


- Tak - powiedział Młody Lew - ale...


- Ale co?


- Nigdy tu nie byłem - powiedział cicho lew. - Urodziłem się w nie woli.


Charliego zatkało. Nie zdawał sobie z tego sprawy. Oczywiście - Młody Lew i Elsina nie widzieli nigdy dziczy.


- O rany - powiedział.


- Tak - przytaknął Młody Lew. - Nie wiem, jak tu będzie. Jestem strasznie podekscytowany.


Charlie czule potarł jego uszy. Wiedział, że wszystko się ułoży. Życie lwów miało od tej pory być pełne wyzwań, interesujące i być może trudne, ale musiało się ułożyć. Czuł też, że to wszystko jest mu obce - dzikie i przeznaczone dla dzikich istot. Człowiek nie mógł tego pojąć.


Na myśl o tym poczuł ukłucie w sercu.


W tym momencie zdał sobie sprawę, że inne lwy na niego patrzą.


Zerknął pospiesznie na Najstarszego Lwa - kto miał się tłumaczyć? Był w kraju lwów i musiał przestrzegać lwich obyczajów i manier.


Najstarszy Lew wyprostował się i potrząsnął grzywą.


- Bracia i siostry - oznajmił, lekko powarkując ze szczęścia. - Wróci liśmy. Wielu z was nas nie pamięta. Może zostaliśmy zupełnie zapo mniani. Jesteśmy waszą rodziną. Zostaliśmy porwani. Wróciliśmy...


Kiedy mówił, między innymi lwicami nastąpiło jakieś poruszenie. Nie brzmiało do końca przyjaźnie. Ale potem z tyłu grupy podniosło się jedno ze zwierząt. Była to bardzo stara lwica, o rzadkim futrze i cienkich, słabych łapach. Wyszła naprzód i zawołała imię, którego nie da się zapisać w ludzkim języku.


- To ty? - spytała. - Mój syn? Mój syn?


Najstarszy Lew nie wydawał się już taki stary, kiedy nachylił się, by położyć łeb u jej stóp. Charlie przełknął ślinę.


- Babcia! - krzyknęła Elsina. - Jesteś moją babcią?


Podskoczyła do Starej Lwicy, szturchając ją i nieśmiało całując; ma chała przy tym ogonem, a jej pysk rozjaśniał szeroki uśmiech kocięcia.


Stara Lwica stała na swoich cienkich łapach i uśmiechała się.


Potem wszystko już poszło z górki. Lwice przeszły powoli do grupki gapiących się lwów, stykając się z niektórymi nosami i poklepując łapami. Elsina biegała w kółko i wkrótce znalazła inne kocięta. Już po chwili wszystkie dokazywały i psociły. Najstarszy Lew i Młody Lew na przemian opowiadali pokrótce, co im się przydarzyło.


A Maccomo?


Charlie zdjął go, nieprzytomnego, z grzbietu lwicy i położył na ziemi, żeby wlać jeszcze trochę lekarstwa w jego zaślinione usta. Inne lwy popatrzyły na niego z ciekawością - był martwy? Wyglądał na nieżywego, ale tak nie pachniał. Czy miały go zabić?


- To on porwał mnie i matki - wyjaśnił Najstarszy Lew. - To nasz jeniec.


- Lwy nie biorą jeńców - powiedział jeden z lwów. - Za długo prze bywaliście wśród ludzi.


Najstarszy Lew kłapnął paszczą.


- To nasz jeniec! - ryknął. - Nie zabijemy go i nie pożremy. Damy mu to... - Wskazał butelkę narkotyku, którą trzymał Charlie - ...i będziemy go trzymać w niewoli. To wszystko.


Charlie spojrzał na Maccomo, związanego na zakurzonej ziemi, na wpół nieprzytomnego, przewracającego oczami, z uśmiechem idioty na twarzy.


Do widzenia, Maccomo, pomyślał. Szerokiej drogi.


Potem popatrzył na Młodego Lwa. Chociaż bardzo chciałby zostać w Lwim Domu, miał rodzinę i własne sprawy do załatwienia; nie mógł już dłużej zwlekać.


Trudno mu było pożegnać się z lwicami. Jeszcze trudniej z Najstarszym Lwem. Niemal niemożliwe było pożegnanie z Elsiną.


Młody Lew dotknął jego ramienia.


- Jedźmy - powiedział.


Powrotna droga do miasta wydawała się krótsza - było widno, poza tym Charlie wiedział, dokąd biegną. W głębi duszy jednak nie chciał, by wyprawa się skończyła. Wprawdzie pędził do rodziców, jednak był to prawdopodobnie ostatni raz, kiedy siedział na złotym grzbiecie Młodego Lwa, wdychał zapach jego złotego futra, przeżywał z nim jakąś przygodę. Na myśl o tym zamrugał oczami. Udawał, że to tylko wiatr, ale wiedział, że to nieprawda.


Kiedy dotarli na skraj wypalonego słońcem, rzadkiego lasu, Młody Lew się zatrzymał.


- Dalej musisz iść sam - powiedział. - Nie mogę tam wyjść, ktoś by mnie zobaczył.


Ramię w ramię chłopiec i lew patrzyli na rozległe, faliste wydmy - ni to plażę, ni to pustynię - tam, gdzie na brzegu morza w dole leżało miasto Essaouira, jakby zawieszone między lądem a wodą.


- No - powiedział Charlie.


- Mhm - mruknął lew.


Charlie pomyślał, że może powinien powiedzieć: „No to cześć” i pobiec przed siebie przez wydmy.


Młody Lew pomyślał, że powinien się odwrócić i zniknąć w lesie. Odwrócili się do siebie i w jednej chwili zaczęli krzyczeć.


- Nigdy cię nie zapomnę - krzyczał Charlie. - Wrócę cię odwiedzić.


Byłeś taki wspaniały. Jesteś najlepszy i nigdy cię nie zapomnę.


- Nigdy cię nie zapomnę - wołał Młody Lew. - Nigdy, chłopcze lwie.


Kiedy tylko będziesz mnie potrzebować, poślij po mnie. Byłeś najlep szym ludzkim przyjacielem, jakiego lew może... Nie, byłeś po prostu najlepszym przyjacielem...


Patrzyli na siebie przez chwilę, zdjęci grozą na myśl o tym, co miało się stać i obiecując sobie bezgłośnie wieczną przyjaźń.


- Mógłbyś poczekać, a potem, kiedy mama i tata... - zaczął Charlie.


Młody Lew się uśmiechnął.


- Po co? - powiedział. - Tylko byśmy to odwlekli.


Charlie wiedział, że lew ma rację.


- Ucałuj ode mnie Elsinę - powiedział.


- Dobrze.


A potem Charlie odwrócił się i uciekł między wydmy, a lew powoli, ze spuszczoną głową zagłębił się w las. Żaden z nich się nie obejrzał. Nie byli w stanie.


Charlie był zdyszany, spocony i spragniony, kiedy dobiegł do bram miasta. Czekał tu na niego Siergiej. Kocur właśnie stoczył potyczkę z człowiekiem handlującym na straganie skórzanymi kapciami; kra-marz oblał go wiadrem wody, więc teraz Siergiej prychał i klął. Czy tamten nie widział, że ma przed sobą osobę z charakterem, porządnego kota z poważnymi ambicjami, a nie byle kocura, na którego chlusta się wodą?


Charlie zamierzał usiąść na chwilę, złapać oddech, znaleźć coś do picia i ułożyć jakiś plan, ale Siergiej był zdania, że powinni ruszać od razu.


- Daj mi odetchnąć! - sapnął Charłie po angielsku, bardziej do siebie niż do Siergieja.


- Przecież ci nie przeszkadzam - powiedział sprzedawca kapci, pa trząc na niego z ukosa.


- Nie pan - odparł Charlie z uśmiechem. - Przepraszam. Ma pan tro chę wody?


- Właśnie pozbyłem się całej wody na brudnego kocura, który próbo wał zjeść moje kapcie - powiedział mężczyzna. - Chcesz kupić kapcie?


- Nie, dziękuję - odparł Charlie, chociaż kapcie były bardzo ładne, różnokolorowe jak różne smaki sorbetu: wiśniowe, mandarynkowe, cy trynowe, pistacjowe, jagodowe, porzeczkowe i melonowe.


Siergiej patrzył na niego wybałuszonymi oczami i skrzeczał:


- No, chodź! Musimy ich znaleźć, zanim ten drugi ptaszek zauważy, że Maccomo zniknął, i zacznie robić trudności! Dalej! Na rowerek! Czas ucieka!


Dopiero kiedy kramarz zaczął rozglądać się za czymś jeszcze, czym mógłby rzucić w Siergieja, Charlie podniósł się i ruszył przez ocienione arkady w głąb miasta.


Mama i tata, pomyślał, i myśl ta dodała mu sił. Nie miało znaczenia, że był głodny, spragniony i nie spał od nie wiadomo jak dawna. Biegł.


Zastanawiał się, gdzie mogli pójść. Sądził, że dowiedzą się, gdzie on jest, a potem po niego przyjdą. Ale jak mieliby się tego dowiedzieć? Tylko Maccomo to wiedział, a Maccomo się już nie liczył.


- Gdzie ich widziałeś, Siergiej? - spytał.


- W Riad... Riad el cośtam - odparł kocur.


- El co?


- El nie pamiętam, do licha! - powiedział Siergiej. - Zresztą to nieda leko.


- Gdzie? - spytał Charlie.


- No...


Charlie popatrzył na kota.


- Wiesz, co znaczy riad, Siergiej?


- Nie...


- To coś w rodzaju... hotelu.


- Och - powiedział Siergiej. - Eee... Przepraszam.


Cóż, musieli ich po prostu znaleźć... Charlie, z Siergiejem idącym za nim, ale wyglądającym, jakby wałęsał się bez celu, najspokojniej jak mógł, szedł w stronę placu księcia Moulaya El Hassana, gdzie znajdowały się wszystkie kawiarnie, w których można było kupić sok pomarańczowy i poplotkować, nie wzbudzając podejrzeń.


W pierwszej kolejności wszedł do cukierni, gdzie kupił sobie ciastko z jabłkiem, croissanta i małe ryżowe ciasteczko zawinięte w papier. Pracująca tam dziewczyna nie słyszała o żadnej rudowłosej kobiecie ani wielkim, angielskim Afrykańczyku.


- El Omali? - zasugerował Siergiej.


- Omali to rodzaj budyniu - odparł Charlie. - Nie wydaje mi się, żeby wynajmowali pokój w Hotelu el Budyń, a tobie?


- Eee, nie - przyznał potulnie Siergiej.


Charlie podszedł do sprzedawcy soku pomarańczowego i kupił sobie dużą szklankę. Sprzedawca widział rudowłosą kobietę i wielkiego Afrykańczyka, który zachowywał się jak Europejczyk, ale nie wiedział, gdzie mieszkali.


- El Arbah? - podsunął Siergiej. - To gdzieś tutaj.


Charlie popatrzył na niego.


- Hotel Cztery? - powiedział.


Poszli do kawiarni, w której byli zeszłego wieczoru.


- Salaam alecum, mały głodomorze! - zawołał kelner. - Jak smako wały kebaby?


- We alecum el salaam - odparł Charlie automatycznie. - Dużą fili żankę kawy z mlekiem i wodę.


Usiadł przed wejściem, pod pnączem uginającym się od ciemnoczerwonych kwiatów, i jedząc oraz pijąc, myślał: Oni tu są. Gdzieś niedaleko stąd. Mogą nagle tędy przejść. Spokojnie.


Radio grało tę samą piękną piosenkę.


Kelner przyniósł kawę.


- Ciekaw jestem - powiedział Charlie na tyle głośno, żeby usłyszeli go też inni goście kawiarni - czy ktokolwiek widział tu kobietę o rudych włosach i wielkiego, czarnego mężczyznę?


Mina kelnera zdawała się mówić „nie”, a inni ludzie zaczęli się odwracać - chociaż nie mieli nic do powiedzenia - żeby zobaczyć, kto pyta. Ale tuż nad swoim ramieniem Charlie usłyszał nagle głos:


- O, tak. Blade, rudowłose panie i czarny człowiek wielki jak góra?


Zatrzymali się w Riad el Amira.


- Amira! - wykrzyknął Siergiej. - Miałem to na końcu języka.


Charlie odwrócił się szybko. Naprzeciw niego, na gałęzi pnącza siedział przewracający oczami kameleon. Był jasnozielony jak otaczające go liście. Nikt inny go nie słyszał. Kto by słuchał małego gada, kiedy było tyle plotek do przekazania? Poza tym goście kawiarni nie zrozumieliby go; nie wiedzieli, że kameleony potrafią mówić.


A Charlie tak się ucieszył, że nie zwrócił uwagi na dwie rzeczy: gad posługiwał się mową kotów. I powiedział „panie”.


- Riad el Amira? - powtórzył.


Kameleon obrócił jedno z oczu w prawo.


W tamtą stronę.


- Dzięki - powiedział Charlie.


Znów zaczynał mieć problemy z oddychaniem. Był zbyt podniecony. Zbyt szczęśliwy. Za bardzo się bał, że znów coś pójdzie nie tak.


Sięgnął do torby po inhalator i wziął kilka wdechów; potem wykonał parę ćwiczeń oddechowych.


A później zerwał się na równe nogi, rzucił na stół pieniądze, mrugnął do kameleona i popędził przed siebie ulicą.


Kelner odprowadził go wzrokiem.


- Dziwne dziecko - powiedział.


Kameleon zamrugał i przeniósł się na inną gałąź. Tam jego lewa noga i pół ogona zrobiły się powoli czerwone, bo pod nimi był jeden z kwiatów.


Charlie pytał tylko trzy razy, gdzie jest Riad el Amira. Pierwsze dwie osoby bardzo mu pomogły. Trzecia, stojąca w cieniu bramy, też.


- To tutaj, stoisz na schodach - powiedziała. A potem... - Wiedziałem, że się tu pojawisz, że przybiegniesz do mamusi jak małe dziecko. Co, myślałeś, że o tobie zapomniałem? A ty o mnie zapomniałeś? Myślałeś, że po prostu zniknę? O nie, panie Charlie zakichany uciekinierze, złodziejaszku Ashanti...


Charlie był zaszokowany. Szykował się na radość i spotkanie z rodzicami, a nie z wrogiem. Jak Rafi śmiał pojawiać się w takiej chwili, jak śmiał deptać szczęśliwe zakończenie?


- Och, zamknij się! - wrzasnął, a potem zrobił coś, co zawsze go dzi wiło, kiedy o tym później myślał. Ogarnięty wściekłością i nieznający własnych możliwości, palnął Rafiego prosto w nos.


Rafi też się tego nie spodziewał. Oddał Charliemu, a potem próbował go złapać i zacisnąć uścisk na jego ramieniu. Ale Charlie mu na to nie pozwolił. Dorósł, odkąd ostatni raz widział Rafiego - dorósł i się zmienił. Nie był już tym samym małym chłopcem, któremu uprowadzono rodziców. Był przyjacielem lwów, ocalałym z morskiej katastrofy; uciekł z weneckiego pałacu i przyczynił się do obalenia doży; uratował lwy z zamieci; przebył morze, podejmował trudne decyzje... Rafi nie mógł zepsuć mu chwili chwały. Nieważne, że był starszy i większy. Charlie był sprytniejszy, a poza tym był uczciwy i w ogóle... w porządku.


Wbił mocno łokieć w brzuch Rafiego, wyrwał mu się, a potem palnął go mocno w ramię. W zranione ramię. Rafi wykrzywił się i zawył z bólu. Stracił panowanie nad sobą i rzucił się na Charliego.


Mała grupka przyglądających się temu kotów zamiauczała z przestrachem. Tylko jeden, z bursztynowymi oczami, milczał.


Charlie pozwolił Rafiemu się zbliżyć, a potem w ostatniej chwili obrócił się, złapał go i podstawił mu nogę.


Skoczył na przewróconego, wyrywającego się i jęczącego Rafiego.


- Nie może ci wszystko bez końca uchodzić na sucho, Rafi - syknął, szarpiąc jego kurtkę i przeszukując kieszenie. - Nie możesz się bez koń ca zachowywać, jakby cały świat był twoim pudełkiem z zabawkami.


Niektóre rzeczy, Rafi, nie są twoje!


Zdążył to powiedzieć i znalazł to, czego szukał. Wygniecioną i brudną, ale całą - formułę jego matki.


Uśmiechnął się i wepchnął ją do swojej kieszeni.


Rafi wykorzystał to; niezgrabnie dźwignął się z ziemi i Charlie przez chwilę nie wiedział, co robić. Ale nie musiał nic robić. Rafi ściskał swoje zranione ramię, zielony na twarzy z bólu.


- Ty mały... - zaczął, a potem po prostu uciekł, potykając się.


Mam go gonić? - zastanawiał się Charlie. Powinienem zakończyć tę sprawę.


Nie zdążył jednak zdecydować, jak miałby ją zakończyć, bo u jego stóp pojawił się miauczący Siergiej.


- Co? - spytał Charlie, wciąż podniecony i zdyszany. Walczył z Rafim! I wygrał!


- Dobra robota, mały - powiedział Siergiej. - Ale... eee...


Wskazał na wejście do hotelu.


Piękny dziedziniec wewnątrz pełen był ludzi jedzących śniadanie.


Wśród nich była rudowłosa kobieta w ubraniu świadczącym raczej o nieprzespanej nocy, płacząca nad nietkniętą filiżanką kawy. Naprzeciw niej siedział mężczyzna i trzymał ją za rękę; łagodnie kręcił głową, a jego szerokie barki bezradnie opadły. Widać było, że próbował pocieszyć kobietę - bez skutku - ale chyba sam nie wierzył w to, co mówił.


Z piersi Charliego uszło całe powietrze. Ugięły się pod nim nogi.


- No, biegnij - powiedział jakiś głos.


Charlie wszedł na dziedziniec, niemal przewracając się z wrażenia. Podszedł do stolika. Wziął głęboki oddech.


- Cześć, mamo - powiedział. - Cześć, tato.


Charlie utrzymał się na nogach jeszcze wystarczająco długo, żeby zjeść drugie s’niadanie - najszczęśliwsze w jego życiu - i przedstawić rodziców Siergiejowi. Potem zasnął i spał dwa dni bez przerwy w łóżku mamy i taty, a oni siadali przy nim, stali nad nim, głaskali go, szeptem pytali, czy ma ochotę coś zjeść, i przytulali się jak wariaci.


Kiedy Charlie się obudził, uświadomił sobie, że jest o pięć centymetrów wyższy. Niedługo potem poznał swoją ciotkę - to okazało się dla niego takim wstrząsem, że aż prawie zemdlał.


Opowiedział Anebie i Magdalenie o swoich przygodach.


Potem oni opowiedzieli mu o swoich.


Najbliższy statek do Londynu odpływał dopiero za dwa tygodnie. Nie mogli się zdecydować, co robić. Mabel przekonywała, że powinni zostać i zrobić sobie wakacje. Magdalena chciała jak najszybciej wrócić do domu - nie mogą pojechać lądem do Casablanki, a potem przejechać przez Hisz-panię? Później, już w Anglii, mogliby zgłosić wszystko na policję, kazać aresztować Rafiego. Ale Aneba czuł zew Afryki. Dom w Londynie mógł nie być bezpieczny, zauważył, podczas gdy Ghana leżała tuż po drugiej stronie Sahary. Mogliby kupić samochód albo kilka wielbłądów...


Charlie się uśmiechnął.


Uśmiechnął się, bo nie wiedział co się ma wkrótce wydarzyć. Nie wiedział, że wydarzy się coś o wiele gorszego niż wszystko, co wydarzyło się do tej pory.


Ponownie dziękujemy Fredowi van Deelenowi za jego piękne mapy i wykresy oraz Paułowi Hodgsonowi za napisanie odpowiedniej muzyki.


Wszystkim paniom z Puffina w ich wciąż pięknym obuwiu, zwłaszcza Sarah Hughes, Adele Minchin, Kirsten Grant, Elaine McQuade, Shannon Park, Lesley Levene i Francesce Dow. A także panu z Puffina, Nickowi Stearnowi, za najwyższej jak zawsze jakości okładkę.


I agentom: landzie Shaughnessy, Robowi Kraittowi, Teresie Nichołłs, Anjali Pratap, Sylvie Rabineau. Oraz Derekowi Johnsowi, agentowi doskonałemu, sine ąua non.


Po raz kolejny składamy szczegółne podziękowania Robertowi Lockhartowi za napisanie dla nas prześlicznej ścieżki dźwiękowej. Jeśli chcecie usłyszeć składające się na nią piosenki albo nauczyć się grać je na pianinie, wszystkie zostały zapisane w specjalnej książeczce. Są raczej łatwe - nawet ja potrafię je zagrać-poza tym do książeczki dołączona jest darmowa płyta CD z muzyką w wykonaniu małej orkiestry, więc nie musicie nawet grać ich sami. Płyta ma tytuł Muzyka z Chłopca lwa Zizou Corder, autor - Robert Lockhart, wydawcą jest Faber Musie. Zestaw można kupić w sklepach muzycznych albo przez Internet, na stronie www.fabermusic.com.
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